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PRZEDMOWA, » 

— oPatrz pan jaka to śraies/.na kobieta !« zawo* 
łał głos d^.wigczay kobiecy. Trzeba bowiem wiedzieć, 
ze siedziałem zamyślony w salonie pierwszopiętro- 
wym, przy oknie, czekając na jego właścicielkę, któ- 
ra mnie powoławszy przez dwie juz godzin kończyła 

/ 

toaletę swoje. Spojrzałem na mówi^c§: była śliczna 
a ustrojona tak świeżo i wytwornie, jakby tylko co 
wycięta z zurnalowej ryciny. Spojrzałem w dół za t§ 
śmieszQ§ koblet§ : byłato uboga w łachmanach okro- 
pnych, których strzępki wlekły się za ni§ po błocie 
. ulicznem, miała z sob§ troje dziecię jedno wisiało z ty- 
łu, drugie z przodu. brudn§ płachtę podziurawionę 
obwinięte, a trzecie wpół nagie prowadziła za rękę, 
i trzęsęcym się głosem, az zęby dzwoniły, wzywała 

litości. Spojrzałem znowu na panię salonowę: zbrzy- 
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dła okropnie, rnmieniec różem nałożony zdawał się 
odstawaó od twarzy, a jej bladość wydała mi się jak 
wapniane obielenie kamienia... wewn§trz kamień, 
z wierzchn szych i fałsz !... 

^ — ^Śmieszne babsko uliczne !« powtórzyła piękna 
pani ; »ale mniejsza oto, ja prosiłam pana jako zna- 
komitego pisarza naszej stolicy, byś przyszedł; ży- 
czę sobie bowiem elegii pięknej nad śmiercię mojej 
nieodżałowanej suczki, tak pięknej, tak czystej i 
pewnie rozumniejszej od tych półzwierzęt, które ta 
baba dźwiga na sobie.« 

— vja nie piszę wierszy !« odrzekłem pomieszany. 

— »To może być powieść I ona była tak czoła i 
skonała rodz§c.« 

— ^Przepraszam !« odpowiedziałem z wzrastaję- 
cem pomieszaniem, i porwałem za kapelusz. 

— »Ja dobrze zapłacę, panie powieściarzo« rze- 
kła piękna dama rzucajęc ukośne spojrzenie na mój 
surdut dwuletni. 

Ja byłem już u drzwi. 

— »Pan zyskasz sobie sławę i wziętość salooowę.c 

Ja byłem już za drzwiami. 
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' -- » Głupi golec !< mroknfła pani salonowa za nin§. 
Nie ogl^tlaj§c się biegłem po scliodach ; ledwiem 
dostrzegł, jak mnie potr|cił jakiś młodziutki chło- 
piec bez w^sa jeszcze, a z cygaiem w ustach, i krzy< 
kn§ł za mn^ cieniutkim głosem: tSacre nom!* 

Na dole stała kobieta w łachmanach z trojgiem 
dzieci, i błagające oczy darmo wznosiła ku oknom 
pierwszopiętrowym. O kilka kroków od okna pięknie 
ustrojona pani ściskała bezwęsego młodzika, z wy- 
razem rozpusty w rozUkrzoo^ełi oczach. 

— ^Rozpustni ! i bezlitośni U ozwał się chrapli- 
wy głos źebraczki ; »to obrzydliwa!.,.* 

Uderzyły mnfe te słowa; salonowi nędza ulkzna 
wydała się śmiesznę, a ulicy zbytek rozuzdany wydał 
się obrzydliwym. Toszedlem dalej z t§ myśl§... i wko- 
ło niej kopiły się rozmaite przypomnienia, wpół za- 
tarte rysy dawno przeżytych zdarzeń, a myśli coraz 
inne rosły, przybierały barwę, kształty... i urósł o- 
braz powieściowy, który tu czytać będziecie czytel- 
niki i czytelniczki moje. Dodam jeszcze do tej przed- 
mowy dla tych co to chc§ wiedzieć z matematyczny 
pewuościy, czy zdarzenie jest^prawdziwe, gdzie się 
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stało i w jakim czasie, ie w obrazka moim jakkol- 
wiek zebranym moząjkowę robot§ i z myśli i z wyda- 
rzeń rozmaitych jest prawda, bo jest szczerość su« 
niiennego powieściarza. O miejsce, gdzie się odbywa 
mniejsza, a ^zas także obojętny... to pewna ze się 
te wypadki wydarzyły w tenczas, gdy różnica salo- 
na i aliey stawała śi§ coraz wazniejszf w fycia na- 
•zem. 


Autor, 
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ROZDZIAŁ PIERWSZY. 

\ 

UTa t iia dole* 

Wieczorny zmrok zapadał w stolicy^ której nlice 
coraz ciemniejsze napełnione były mchem prawie 
większym niżeli przez dzień cały. Jestto ruch zwy- 
czajny o tej porze dnia, przechodniej między cało- 
dzienni bieganini a wieczornym i nocnym odpoczyn- 
kiem. O tej porze wszyscy goni§ po mieście, jedni 
by wrócić do domów swoich,- drudzy by ostatnie po- 
kończyć zatrudnienia, inni znowu by mogli niepo- 
zńani o szarej godzinie rozmaitej oddawać się roz- 
puście. Zmrok wieczorny jestto przejście z życia dzien- 
nego w życie wieczorne, które w mieście różnię się 
najzupełniej. Cnotliwy cały dzień małżonek I ojcieę 
puszcza wieczorem cugle swej rozpuście; całodzien- 
ny oszust, posługacz cudzych lub własnych zdrożno- 
Bci, fałszem pióra lub słota naszermierzywszy dzień 
cały, wraca o zmroku w' demowe progi, hy w ezy» 
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stycli uczDcłach rodzinnych wykapać się z brodu ca- 
łodziennych zajęć i z źon§ i z dziećmi pogwarzyć w 
serdecznej szczerości. Zmrok wieczorny jestto dla 
bogaczów przejście z całodziennego próżnowania do 
wieczornych zabaw; dla ubogich zaś jeslto przejście 
z całodziennej pracy w odpoczynek krótki, często wal- 
k§ z głodem przerywany. Ale świat bogaty wśród 
swych ciągłych rozrywek niema czasu nawet pomy. 
śleć, ze tnz o jego ściany graniczy liczniejszy daleko 
świat ubogi ; świat zaś ubogi, któremu wieczory i 
noce tak długo i leniwie przechodzę, ma dosyć cza- 
su, by Sie naprzeklinać światu bogatemu; a massa 
przekleństw, jak te mgły z nizin i bagnisk wznosi 
się powoli ale ciągle, i skopia w chmury coraz cie- 
mniejsze... chmoryto łez ludzkich burzę grozęce, ku 
którym wiecznie bankietujęcy z bezmyślnę i szyder- 
czę wesołościę puszczaję kłęby dymów cygarowych. 
Owoz o tej zmroku godzinie wejdziemy na jednę 
z główniejszych ulic miasta, a w niej zbliżymy się 
do najznaczniejszej z pomiędzy drogich kamienicy. 
Podobna do nich swem rózowem ubieleniem, darmo 
ciekawemi rzeźbami sterczęcemi z pod okien, u drzwi 
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wcbodowych, i z gzymsowych ostrok§tnych ppzystro- 
jeń przypomina czasy dawniejsze, czasy ciekawsze 
nikt w nie niewierzy patrz§c na wesoły pokost, któ- 
rym czas dzisiejszy pomazał ciemne płyty ciosowe^ 
tak jak nikt nie wierzy w te wapnem pobryzgane, 
Jampami okopcone malowidło, pomiędzy rzeźby wci- 
śnięte, z którego wyziera łagodna twarz matki zba- 
wiciela, której zapewne przed wiekami pobożny domu 
tego bodownik poświęcił kamienne dzieło swoje. W ró- 
wo§ poniewierkę poszła i tarcza herbowna nad bra- 
mę wykuta w kamieniu ; wpółpęknięta tyle razy na- 
kładana wapnem, sterczy już tylko mordę jakiegoś 
byka, którę sprytny domu właściciel kazał pozłocić, 
jakby mimowolnie przyznawał się do tego, że dawne 
krwię i rdzę wieków zamazane tarcze herbowne, po- 
trzebuję by coś znaczyły tego dziś koniecznego blas- 
ku złota. Mimo zwlększajęcego się zmroku, ani dom, 
ani ulica nie sę jeszcze oświecone. Dla domu nie wy- 
biła jeszcze godzina życia wieczornego, a dla ulicy 
spoźniono się tym razem z wieży ze znakiem do zapa- 
lania lamp, bo chociaż zachmurz^^ne niebo ładnego 
nie daje światła, kalendarz zwiastiye jeszcze pełnię. 
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' Owoz na pierwszem piętrze tego Boran przemin§- 
wszy pokoje frontowe, których wytworne przystroje- 
nie nosi na sobie piętno salonowej godności, a po- 
sadzka świeżo wywoskowana i świecami napełnione 
Icandelabry, zdaj§ się czekać na przybycie wielko- 
światowych gości, jest w kęcie narożnym gabinecik 
niewielki, do którego wszedłszy kazdyby przysięgi, 
ze się znajduje w najtajeraniejszym buduarze kobie- 
cym, tyle tara jest rozmaitych fraszek i cacek, któ- 
rych tylko kształty powierzchowne wielkiej sę warto- 
ści, bo jak zwykłe w rzeczach mody treść wewnętrzna 
nie wiele warta. Gotowalnia w kęcie stojęca z mnó- 
stwem pachnideł, krzyształowych fiaszeczek, wyrzy- 
nanych i wyciskanych podełeczek, między któremi i , 
róz i bielidło wyględaję z pół otwartej szufladki, zda- 
e się potwierdzać to mniemanie, które jednakże za- 
przeczaję zawieszone na dwóch słupkach śrebrnycb 
gotowalniowego lustra, szlafmica i peruka męska, a 
'W pół ubrany juz mężczyzna przechadzający się po 
tym pokoju, dowodzi nareszcie, ze to jest budoar 
męski, nalezęey do pana tych salonów i tego domu, 
Karlióskiego, którego przedstawiam w tej chwili czy- 
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telnikom moim. I nie bez powoda zatrzymywałem się > 
tak dlago na ulicy i przed domem, bo gdybyśmy byli 
przed cliwil§ weszli, bylibyśmy masieli przypatrywać 
sif nie bardzo wesołemu widokowi, strojęcego si§ pa- 
na. Byłto przed chwilę starzec łysy i siwy, we dwo- ' 
je zgięty, z pomarszczonę twarzę, oczami zagasłemi 
i obwisłemi ustami, zdradzajęcemi rozpustne chęcią 
a siły przed czasem potyrane życiem rozwięzłem. Lecz 
sztuka kamerdynera przemieniła go do niepoznania; 
siwiznę namalował kruczę barwę, zmarszczki zama- 
zał biełidiem a ciasnym ścięgnęł halsztukiem, oczy 
ożywił okularami i skulonę postać wyprostował szty- 
wnę sznurówka i opasujęcemi go szalami mnogiemi, 
łysinę pokrył sram w tej chwili zdjętę z słupka peru- 
kę z tupetem na bok zfryzowanym, a obwisłe usta 
wydęł dumę. I z szczegóinem uczuciem zadowolenia 
przypatrywał sif sobie, oszukujęc sam siebie, i nie- 
pomny na okropny obraz zgrzybiałości, jaki przed 
chwilę wyszczerzał mu się z zwierciadła. I wzięł 
z gotowała! złotę tabakierę, wsunęł do kamizelki, o- 
blał się pachnidłami, a jakieś wonne pastełki zuł nie- 
ustannie w zębach, by zabić tę woń tropię, którę od- 
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dychał. Wdział nareszcie fraczek modnie wykrojony 
a sztucznie wraz z ingemi sukniami nawatowany, i 
był juz gotowy do życia wieczornego, w którym Jedy- 
nie zwykł występować, maj§c się za wcale przystoj- 
nego przy świecach. A w rzeczy samej pau Karliński 
był to fałsz chodzęcy, fałsz ciałem, które napychał 
wat§, fałsz ubiorem, nie stosownym jego wiekowi, fałsz 
dusz§ zepsutą i zgangrenowan^ przez to życie fałszu, 
udawania, nieszczeróści, samolubstwa, jakie pędził 
wraz z równemi sobie, na tych prawdziwie teatrałnych 
deskach, jakiemi są woskowane parkiety wielkoświa- 
towych salonów. A chodził po swym pokqju tak spo- 
kojnie, zltaką pewnością, i tak wesołem zadowoleniem 
na twarzy, jakby nic nie miał na sumieniu, żadnej 
cięższej myśli, ani też silniejszego uczucia na sercu. 

Wyjął złoty cylindrowy zegarek, który złotym łań- 
cuszka wężykiem świecił się na czarnej kamizelce, i 
poważny przybrawszy wyraz, zadzwonił. 

Wszedł niski, pucołowaty, czarno ubrany kamerdy- 
ner pełen zdrowia i dobrego bytu na twarzy, a szy- 
perstwa i przewrotności w małych tłustemi policzka- 
mi ściśniętych oczkach. 
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— fCzas może zapalać jaz świece w saIonie.« 

— z>Juz zapalają jaśnie panie.« 

— »Nie trzeba było jednakże się spieszyć... bolo 
potem trzeba nowe wkładać świece.« 

— »Pani kazała juz przed kwandransem oświecać.* 

—-»AhaI« mruknął pan, krząknął, zazył tabaki* 

— yPan adwokat Mojakowski juz przybył.* 

— -*Jak?... co?.*.« 

— »Przybył jaz na wieczćr.* 

— »Ktoz go prosił... na wieczór 

— »Pani posyłała.* 

— »Aha I* mruknął, krząknął i zazył tabaki. 

— »l chce sif widzieć z jaśnie panem.* 

— ^Ze mną.^.. powiedz, ze sią obieram... ze...* 

— »Pani kazała prosić jaśnie pana, zęby si§ wi- 
dział z panem Mojakowskim.« 

— V Aha 1* mruknął, krząknął i zazył tabaki. »Pro- 
sić! prosić!* 

Kamerdyner uśmiechnął sią złośliwie i wyszedł; 
a po chwili wszedł pan adwokat Mojakowski w czar* 
nem oczywiście odzienia, które jednakże urozmaicał 
białą kamizelką, mającą może niewinną barwą swoją 
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zasłaniać czarne i pełne wykrętów serce pana adwo- 
kata. Bylto człowiek średniego wzrostu, mocno zbu- 
dowany, na szerokich i płaskich nogach, które pan 
adwokat wydreptał zapewne biegając na wsze stro* 
ny za złotkiem, którego był mocnym lubownikiem, i 
za zarobkiem, który wielkim swym nosem umiał za- 
wsze wyw§chać. Twarz miał szerok§ i peln§, a tak 
zawsze czysto wygolon§, jak kieszenie jego klien- 
tów, a na niej i na ustach wieczny uśmiech, którym 
t tumanił doskonale; włosy zaś mimowolnie kręcęce 
się zdradzały spryt i krętarstwo, a razem potwier- 
dzały ogólne zdanie, źe pan Mojakowski należał do 
nąjdawniejszego z rodów, bo do rodu Abrahama, Iza- 
aka, i ionych przodków Izraela. Najlepsi bowiem je- 
go przyjaciele twierdzili o nim, ze był Neofita. 

— »Witam kochanego pana.« 

^ »Jakze ślicznie zrobiłeś panie Piętrzę, ześ 
wcześniej przyszedł.^ 

— ^Przyznam się panu memu, ze moźebym nawet 
nie przyszedł, bo ja nie lubię wszystkich balów i za- 
baw hucznych.« Kłamał poczciwy prawnik, który dał- 
by dwa palce od nogi a jeden z ręki gdyby go tylko 
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wszystkie barony, hrabiowie i xi§źgta zapraszali oa 
swe wieczorynki. 

— »To nie bal mój dobrodzieju... ot zwyczajnie 
wieczorek męski, jakich dwa daję zwykle co tygodnia.* 

— »Na których. ogromnie graję, i które ogromnie 
kosztoj§« przerwał adwokat z słodziutkim uśmiechem. 

— »Bal... to mój zwycząjU odrzekł z wyrazem 
dumy. 

— »Ale... i właśnie dla tego pospieszyłem się 
z mojem przybyciem... chciałbym z łaskawym panem 
pomówić... o niektórych walnych...* 

— »Czy nie molnaby to odłożyć... bo przyznam ci 
się panie Piętrzę, ze mnie nudzę wszystkie sprawy 
wazne.« 

— »kUl kochany panie... trzebaby raz ukończyć... 
z temi długami...* 

— »Z długami zapytał naiwnie Karlióski i po^ 
dał otwartę tabakierę patronowi swemu. 

— »Trudno dłużej odkładać .. długi.«.« 

— »A wiem... wiem... alboz to można być bez dłu- 
gów mój dobrodzieju... to juz taki zwyczaj u nas wiel- 
kich panów.* 
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— »Lec7. dłoKDiki lada dzień wpakoję sif do taboli,* 

— »A to głapcy !« 

— »I tak zamazę tabulę... gdy się postrzegą o 
liczbie swej przewyz8zaj§cej warto^<^...« 

mnie tam do tego... niech sobie robi^ co 
• chcf. Zalyj tabaki panie Piętrzę, i przyjm odemnie 

nwagę praktyczny, na doświadczeniu ngruntowa- 
ny.., ze pan z panów taki jak ja, zawsze panem zo- 
etanie. Tych wszystkich charłaków z ich kapitaii- 
Icami lichemi diabli weźmy, a ja zawsze panem będę... 
dajmy więc pokój tej rozmowie.* 

— ^Zapewne, zapewne... ale wlazłszy raz do ta- 
buli, roogy wystawić na llcytaci§...< 

— »To niech tam przedadzy jaki z folwarków mo- 
ich; ja przecie mam trzy miasteczek i trzydzieści 
folwarków. He! dziwisz się ze ja tak znam dosko- 
nale stan fortuny mojej.* 

— »Która warta jest pięćkroć siedmdziesiyt cztery 
tysiyce, a długi wynoszy sześćkroć dwadzieścia siedin 
lysięcy, więc jefełi wieży do tabuli...* 

— vAlez oni mi wierzy dotyd... przerwał zywszym 
głosem Karlióski i zatrzymał się z szczypty tabaki 
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w palcach... to s§ zwycz/ajnie poczciwe jakieś szła- 
ehetki, co mi tam powierzyli swoje kapitaliki.« 

— »\ tak, jest tam ze dwadzieścia rodzin, które 
oddały kochanemu panu całe swoje fortuny.^ 

— *A widzisz panie Piętrzę, jak oni mnie ofaj§.«. 

— »Od niejakiego jednakże czasn zaczynaję sie 
niepokoić... biegaj^j do mnie, pytaj§... a najwięcej prze- 
straszyli ich ci lichwiarze, którzy się zaintabniowałU 

— »He! he!« rozśmiał się Kariiński, »że ci lich- 
wiarze zawsze pierwsi być umieję... Więc twoja rzecz 
kochany mój patronie,^ aby ich nie wpuścić dotabnli.« 

— »To jest właśnie myśl moja ; ale na to trzeba 
majętek cały jak najprędzej przerobić na inne na- 
zwisko.* 

— »Co ty pleciesz... mój maj§tek na inne nazwisko, 
na honor nie rozumiem. « 

— »Ti’zeba przez jakęś udan§ przedaż lub dona- 
ci§ przenieść na pozór majętek na kogo innego, a 
tyra sposobem dlużniki spadnę.« 

— »Brawo! i pójd§ z kwitkiem... to będzie za- 
bawne.* 

— ^Prawdziwie zabawne... myślałbym zatem...« 
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— »To najłatwiej... zrób tara jaki dokument, na 
syna mego naprzyklad...« 

— »Toby mogło zwrócić uwagę; ranieby sif zda- 
wało, ze lepiej zrobić kontrakt przeda/.y.« 

•— »FacecieI ktoź uwierzy, ze mój syn mógł ko- 
pić o mnie.« ‘ 

— »To tez ja nie o panu Alfredzie myślę... ale 

kto inny mógłby niby nabyć.« « 

— »He? co? jak.^.. kto inny?« 

— »Naprzykład pułkownikowa U 

— »Co!« krzykn§ł głośniej Karliński i tupnęl no* 
g§ tak silnie, ze az jfkn§ł dzięki podagrze, która 
mu się mocnym bólem przypomniała. 

— pjabym zrobił kontrakt, moc§ którego pani puł- 
kownikowa nabywa maj§tek« 

— »Alez ona niema tyle pieniędzy .« 

— »Niepotrzebuje na to ani grosza... i z takim 
kontraktem jak się zaintabuluje... dłuzniki dostanę 
8zczutka.« 

— »Ja niechcę... niechcę..,« 

— »Alez panie, majętek rozerwę dłuzniki...* 

— »To ich sobie obcinaj, odurzaj jak chcesz, mniej- 
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o nich... ale ja niechcę aby pułkownikowa posia- 
dła mój majQtek.< 

— »To tylko na pozór. Dochody czyste pan bę- 
dziesz posiadał, a pani pułkownikowej od pożycze- 
nia nazwiska...^ 

nic z tego I wszak pułkownikowa i tak... 
nie mało mnie kosztuje^ dodał ciszej. 

Adwokat uśmiechnęł się z lekka, obejrzawszy się 
na około: »Wiem... wiem... ale ona sama kazała mi 
to zaproponować panu... jako jedyny środek ratunku* 
dodał daleko głośniej. 

— »Niel nic z tego nie będzie; i dłoznikom gro- 

sza nie dam... bierz ich diabli... i majątku na puł- 
kownikow§ nie przerobię.^ ^ 

— tAleź panie.« 

— »Idź do diabła panie Piętrzę z takim projektem.<r' 

— »Za pozwoleniem U ozwał się głos chrapliwy, 

I przez otwierające się drzwi weszła kobieta wzrostu 
raniej jak miernego, a tak systematycznie utuczona, 
§.e podobniejsza była do kuli na dwóch nogach usta- 
wionej, niżeli do postaci człowieczej. Dwie najdobi- 
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(niejsze na tej postaci rzeczy były: piersi olbrzymie^ 
dla których żaden. mistrz krawiecki nie wynalazł do- 
t§d dostatecznej sznurówki, i które tez buraczkowy 
barwy nakrapiane, wydęte naprzód ściskającym je 
gorsetem, wystawały po większej połowie zjasuo-py- 
sowej axamitnej sukni, której wcięcie złotym sznu- 
rem odznaczone, nikło zupełnie między gorsem i tłu- 
stemi biodrami; drugy zaś równie wydatny częściy 
tej czworobocznej postaci była twarz, w której szero- 
kich, lśniycych, w karmazynowy barwę wpadajycych 
policzkach nikły zupełnie oczy, do dwóch szpilek po- 
dobne i nos, którego kształtu dawniejszego trudnoby 
było odgadnąć. Szal pomarańczowy o różnobarwnych 
frędzlach obwiewał od szyi az do stóp tę wykarinio- 
ny figurę, a na rzadkich bardzo jasnych włosach, 
przez które przebijała pekeflajszowa barwa ciała, 
wznosił się czepiec olbrzymiej objętości, dziwacznego 
kształtu, spiętrzony do niezwykłej wysokości kokar- 
dami wstyzek piwoniowych, i bukietem tulipanów 
wielkości sporego snopa. Dodać jeszcze potrzeba, ze 
na twarzy i nosie rozrzucone były ciemniejsze od kar- 
mazyna plamy ciemnofioletowe zdradzajyce oiepospo- 
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lite zamiłowanie tej pani w gorących tronhach, hłó- 
rych woń otaczała j§ jakby atmosferę wielkiej kofy 

— irZa pozwoleniem I« powtórzyła głosem chra- 
pliwym, który cokolwiek chrapanie mopsa przypomi- 
nał; yjezeli kto do diabła pójdzie, to chyba ty mój 
panie z twemi długami, fałszywemi zębami i przy- 
prawianemi łytkami.^ 

Dla tłustej pani brak łytek był poczwarnym obu- 
rzającym j§ niedostatkiem. 

— »Pani pułkownikowa dobrodzika !« zawołał ad- 
wokat z uśmiechem grzecznym ko niej zwróconym, 
a szyderczem spojrzeniem, rzuconem na Karlińskiego. 

— *Pani pułkownikowa !« zawołał nieśmiałym gla- 
sem Karliński, który zbladł mimo różu na twarzy, i 
przyskoczył do niej z uśmiechem podobnym jak dwie- 
krople wody do skrzywienia, jakie przed chwilą wzbu- 
dziła na jego twarzy bolesna podagra. vMadame!* 
dodał cieniutkim śpiewnym głosem, i pocałował w 
tłustf rękę, która nie znalazłszy zapewne dość wiel- 
kiej rękawiczki, jaśniała równie jak twarz, tłustym 
i pasowym blaskiem a prócz tego mnóstwem pier- 
ścieni świecących drogiemi kamieńmi. 
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— vDaj mi pokój z twoj§ francusk§ gadaning ; ja 

ci powiadam po polsku, ze musisz zrobić kontrakt 
taki, jaki ci radzi pan Mojakowski.« ' 

»Aleź pani pułkownikowo! . « 

— »Bez ale mój kochany ?« 

— pPotrzeba ci pieniędzy^ których niemasz, i któ- 
rych, ze niedostaniesz, spytaj adwokata swcgo.« 

Pan Mojakowski zapytany spojrzeniem Karlińskie- 
go wzruszył ramionami. 

— »A ja dam te pieniądze. 

— Uśiniechn§ł si§ Karlióski powtórnie. »A więc 
ten kontrakt ma być tylko pozorny, aby dłużników 
w pole wywieść...* 

— ^Strasznie głupi jesteś mój kochany!* za- 
piszczała pułkownikowa ruszajfc rękami, i tak blisko 
przytoczyła się do Karłińskiego, a pięściami ścisnio- 
nemi mignęła mu przed oczy, źe się chudy Karłińskł 
jak najspieszniej w tył cofn§ł. »Ten kontrakt będzie 
prawdziwy, ja zostanę pani§ twego roajętku .. rozu- 
miesz! Dam ci pieniędze; z intrat póki zyjesz, które 
i tak musisz dzielić ze mnę, będziesz miał tyle, ile ci 
potrzeba na te twoje pańskie życie, a jak umrzesz...* 
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— Zbladł jeszcze mocniej, lo się śmierci fatalnie 
obawiał i mrukn§ł: »Ja zupełnie zdrów jestem...* 

— »A juzciz umrzeć musisz raz... i juźciź ja cie- 
bie pochowam dodała pułkownikowa tłusta mierz§c 
dziwnie pogardliwym wzrokiem’ chudego Karlinskiego. 

— »A wi§c jak umrzesz, mąj§tek będzie mój.« 

— »Alez madame 

*— rPrzestańze! i nie trać darmo czasu, który mi 
niepotrzebnie zabierasz; mam lam na górze doskona- 
łe towarzystwo i ponczyk wyśmienity, który sama 
przyrządziłam... a ty mi to bąjesz. Jutro z rana pan 
Mojakowski przyniesie kontrakt gotowy.« 

t . 

»Alez mój syn jest dziedzicem moim.« 

. — rGłupiś strasznie mój kochany... twój syn ma 
majętek matki swojej... i z resztę jak się ożeni z pan- 
nę Kamillę...« 

— »To jeszcze nie pewne !...« 

— »Musi być pewne!... w tym moja rzecz 1. .* 

— *Czyliz przecie mogę go wydziedziczyć.* 

— »Sluchajno .. nie udawaj cnotliwego ; wydzie- 
dziczyć to nic wielka rzecz^ osobliwie jeili calem 
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dzIed/Jctwero dłngi; ale s§ inne postępowania wy- 
stępne : naprzykład jeżeli kto zone ..« 

— ^Madame! pani zawołał Karliński i przy- 
skoczywszy do niej porwał j§ za rękę. 

— -Jeżeli więc nie chcesz bym o twojej przyszło- 
ści gadała, to nie nudź mnie dłużej... ponczyk roi o- 
stygnie, i mógłbyś drogo zapłacić za kaźd§ jego 
kropIę.« 

— -Wszak ta roi idzie tylko o syna... i co świat 
powie.^« 

— tDosyć tego I ja tak chcę mój kochany ł czy 
rozumiesz, ja tak chcę!- 

Karliński spuścił oczy i milczał, tylko zęby fał- 
szywe dzwoniły ze złości czy z wzruszenia. 

— pA wiesz przecie, ze co ja chcę, to ty zrobić 
musisz... Wszakze gdybym była chciała, byłbyś dziś 
mężem moim.« 

— »Ikto wie- odezwał się adwokat, tmoże w ten 
sposób dałyby się teraz Jeszcze usunęć wszelkie tru* . 
dności.« 

— -Bardzo proszę swego nosa pilnować« odpo- 
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wiedziała cierpko pułkownikowa, »a nacozby mi sie 
zdał taki suchy i wychudły maz.« 

Zamilkli obaj mężczyźni przed pani§ połkowniko- 
w|, której wpływ na Karlińskiego był oczywiście prze< 
- możny. 

Kto była pułkownikowa i zk§d ten jej wpływ na 
Karliśskiego, który w obec jej tracił cał§ dumę swoję 
i drżał jak student przed profesorem, były to tajem- 
nice, o których nieraz a rozmaicie po salonach sto- 
łecznych gwarzono. O jej prawach do tytułu pułko- 
wnikowej wiedziano tyle, że j§ tak Karliński nazy- 
wał, i że jak jakiś dowcipniś salonowy zrobił uwagę, 
miała ona słabość do wojskowych, których tyle słu- 
żyło w jej korpusie, że to co przynajmniej się jej na- 
leżało, była ranga pułkownikowej. Wiedziano zresz- 
tą o niej, że kiedyś przed laty była w domu Karliń- 
skiego jako służąca jego żony ; później zaś po dłu- 
giem zniknieniu z widowni życia stołecznego pojawiła 
się pani pułkownikowa, siinemi i zawiesistemi obda- 
rzona wdziękami, i zamieszkawszy drugie piętro w do- 
mu owdowiałego Karlińskiego, rządziła wszystkiem, 
jadła, piła, i hulała po całych dniach i nocach, do- 
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brawszy sobie stosowne towarzystwo, a trwoniła bez-, 
przykładnym sposobem pieni§dze Karlińskiego, który 
nigdy nie śmiał jej nic odmówió. Dziwili sif tema nie- 
pospolicie przyjaciele Karlińskiego którzy znali jego 
samolubstwo, i jego dla wszystkich brudn§ nieuzytośó, 

1 nałamawszy sobie głowę nad tym związkiem przeży- 
tego i przesyconego starca z tłast§ pułkownikcw§, któ- 
rej wdzięki, jeżeli kiedy były jakie, nikły co dzień pod 
wpływem kuchni i piwnicy, przestali wreszcie myśleć 

0 tern, rachujęc ten cały stosunek do- liczby tych 
wszystkich kapryśnych i niezrozumianych pojawów 

1 dziwacznych słabości, jakie nas codzień uderzaj§ u 
salonowców, oddanych rozpuście i próżniactwu, ro- 
dzącemu codzień tysięce głupstw. Żyjący w zażyłości 
z Karlińskim mówili o nim: poczciwy człowiek, mi- 
mo najgrubszego grzechu jaki człowiek mieć może. 

I w rzeczy samej pułkownikowa była zapewne i 
grzechem i karę razem naszego bohatyra. Wpływ jej 
na niego czyli pochodził z przypomnienia dawniej- 
szych stosunków miłosnych, czyli z wpływu, jakie 
silniejsze usposobienie na słabsze wywiera, czyli 
z powodu jakiej przeszłości występnej, która przy- 
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kowala go do woli pułkownikowej, czyli nareszcie 
z tej bezprzykładnej słabości, która lak często poja- 
wia się w starcach życiem rozpustnem zniszczonych, 
dosyć ze był to wpływ prawdziwie (yrański, jak tego 
mały przykład tylko co widzieliśmy. 

Jakoż króciej niź nasze opowiadanie trwała ta 
smutna walka. Karliński poświęcił syna i dłużników, 
którzy mu w dobrej wierze swoje ciężko zarobione 
powierzyli majateczki, a uspokojony inyśl§, ze się syn 
bogato ożeni, i ze przecie tytuł będzie mu dostateczny 
i niemały po ojcu spuścizny, przystał na podpisanie 
kontraktu, który pan advTokat Mojakowski miał mu 
przynieść nazajutrz. Fan adwokat zaś podlegał także 
wpływowi pani pułkownikowej, która umiała być bar- 
dzo wspaniały cudzemi pieniydzmi. I rozeszli się: 
pułkownikowa poszła kończyć ponczyk doskonały, 
Karliński zaś wziywszy adwokata pod ramię wszedł 
do salonów swoich, by tam oczekiwać gości. Ja- 
koż przez ten czas rozświeciły się wytwornie pou- 
bierane salony. 

A i na ulicy zaczęto zapalać lampy, które, coraz 


• ** 
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poirzeboiejsEemi robiła wzmagająca aif ciemność wie- 
czorna. 

I szedł pnstf dosyć alie§ męzezyzna wysokiego 
wzrostn, którego twarz wychudła, napuchnięta od bez* 
sennych nocy i często używanej ko orzy^.wienin wó* 
deczki, i strój stary połatany i zaniedbany, zdradza- 
ły nędzę i ubóstwo. A przecież na tej twarzy nazna- 
czonej ty)§ latami wieko, latami nędzy i^ używania 
tej biednych ludzi jedynej pocieszycielki spirytuso- 
wej, były rysy zdradzające silne zdrowie i wesołe u- 
sposobienie. Pod brudnym w§sem i tydzień niegolo- 
n§ brod§, pod rozczochranemi włosami, które ledwie 
siwieć poczynały, a które stara wytarta i bezkształt- 
na czapka pokrywała, było coś w ostach i na czole, 
co zdradzało dobre serce i rodzaj szlachetności, nie- 
startej jak o Karlióskiego pełnero użyciem świata. Pię- 
tno boskiego pochodzenia duszy człowieczej wybitniej 
wyzierało z twarzy szewca Karosza, ni^.eli z całej w 
zwierzfc§ apatię przechodzącej postawy pana Kar- 
iińskiego. Bo w walce z nędzę nigdy tyle człówiek 
spodlić się nie jest w staniej ile w walce z dobrym by- 
tem } bo rysy boleści i cierpień sziachetniejszemi od- 

/c: 
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znac7.aji| sig zmarszczkami, ni£eli rysy tak często 
widziane na twarzach salonowych, zniewieściałośei i 
próżniactwa. 1 nie bierzcie tego państwo za powie - 
ściarsk§ przesadę; bo łatwiej o twarz nie powiem 
plę,kniejsz§ w zwyczajnem znaczenia ale więcej od< 
znączon§ między ubogiemi klas najniższych, niżeli 
między bogaczami należ§cemi do najpierwszych świa- 
ta towarzystw, mianowicie między starcami, na któ- 
rych czole mniej już znaczne jest piętno siły umy- 
słowej, która jedna niby rozpromienia powabniejszym 
blaskiem ludzi umysłowo lepiej wychowanych. To tez 
sto starców pięknych znajdziesz w ludzie za jednego 
w salonie; jeno się tylko im chciejcie przypatrzyć!... 
A o to podobno najtrudniej, bo lada twarz salonowa 
nazwiskiem odznaczona, więcej wzbudzi w nas cieka- 
wości, niżeli sto twarzy ludu, na których przecie wy- 
pisane s§ najwymowniej wszystkie okropne walki 
ludzkości, burzęce tym ludem biednym, pracuj§cym 
gorzko. 

' Szewc Karosz tedy, którego wprowadzam teraz 
na sceuę, szedł jak mówiliśmy ulic§ wiod§c§ przed 
dom pana Karlióskiego ; a szedł z początku spiesz- 
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nie, iec7i coraz więcej zwolnią! krokn, im sif więcej 
Zbliżał do poprzecznej uliczki, przecinającej główn§ 
fliicf. 1 zacz§ł machać rękami, i mruczyć coś do sie- 
bie; widocznie był] w walce sam z sob§ i mruczenie 
jego coraz wyraźniejszemi odzywało się sło^^y, bo 
szewc Karosz miał często zwyczaj mówić do siebie. 
Jestto zwyczaj wspólny wielo ludziom biednym z la- 
do, których położeń e opuszczone i rozpaczliwe, nie 
atawiajac ich często w towarzystwie przyjaznem i 
współczujęcem, ; rzymusza ich niejako do tej poufnej 
pogadanki z samym sobę, w której się albo modl^ 
głośno do boga, albo głośniej jeszcze rzucaj§ prze- 
kleństwa i obelgi na kamienne okoliczności i kamien- 
nych lodzi. 

— vPracuj ze tu cały tydzień... ciesz się na sobo* 
tę... ażeby was wszyscy diabli wzięli... buty chc§ mieć 
i dobre i prędko, a jak człowiek przyjdzie po zapłatę, 
to zawsze jakiś diabeł wskoczy w środek. Panie maj- 
ster proszę do pierwszego, panie majster na przy- 
szły, tydzień przyszlf mi z domu pieniądze. No je- ' 
szcze te biedne studenty i urzędnik! wyplacaj§ się 
jakoś, chociaż cyrkąję pomału... ale proszę ja kogo, 
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kloby sif spodziewał, ze takie pany, co to na pierw- 
szych pi§Łrach mieszkaj§, a kamerdurniów i darmo- 
idów trzymają, większe jeszcze kręciarze i szachraje. 
Przynajmniej z studentem, z urzędnikiem, jak chybi 
terminu, to się człowiek wykłóci i wygada, i jakieś 
poczciwe słowo usłyszy: kochany panie Karoszl... 
poczciwy majstrnniu... Ale te I te pijawki nasze, to 
nawet człowieka nie uwazaj§ jak* człowieka... ale jak' 
psa. Zastawi! się drabami w przedpokoju... i wytra- 
cić kaz§ za drzwi, i ofukn§ i.poszturkna... i czekaj- 
ie cierpliwie nim się któremu podoba przypomnieć 
sobie, ze takiemu charłakowi jak ja winien jest pie- 
niędze... Ot dziś byłem u tego pana, co to mi go za- 
rekomendował mój kolega Kopytko., mam juz trzy 
pary botów i cztery podszycia u niego... złajali mnie 
w przedpokoju i powiedzieli ze pan słaby... prawda 
ł.e słaby... słyszałem jak dzwonili szklankami u nie- 
go... Przyjdzie łato... to znowu pojedzie gdzieś do- 
wód... a ty biedny Karoszn czekaj!... A niechże się 
zgra, albo obtraci zupełnie... to sobie albo w łeb 
strzeli... albo pojedzie do Rossii, . by się ożenić tam 
gdzieś na Ukrainie.,, a kredytorowie niech zdycbąjf 
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K głoda... a biedny rzemieślnik 'musi pracować i mę- 
czyć się. Oj wy ! wy panowie pierwszopiętrowi, zęby 
nie wasze zbytki, wasze rozpusty, wasza lekkomyśl- 
ność i wasz egoizm bez serca i bez duszy, nie było- 
by tak żle nam biednym rzemieślnikom. 1 czy nigdy 
nie będzie lepiej !...« 

1 pełen zapału wznosił sci§gnifte pięście i oczy 
roziskrzone kn oświeconym oknom domu, pod którym 
się w tej chwili znajdował. Lecz w tern postrzegł 
zamazany obraz matki boskiej, i zdj§ł pobożnie czap- 
kę, aź wiatr rozwiał mu szpakowate włosy, a ręk§ 
przeżegnał się. 

— »Alez diable zimno N zamruknęł znowu i za- 
trzęsłsię; ^przeklęte marcowe chwile... dobrzebyto 
było pójść do pani Wojciechowej, kumy mojej na kie- 
liszek kminkówki.« 

Zaśmiały się biednemu Karoszowi siwe oczy i 
coraz wolniej zbliżał się do poprzecznej uliczki, bo 
na tym właśnie rogu rozstajna była dla niego droga, 
na prawo do domu, na lewo do pani Wojciechowej 
szynka. I mimowolnym ruchem wsadził rękę do kie- 
szeni kamizelkowej. 
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— »Mani dwa grajcary srebrne... byłby xa nie spo- 
ry kieliszek kmiirkówki... a Wojciechowa dodałaby 
mi darmo pieprza trochę!., bo mnie w zołędku jakiś 
robak gryzie... Oj nie robak to mój ty stary Toma- 
szu, ale głód!... głód!... A ta biedna Bogunia czeka 
na mnie i także głód cierpi... moja dobra i piękna 
Bogunia... a ten przeklęty pan niezapłacił za baty... 
gdyby tak za axamitny kapelusz dla aktorki .. toby 
znalazł pieniędze... ale za buty... o żeby cię diabli... 
Biedna Bogunia, choć chlebajej kupię za te dwa graj- 
cary. Ale zimno! przeklęcie zimno!... Wojciechowa 
nie da kredytu... i przysiągłem przecie że na kredyt 
pić nie będę, od czasu kiedym się tak okropnie upił 
na kredyt, a przyszedłszy do domu... Ul u!...« krzy- 
knę! i strzasł się jeszcze mocniej: ^trzeba chleba kupić 
dla Boguni.* 

1 raz jeszcze stanęł na rozstajnej drodze, a czu- 
le i smutne spojrzenie rzucił na lewo ku wiatrem ko- 
łysanej wiszę, która z głębi ulicy zdawała się ki- 
wać na niego, i zielonym swym liściem zapraszać. 

W tej chwili ozwał się z pod narożnej toamieniey 
jek chrapliwy. Karosz zadrzał, Ijo jakkolwiek odważ- 
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Dy i śmiały w zd} baniach S7.ynkovvnych i olicenycli, 

< 

w samotności i w nocy oddawał się przesadnym bo> 
jaźniom. Zbli/ył się jednakże i ujrzał na kamiennej 
ławce przed kamienicą, tuż naprzeciw oświeconym 
oknom pana Karlinskiego i pani pułkownikowej, z któ- 
rych wychodziły aż na ulicę wesołe wrzaski gości, 
ujrzał widok okropny, fiyłato matka z trojgiem dzie- 
ci; łachmanami okryte ciała drżały od zimna; twa- 
rze matki i dzieci były sine, napuchnięte, a tak chu- 
de, że się aż serce ścisnęło naszemu Karoszowi, któ- 
ry rozumiał głód i nędzę. Najmniejsze dziecko wi- 
siało u próżnej i zmarszczonej piersi matczynej, i ' 
słabym jęczało głosem za pokarmem, którego źródło 
wyschło zupełnie; biedna matka tuląc do siebie dru- 
gie dziecię w pół drzemiące, a w pół gorączką głodu 
trawione, oczy miała wlepione w dom oświecony a 
usta jej ruszały się jakby do mowy, choć głosu sły- 
chać nie było. Ona modli się może do obrazku bo- 
garodzicy !... o nie I... ona już dawno wymodliła wszy- 
stkie pacierze swoje i całą wiarę swoję; ona prze- 
klina okropnemi myślami, którym słów brakuje, te o- 
ówiecone okna domu, z którego ją tylko co wyguaoo* 
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Ba czyli/, bawifcy sig mą]§ czas 'pomyśleć o afdzj 
wymagaj§cej pomocy. Najlitościwszy gdy siedzi przy 
biesiadzie lub "stoliku zielonym, powie w taWm ra-^ 

m 

zie : jutro niecb ^przyjdzie, i nie zastanowi si^ nad 
tern; źe jutro n§dzy Jest głód, a jutro głodu jest 
śmierć L. Okropne były przekleństwa jakie roilczkienr 
zdradziecko wymykały się bez głosu z rusząjęcycl^ 
• się ust biednej matki ; gdyby stanęły widomis przpd 
oczami wesołych gości, zadrżeliby... 

Serce poczciwego szewca ścisnęło się w piersi 
ten widok okropny ; zapomniał o wódeczce, zapomniał 
o głodnej Boguni swojej 1 sięgnęł do kieszónki bocz* 
nej. Dobył oba grajcary, lecz po chwiU namysłu je* 
den wpuścił nazad do kieszónki, a drogi oddal b^« 
dnej zebraczce, która tylko spojrzeniem mu podzię* 
kowała. Bo ona zrozumiała jednym rzutem okS) 
biedny Karosz głośnych podziękowań nie potrzebuje, 
jak niepotrzebował głośnej prośby żebraczej. 

— Troje dzieci ł mruczał poczciwy Karosz odda* 
lajęc się pomału, coś oni będ§ mieli za ten grajcar?..^ 
a myz przecie w domu znajdziemy co zastawić je* 

szcze... trudno l trudno I ale troje dzieci!.. 

2 
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I szybkim p§dem zwrócił sif Kardsz nazad, i dra- 
gi grajcar wsanfł do zimnej i martwej ręki biednej 
iebraczki. 

Ani się ogi§dn§ł poczciwy szewc, biegł tylko pro- 
Bt§ drogi ka domowi, gdy na samym skręcie nlicy 
Uderzył tak mocno o id§cego,porż|dnie obranego męż- 
czyznę, az ma się płaszcz, w którym był obwinięty 
zeBQn§ł, i przez chwilę odsłoniła się Karoszowi twarz 
przystojna i młoda. 

Karosz zdjęł czapkę i pokornie przeprosił roz- 
gniewanego mh)dzieóca, który czemprędzej osłania- 
J|c biał| i gładki twarz przed osmalającym wiatrem ' 
marcowym, francuzkie jakieś przekleństwo zamrukn|ł 
I pogonił ko oświeconemu 4bmowL A Karosz zdzi- 
wionym wyrazem spojrzał za nim. 

Te przeklęte lampy tak ciemno świec|, mra- 
kii§ł do siebie ; a przecie ledwobym nie przysięgi, 
2e to twarz znajoma... a to być nie molie. 

1 patrzał cięgle za nim z wyrazem zdziwienia i 
ytrzestracho prawie. Młodzieniec tymczasem zbliżał 
się do domn oświeconego.. Usłyszał tak2e jęk meino- 
głpdnego dziecka, usłyszał głośne wezwania 
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matki zebrzfcej, która wiedziała dobrze, źe tokich 
paoiczów bogatych trzeba głośno błagać, bo dla nieli 
niema mowa mgdzy, tak znacz|ca i wymowna dla bie- 
dnego szewca, nie wystarcza 

— Ze tez to policia (ego zebrzfcego łajdactwa nie 
zabiera z nlic, fukn^ł młodzieniec, i znikł w. sieni 
oświeconego domu. . 

— Tfu ! spian§ł Karosz ; daiipan i głos wydąja 
mi si§ znajomy... Ęj to być nie mo2e... to mi si$tyl« 
ko tak zdawało, mrakn|ł do siebie. i pobiegł do do« 
ma, do Bognni, czekaj§cej niecierpliwie na powrót 
majstra, roznosz§cego w sobotg butyi nad któremi 
cały tydzień pracował. 
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ROZDZIAŁ DRtief,. 

Wihjte^ 1 nędza# 

Młody człowiek płaszczeni owinięty, wszedł tym^ 
'Czasem do pomieszkania Karlińskiego, i zastał jul 
talony zapełnione. Towarzystwo zebrane o Karliń- 
tkiego składało się z samych męzczyzn, bo jako 
wdowiec nie spraszał kobiet do siebie^ Czasem, tylko 
W zapusty wyprawiał snte hale, na które panie salo- 
nowe przyprowadzały i własne i córek swych wdzię«* 
ki, nie zwazaj§c wcale na brak gospodyni. Bo w pa- 
niach salonowych przemogę wszystko zędze bawfe^ 
nia się; nie ma dość ważnego zdarzenia, dość wiel- 
kiej lałoby, któraby je wstrzymała od bała; byle 
tylko poskakać, stroje swe i wdzięki pokazać, pójdę 
wszędzie i zawsze. Lecz razu jednego pałkowni- ~ 
kowa, mimo całej pllnojęcej ję ostrożności Karliń- 
Sklegó^ tak sobie dogodziła traneczkiem, a zrzacir 
wszy cźypiec i zakasawszy axamitnę suknię taki# 


Digitized by Google 



37 


dokazywała sceny, ie Kariłśski zaniechać mosiał 
kałów na czas jakiś, a jeżeli nawet, wystfpował 
z niemi czasem, jego pani nie gospodarowała, zcze- 
^ go wielce była acieszona; bo nad wszelkie bale prze- 
nosiła swoje przyjacielskie wieczorki, w których^ 
kilk§ mandar^i otoczona, dzielnie wysnszała pełne 
fOr szklanice, a ^rapliwym swym głosem kasarniowe 
śpiewała, piosnki 

tó* . Nie będziemy szczegółowo opisywać wieczornej 
lako zabawy i gości pana Karlińskiego; wszakże śmie^ 
jlka tanka wyższego towarzystwa znajdowała się na nim, 
lalo* a wieczór odbywał sie, jak się zwykle odbywajg 

1# wszystkie |wleczory męzkie. Młody człowiek, który 

rpa* takie w Karosza zbudził zadziwienie, zastał wszyst* 
wie* kich przy herbacie, tej konieczności wieczorków 
^iel' miejskich. Na okr§głych stołach pozastawiano mnó- 
stwo naczyń srebrnych, niekoniecznie do herbaty po« 
pójdf trzebnych, ale majęcych dowodzić zamolność pańskę ; 
o^oł* a na wszystkich były herby, cyfry i korony* A ie 
n nas koniecznie az małpować potrzeba, nie mog^c 
jzoci* małpować, roznmo i dobrych własności ^Francnzó w 
taHii I Ai^lików, małpojemy Frańcazów język, a Anglików 


Digitized by Google 


88 


■wycKaje, choćby najmofej dla nas stosowne. Do her« 
haty więc prócz mnóstwa ciast rozmaitych pozasta- 
wiano szynki, ozory, jaja i sery, i konfitury, i owo- 
ce, i Bóg wie co jeszcze. A rozmowa, jak zwyczaj- 
nie rozmowa salonowa, juzto w francuzkim po wię- 
kszej części języka wiedziona, i z francnzkim akcen-* 
tern, którym się zwykłe więcej szczycimy, niżeli 
grnntownę znajomością języka ; rozmowa była gło- 
śna i próżna, gdyby olbrzymi wiatrem nadęty pę« 
cherz,' wiatrem ha^snjęcy. 

, Było w niej trochę o teatrze, nie tyle ze stano- 
wiska estetycznego, ile ze stanowiska zaknlisowego. 

Pan Leon Badyiski stary młodzieniec na prawdę, 
a młody starzec na pozór, szeroko opowiadał pa- 
trzęe zyzem na słochajęcycb, o wdziękach nowej 
aktorki. 

, — I odmówiłeś j§ ty tyranie aktorek, ozwał si^ 
pan Ludwik, młodzintki dowcipniś salonowy bez do-; 
wcipu. 

Publiczność powinnaby cię ukamienować, do- 
dał, młody Kazimierz, wyględajęcy jakby ryciną zor- . 
nalowa. ; 
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Niemało iei w roEmowie rEecEobej było^ o ko«> 
niach; irszakle na tem Eebrania było parę Stewar- 
dów, kilka Rider gentlemeoów; a znaj|cych aię na 
koniach, lobowników końskiej Balasa literatary eo 
niemiara. 

To tez techniczne słowa angielskie padały Jak 
^ad; a potop kłamstw koniarskich sięgał zgroma- 
dzonym po nszy. Między przystojnymi wysmukłym 
Alexandrem a brzydkim podsadkowatym panem An- 
tonim przyszło nawet do mocnej sprzeczki o pier- 
wszeństwo Faworyty i Jaryala, 

Pogodził ich maciupki pan Łeander, dowodzfc, 
ze ani Faworyta ani Jargal nie warci jednej nogi 
jego Amadyaa^ na którym on, gdy jeszcze gonił za. 
bogatym posagiem zony, dwadzieścia mil uci§ł je- 
dnym pędem za godzin dziesięć. 

Wszyscy nwierzyll, bo mieli na ostach przygi)- 
towane jnz inne również prawdopodobne prawdy. 

Z koni przejście naturalne było do polowań, lecz 
nie myślcie państwo, ze mówiono o tych naszych 
polowaniach kniejowych, z rogiem w ostach, szero- 
ką siecią w koło kniei i kilk§.tęgiemi sforami psów 
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* gońezyćlł/ 'A pfel któżby takie stare i wyświstane 
juz przypominał rzeczy; ^mple^ehasse panie, pdr- 
forc0, t^óciekłe skoki i hece po debrach i skałach 
za lisem, padały im tak lekko z ust, le az miło. 
Z dawnych polowań nic juz nie zostało, prócz da- 
wnego kłamania’ myśliwskiego. 

.Wielki J barczysty pan Kalasanty uei§ł im histo- 
rię az strach o polowaniu w górach , na którym 
trzy. konie rozpękło się pod nim w skoku, czterech 
•ludzi wpadło w przepaść, a coby jeszcze mniejsza 
było, bo : »cóz to dla mnie trzy konie, mówił pan 
Kalasanty głosem tak donośnym, a' z mchami sze- 
rokiej pięści tak energicznemi, ze wszyscy z samej 
bojaźni uwierzyli; a lodzie ci, to byli jakieś tam 
chłopy, których ka£ę wypędzać na polowanie; ale 
jeden z moich angielskich dogów, sławny Billów, 
w skokn' przez ogromnę przepaść pietnasto-stopo- 
wę, źe nadto silny wzięł popęd, zamiast stanęó 
na drogim brzegu przepaści, dosięgnęł kilka stóp 
dalej stojęcej smereki, i zawisł na niej. Nim za nim 
przeskoczyłem przepaść na Diarmidzie, mój tęgiBil- 
’ Iow wyzionęl ducha*. ISzkoda gol 

'I 
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— Szkoda I powtórzyli wszyse; chórem, i ząje- 
dli 8zyDk§ t§ gor§c§ sprawę. 

Z polowania coz było łatwiejszego jak przejść 
do kobiet ; wszak i to także < rodzaj polowania. A 
co z nich każdy opolował cudzych zón, wdów i pa<» 
Dien, na wolowąjby nie spisał skórze. O kobiecych 
cnotach, zamilczano jak o polowaniach dawnych; alo 
za to o własnej tęgości, o zalotności kobiet nagwa- 
rzono mnóstwo słów bezdowcipnych, gdyby sieczki. 
I młodzi i starzy szli w tej rozmowie na wyścigi, 
a nawet tacy, którzy jnz za doi kilka mieli zaślubić 
młode jakieś i niewinne dziewczęta, gadali o cnocie 
kobiecej jak o mitologicznej bajce, jak o romanso-* 
wym. wy myślę. I nikt z nich nie pamiętał, ze do 
kobiet tak lekko przez nich obmawianych, nalezałf 
przecie ich matki rodzone: Skandaliczne powiastki 
występowały po sobie bez żadnej przerwy. A ta 
część rozmowy przecifgała się tak długo, ze się 
jnż Karliński, któremu zupełnie nie na rękę była 
taka bezpożyteczna pogadanka, żaczęł kręcić na sto«! 
}lko, gdy j§. nagle, przerwał milczęcy dotęd iplodzie* 
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iriec, z szlachetni twarzf 1 smatnym wyrazem w nie<» 
hieskich oczach* 

— Trzeba mieć wiele zbywaj§cych pieni§dzy, 
mówił OD' głosem dźwięcznym i śmiaiyro, by je wy- 
rzucać na takie smatne zwycięztwa, o jakich pano- 
wie rozmawiacie* 

Pogłupieli wszyscy, i otwarte gęby z wyrazem 
niepojętego zadziwienia zwrócili na mówięcego* 

— A jazciz, odezwał się półgłosem ten dragi 
młodzieniec, którego widzieliśmy na ulicy , na to ma- 
my pienifdze, by niemi dogadzać sobie. 

— Słusznie, odrzekł młodzieniec z błękitnem 
okiem, lecz kto ma tyle by dogadzać wszelkim za- 
ehceniom swoim, czyliz nigdy nie uczuje potrzeby 
zachcen szlachetniejszych, wydatków pożyteczniej- 
szych. 

— Zapewne! zapewne! mrukn§łjeden i drugi pół- 
gębkiem.... lecz nie rozumiemy o czem pan mówi.... 

Przyszło więc mi na myśl; ci§gn§ł błękitno;* 
Oki młodzieniec nie bez lekkiego szyderstwa na a- 
stacb, źe trwonięc tyle złota na te wszystkie wasze 
wyprawy romantyczne, podzięktgecie mi panowiOi 
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gdy im zapropoDujf sowy, cboelaź mniej znaczny 
wydatek. 

Wszyscy pospaszczali jak to powiadają nosy na 
kwinty, i zaczęli dopijać resztki herbaty i dojadać 
resztki angielskiego podwieczorka. 

— Pan Karliński zna najlepiej pana Erazma, 
‘starca szesćdziesiatletniego, który wraz z trzema 
synami jntro jaz musi opuścić miasto nasze, i pa- 
' szczać się w świat bez najmniejszego zasobo pie- 
niężnego. Pan Karliński przyrzekł nawet jeżeli się 
nie mylę i to kilkakroć już pana Erazmowi, że się 
uda do swoich przyjaciół.... 

— Ja.... to jest,... wprawdzie.... ale.... i zajękn§ł 
się Karliński, a do tabakierki złotąj zajrzał najspie- 
szniej. 

— Owoż; mówił dalej przystojny młodzieniec, 
tę to sposobność wyrzucenia pieniędzy podaję teraz 
panom.... zrobicie szlachetny uczynek, a raczej speł- 
nicie obowiązek moi panowie. 

— - Ciężkie czasy! inroknęł jeden. , 

^ Trudno każdemu dawać.... szeptał drogi. 
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Czj to. ślę ezłowiek nie * nadawał juz dosyd 
w lycia, prz^§kn§ł trzeci. 

— Nawet nie mani podobno pieniędzy przy sobie, 
wymówił czwarty, nderząjęc się w piersi nzbrojone 
pod koszulę w skórzanę torbę z banknotami. 

— Nie ta miejsce ! dodał pięty. 

— ^^że tez nie można się zabawić spokojnie, 
rzekł szósty. 

Szczególne to jest to darcie oczów, zagadał 

siódmy. 

1 tak, I owak mówili, a wszyscy pomala powsta- 
wali od herbaty, i milczkiem i chyłkiem wynosili 
się do drogiego salona, w którym porozstawiane 
zielone stoliki uśmiechały się do nich, najmilszem 
zajęciem, nąjsłodszę nadzieję. A młodzieniec z błęki- 

tnem okiem patrzał za nimi z bolesnem szyderstwem 

» 

na aściech, a smutnem zadziwieniem w oczach. 

1 milczenie trwało cięgle, a ta scena stawała się 
coraz nieprzyjemniąjszę , gdy nagie otworzyły się 
drzwi, a przez nie z wielkiem zadziwieniem przyto- 
mnych, weszły dwie panie, krokiem powabnym i śmia- 
Jym. Ich stroje czarnę, zawieszone n ręk koszyki 
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i torbeczki, a nareszcie przypomnienie na wielki ty- 
dzień, który Big miat jutro zacz|ć, otworzyły wszy- 
stkich oczy. To były kwestarki wiełkanocne. 

J^ie będziemy ta opisywać te panie, z któreml 
się zapewne poinicj zdybiemy ; tyle tylko to o nich 
wspomniemy, le jedna była juz dobrze stara, chociaż 
starannie odmłodzona, druga zaś była i młoda i pię- 
kna ; obydwóch zaś oczy zalotnie latały wokoło, t 
z wyzywaj|cę śmialościę patrzały w zgromadzonych 
mężczyzn. Młodsza poskoczyła naprzód, ł słodkie 
oczy błagalnie w koło rzucaj«c i uśmiechem miłym 
necęc, zaczęła potrząsać torbeczką swoją. I wszy- 
scy się do niej zbłizyił, 1 zabrzęczało złoto wrzu- 
cano do torbeczki, zaszełeściały papiery bankowe 
wsuwane do koszyka. 

I /.arnmieniła sif mocniej trochf, gdy si§ zbli- 
żył młodzieniec z nlicy, a rzucaj§c do torbeczki 
swoje daninę, szepnęł jej z cicha . 

— Jakże mi przykro, ze nie mogę pani sło2y4 
"dzisiaj w tych nudnych wędrówkach kwestowych* 

— Ale jutro ? • MO ' 


Digitized by Google 


46 

— Jotro jeslem wolny... jeżeli mog§ nazwać sif 
wolnym naprzeciw pani. 

A gdy wyszły kwestarki, jeszcze pogardliwiej" 
spojrzał młodzieniec błgkiinooki na towarzystwo całe, 
i jaz nie chciał więcej przemawiać do nich za star-* 
ćem biednym z trzema synami. 

1 porwał młodzieniec za ka^elasz, lecz chwilę 
się zatrzymał jeszcze, by spojrzyć na towarzystwo, 
które jak najspieszniej po wyjścia kwestarek obsia* 
dło stoliki zielone. Mało było stolików wiskowycb, 
bo gry jak je nazywają komercyjne, s§ za poważne, 
za nadto zimne, i chociaż wiskowi teraźniejszowie- 
kowa namiętność gier hazardowych dodała i 8%iurm 
i kafenę, które go po większej połowie hazai^dowym 
zrobiły, zawsze przecie wisk jest wiskiem. A. nie 
'ma jak diabełek!... to jest gra nad gry wszystkie; 
bo to w niej można prędko i zgrać się i przyjaciela 
ograć, a co najwięcej, w diabełka popłaca zgrabność, 
która stała się dzisiaj sztukę wyzwolonę. S§ te2 
dziś lodzie, których całym dochodem jest diabełek, 
a 2yj§ przecie, I dobrze żyję, i lepiej żyję od tych 
wszystkich, którzy nudnie i żmudnie pracuję na 
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ch|eb powszedni. Złożono wifc cztery stoliki razem^ 
stasowano ośm taiij kart, rozciągniętych przez śro- 
dek stołu czarodziejskim wężem; misę postawiOBOy 
w ktdr§ sypnęły się złote monety i papierki ban- 
kowe, i z uroczystości! ważniejszej sprawy godnę, 
zasiadło osób kilkanaście do tej walki, która dzi- 
siaj zastępuje dawne turnieje. Wszak przy diabełka 
idzie także o życie, i więcej jak o życie, bo o pie^ 
niędze, które życiu dzisiejszemu Dadaj§ wartość^ 
iteść i znaczenie. Twarze graczów s§ na pozór 
obojętne, bo od tego jest dobre wychowanie by się 
na twarz nie dostał żaden wyraz chciwości trawię- 
cej ich duszy. Gdyby broń Boże na jaw twarzy 1 
wyrazu wyszły uczucia wewnętrzne, patrzęcy nie 
poznałby salonu wytwornego, wielkoświatowego, ale 
mniemałby się w towarzystwie więźniów galerowych. 
Bo tam jeden drugiemu, choćby go przed chwilę 
przyjacielskim witał uśmiechem, ż§da wydrzeć wszy- 
stko, a im więcej wygrał, tern namiętniej i poż§- 
dliwiej patrzy i mierzy resztkę gotówki. A jak ma 
wszystko wydrze, czemże dla niego zgrany i goły 
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priyjacfel wczorajszy. Skórka cytryny wyciśnięta 
Ole ma sokir, nie ma wartości. 

Wkoło stolików siedzi najwięcej młodzików, mię- 
dzy któremi rej wodzi pan Karliński, który twier- 
dzi , ze najlepsza sprawa z młodymi. Gospodarz 
doma w tym względzie jest człowiek doświadcze- 
nia, ł przekonał się ju2 nieraz, źe poważne pe- 
ruki, szanowne łysiny, i owe honorowe wstąże- 
czki pfsowe, które zawsze zdybać można przy zie- 
lonych" stolikach, najfatalniej go ogrywali. To teS 
on za to przez słuszny odwet nagromadza u siebie 
bezwęsych przedstawicieli młodszego pokolenia i 
obcina ich niemiłosiernie; on ich kształci w tej po- 
trzebnej nauce salonowej, i doświadczeniem im od- 
dąje, co nabrał od doświadczenia. 

Karliński odmłodniał między młodymi; chociaż 
siedzi nieruchomy, poważny i uroczysty, ale oczy 
jego gdyby łyskawice, gdyby jaskółki w burzy, la- 
tą|§ za każdym dukatem, za każdym * banknotem, 
promieniem wesela witaję nowego przybysza, pioru- 
nem gniewu ścigaję zmiennika uciekaj§cego w inne 
ręce* A Jak tasuje karty po mistrzowsku! Palce 
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rochem gadziny uwijąj§ sif koło kart, i w obu rę- 
kach rozcięgaję się posłuszne karty, gdyby dwa 
wachlarze olbrzymie, i ledwie małym dotknie się 
palcem, z trzaskiem i świstem zapadaję jedna za 
drugi; młodzież nie może się dosyć nadziwić tej 
zgrabnej szybkości. Najzawziętszym po nim gra- 
czem jest znany juz nam młodzieniec z ulicy: to 
tez z starym Karlińskim najśmielej idzie w zapasy; 
co chwila paki banknotów przerzucaJi się między 
nimi, od jednego do drugiego, garście dukatów 
z wściekłości! prawdziwi rzncaj| sobie nawzajem! 
A jak zawzięte s§ obydwóch Spojrzenia; zda się ze 
iskry sypnę ich wzroki gdy się zdybię nad złotem; 

1 któżby to uwierzył, ze ten młody człowiek jest 
synem jedynakiem pana Karlińskiego. Tak jest w 
rzeczy samej, jest to pan Alfred Karliński.*.. syn to 
gra z ojcem tak zawzięcie. 

Błękitnooki młodzieniec patrzy z odrazę nłewy- 
mownę na tę scenę obrzydliwę, i byłby juz dawno 
odszedł, lecz zatrzymał go jeden rys nowy tąj gry. 
Z każdej cokolwiek większej puli diabełkowej stary 
Karliński bierze to dukata to piętkę, dzieli te pie- 
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ni^dze na dwoje i składa na boku. Przyszedł ma 
na mysi starzec z trzema synami ; może to dla nie- 
go robi składkę tym sposobem. Zatrzymał się więę 
jeszcze i czeka końca tej podwójnej składki, która 
pal§ po puli coraz się zwiększa. 

Karliński jest widocznie w swoim żywiole, to tez 
a2 miło patrzeć na rozjaśnione lica jego. Z uczu- 
ciem niewymownego zadowolenia przewiduje on cał§ 
noc tak lubo i spokojnie a bez przerwy przepędzon§ 
przy zielonym stoliku. 

Lecz przeznaczenie chowało dla niego jednę 
przerwę niemiłę , jeden nieproszony epizod tego 
swobodnego zajęcia. Po chwili bowiem ozwał się' 
głos jakiś niecierpliwy w przedpokoju przytykającym 
do salopa. Głosnę dosyć sprzeczkę długo nie sły- 
szeli nawet gracze, których uszy przy grze maj§ 
tylko słuch dla brzęczęcej lab szeleszczęcej monety, 
i dla rzadkich zwyczajem uświęconych słów diabeł- 
kowej mowy. Lecz nareszcie ocknęł się stary Kar- 
liński, i niespokojny wzrok swój podzielił między 
palę, którę ze zwyczaju starego j>ilnował zawsze 
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troskliwie, i drzwi, z poza których wzmagaj§cy sif 
.dochodził hałas. 

I otworzyły sif drzwi, a przez nie, silnym ru- 
chem ręki odpychając wstrzymujących go galono- 
' wych lokat, wszedł starzec z piękny twarzę, zmar- 
szczkami i Jakiemś cięciem głębokiem naznaczony, 
siwemi włosami i wielkimi wysami podobnej barwy, 
spadajycemi na pobladłe od cierpienia jakiegoś po- 
liczki. 

— To mnsi być pomyłka ; wyrzekł głosem silnym 
jeszcze, na pół do przedpokoju , a na pół do salonu 
zwróconym ; Karliński zamówił mnie na dzisiaj.... 
trzeci raz joz przychodzę..., a te draby chcy mnie 
zatrzymać... przepraszam, dodał postrzegłszy to- 
warzystwo tak liczne; lecz mnie czas nagli.... jutro 
muszę odjechać. I westchnył biedny staruszek. Błę- 
^ kitnooki młodzieniec poznał starca i poskoczył ku 
niemu. 

— Panie Erazmie I przemówił do niego z uczuciem. 

I 

— Jak się masz poczciwcze? Witajze kuzynku! 
dodał zwrócony do Karlióskiego, który niespokojnie 
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wiercił się po krześle, i aie miał jak się zdąje o-, 
cboty przyznać się do kuzynostwa z biednym starcem. 

’ — Acan Dobrodziej ! przemówił nareszcie Kar- 
liński niespDszczajęc oka jednego z pełnej puil. Wi* 
dzisz, źe mam gości. 

— Więc możemy wyjść do drngiego pokoja.... 
wszak mi sam przyjść kazałeś* 

A tak.... w samej rzeczy.... mara zaszczyt pre- 
zentować panom pana Erazma Prawdzickiego..!. 

— Aba ! mruknęli gracze i pospuszczali oczy. 

— Panom wiadome jest smutne położenie tego 
pana.... 

— Abal powtórzyli gracze: i spojrzeli po sobie 
i na Karlińskiego i na pulę i zrozumieli się wszy- 
scy od razu. 

A Karliński nieco spokojniejszy zaczął szukać po 
puli; przewracał dukat po dukacie, jakby je chciał 
lekkim palca ruchem przeważyć; az nareszcie po 
chwili wydobył z głębi óberzniętego i dziurkę na- 
znaczonego kulfona, który juz dawno zwrócił uwagę 
Karlińskiego swoję miernę powierzchownościę , a 
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W68tchn§w8zy poniewoli, wyci§go§ł go i podał sto* 
J§cenm przed nimi starcowi. 

— Co raolemy., to dajemy.... wykrztusił Kar- 
liński. ^ Racz Acan Dobrodziej przyj§ć wraz ł ży- 
czeniem szczęśliwej podróży. 

' Zamilkł starzec przez cbwilf, ciemny p§s po- 
krył blad§-twarz, usta zadrgały konwolsyjnie; wido- 
cznie wstrzymywał burzę wewnętrzn§, która wrzała 
w nim okropnie. Porwał za kulfona, i śęiskąj§c 
zęby wyrzekł nareszcie: 

— Nie^było mi wstydem ż§dać pomocy od cio- 
tecznego brata mojego, pana Karlióskiego.... ale jał- 
mużny nie prosiłem.... tego kulfona, jeżeli go jaka 
zechce przyjęć, dajcie której z waszych przedajnych 
kochanek.... żegnam panów 1 i rzuciwszy biednego 
dukata, który nawet nie zadzwonił, na stół, odwró- 
cił się ka drzwiom. 

^ — Idę z tobę ozwał się błękitnooki młodzieniec; 

a cichszym głosem dodał zwrócony do Karlióskiego, 
wskazujęc jednę z kupek pieniężnych, które jak mó- 
wiliśmy składał gospodarz; ja myślałem, że to 

składka.. «• 

* - 


Digitized by Google 



54 


» ^ 

— A tak panie dobrodzieja.... i my nmiemy cck- 

nić zasłogi, i my umiemy niezałowaó pienifdzy; ta 
składka dla Szela Szypulskiego.... 

. Zadrżał młodzieniec; oko jego łysło gniewem ł 
pogardy. 

‘ — Ładna składka! wymówił donośnie, i tych 
co daj§, i tego komu daję, i tego funduszu szuler- 
skiego. Odwrócił Sie dumnfe i wyszedł z siwym 
starcem. 

Wszyscy milczeli, Jakby im słowa pomarły w u- 
sciech. 

Szef Szypulski, byłto stary i znany szuler, któ- 
remu sprawiediiwy ale leniwy paraliż odjęł prawę 
rękę. 

. Któż jest ten. młody impertynent.^ zapytał 
wreszcie jeden z. grajęcych. 

— A to jest pan Władysław, odpowiedział Karlió- 
ski, trzymaj ęc rzuconego kulfona z zakłopotanę minę. 
— Ten niby poeta ? rzekł drugi. 

— Goły literat I zaśmiał się trzeci. 

— Ja się tylko dziwię.... dodał inny. 

— Acan dobrodziej się dziwisz, przerwał stary 
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Karliński, le ja go przyjmoję do siebie^ a nawet 
zapraszam czasem. Coz robić 1 to jest nieszczęście 
naszego, wieka i naszych zwyczajów, ze koniecznie 
do przystrojenia salona potrzebni s§ literaci. Miki 
z nas nie wierzy w nich, ale wypada jakoś mece^ 
nasować literaturze, protegować tych pismaków, 
których prózniuteókiej głowy najlepszy jest dowód, 
ze do nas przychodzę, jakby nie mogli tego pojęć, 
2e w naszych salonach nie sę czem innem, jak tylko 
dodatkiem do przystrojeó salonowych^ rodzajem obi* 
cia, które się skromnie ściany trzymać powinno, 
da wybrałem sobie tego Władysława; jestto sobie 
powieściarz podobno, bo mi się wydał oajpotalnięj* 
szy..., ale kiedy i on od ściany chce juz wskoczyć 
w środek salonu, i z swojemi widzimisiami harde 
. występować.... precz z paniczem i szczątka w nos i za 
drzwi*... on ne se yene past avec ces gens de rieni 
— Brawo! ozwało.się kilka głosów. 

— Ałezto ten pan Władysław, jest podobno ry. 
walem twoim Alfredzie, zagadał któryś zgrajęcych 
Moim rywalem! odpowiedział Alfred pogardli* 
Wio*M tl/l gueuxj comme iuC 
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— Słyszałem przynajmniej, h ło jakiś ogromny^- 
a odwieczny był jego romans z pannę Kamillę. 

— Vous hattez la mój drogi! .. tO iaiB 

na wsi, jak mieszkała Kamilla.... zwyczajnie poufa- 
łość sęsiedzka, stosunki dziecinne! 

' — A tak! tak! dodał głosem niby powalnym, 

niby szyderczym Alexander, to były stosunki dzie- 
cinne. * 

^ Panowie , do rzeczy ! przerwał uroczysty głos 
starego Karłińskiego, który cięgle kulfona pogardzo- 
nego przewracał w palcach.... no a tego dnkata...* 
ponieważ juz i tak wyjęty z poli, położę chyba na 
bok do tych pieniędzy na karty dla moich ludzi. 

— A zapewne! odrzekło kilka głosów. 

— Ale pozwolicie, ze go zamienię, bo ło stra- 
szny jak uważam kulfon.... i wybrawszy sobie wa- 
żnego dokata z miski,' położył go do tej kupki dro- 
giej, o której mówiliśmy. 

■ Były to pieniędze składane za karty dla służę- 
cych niby, którzy ich jednakże nigdy nie widzieli; 
bo stary Karlióski, korzystając z przyjętego zwy- 
czaju, karty sam kupował, a pieulędze za nie w 
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czasie- gry składaDe, brai do kieszeni jako dochdd 
własny. A byito dochód nie maty miarkoj^c.po spo; 
rej kopce pieniędzy, którę Jaz w samym pocz^ikn 
gry nagromadził. 

I zacne towarzystwo grało dalej, a Lajzawzięciąj 
walczył ojciec z synem. 

Lecz zostawmy na chwilę salon i zejdźmy na 
ulicę, a przeszedłszy wszystkie znaczniejsze i po- 
rz§dnięjszę, zajdźmy na przedmieścia, na których 
w nierównym porzfdkn cisn§ się nędzne domostwa 
jedno na drogie. Niskie i lepione ich ściany, ppka* 

leczone drzwi, okna pozalepiane papierem, podziu- 

% 

rawióne dachy, powyłamywane parkany i ciasne dzie- 
dzińce śmieciem napełnione, z rozwieszonę ta i ów- 
dzie bieliznę w łachmany roztrzepipnę: wszystkoto 
świadczy, ze to inny niź w mieście śj|iat, ze tu 
mieszka nędza. Jeżeli zobaczysz skępe światełko, 
to rzemieślnik dłngo w noc pracnje, aby w końcu 
dziennę i nocnę pracę zarobić ledwie na skępy chle- 
. ba kawałek. Jeżeli gdzie wrzawę usłyszysz, to mole 
dziecko woła o chleb i ciepło, lub nędzę rozkwa- 
szone małżeństwo s warzy się z sobę; a nawet we- 
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sole wrzaski, to s§ krzyki pijane, któremi niejeden 
zagłusza nędzę własny i rodziny swojej. A jeżeli 
gdzie ciemno i cicho, to nie mniemaj koniecznie, ie 
to sen i spokój, ale milczenie rozpaczliwe, dumanie 
samotne nad joCrem, dla którego ani dzisiaj, ani 
wczorąj nic nie przysposohiło ; tam może kona nie 
jedno życie bez pomocy lekarza, który na gołe przed- 
mieścia nie zachodzi, bez apteki, która proszę jeno 
nwazać w dalekiem nigdy się nie sadowi przedmie- 
ściu, ale zato domy miejskie bogaczów [otacza wko- 
ło Jakby sieci§ ; to te£ chory z przedmieścia, choćby 
złapał równie gołego lekarza poczętkojęcego, i wy- 
błagał lub ostatkiem swym zapłacił receptę, kogóż 
wyszle do apteki w dalekie miasto, a poczciwy s§- 
siad lub sąsiadka, gdyby nawet pomódz szczerze . 
chcieli , jaiiize maj§ w zimn§ noc pójść tak daleko, 
bez ciepłej odziezy i bez butów. Jestto jeden a dro- 
bny rys tej stulicowej nędzy przedmieść naszego wie- 
ku, a kaZde lico nosi inne Jej piętno. 

Wiatr wiosenny przebiegał ciemne i brudne ulice 
przedmiejskie, a samowładnie przez, wszystkie dziury 
■ i szpary wbiegał do izb ubogich ; odpędzany od bo- 
• \ 
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gaiych 1 dobrzB zaBpairzonycb domów samego mia« 
sta, zanosił do chat przedmiejskich w gościnę zimno, 

0 którem się ani marzyło mieszkańcom miasta. 1 
ileźto razy mieszczaninowi o lica rnmianem, 
przedmieszczanin siny od zimna, gdy rozpowie o 
zimnie i wietrze nocnym , wyda mu się śmiesznym 

1 głupim. 

Za porz§dnieijszym nieco parkanem, który otwie- 
rał się furtkę wiecznie skrzypięcę, czemu znowu 
towarzyszyło nieustanne jęczenie zawieszoną] na go- 
dło tablicy z botem i nazwiskiem naszego Karosza, 
na czystym dosyć dziedzińca wznosił aię mały ale \ 
schludny i czysto pobielony domek. Byłoto całe mie- 
nie, i duma naszego Karosza, który nabywszy tę 
chatę przeniósł się do niej z miasta, a chociaż przez to 
wiele z swoich dawnych potracił dochodów, radował 
się biedak tę swoję lichę własnościę niepospolicie* 
Nie płacił ju2 wprawdzie drogiego czynszu za po- 
mieszkanie, ale niemniej przeto dokuczało mu ubó- 
stwo. Darmo pracował , biedny Kąrosz, bieda mie- 
szkała cięgle w domu^ a czylizto , wiele potrzeba 

dla rzemieślnika ; jedna zima dinzsza a zimniąjszdi 
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kilka miesięczna, słabość jedna, 1 jaS zgu- 
biony ; zaiazł w długi po uszy, a z nich juz nic ga 
nie wyratuje, bo dług dla biednego jestto potwór 0 
niezliczonych głowach, a każda z nich zowie się 
lichwę. A. za jednę zatkanę paszczę sto innych 
wyrasta. ' * v . ' 

Aniołem opiekuńczym szewca Karosza była Bo- 
gumiła , córka jego, która sama jedna z liczneę 
jego rodziny w domu. pozostała. Pięciu miał synów 
poczciwy Karosz, i wszyscy rozsypali się po świecie. 
Karosz kochał swoich synów, i nieraz po swojemu 
szczerze rozwodził za nimi żale, ale darmo, bo przy- 
jemności rodzinne, domowe, sę tylko dla szczęśli- 
wych bogaczów. 

Zajrzyjmy do domku. Po Jednej stronie był war- 
sztat szewski, którego opis nadtoby może pokrzy- 
wił piękne twarze naszych czytelników. A przecie! 
ca tych niskich brudnych stołkach drewnianych, na 
tych śklannych kulach, o które się skępe światło' 
lojówki odbijaj ^w tych porozrzucanych w kęcie ka- 
wałkach starej i ' nowej sk^ry, na tym bohomaziei 
który wisi w końcu z wyobrażeniem matki boskiąj, 
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<ty1e przyschło lez dawnych, tyłe zastygło westchnień, 
dyle żywych a prawdziwych przyczepiło sif cierpień 
Judzkich, ile wam piękne czytelniczki #adna, cho* 
ciażby franeazka nienagi^oroadziła powieść. Koło 
warsztatu był alkierz, a w nim sypialnia naszego 
Karosza. Po drugiej stronie demo było pomieszka- 
cie Bogoni z' dwóch także pokoi składajęce się. I 
w nich były ślady ubóstwa, ale zakrywała je ile 
mogła czystość, która była dziełem młodej córki 
Karosza. Te dwa pokoiki to było państwo biednej 
dziewczyny, w którem władała samowładnie, ezy* 
óciła i obclerała wszystko, w zieloność wazonków 
z kwiatami stroiła jak mogła, a pomałti i z trndno- 
óci§ zbierała to sprzęty porzfdniejsze, to jakieś ła- 
dniejsze przedmioty, nabywane własnej ręki pracę; 
bo Bogunia była znakomitę haftarkę. Dła salonowca 
przesyconego i zepsutego pomieszkanie to całe wy* 
dałoby się obrzydliwo i śmieszne, nędzne a mia- 
fio wicie bez gustu; lecz ktoby tam zajrzał okiem 
bezstronnem, a wszedł z umysłem i sercem wyż^ 
ezych męk i uczuć zdolnym, zdnmialby się, ile w 
lym całym porzędku^ w .tej czystości, w tej nieje* 
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doosUgnej zbieraninie skromnych pokoja przystrojeń, 
jest szczerego wdzięku, prawdziwej poezii, która 
zdawała się z powabnej postaci fiognni przelewać 
się na wszystko, co j§ otaczało. I ktoby j§ widział 
w tej chwili, gdy siedzęc na drewnianym ciemno 
lakierowanym stolika, zajęta jakimś haftem oczeki- 
wała na ojca, zadziwiłby się jeszcze więcej. Bo prócz 
powabów młodości, prócz świeżych wdzięków bia- 
łego lica, ramianych ust, regalarnych rysów, czar- 
nych i Iśnięcych się włosów, i ciemnych oczów 
ognistych; na jasnem i wzniosłem czole była myśl 
głębsza, w oczach, które niedarmo zwierciadłem 
duszy nazywaji, odbijała się szczera prostota i czy- 
stość duszy, której nędza i okoliczności życia poka- 
lać nie potrafię. Koło ust tylko, obok uśmiechu do- 
broć serca zwlastujęcego, przecięgał się ledwie wi- 
dziany rys cierpienie zwiastojęcy; jakby częste tych 
ust wzdychania ślad ten przechodu swego wycisnęły; 
na twarzy tylko bladość liców zdawała się dowodzić, 
Łe troski rozmaite zmyły juz z nich ten rumieniec 
wesela, który na młodych zakwita twarzach* I nie- 
iraz westchnienie poruszyło jej peln§ i dziewiczo 
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ntocKonę' plerl^ i z eczów zabłysło spojrzenie tak 
Diespokojoe, tak trwozne, jakby się Jal te oc;zy na- 
uczyły wpatrywać w wiele bolesnych scen zycfa. 
W, tych oczach łzy juz nieraz goścłły. 1 nie molna 
powiedzieć, by w całym wyrazie jej twarzy, i całej 
jej postawie było coś wyższego nad jej stan, i wszy- 
fltkie te jąj ubogie otoczenia. Ona była na równi z 
fiwojem biednem połozesiem. Zakres jej myśli i uczuć 
nie wybiegał za granice, jakie biednej dziewczynie 
łos przeznaczył; ona nie posiadała tych wszystkich 
wybujałych wyobrażeń - i zachceń, jakie tak często 
powieść przypisuje bohaterkom swoim. Ona była 
dziewczynę ludu, nie takę jak j§'karykatoruj§ salo- 
nowi powieściarze, ale takę jak§ być powinna, jak§ 
■być mole, i jakę znaleść moina często, zajrzawszy 
nie powierzchownie, ale sercem do niskich strzech 
przedmiejskich. Ona miała wszystkie właściwości i 
nnoty proste, spokojne t pracowite iudo. Była to 
prawdziwa dziewczyna łudo, bez jego głównych przy- 
war; skromna, bojaźliwa i spokojna, miała cnoty ludu 
w swej pierwotnej postaci nieskażone, a . jeleli 
filę jej serce litowało nad nędzę bJiloiego, byłato 


Digiłized by Google 



64 


Hteść bezwzględna, pobłażająca przyczynom, a bie- 
lica w pomoc potrzebie, nie osobie. Bo biedny tylko 
mnie rozumieć biedę bliźniego, i nie pyta wcale, czy 
ta z własnej, czy z cudzej pochodzi winy^ je/eli 
czyni przysługę, to bez względu na blizsze lub dal- 
sze stosunki potrzebnego. Potrzebny Jest mu bratem 
bliższym od najbliższego krewnego; i jałmużna taka 
nie jest jałmużn§ tylko, ale darem serca. Bogusia 
była skromno bez przesady, bo innę być nie mogła. 
1 mogła opaść, bo serce jej było czułe, ufne, pra- 
gn§ce miłości; ale jej upadek nie byłby sztucznie 
przygotowany, wyrachowany na przyszłość, jak się 
to zdarza najczęściej w życiu. Jej upadek byłby nie- 
szczęściem, któregoby może nie przeżyła, ale nie 
występkiem. Boguni wiara religijna była wiarę dzie* 
cinnę; wierzyła w tego wielkiego Boga, karzęcego i 
nagradzajęcego w życiu drugiem, bo taka wiara jest 
jedynę pocieszycielkę biednego ; jąj modlitwy były 
dla niej tylko, nie dla patrzęcego na nię świata* 
Jąj uczucia wszystkie nie przechodziły granic ci- 
chego domku rodzinnego, jej żędze nie sięgały za 
niebieskiemi migdałami marzycieiek romantycznycbi 
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jakie .twonEy pró^i^actwo.' W tycb goBtiwacb po pró£« 
.iiiaob eterycznych, wielo^ panien, >nte ma po wifkaeej 
ęzfści eadnei prawdy ;.Je^ iflkó trochę i n^apaoyeh 
.roinaosowyabinhrdaói ,a^^|eej ;mo2e;praeładowaDia 
aol^dkowego. terano, amaceiteai^ seceyetera ^a 'cięgłem 
jadłem, iktóre istanoml ^iiipaó'^ połowę rzycią, a< które- 
.go biedna Bogoniai często *m 8acbym< cbiebie ogra- 
iniczona anl^ znała. • : ,i •' >[; 
t' . Jedynię moze ró^ieę B^^oai od inaycb córek ludu* 

. sianowiło wychowanie nieco; staranniejsze,-, jakie; się 
jej, dostało w udziełe. A brak tego wychowania a có- 
rek lodu, czyłiz jest ieh' wnię?. < Czyiiz: krzyczęc ^na 
. pospólstwo,; drwifc r>z je^ głopoty i niewiadomosci, 
między 'Smacznym, obiadem K*a' wesołym^j^iem wie- 
.czornym, między ' przechadzkę tai wizyię^ między ran- 
nem :uzbrojeniem .^się w Strój a wJeczorof. waikę za- 
iotów, maję szczęśliwi or.ast pomyśleć o przyczynach 
tej głupoty, i : czylilq maję rchęór zaradzenia, onej 
szczerze,; uier, powierzcbownemi>. instytnciaml^']: które 
. mi się. wydaję jak» ąogidakiejiMastfzyki przykładane 
do ranigangrenojęcych siię,,'iak gruntownie,; wszedł- 
szy w potrzeby i wymagania 7 tego pospó^wa, do 

3 
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• ćzegoc^zeba . częściej ^.porzseać liranna saloKt; $: śoi> 
Łchodziś «w plagawe, pofoiieszkania ' wefekić 
iiw.^leh^i^cię/' bjj je i zrosnipieś* Ttaebaoieię żkiipć 
}4o 'ladu mie :jak'>do leudzicb, do ^obeję^dhraie 'j0k 
i«ie ‘zblila ido>: brała, ktdreino.nlosiiodnłśirłf zasobów 

* fizyczn;r ch 1 i ^ moralnych^' iDirłerftyć^^^ tói trzeba^ le 
>się z ładem )po braterska ^iid>chodaió<trzbba,': iife^ jał- 

muzD§ chwilowę, ale starań nośetf ^całego zyda.^^I 
. nie powinnó^ to być' wy plywein zadieeDlat chwilowego, 

' romantyczfłf wycłeczkęjp i»te poBtanowieniem 'silnem, 
■DiezmieDnem; '2adn§ t iradbóscłl^i nie -zatrwolonere ; 
otwarciem' na>, oścież 'WBzystkieli, dileifcydh;! drzwi 
i zapór, zniszozeniemiiporalDein ^wszystkich słupów 
granicznych.: I nie trzeba się zrazać pierwszem prsy- 
- jęciem 'jakiego, doznać; można wtchacfe' alicznika!.^. 

... Rozgadawszy^się^za^ wiele może; wracam do 'Bo- ' 
i gani,.>o której mówiien^' ze lepsze od innych^ nieco 
imiała wychowanie, które a prawdziwego : przypadku 
^odebrała#' Ody • ‘bowiem ^ sdewn^Karoiz ^ przed iaty I 
'szesnaitę .po .raz^^^erwszy poja#il się'>W'*stołicy'z j 
ion§,'' pięciu- ohiopeami l^iaiRiłodszę • bo ^dwuletnif d 
:^Baguaia^ bawiła pra^cttiph : młoda j:eszcze;' aie cier- li; 
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pieniami i dała do grobu chyl||ea sie kobiela< 
Kio była.i pr7.y&ała, tego^aikt prócz. Karosza 
nie wiedziały sąsiadzi tylko * owaf.a}i, . ze Karoez, 
który hyłidosyćtz aatary gwałtowoyt .a ęzfato odfi 
dawał aif trunkom, miał niepoopolHe uszanowania 
dla Tekli, i' nikomu, nawet ; zonie ^ własną), która 
przecie , lubiła ifoj W' domu >wodzić, *nte pozwolił cby-^ 
biać tej bladej kobiecie, która* żyła. na lasce zamol-i 
nego szewca*. Tekla :przywi§ 9 ała się do Uoguni naj.; 
więcej, i pirzez' dziewięć lat była dla^niej, prawdziwy 
matkę.* Od niej to nauczyła się Bogubia ezytać i-pi'» 
•sać, i od niąji nabrała tego.!słqdkiego i derpHwego 
usposobienia, I -tej pracowitości; które ję prawdzie*' 
wym « aniołem, opiekuńczy m iKarośza robiły, Bo*: gdy 
najprzód '-zona >Karosza,* a poJini ej .-biedna Tekta 
przeniosły . słę na smęlarz, Bogunia prowadziła ’ go-^ 
spodarstwo' w domu ójeows kim; ai do. bitdiietu. dómo* 
wego najwięcej przykładała się pracę ręk swoich; 
które preez dziwny .kaprys* czy omyłkę przyroda dała 
jej > tak ' małe, białe li' piękne;., jak gdj^by .‘je, chciała 
do .próżnowania stworzyć. Bogunia miaia jak mówt-^ 
liśmy wyobrażenie ciche, > raczej '.do po walnego >roz- 
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my^laoia niżeli . do • swawolnej < wesołości < skłonne ; 
rxadko z domu, • chyba ^ do kościoła,* wychodziła, a 
z rówienniczkamii pfzedmiejskiemi jak ^ najrzadziej 
przystawała. Mimo to* od niejakiego czasn stała sif 
jeszcze cichszy; piosnki*nawet ulubione,, które czar 
tern o zmroku swym czystym i pifknym głosem uih 
cila , cichły pomału ; *<a na jej twarzy > powabnej 
osiadała cod zioń powolniejsza, jakby myśl •' jaka 
głfbsza, wyeiskajfca pomału na. czole, i koło ust 
owe rysy głfbsze, które jakoby, śladami, « którędy 
doświadczenie lyeia przeszło. Moleto była miłość? 
Bo nie śmiejcie się piękne czytelniczki,' które mnie- 
macie, le monopol miłośnycb uczuć do was wyłęez- 
nie należy r- i córki. ludu umieję także kochać, a 
biedna Bogunia miała serce, zdolne miłości silnej^ 
poświęceń bez miary, wiary bezgranicznej. /Pierwsze, 
wralenle miłośne mogło, stać się stanowczem w.jąj 
życiu całem. , . 

f 1 Siedziała więc jak mówiiiśmy <Bogunia..z> haftem 
w. ręku, a oczy jej i biegały., ku drzwlom^nlespokojw 
nie -T snąć ojca oczekuje ; i a przecie! ^ czasemi 9vy« 
leci westełmienip iąk icięlkiei^ oczy łysó§ . tak namię/ 
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tnie, li mo/.iiaby wnioskować o walnfejszero: nad 
oezekiwanie ojea amysłowein zajęcia. > » 

Wszedł nareszcie poczciwy Karosz zziębnięty ! 
głodny. Bogunia* zerwała- się z miejsca swego i po* 
biogła ka ojca. Chód jej był mniej powabny, nileil 
cała jej powierzchowność, bo biedna dziewczyna by* 
ła-kaława. 

Karosz, który mimo dobrego aczynka swego, ais 
mógł zapomnieć owej wichy pani Wojcieehowej, tak 
czarownic go nęcfcej, w fatalnym był hamorze. ' 

- Czy. nie masz co jeść? zapytał kwaśno, nie 
pocałowawszy nawet córki wedle zwyczajn. 

. Biednej Boguni łzy zakręciły się w oczach; ona 
takcie była głodna , i rachowała nie mało na przyj' 
ście Karosza. - 

— Ja myślałam, ze tato co przyniesie; rzekła 
nieśmiało. 

— No wielka rzecz! nie przyniosłem nłc, ale 
przez to jeść muszę.... te draby mi nie' zapłacili...; 
aleś ty mosiałaś - przecie za te twoje głapie hafty 
odebrać pienię^. ' . 

Karosz gniewem li głodem odurzony , zapomniał 
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w tej chwili i. ie ona oddala ino zrana całotygo- 
dniowy swój zarobek na zapłacenie nabranej na 

kredyt skóry.. . . ^ - 

— .Zaraz, zaraz przyniosę; odpowiedziała . por 
)(ornie Bogunia, i zaczęła krzętać się kuięjęc, po 
drogiej izdebce«r . ' v . 

— Tylko prędzej do diabła.... bo mój £oł§dek 
wyposzczony nie ma czasu czekać. 

Bogunia nic nie odpowiedziała,. ale jaz po . chwili 
zarzuciwszy chusteczkę na głowę, szła ku drzwM>in 
cisn§c pod chastkę jakiś przedmiot, który widocznie 
chciała schować przed wzrokiem ojca. 

Gdzie idziesz.^ krzyknęł ojciec niecierpliwie. 

^ Po Franciszkowej I odrzekła Bognnia, i przy- 
spieszyła kroku, o ile na to pozwalał jej chód ku- 
lawy. . . 

— Do kroćstotysięcy! zaczęł Karo8z, .ale nagle 
zamilkł, patrzęc, jak na progu biedna Bogunia po- 
tknęła się krótszę nogę tak mocno, iz ledwie nie 
upadła, i twarz jego pokryła, się wyrazem szczegól- 
nego rozczulenia; a Bogunia tymczasem juz hyła za 
domem, /juz / biegła biedaczka pusi| ł cicmo§ ulicę. 
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A-KaroBz-milcKał i oezy ^spoścfł w dół z ródżk- 


Jem pomieszania , a' nawet wóstehn§ł' głęboko. *'6 d 
w tej chwili pamięcię cofoęł się o lat kilka w tył. 

Bognnia miała ' wtenczas lat‘ trzynaście. 'By łoto 
w parę łat po śmierci pani Tekli '^ dzf^wezynka' była 
wówczas prosta jak świeca^ a mimo nędzy ^śpiewała 
jak ptaszek pomiędzy ubogiemi ścianami domka oj- 
cowskiego, a skakała wokoło jak wy wiórka młoda. 
Karoszowi wiodło się wówczas' bardzo źle, bó’ wy- 
niósłszy się za miasto, mało miał roboty, więc tez 
częściej żazierar do pani Wojciechówej , n której 
'jako u kumy . 'swojej miał kredyt niepospolity. ^ 
'biedny rzemieślnik , ' któremo nie dąję ładnego wy- 
*ebowania moralnego, któreby utrzymywało równo- 
'wagę 'Z smntnemi zdarzeniami jego ciężkiego losu, 
gdy mu się raz noga powinie, szuka pociechy w tym 
’ zabójczym ' trunku który jeden daje mu chwilowe 
zapomnienie 'biedy. Owoz w złowrogiej chwili jednej^ 
Karosz znękany, długami' i całólygodniowem przy- 


rouszonem' próżnowaniem, po' całodziennej pijatyce 
o pani Wojciechowem, 'po wrócH 'w nocy do domn^ 
przeklinajęc w duchu całe przeznaczenie swojo l 
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.^si;;sikieh ludzi.. Wflzediszj.do zastał Bogo- 
;,Ai§ taucuj§€§ po. uiej.,/Ten..wi4ok wprowadził go. w 
wdciskłodó, , . . . , V 

. — Ty sobie tańcujesz warjatko! krzyku^h. 

' Bogaoia rozumiała ^8i§inąjDiewioniej. •. 

. Ik. -y a śmiąjesz. slg jeszcze, ,ty, próżniaku do ui« 
.ezego; poczekąj, ja cię oduczę ;iycb skoków, 

Bogunia tańcowała, daląj, i jakże nie miała tań^ 
. cawać, kiedy., przy , mrozie kilkunastu - stopniowym 
.drugi dzień juz . nie miała czem zapalić w. biedniej 
chacie. Wódka zas tak Karosza, rozmarzyła, ze gniew 

b 

jego doszedł do wściekłoóęi zapamiętałej. Jak na 
.nieszczęście Karosz wracajęe do domu, znalazł na 
.drodze spore. polano drzewa, które jakaś przejezdla- 
jęcą fora zgubiła zapewne.. 1 w chwili szalu gniewu 
.4. pijaństwa , uderzył Bogunię polanem w. nogę tak 
jUpcnojt^e biedaczka padła i zemdlała. Przestraszył 
się wpółwytrzeświony szewc,, i rzucił się do niej; 
.oblał wodę; Bogunia zbudziła się. . | w tej chwUi 
Bogunia niepomna na ból okropny,. objęła szyję. ojca 
rgczkami swemi,. i całowała go 4 pieściła^ a rzekła 
do uięgo słodkim głosem;, 
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* — ‘Prf/epraszam cif tatko, źem nic 'nić ódpo^ie- 
daiała, Ja tańcowałam; ' bo mi nogi skośnialf^z zl-* ' 
mna!.. ale jeJleli mnie' kochasz, Jeżeli kochasz sytiów 
swoich, i mamę i nasz§ Teklę... nić mdw nfc o tern 
Dlkbnm .... Ja powiem, zem‘ spadla z stfybho. ' 

. 1, zemdlała biedaczka <d?DgiTaz; próżne były łzy 
i, narzekania Karosza; noga była złamana, a Bogar/ 
nla źle leczona, została kalaw§ na całe życie. Przy-- 
padek ten miał wpływ przemożny na jej całe uspo* 
sobienie; dziewczyna kulawa samotniejsze jeszcze, 
wiodła życie; pożegnać się musiała na zawsze., 
z wesołemi tańcami, a , Begonia lubiła tańcować. 
Karpsz zarzekł się pijaństwa;, nie mogę wprawdzie r 
zapewnić i zaręczyć, żę odtęd nigdy nie.zfBrzahdo, 
szynkowol pani Wojcieehowąj, ale to przynajmniej, 
dotrzymał, że już nigdy na kredyt nie pijał. Wszakże 
, i to niemał§ było rzecz§ , bo biedny*, szewc przed- 
miejski nie miewał tyle naraz gotówki, by się mógł 

mocno npić. . « , . 

• * 

Dla Boguni był odt§d lepszym ojcem niż kiedy-' 
kolwiek, a widok' kolej .}ćej córki był mp wiecznym 
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8QfDien|a,, Udlategoto w iąj jchiFili ewnę- . 
trzoe^o,oburi;ę^ia,ojjre jOdiwJe^t sęepy. .. ,ś 

^ ,-r* Do FrąńeiszkpfejJ. nurukn^l po chwili... znpwUj 
cfti,,ząjBUwić.*v^t® nie co, mojego l dodała brudna, 
miłość własna,, k^rej.sif n^lepszy.człowiek i 
lepszej chwili zaprzeć nie może. 

Lecz daremna była łmjafń miłości własnej, bo W tej 
właśnie chwili dochodziła Bogułila' do brOdńcj i eie-^ 
nmej< 'chatki Fraśeisztcowej ; a* ‘ pakajfic fedoę rękę^ * 
dhig§ dobyła z^pod chostki Jedyny śwłitecznę ‘ 
sakienkę z zielonego perkalikuj która jej tak byla^ 
do twarzy. ... . , 

' Nie mogę przenieść na sobie, bym choć kilkf 
rysami nie odeieniował > tej sceny tak często prsy* 
chodzęcej W śyclu biednego', gdy nas>,a fioganla^ 
r sw§ zieloni sukienki stanęła przed Franciszkowi, * 
która miała głośny sklepik z powrozami, zapałkami 
i'Wi|zankami drzewa, a potajemny prowadziła’ hOn-‘ 
d^^ek' 11ebewk| , przyjmywaniem zastaw i czerosiĆ' 
gorszem jeszcze, jak to na ucho rozpowiadały sobie 
gadatliwe sąsiadki. 

i. Byłato stara juz . kobieta^ tak doskonale sucba^* 

f 

I , ■ ' ■ ’ ■ 
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cbada i przezroczy sta prawie, le gdyby nie wielkie 
siwe ' a iatajf ce wkoło oczy, podobniejsza byłaby do 
zeschnif tego trupa , niżeli -do ludzkiego stworzenia: 

Bogunia ledwo sif dopukata, bo sklepik był Ja2 
zamknifty, a pani Franciszkowa siedziała w tylnej 
części dorou, gdzie się zwykle odbywały inne części 
jej handlu. Usłyszała nareszcie kroki idęcyeh, i przy 
świetle kaganka, trzymanego przez sara§ Franciszko* 
w§, zajrzała męzczyznę zawiniętego w szeroki płaszcz; 
który się z doroku wymknął na ulicę, rzuciwszy je- 
dnakie kilka razy wzrok swój z pod kapelusza ły** 
szezęcy na piękn§ dziewczyny twarzyczkę. 

— A to ty serdeóko! przemówiła Franciszkowa; 

\ 

prowadz§ć Bognnię do swoich pokoików. 

A widok tych dwóch maleńkich pokoików był 
nader ciekawy ; wszystkie bowiem sprzęty konieczne; 
jakoto: łóżko, jakaś sofka, komoda i krzesła nikły 
prawie pod zasłonę wiszgcej z powały jakby gir^ 
landy olbrzymiej, której róznobarwnośó kwiatowę sta<^ 
nowiły same suknie, szlafroczki, chustki i płaszczy-^ 
ki niewieście, a jednostajny ciemność liści wyobra- 
żały suknie męskie. Wisiały razem w bezładzie* smu- 
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inytn;. prochem osypane, i tylko odznaczone białemi 
kartkami przyczepionemi do nich, te wszystkie nie 
wykwintne stroje, ale obiory koniecznej potrzeby, 
klore konieczniejsza jeszcze głodu potrzeba zaniosła 
do pani Franciszkowej, Niektóre warstwy, tego sma> 
tnego zbioru pajęczyna osnuła siećmi swemi; sę.to 
zapewne przepadło juz fanty, których właścicieli 
dawnych ałbo śmierć, albo niczem joz niewyłeczona 
nędza na zawsze w swe nieprzebyte złapały sieci* 
Tu i owdzie wygląda sukienka jaskrawej barw^, 
zgrabniejszego kroju, z wytvrorniejszej materii; te 
smutniejsze jeszcze robią wrażenie, gdy przyjdzie 
na mysi, z jakiem śclsiiieniem serca młode ich wła- 
ścicielki, którym w nich tak było może do twarzy^ 
przynosiły je do tego składa, do tąj przepaści, którę 
rosnąca codzień lichwa coraz głębiej wykopoje. 1 
piękna sukienka butwieje, a prędzej moh spełzły 
zdrowe barwy i wdzięki jej właścicielki, bo nędza 
niech tylko raz zacznie od sukni, wnet weźmie się 
i do ciała i do duszy nawet. . . ~ , 

• * I 

. — Coz cif tu do mnie sprowadza, mój ty kulawy 
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aniołka? zagadała zDown Franciszko wa. Jak sie 
taoi macie w domu? co porabia majster? 

“ — Ja tli przyszłam matko z proźb§.... 

~ O wiem! wierni zawsze o was cnotliwie i 
goło przyszłaś znowu z zielon§ sukienkę swoję,... 

’ — Jakże wiecie? zapytała naiwnie dziewczyna, 

która wchodzęc była suknie schowała pod .chustkę. 
Ja j§ ledwie kilka razy miałam óa sobie. , 

» Ale za to tern częściej była u mnie.... no! no! 
dawaj; ja j§ ty powieszę między znajomemi w tym 
kęcie. 

Byłto kęcik przez porzędnę pani§ Franciszkowę 
przeznaczony na te wszystkie zastawy, które jak 
wiedziała z doświadczenia, cięgle przemieniaję miej- 
sce ; zastawy wędrujęce jak je nazywała, które kil- 
kanaście razy do roku odbywaję tę smutnę wędrówkę 
tam i nazad. 

• . . ^ - i 

, Nastfpił targ, bo .za każdym razem inne poda- 
wała ceny zacna Franciszko wa. 

— Ale£ matko 1 przeszłym razem dałyście ' ml 
sześć reńskich. 
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. — > *A {lOfaprEeszłyiił razem dałam siedm;: teraz 
nie dam ty!!{o pięć- t , . 

— Ja Qd tego, czasu nie miałam jej na sobie,... 

. — Ale zawsze psuje sie i pełznie suknia przez 
sam czas; a potem mój ty kuiasiku, ta sukienka 
letnia, a my teraz jeszcze prawic w zimie jesteśmy, 
lerazby płaszczyk jaki taki, albo chustka popłacały 
wiecej daleko ; taki letni łachman może leżeć , bóg 
^ wie jak długo ... A z reszta jak chcesz, bierz, albo 
me bierz ... 


Dajcie juz! dajcie!.... bo mi bpieszno. 


— Zaraz! zaraz! odpowiedziała Franciszkowa, 
i dobywszy kieszeni skórzanej, która wraz z pekiem 
kluczów wisiała o pasa, zaczęła z mnóstwa dro- 
bniejszej i większej monety dobywać same' aajgorsze, 
riajwięrcpj obcięte i podziurawione dwudziestówki. 

— Ot powieiń ci moja łubko.... ze głupia jesteś.... 
zastawiać z siebie suknie dla tego.... ’ ' . 

— Dta ojca mego przerwała- szybko Rogunfa. 

— Oj gdyby ty chciała mieć rozum.... miałabyś 
i sukienki piękne, 1 c^iustecskt jedwabne, i ‘kapelusik 
asamitny.... i pienig2ków dosyć.. o • •• :• 
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— Czy poszła za ra^z? ' ’ . . ' jj .*. ► ‘ i 

5 Oihf 8 durrię aie! udawa}a;b.*4 wiem jar dobrze, 

ze, do ciebie biegaiUiu jahtś 'błoDdym'M <?( ^>.} . . ^ 

Dziewczyna zarumłeaiła aię> po. uezy« s id i ' 
! — To znajomy, mego lojca.. « malarai ł^..; - - 

(;i -ł-iNie ,do majstra oa chodził, ałe‘ do majstrów n^.. 

-^.Oiifeię ze ron^} chceMzenió....’ j. t 
r —r. Bodaj i ja tak z/, nosem była. .. lat polem; co? <to^ 
szkodzi; jezeliion na. męża chodzi do. ciebie,; Ip lepią), a 
a..przez to mogłabyś*: mieć dakle kulczyki brylantowe, i 
złote pierścienie... jak Karolcia,, której żółta aokieo ka- 
tu przed rokiem za trzy reńskie wisiała . i .. < 
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0^616 matko płeni§d*e...» j® 

— Zar^I 2iaraz! niech porachojf.... cztery*...* to. 
trzy i dwadzieścia..*;' Słuchajno Boguirółko...; ty choć 
kulawa', mogłabyś być KlodEłoniinilio.... żebyś tylko;’, 
miała rozum, a mnie posłuchała*. Malarza iwegoy. ^ 
jeżeli to malarz, bo on mi cóś’ bardzo po paniczoweku 
wygl§da.«.. nie 'Stracisz przez to.... pysio masz' ładne.... 
szkoda 'Ciebie;^ . -trzy i dwadzieścia a dwadzieścia,; toi 
trzy * i czterdzieści, pięćdzieslii.#.. Gzy i uważałaś 
tego panicza co to wyszedł teraz odemnie.... śliczno- 

panisko. .. a bogaty ! > — 

— . Dajcie rai pokój matko! ‘skończcie ten raełio- 
nek.... co rai tara* do panów*... ••Oni.maj§ swoje lira-- 
biny i hrabiankł*i..’ ja szewcówna nie dla nich.... 

— No! no!.... pysiuoiu !' tylko sif nie gniewaj! 
i soehf-swę brudn§ a* pomarszczonę *rfk| pogłaskała 
zapłonione lica biednej Bogn ni, która stała jak na 
szpilkach. Cztery i trzydzieści,' a trzydzieści.... po- 
myślpo jaka tarn in was nędza .* głód, zimno.... nło 
ma co jeść, w co się odziać; czem w piecu zapalić....* 
a posłuchaj •n^if > tylko.... ' będziesz opływać w do- 

StfltkflCh «»r •**ł.ul** ^4 /i'- * 
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: Sluehajeieno Franciszkowo I nie pierwszyto 

raz. ja słyszę ed wartakis ałewa.... nie ebcę ja wie* , 
rzyć co sęsiadki o was gadają.... . .a 

r.t«-^iGo! wrzasłai zapyrzona.Franciszkowa; .co te 
głapie babska>śmiejf o mnie gadać ...ja jestem uczci- 
wa Irobieta... płacę mój 'podatek....' nikomu i grosza niei 
jestem winna.... głnpie babyf...< a. same toby się za 
kwartę piwa przedały:... Boguniu! ja ci. powiadam, 
miej rozum :.f. 4- ./ • . 

. « -r Przestańcie Franciśzkowo ! ja .jestem biedna 
dziewczyna, ale. bóg .widzi i. wy wiecie najlepiej, ze 
mi uczciwość drozsza nad życie. 

— Ou! wa! glupiaś' z cnotę twojf.... zobaczymy! 
zobaczymy! jak. to daleko ząjdzie- z twoim malarzem 
bladym. On< cię porzuci 1 przyjdziesz -ty jeszcze głu- 
pie cielętko do. mnie.... ale to juSi będzie za poźno. 

Nigdy! nigdy!... Jeleli się wasze ^przepowie- 
dnie ziszczf, to wolę się utopić; 

1 . Porwała . biedna dziewczyna za pieniędze i wy* 
biegła.... Na ulicę wyszedłszy zdało tlę jej, ie ten 
sam męzczyzna owinięty w płaszcz^ stał na rogu 
jeszcze ; tern. więc prędzej jeszcze, cboć kulawę nogf 
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pobiegła, do sklepiku^' z<bełkmni i ełilebeiii^>!l nako- 
piwaey csego potrzebowały 'wpadła ^ do ojeav 
szana. .... - . • .• y<\i 

*«; Franciszkowa tymczasem kiwała głow^ i mruezala 
za ni§' przekleństwa, gdy się, zaowu> drzwi. odehylil)%' 
i ^męzczyzna płaszczem owinięty wszedł oazad do naojw 
' — Jasny hrabia Ł wrzasła Franciszkowa, puszcza* 
j|e tna ziemię zlelong sukienkę Eoguiii* ’ : u •/ ; 

— Cicho! cicho!*... to śliczna dziewczyna! - 

Jak pomarańcza! odpowiedziała Fraoeiszkowa 
ib złjośliwyi&'> uśmiechem i ityszczeFzyła : czarne zęby 
swoje. • i ' . 

Słochajno moja ty ezardwnico przedmiejska.... 
mówił daleji pan * r zaczęł. ciszej domiej przemawiać. 
•■..'Rzućmy zasłonę na tę; brudnę rozmowę; wszak: 
juz dosyć dowiedziełióiuy się, by. zrozumieć, ze zacny 
Franeiszkowa nałe/^iła do. rzędu, tych pikietów for* 
pocztowych, które zepsucie miasto wysyła na przed-' 
mieścia, by werbowały nowe ofiary dia nigdy niena- 
syconej rozpusty 'miejskiej* * • ■ / • 

> A ten pan nie pierwszy d nie/ ostatni, mimo eie- 
moąj nocy . i mroinego wiatru wybiegał - ua dalełsia 
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przedmieście, by dogodzić brodnym jędzom swoim. 
Nie takby łatwo przyszło wyprowadzić- takiego pani- 
cza z ciepłego i wygodnego salona na to2 same przed- 
mieście , gdyby szło o zaniesienie pomocy, .zamiast 
zbrodni i zepsucia, pod strzechy nbogie biednego 
gmino. Ą niechże nędza zmęczy tak§ biedng dzie- 
wczynę, namowa j§ ułudzi, a później w rozpaczy 
nad skutkami płochego kroku, niech się dopuści 
zbrodni na sobie, lob na niemowlęciu, którego nie 
ina czem karmić; Jaki krzyk powstanie na zepsucie 
obyczajów w pospólstwie!.../ 

W chacie szewca Karosza tymczasem odbywał się 
festyn niepospolity. Był bowiem chleb, masło, kawał 
spory kielbasyj a nawet flaszeczka wódki, której cór- 
ka pamiętna ha nawyczki ojca nie zapomniała To 
tez majster używał niepospolicie darów bożych, a 
wpadł w różowy humor. ! . . 

— ' Poczciwa Bogonial powtarzał co chwila mię- 
dzy jednym a drugim kawałkiem. 

*> .Bogunia zaś ledwie się dotknęła sutego jadłaj 
i siedziała zamyślona, a .nawet jakiś cień smutku 
usiadł na gej twarzy. ^ c' 
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' Ale! ale! ozwał >sif; nagle KarOsz; czy vpie8i 
jakie miałem' zabawne zdybanie?;..* - ^ 

Zadrżała dziewczyna. ‘ ' 

’ ’ — Zdybanie? zapytała z mimowolnym strachem. 

— Szedłem ^szerok§ alic^i gdy nagle na roga 
skarambolowałem z jakimś paniczem w płaszczyku 
hiszpańskim, z kapeluszem błyszcz§cym na głowie; 
zgoła wygi§dał po wierzchu, na takiego półgłówka, 
jakich tu niemało biega po bruku miejskim ... a by* 
łem w fatalnym humorze.... bo tak jakoś zawsze, 
kiedy przechodzę koło tego starego domu z roatk§ 
bośkę, ściska mi się serce.... zabaćkaii te śliczne 
ciosowe kamienie, zamazali twarz boskiej rodziciel- 
ki.... i to się u nich nazywa odnowić dom.... głupcy ! 

^ I coz! zapytała niecierpliwa dziewczyna. 

— Po prawdzie, nic! zupełnie nici.... o tak mi 
coś do głowy przyleciało ./, panjcz mruknął coś po 
francusku, zwyczajnie jak panicz wielkiego świata, 
który wstydzi się naszego języka. *. ja chciałem JuJl 
odpowiedzieć po polsku, prosto z inosta, gdy.... alo 
to głupstwo!.... głupstwo!.... ot ja* w tej chwili my* 
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siałem podobno o.Wojeiecbowej, i irzfsło mnie jakby 
ftrebra* • ^ ‘ • . • . * 

. — Ale dokończfe ojcze 1 

Powiadam ci Bogania ze głapsiwo...* i pan 
mąjster łykn§ł wódeczki, patrz§c z tęsknoty na ni- 
kiłfcy juz w flaszeczce zapas tego lubego truneczku.... 
Odsłonił si§ paniczowi płaszcz a ja zamilkłem, bo 
adalo mi się, ze poznałem.... hal hal hal*.* 

; ’ — Kogo? 

.. — Konstantego! ^ 

— : Kogo? powtórzyła dziewczyna a wyrazem 
przestrachu. 

— Malarza naszego. • 

— To on był? zawołała Bogunia i skoczyć 
z miejsca.^ . . - . . 

— Alę gdzie tam! to mi się tak tylko "musiało 
zdawaó.... bo mi się przecie nie ukłonił nawet.... aa* 
win§ł nazad ' płaszcz i pobiegł dałej^ . -- 
— Nie ukłonił się?.... ' 

. -i- A pod płaszczem miał fraczek elegancki.... 

. • — • Fraczek I powtórzyła dziewczyna, i w coraz 
głębsze wpadała zamyślenie. 
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f I wszedł.... do. tego' domu 'starego.*.* do tego 
samego domu ... mówił dalej Karosz cichszym gfo« 
sera, jakby do samego siebie.... zk§d tyle miłych i 
tyle okropnych wyszczerza się do mnie pamiątek. 

* I oboje milczeli. 

A mol.e to i on ... przemówił po chwili Karosz 
cichym zawsze głosem.... dia tych paniczów miej* 
skich szczfócie i cnota dziewczyny z ludu mniej 
znaczy od psa nlicznego, którego się nogę odtręca! 

— To nie on. był! zawołała dziewczyna nagle... 
on mnie tak kocha, on jest szczery dla mńle....'" 

— Miałozby nowe nieszczęście spaść na mnie.... 
i ten dom błogosławiony, ten dom przeklęty.... nale- 
iyć do tego znowu ... • 

— Prawda ojcze, ze to nie on.... “ 

' — Trzeba jednakłie raz ju2 skończyó.... wszak on 

tobie przyrzekł, le się o^eni.... = 

— I wiele razy!.... on czeka tylko na zezwolenie 
rodziców, którzy mieszkaję w Rosił. ~ 

— Daj boże, byś }u2 ]ak najprędzej poszła *a 
niego.... Bóg widzi, jakbym rad temd... choć ml bę- 
dzie samotnie w moim domkn biednym bez poczciwej 
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Bognni.... ale byłeś tyiko poszła za in§ź.... i to nie 
za rzemieślnika, któryby się kiedyś upił i..«. znowu.... 

Bogusia nie dała dokończyć ojcu; czułym poca- 
łunkiem zamknęła mu usta. , . 

— Ty nie jesteś .stworzona,, byś była zonę rze- 
. mieślnika.... Wo' Konstanty choć ubogi malarz teraz.... 
Z' czasem > przyjdzie, do znaczenia i, pieniędzy.^, a 
moja Ęogunia będzie panię I szczęśliwęi . , . > 
SzczęśUwęl zawołała dziewczyna i oczy się 
jęj zaiskrzyły; ja , go. tak kocham.... tak namiętnie 
imchain.*.^ to nie; on był.... gdyby mnie. 

zdradził.;,, jabym ojcze umarła.... . . ' \ 

No l< ąoL;zpbaę^yjBiy jutro; odpowiedział 
rosz, i dokoóęzywfzyj wódeczki poszedł do >, swego, 
alkierza* • i • f.\* >• * ■;! fł* 

(. Ą Bogonią długo, w noc siedziała i. dumała row-i 
ipaieie-... Ona myślę przebiegła wszystkie koleje swo«; 
jej miłości do malar/a Konstantego..*.- i dzień po dniu^ 
chwila, po ch.wili rozwinęły się te. dla młodej ds|s« 
wczyny.Dąjczarowoiejsze obrazy pierwszej miłości*.^ 
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rozdział' trzeci. ‘ • ■ ' • ‘ 

. 9Jil'łość i uitlo.4ć* 

• »•««*> - • * Ij f ' tl. * • •> 

'• Maszę la n i eco' przerwać cięg mej powieści,' aby ^ 
. cofnąć się w tył, i opowiedzieć państwa kilka scen* 
dawniejszych potrzebnych do zrozumienia całości. 

•'Panna Kamilla, kl6r§ widzieliśmy jako kwestarkę*. 
w salonach Karl ińskiego, przed laty sześclę miała lat- 
szesnaście, i mieszkała na wsi, w której się od dziecka ' 
chowała: Ona była sierota, straciła bowiem najprzód 
matkę a potem ojca w wieku^ak dziecinnym jeszcze, 
ie ledwie później jak przez sen przypominała sobie 
twarze rodziców, którzy przecie serdecznie kochali to 
jedyne dziecię swoje, a amierali błogosławięc jC' i 
oddajęe. opiece tego, który jeden jest opatrznościf 
sierot. ' Bo i ktoź na ziemi może sierocie zastępić 
serce matki, opiekuńcze ojca oko. Kto jest w stanie 
biedne dziecko tak popieścić jak matka, kto tak apil- 
nować jak ojciec? Sieroctwo jestto nieszczęście, któ- 
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re tyUco.zrozamłeć zdoła, kto zazaal <cud^l|ph 
ojiiekl! chłodnej. Rodzice Kamilli zostawili wielki ma* 
j§tek,. rozliczne włości, hogate sprzęty i srebra, lecz 
serc swoich zostawić ale mogli. Matczyna siostra 
rodzona^ pani Rainskai wraz z mężem, zparaliiowa* 
aym na daszy.i na ciele,, znieś li się do. domu sieroty, ' 
.i .amieli tak rzeczy zakierować, ze z dodatkiem współ- 
.opiekuna tytularnego, który był jak w bajce. źab kró- 
lem .drewnianym, opieka osoby i mąjętku panny Ka- 
milli została im oddana. Wszystkie na ś wiecie rzędy 
nąjrozsędniejsze szczycę się doskonałościę urzędzeó 
sędów opiekuńczych, a. nie ma kraju, nie ma roku 
prawie, aby nowa w tym względzie niesprawiedliwość 
popełniona nie była; o sierocióskie majętki zawsze 
się dobijaję tłumy opiekunów, a raz się do nich do- 
stawszy, tłukę się po ' nich jak szdre^ gęsi. * 

Pani Klementyna Raióska, bo sam pan Bonawen- 
tura Raiński był zerem tylko w domu własnym, była 
praktyczni 'mistrzynię w życiu, w którein z trzecim 
Juz męlem u boku, przez rozmaite przechodzęc ko- 
leje, umiała zawsze cudzym zyć kosztem. ' l)o tego 
miała talent niepospolity; i nieraz zlałem wyrsncała 
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iiłóiHrMyjaźoefiiti sdbie losowi,' le J$' nie wywiódł Ilia 
nnerssf ^Widownię stołeezn^, gdzieby mogła zdólriodd 
•Bwbje w»wiflcśźyifn rozwinęd zakresie. 'Śmierć pbn- 
Witowskich* otworzyła jej widnokrąg przyszłych 
nadziei; wprawdzie ^ pan Witowski ostatnlf wola swoj^ 
•przeznaczył żylince, pyśżnf wieś, 'na pidmiesżkanfe 
-córki a£ do lat siedmoasto, ale za „to połeib prze- 
widywała pani* Klementyna szereg lat w stolicy ' prze- 
pędzonych, i układała sobie plany najrozmaitsze, w 
których oczywiście pan Raiński, jak mówiliśmy ogól- 
nym paraliżem dotknięty, tyle tylko zajmował miej- 
sca, ^ ile zabrać może pomnik < grobowy , pod który 
spodziewała się pani Raińska wnet umieścić szano- 
wnego małżonka trzeciego. • 

Tymczasem zabrała się do wychowania pięeip- 
Jetpiej Kamiiki, ślicznej jak anioł, i, niezłej, thoć 
^ochę pieszczonej dziewczyny;.. a zabrała^się do tęgo 
. z .cał§ ^8umienności| ;umysłn, umiąjęcego , doskonałe 


.wyrachowywąć [fizyczne liczby, i, moralne prąwdopo 
dphleństwa. ‘ j • •.,. •. . ... 


- ł «. 
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’ Wychowanie* bylo'ś#łćtfaC;’ godne zcwszechraiilr 
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dstedsiezkiti tyła wtoiei, isldra ;c CKaseia n»iala' byd 
jeda§ a pierwszych pariij w krąya. \ ; o<oi.» ' 

• Sprowadziła wi§e gowernanilcę FraocuzUa, pro- 
sto z Paryża. .PanoaFaDoy L*oisoa była w swcj^oyr 
ęzyzoie, najprzód gryzetk^, potem zban^ruto|iaQ§ 
modniark§, co wszystko jnzciz wystarczało, aby, zo- 
stać gowernaotk§ dziewczyny polskiej. 

A więc wydczyła Kamilkę mówić po francuzku, 
a czuć po paryzku ; to jest stroić się od rana do 
wieczora, zalotne rzucać spojrzenia, i gwarzyć bez 
końca o wszystkiem i o niczem. Nauczała j§ kłabiać 
się przyzwoicie, wchodzić i wychodzić z salonu z 
godnością, ‘ robić honory i etec aisance^ rumienić, 
się wedle potrzeby, i sztukować rozmowę wszystkiemi 
francuzkiemi Kela»! które maj§ być dowodem sen ty- 
mentalności dziewiczej. Sentymentalności zaś i prak- 
tycznego życia uczyła guwernantka wyehowanicę 
swoję z romansów franmizkich, które pomału zapeł- 
niły wszystkie półki biblioteki Źylenickej, wypę- 
dziwszy z nich na strych wszystkie księzki polskie, ^ 
które ó. p. Wiiewski po ojcu i dziadzie odziedziczy- 
wszy, wlasnemi powiększył dokopnami. W czytania 
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nomaoBÓw zachowała panna L^aon dziwnie logiczne 
nastfpetwo; zaczęła nowiem od pani Oenlis, pani 
CoUio i pani Montelfea, a skończyło elf na Kocka 
poćzdwyni, do którego sama miała słabość niezwykłę^ 

i '' Wiadomości pożytecznych guwernantka nie uczy- 
ła,' bo sama nic nie nraiała. 

Toteż w szesnastym roka Kamilla była najprzód 
ślićżn§ dziewczynę o ciemnych włosach, szafirowych 
oczach i białości lic sentymentalnej. ‘ ! 

Gwarzyła po francuzka wiele, płynnie i z dobrym 
akcentem ; polski język był jej za twardy, nieokrze- 
sany, a nawet nieprzyzwoity, to też używała go tyl- 
ko ze sługami i z wujaszkiein, który przy niknęcych 
siłach resztę skępycb słów doplętywał zparaliżowa-i 
nyra językiem 

Tańcowała cadownie, eterycznie i syłficznie, do 
czego miała metra z Wiednia sprowadzonego, 

Grała na fortepianie en perfeeUpn; a same wiel- 
kie i trudne, utwory Tbałberga,^ Liszta, Majera i l d. 
Dpmki i melodie polskie' jako ntwory karczemne i 

gminne były jej nieznane. • Do> mozyki miała naa- 
% 
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exyciela Beriine^yka x spiezastę bródką l w.złotjeh 
•kularach. ' . V ' . • ^ \ ' 

.‘ Co do dziejów świata, aniiała>na pamięć wiele 
anegdot historyęznyeh fraeeuzkich, mianowicie zer^ 
BÓW' Napoleona mi jego if£un.e -^r de. imperiale, której 
przez jakieś* czułe przypomnieniei panna Fanny była 
wielkf zwolenniczkę. >0. dziejacb a wąj. ojczyzny d o 
rzeczach polskich nic nie wiedziała, bo panna L’oison 
twierdziła bardzo logicznie; ze historia krajów «i na- 
rodów politycznie nie istniejęcych na nie się nie zda. 

SałoBowość rozumiała, z ^grunio; to tez prezento- 
wała się en retne ; obierała się podłag. ostatnich 
ioroalów paryzkich, a kłaniała się i ruszała eomme 
une pełite fie. Ale bo tez pani Raióska id|c za radę 
panny L’oison, i za natchnieniem własnych pojęć, 
by teorię wesprzeć praktykę, otworzyła pyszne sa- 
lony wżyłincach^ na które 'oie tylko sęsiedztwo, ale 
nawet, i roiąjskie.zJezdzały się sęsiedztwa. LaeaUan 
deą baie w zimie odbywała się hucznie w żyliocachf 
tańcowano > zawzięcie, i bawiono się doskonale, w pa- 
łacu, gdy tymczasem pan Raiński.w oficynach, mię- 
ózy piekarnię i kjoebnię, Jęczał w niebogłosy. Ana- 
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wei rozpowiadano sobie, w okolicy « na uebQ« < re gdy 
biedny paralityk skończył umęczony żywot swńy w 
tłusty czwartek, ukrywano śmierć jego az «do środy 
Popielcowej, byr wieść onąj .nie. zepsuta hucznych 
ostatków.. Wpółzgoiłego pochowano iW) poście z wieU 
prozopopeję, , nadętemi mowami .pogrzeboweiui,i 
mnóstwem świateł jarzgcych i niematym wydatkiem 
łez żałobnych. :.\i 

Serce młała Kamilla miękkie , 'prawdziwie łiOfóa*^ 
kowe. Tkliwość przytem niepospolita, westchnienie 
i Izy miała na podorędziu, przy- kaźdem opowiadaniu 
smutnego zdarzenia jakiego.. l>o różnych właśeiwośet 
tegowiekowych: należy jeszezei^ temperament'; ó 
który się dzisiaj wszyscy pytąj|. Owóz temperameutu 
miała Kamilla bardzo wiele; spojrzenia jej byly<za-( 
bójcze, sataniczne. :• - . -i 

- Takę była Kamilla w. szesnastym roku: Takie 
cudo zrobiła 'francuzka. guwernantka z polskiej dzie-^ 
wezyny f juz 'tylko rok jeden dzielił jg od gorgco 
przezjnatkę pol.§danej epoki, w której mieli sif'prze^ 
nieść do -stolicy, gdy jednego poranku letni^o wpa.i 
dla Kamilla do ciotki biada, z rozpuszezonemi włor 
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8 anuV oczami >ial!?K9c6Bii: sif iod‘ iez >hiilthn>««ia i 
temperamentu, ale zawsze w ślicznym • bai$:sloiryin 
.fieglizyko,;! ;Oudowqyiti gfrc^dziktem^ w cie- 

mnych lokach, wij§cjch się po alabastrowem czole 
fi: narmurowyeh lieą^h. i głosem .przcrrywaBym cz§- 
.stemi westcbpienianii,: lUoro:*, wyry wały sif. eifaho 
. £ pelpych a wpólodsłonionycb ' piersią , wyrzekła: do 
niej swoją mową pstrokatą, na. poły francuzką, a na 
poły polską,, które przez .wzgląd na wiekszosó czy- 
telników miłujących^ zapewne ojczystą mową, iloma- 
czą' na. jednostajną mowę polską. , 

— Ciocia.! ciociu droga! ja kocham I kocham! 
kocham szalenie!.... i padła na miękki fotel w pół 
/zęmdlafh/^ ' ’ " ‘ ^ 

./•'■-Kochasz? ^ " •/ ■ ■' 

" '—‘Kocham miłością niepojętą, Oiepohamowaną 
i niesłyszahą. ‘ ‘ ‘ ' V' ' ^ 

— Ależ kogo moja Kamllcio 
•' — KOcham Władysława'..'.^ • 

— Jakiego' Władysława ’ 

' —■ Władysława* żyleckiego....' ' ■ = '• ’ 

' M Aoześmłałą sią ciotka rhomeryczfiie.' . 


Djgitóed by Google 



96 


> -i Śmiąjesz 8ię<Dieludzka ciotko.... 


ale ja go ko- 

łin f • ’ 


" > — Zastatfóir aif Kafmileio;' le' to szlaehcić eeyó- 


szowy. 


*• y 


r ?I;i 


‘ — Col mi' taro do czyliz podobne' rolfośbi 

'nie istoibj^ w Balzakn, w Eógeniosza^Sne, W‘>Dd- . 
' masie.... a Kock . jak£el ' cadownie opisuje rbskosz 
wzajemnej miłości ... • ^ ‘ 


— To wszystko bardzo pifknie w romansach sif 
wydaje, ale czyz 'pomyślałaś o tem/ cobylo był za 
^ wstyd, być zon§ szlachcica czynszowego, mającego 
półtrzecia chłopa i trzydzieści morgów pola. 

— Ja nie mówię o małżeństwie, ale o miłości.... 
wszakze bohatyrki najsławniejszych powieści kocha- 
ły się nieraz.... choć nie. zosłajyt zonami swoich cza- 
rujących, zaślepiających urokiem nieznanym , . ko- 

« 

chanków..,. 

• . • * * * . ' 

Zadumała się na cbwUf pani Ralńąka, i doświad- 
czonym starej wszędobywaUklej pani okiem spojrzą- 
ła na rozpłomienione lica romantycznej .dziewczyny. 

— Chciałazebyś całować r§czki pana porut^nika 
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i paol poroezDikowcyiżjlecklej, rodziców godnych 

twojego koebanka?.... < 

, . — fA pfe I oni tabakę * zazy wsgę ; ale Władysław 
jaki piękny 1 jak ognisty! .a jak maloje miłośd.M. ja 
nigdy nie . myślałam, le mozua tak mówić, językiem 
polskim...* a jakie mi czyta poezie.... i to polskie 
ciocia! prawdziwie piękniejsze od listków jesiennych 
.Wiktora Hugo, i od medytacij Lamartina.... . 

— Uspokój się Kamillo !.... to przejdzie.... prze* 
stań widywać tego pana Władysława, bo nieocbodzi... 
niewypada.... ją ci to.wytłómaczę.... 

— T Ach te wasze skrupuły! i ,on ma akrupały* 
o których .nigdy nie rzytałam w romansacbi bo ma- 
łość przecie jest wszechwładna, bezwzględna i wy- 
łęczna.... Patrz ciociu! jak ja okropnie wyglądam.... 
z miłości! 

1 pobiegła Kamilla do zwierciadła, by, poprawić 
nieporządek włosów i atroju. . ^ . , 

. — Napij aię oraniady moja Kamilciul pomówi- 

my o tem pośniej.... wszystko na świecie da się uło- 
żyć, trzeba tylko postępować z przyzwoitością i ro- 
zumem..,. ; 
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I pocałowała ciocia sepsBt§ stostrjsenicf w pała- 
j§ce czoło rozognionej dziewczyny. I nast^iły mno^ 
fie rozmowy I narady pani Raińskiej z pann^ L’oison, 
a w skntek nich uwagi • logiczne i perswazie.pełne 
roz8§dku, któremi okładano jakby zimnemł ' kompre- 
sami rozbudzony temperament dziedziczki- kilkami* 
Jionowąj. 

Aby zrozumieć tf scenę, muszę opowiedzieć pań- 
stwa, le na drogim końcu Źylinięc, wioski cięgnęcej 
się po obu Prutu stronach, za Protem pod gćrf , f od 
gajem świrkowym, w załomie zielonościę umajony^ 
niedaleko strugi, która mruczęc jak piękna kapry- 
ńnica płynęła po łęoe zielonej, po czystych kamykach 
a2 w szomięcy złapana łotok, poruszywszy kołem 
małego młynka' wiejskiego, wpadała wreszcie do po- 
wainych wód Pruta; wśród czaro wnej ostrowy pa- ~ 
nujęcej .nad cał§ okolicę deźał prawdziwie polski 
dworek szlachecki, o słomianej strzesze, z drewnia- 
nym ganeczkiem i przyspę lepionę. A na dziedziń- 
cu był gołębnik , po jednej stronie z trzaskami okrytf 
drewutnię obok, po drugiej ..zaś .stronie stajenka i4 
, obora w bratniej zgodzie z skromnem gumnem, 
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któremu rogate i nierogate bydło t^skoe wyci§gało 
ocsy; i swobodnie po niem wrzaskliwe swe rozwo* 
dziły kłótnie zazdrośue kury. czubate, butne koguty, 
gadatłiwe gęsi i pyszne indyki; wkoło był częstokół 
z drewnianych w górze splecionych palów tak wy- 
sokich, ze niktby przez nie przesadzić nie potrafił, 
ale za (o tak rzadko i nierównie powsadzanych, źe 
mnogie w nim różnej wielkości szpary zdawały się 
dowodzić przysłowia, które nigdzie tak prawdziwem 
się nie wydaje, jak przy wiejskich ogrodzeniach na- 
szych, £e kiedy nie moina przeskoczyć, trzeba prze- 
lesć. W środku ogrodzenia były wielkie wrota dre- 
wniane na oścież otwarte zawsze, a dwie stare 
grusze po obu stronach były wiecznem zbiegowi- 
skiem świegotłiwych wróbiów, i głośno sejmujęcycb 
wron okolicznych. Na słomianej domu strzesze, głę- 
boko zadumany bocian na jednej nodze oparty, spo- 
glądał z góry na ten sielski obraz, którego był we- 
dle prostych wyobrażeń wiejskim stróżem opiekuń- 
czym. Za domkiem był sadek rozległy z bokami a- 
grestowemi i srodkowę uliczkę pozyczkowę; a za 
sadkiem skromna pasieka, przytykąjaca jedna stro- 

4 * 
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D| o. lasek, a drogf, o grz§dki spuszczające się 
w dół parowa jakky schody, zasadzone « skarbami 
warzy wnemi, 

Bylto dworek nąlez§cy do rodziny Zyleckicb, któ- 
ra z dziada i pradziada była w posiadaniu tego futorku; 
mąj§cego w rzeczy samej gruntów i poddanych daleko 
więcej, niżeli wyliczała pani Raińska w swej szyder- 
akiej przesadzie. Pan Ignacy Żylecki był niegdyś 
poruczBiklem, a nawojowawszy się,' powrócił do oj- 
ców zagrody, of.enił się z poczciw§ a nbogg szła^ 
chcianeczk§, któr§ gdzieś na Mazurach poznał i po- 
kochał, i miał syna Jedynaka znanego juz nam 
Władysława. 

Dwór państwa źyleckich był wyraśnem przeci- 
wieństwem pałacu na Wielkich żylineach, bo posia- 
dłość porucznika nazywała się małemł żylincamt 
O ile tam szło wszystko szumno,. dumno, o tyle tu 
było cicho i skromnie; tam się wszystko działo po 
francnzkn i z pańska, a tu po polsku i z szlache- 
cka'; tam zmieniano co chwila mody i zwyczaje^ 
tn panował odwieczny a nczciwy obyczaj ; tam była 
dnmua pańskość w przyjmowania gości; tu zaś pa- 
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nowala serdeczna gościnność staropolska. ZgoFa, a 
dlagoby o tem mówić potrzeba, była między dwora* 
mi obydwoma rćzuica, jak^ś szanowny czytelnika^ 
jeżeli przebiegłeś kiedy obszerne naszej ojczyzny 
dziedziny, znalazłeś tylekroć, i zapewne nieraz we- 
stchnąłeś widz§c tak wiele pałaców i półpałacyków 
cudzoziemskich przy tak małej liczbie polskich dwo- 
rów. Małpowanie cudzego, to niestety! nasz grzech ' 
pierworodny, za który gorzko a krwawo pokutojem 
od lat tylu. 

Nie będę sif wdawał w szczegółowe opisanie po- 
rucznika i porucznikowej, chociaż mi jakoś lubo a 
swojsko patrzeć, jak w v?ieczornej dobie zasigd§ 
poczciwi staruszkowie przy płonącym kominie, i albo 
gwarząc sobie to o gospodarza, to o jedynaka, to 
o czasach minionych^ które stary rad zawsze opo- 
wiadać, a stara słachać rada; albo stara za warko- 
cze na prostym kołowrotka, a stary rozmarzony sta- 
remi dziejami jakby starem winem, przebiega zna- 
jome kartki kroniki jakiej. Mnie potrzeba powie- 
ści goni dalej *, powiem więc . tylko jeszcze słów 
kilka o pana Władysławie, którego jaz widzieliśmy . 
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raz n Karlińskiego. Co do powierzchowności, bylŁo 
piękny mężczyzna z twarzf prawdziwie polsk§, od- 
dychaj§c§ szczerotf , która przemawiała z wynio- 
słego czoła otwartego; oczów błękitnych jak niebo, 
i czystych jak niebo w czasie pogody; i ust peł- 
nych i rumianych, których uśmiech był pełen wdzię- 
ku ; i nad t§ pięknę głow^ złociły się długie jasne 
włosy, których połysk zdawał się czasem otaczać 
głow^ młodzieńca wieńcem natchnienia. 1 natchnie- 
nie widomie strzelało z oczów jego, gdy się zamy- 
ślił, łub gdy rozmowę szczerę przemawiał słowami 
duszy. Bo Władysław był poetę myślami swemi i 
sercem, którego uczucia na wyścigi z myślę latały 
wysoko — ko niebo ; i daleko — ko światu, ko lu- 
dziom, któryclr chciałby kochać i uszczęśliwić. 1 nie 
był on poetę słów gładkich i pięknie brzmięcych, 
jakich mamy tylu, ale poetę szczerych uczuć, kłóre 
jeżeli wymownie płynęły mu z ust, to dla tego, ze 
.miało niewyczerpane w jego duszy źródło. On był 
poetę słowem i czyuem, pismem i życiem. A poezia 
jego była czysta i prawdziwa, bo swoja własna, na- 
tchniona pierwszemi życia wrażeniami swobodoemi, 
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na łonie uroczej przyrody ojczystej, wśród gór, la- 
sów, niw i rzek rodzinnych, z pomiędzy tych uczuć 
świętych domowych, i tych cnót patriarcbalnycb , 
które znamionoję lycie wiejskie prawdziwie szla- 
chetnego szlachcica polskiego. 

Taki był stan Władysława, gdy się zdybał z Ka- 
' millf. Znał j§ dzieckiem jeszcze i pamiętał dobrze 
mał§ a ładn§ jak aniołek dziewczynkę, z któr^ chłd- 
pakiem bawił, się nieraz. Bo póki rodzice Kamilli 
żyli jeszcze, pałac pański i dworek szlachecki w 
poczciwej z 80b§ zyii zgodzie. Jak to w naszych 
trafia się rodzinach, łfczyło nawet Jakieś dalekie, 
ale zawsze szanowane pokrewieństwo oba domy, a 
pani Żylecka była ma(k§ chrzestn§ panny Kamilli. 
Starszym będfc jnil chłopcem widywał Władysław 
rzadziej piękny krewniaczkf swoje, ale zawsze z u- 
czuciem radości, podziwo, a nawet czułości, patrzał 
na te białe i śliczne, wesoło ośmiecbajace się lica, 
które miały dła niego powab silny, chociaż niezro- 
zumiany. Gdy pierwszy raz ujrzał Kamilkę, która 
przez przyzwoitość i dla zabicia nudnego czasu 
udwldzala czasami starych iZ^yleckich, zmieszał jsię 
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.dziecinny poeta na widok (ylo wdzięków, Uj. nie- 
' wymaszoności, którę zgrabna, zalotność omie adać 
doskonale, z jak§ przybiegła do niego, porwała za 
rękę, ościskała j§, i ramienięc się przywitała go 
słowami, które jej tak łatwo i pięknie płynęły z nst, . 
bo nabrała ich niemało w pamięć z własnych. salo- 
nów, z rozmów z ciotk| i guwernantkę, a miano- 
wicie z romansów, a tak dźwięcznie brzmiały tym 
przyciskiem, który salon i nanczyciel śpiewu zdaję 
się pożyczać od uczncia prawdziwego. 

Coź dziwnego, źe biedny Władysław rozkochał 
się szalenie, i nic naturalniejszego, źe Kamilla sprzy- 
jała tej miłości, a nawet sama pokochała pięknego 
Władysława. 

On ję kochał miłościę prawdziwę, roiłościę poe- 
ty, który wszystko wokoło siebie odziewa w urocze 
szaty swych wyobrażeń. 

Ona go kochała miłościę z romansów czerpanę, 
której z poczętku przez sarnę ciekawość chciała spró- 
bować w życiu istotnem, a jak się to najczęściej 
Łoóczy w przemianie zwykłej uczuć o takich salono- 
wych zapalczywych czytelniczek, romansów, zbndzi- 
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ła alf w niej krew młoda, burzona obrazami czyta- 
nemi, niehamowana zadnem wędzidłem skromnego 
wychowania, a poroszona cięgłym wpływem tego ^ 
magnetyzmu niezaprzeczonego, jaki wywiera słowo 
milośne, wzrok iskrz§cy, elektryczne dotknięcie reki. 

I pokochała go na prawdę, miłością jakiej była. 
zdolna. 

On j§ kochał dusz§, ona go kochała tempera- 
mentem swoim, k chodzili z sob§ często, błękali 
się gdzie się im tylko podobało, bo Kamilla wiedzia- 
ła, ze jest panię w Żylineach, a woli jej musiały 
ulegać i ciotka i guwernantka, obie mające własny 
interes otrzymania sie w łaskach bogatej dziedziczki. 
Guwernantka nie chciała miejsca intratnego stracić, 
myślęc je zamieniać na miejsce poofnicy tajemnej ; 
ciotka bała się rachunków przeszłości, a na przy- 
szłość rozmaite przewidywała korzyści. 

- . Wodził więc j§ Władysław po wszystkich naj- 
piękniejszych ustroniach, po których tyłe razy ma- 
rzył samotny^ i ołlywiał na nowo te wszystkie poe- 
tyczne marzenia, słowy, w które jakby w kształty 
mistrzowskiego tworu wiewał, zapal własnej duszy^ 


Digitized by Google 



ioe 

t 

a czułością serca nastrajał mowę do dziwnie po- ' 

nętoego dźwięku* 

% 

Ona odpowiadała ma najbogatszym dykclonarzem 
romansowym, o tych lekkich odcieniach bez IikO| 
które dzisiejsi powieściarze potworzyli do oddania 
Uczuć rozmaitych. I wystarczało to młodemn niedo- 
świadczonemu poecie, który w jej oczach zalotnych 
widział miłość bez granic, a dźwięczne i gładkie 
choć próżne słowa romantycznej dziewczyny tłuma- 
czył najnaiwniej na język własnej szczeroty. Bo poe- 
ta kochający jest naiwniejszy od małego dziecka; 
jestto święta naiwność wiary w drugich, ugrunto- 
wanej na własnej szczerości. 

1 coraz namiętniejsze stać się musiały ich roi^ 
mowy, rozmowy któreby można śmiało nazwać roz- 
mowami duszy i ciała. Władysław przedstawiał w 
nich duszę miłości, a Kamilla jej ciało. Rzecz dzi- 
wna! stosunek obojga miłości był. zupełnie prze- 
wrotny. Władysława miłość miała skromnę dziewi- 
czość naprzeciw co dzień ogoistszej namiętności 
Kamilli. Władysław był dziewicę swoję nieśmiałOT 
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4ći§; Kamilla zaś m§zlcim i śmiałym krokiem po- 
Btfpowała za popfdem swojej rozognionej wyobraźni. 

Władysław ci§gle nieśmiały, ledwo slf odważył 
klfkn§d przed ni§, i neałować r§bek mglistego sza- 
lika, który odsłaniając śnieźn§ pierś dziewicy spły- 
wał az do jej nóżki drobnej. Kamilla patrzac w do- 
rodne lice młodzieńca, w iskrzące natchnieniem oczy 
Jego, w te nsta pełne, które dla niej lały nieprze- 
brany skarb jego myśli i ocznó, mimowolnie prawie 
przypomniała sobie wszystko co się naczytała w ro- 
mansach o czarodziejskiej sile i wdzięku pierwszego 

pocałunku. 

• 1 

1 pierwszy pocałunek lekki, powietrzny prawie 
spoczął na czole klęczącego młodzieńca. Dwa ru- 
mieńce występiły na obie twarze młodych ludzi: 
rumieniec uczucia na twarzy Władysława; rumie- 
niec krwi na licach Kamilli. 

Nie będę dłngłemi słowy powtarzał wszystkich 
proteuszowych przemian tej walki szczególnej. Bo 
między niemi, w kałdem ich widzeniu się, w każdej 
rozmowie była cięgła nieustanna walka, wałka da- 
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8xy i ciała, do której zrozomieDia dosyć zda si^ 
powiedziałem. 

Pierwsze zwycifztwo uzyskała Kamilla; bo pier- 
wszy pocałunek Kamilli nie został pierwszym i o- 
sfatnim, ani teź przemógł na sobie Władysław, by 
tych pięknych i rumianych ust nie odcałewać na- 
wzajem. 

I trwała jeszcze ta walka szczególna, gdyśmy 
wprowadzili Kamillę wyznąj^r^ miłość swoje przed 
ciotkę. Narady ciotki z guwernantka, a w skutek 
tychże obydwóch rozmowy z Kamillę zwiększyły 
tylko trudność walki, ale nic nie pomogły. Obie do- 
świadczone panie zostawiły wolne pole rozognionej 
wyobraźni Kamilli, zacbowujęc sobie zapewne za- 
radcze środki na ważniejsze pojawy tej namiętności, 
którę powstrzymywać nie chcieli nawet. Wszak ja- 
kim będś kosztem stać się potrzebnym bogatej dzie- 
dziczce Obydwóch było interesem. To tylko jej wy- 
tłumaczyły jak najrozsędniej , ze milionowa panna 
nie może zostać zonę gołego szlachcica na kilko 
chłopach, bo byto było śmiesznościę, a świat piękny, 
. świat wielki wszystko przebaczyć gotów, prócz śmie- 
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szności. WszakzC) mówiły jej' po polska, i po fran- 
cuzka, a zdanie swoje twierdziły przykładami sły* 
szanemi w salonowych pogadankach i czytanemi w 
sta romansach najsławniejszych, wszakze poszedł- 
szy za bogatego i znakomitego męża, będziesz mia- 
ła i własny salon, i własny buduar i własn§ wolę ; 
czyiiz nie inozesz mieć i przyjaciela, qui te deseń- 
nuyera w smutnych chwilach. « 

To rozdwojenie idei męża i kochanka strasznie 
trafiło do przekonania Kamilli, która po dłogim na- 
myśle rzekła, nareszcie do nich: 

— Zapewne L.. źon§ jego być nie mogę., .ale go 
kocham. .. . . . ' 

— Tylko droga Kamilcia, nie łai tak bardzo 
z nim, par monts et eaua? ; bo pominąwszy ze to 
psuje płeć.... ale ma petite^ tacy ludzie jak on pro- 
ści, sę śmieli i nic nie rozumiej§ się na delika- 
tnych romantycznych uczuciach..’. Jestto moim obo- 
więzkiem, dodała z wzrokiem zwróconym ku nieba, 
jakby je wzywała na świadectwo swojej niesłycha- 
nej pieczołowitości nad siostrzenicf,— przestrzedz cif 
Kamiieczko^ moja. 
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— Oui! e'e$t notre demir! dodała Francnzka 
f westchnieniem , jakiego tylko- bigotka jest zdolna 

— Nie znacie gol on śmiały! ha! ha! ha! roz- 
śmiała się Kamilla i wybiegła z pokoja. 

• — U eit trop bete, pour etre dangereux ! rzekła 
po chwili guwernantka z przyciskiem dogmatycznym. 

— Etpuis! dodała ciotka, wznosząc wyraziście 
ramiona do góry. u faut bien que jeunette passe!..,. 

Westchnęły obie panie, zapewne za wspomnie- 
niami tej przebrzmiałej dla nich młodości. 

— Nous aeiserons plus tard!,„. mruknęła gu- 
wernantka. .. 

— • EUe troueera toufours un mari! dodała z 
śmiechem ciotunia; nous ne pouoons pas cependant 
‘ tui contredire! 

Je erois hien! potwierdziła guwernantka. 

— Laissons faire la proeidenee i zakończyła 
ciotunia; guwernantka zrobiła krzyz, cichy amen 
doszeptała, i westchnąwszy raz jeszcze z rałę po- 
bośnościę, poszły zacne damy obierać się po raz 
trzeci tego dnia. ‘ 

A Kamilla tymczasem Jul siedziała z Władysła- 
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wem na lekkim > biadka;- i rozkołysani folf,. rozkoły- 
sani powietrzem, które ich otaczało wonnem i wio- 
sennem, rozmarzeni tf miło8ci| im wspóln§ chocial 
rozmaicie zrozamianf, płynęli po czystej Pruta wo- 
dzie na drugi brzeg ulubiony^ gdzie większa swo- 
boda, czystsze powietrze i tajniejsze nęcę ich prze- 
chadzki« > 

— > Kamillo! rzekł po chwili Władysław, opiera- 
jęc silnie wiosło o koniec batuj jeden ruch mocniej- 
szy i moglibyśmy razem zginęć w głębiach tego wiru* 

— Umierać juz! zkędze ci taka myśl szalona, 
mój Władysławie? odpowiedziała Kamilla nie bez 
drżenia. 

— Nie byłobyzto szczęściem umrzeć razem.... , 

— Ale zyć razem;... rzekła pomału i śliczne 
oczy swoje rzuciła zalotnie na kochanka. 

— Czyliz wiemy co nam jutro chowa, co przy- 
niesie godzina przyszła .^... dziś jesteśmy szczęśliwi, 
dziś nam umrzeć razem.... 

•— Szczęśliwi? wpółpyiajęcym głosem przerwała 
Kamilla, a pod jej wzrokiem zadrzał i zbladł Wła- 
dysław. 
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Płyńmy dalej, gzepiała ciszej Kamilla, a łódka 
strzałę pomkofla ka krzemiennym brzegom. 2 
' 1 znoirn poszli' błękać się po gaja, po borze, 

po ‘ ostrowaeli zielonych, az osiedli wreszcie na olo* 
bionem miejsca za pasieką, .* gdzie Władysław dla 
niej i dla siebie ułoiył z darni > siedzenie pod starą 
lipą rozłożystą. 

■ 1 znowu roówiJKdo siebie... Co mówili! czylii 

mam pisać to nigdy-. zupełnie i w całości . międz]f 
kochankami niewyczerpane słowo : kocham; ■ j 
— Kochami mówił Władysław i rozumiał niebO' 
pod niem. . . 

— Kocham! odpowiedziała Kamilla i rozumiała 
ziemię pod niera. , ' 

•l słychać hyło szmer :ty.lko. cichych słów .i szmer 
pocałanków;rozchodzilsię pomiędzy iiście starej lipy. 

I Władysław patrzał w niebo czyste nad niemi, 
I po niem śłedził marzeń, własnych roje, które- od 
czasu do czasu słowami kochania tłumaczył.. 

A ona szczebiotała tak słodko i miło, ze mimo- 
wolnie, spojrzeć : na nią musiał, a gdy go za rękę 
porwała, i przycisnęła do serca, wzrok jego> spadł 
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£ nieba swoich marzeń szczytnych, ’ bj ntonęć wpło- 
nęcem burz§ namiętn§ ;niebie ciemnych oczów ko- 
chanki. . : . . . 

■ Kto kochaij jakkolwiek kochał, zrozumie taklel 
chwile i oceni je,, czy się postawi wpololenie Wła-* 
dysława, czy Kamilli; a kto nłe kochał, temu* mar- 
twy pozostanie każdy taki opis, bo' nie zroznmie’ 
tej sceny cichej, w wiośnie' życia, w wiośnie roku, 
wpośród woni i harmonii całej przyrody, pod zielo^' 
nem sklepieniem rozłożystych drzewa konarów; a' 
wyżej czyste sklepienie nieba, po którem czasem 
przemknie obłoczek ' biały o stu kształtach kapry-^ 
śnych; a niżej łyszczfee się. wody rzeki, a nad ni| 
sioła i sady rozrzucone w uroczym 'bezładzie.. 

Przejdźmy więc milczeniem tę i ^ wiele innych' 
scen podobnych, które- kochankom szybko przebie- 
gły w Żylincarh; i przeskoczywszy wiosnę i lata 
opowiem jeszcze jeden wieczór pogodny. 

Byłoto jnź na poczętku jesieni; słońce otonęło - 
ogniście w nurtach Prutu, cichość wkoło obsiadła; 
czasem tylko wiatr jesienny rozrusżony w borach 
zapruckich zaszumiał' z lekka, sachem iiściem po 
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wszysikich sadach zaszeleśeiał, na wirze rzecznym 
zaploskał. Ciemno było w pałacu Żyłenieckim ; jedna 
tylko okno w górnero piętrze błyszczało światłen» 
lampy, które po nad 'drzewa ogrodu, po nad topole 
okalajęce pałac, po nad ulicę wierzbowy przypiera-^ 
jęcę do rzeki, świeciła zdała płynęcemu łódkę Wia* 
dysławowi jakby ogień strażniczy kierujęcy. jego 
wiosłem. Lecz Władysław długo nie zdawał się nań 
uważać, i leniwym tylko ruchem poruszał wiosło. 
Twarz jego była zmieniona; wyraz niepewnej tę- 
sknoty wrył się w czoło i koło ust głębszym .pe- 
wniejszym rysem cierpienia wewnętrznego. Z oczów 
jego nie strzela juz ten płomień żywy, jasny, który 
zdawał się bić prosto z duszy, jako znamię tej nie- 
pokalanej szczerości. W oczach spuszczonych, w nie- 
spokojnem ich wejrzeniu osiadł wewnętrzny niepokój. 
1 spojrzał przed siebie, ujrzał światło od okna pa- 
łacowego bijęce i zarumienił się i .zadrzał; była 
chwila niepewności, w której chciał wstecznie ude- 
rzyć wiosłem o ciche wody, lecz wnet gwałtownym 
ruchem pchnę! łódkę naprzód i stanał u brzegu.* I 
pobiegł zuajomę ścieżkę po pod wierzby ko furteo 
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ogrodowej; furtka stała otworem. Wiedział o tern 
bo nie pierwszyto raz wchodził on o takiej porze 
do ogrodu kochanki, a przeciek ogl§dał się nieśmiało 
i ostrożnie postępował po ulicach ogrodowych, i 
drżał za kazdem zaszeleszczeniem liści suchych,' 
które zdybywała noga jego. 

Uspokojony milczeniem, szedł dalej spokojniejszy. 
Jakżeby się zadziwił i przestraszył, gdyby był do- 
strzegł ze z akaciowego klombu, w którym było , 
znane mu siedzenie kamienne, łysnęło za nim cztery 
oczów ciekawych. 

A dwa głosy zcicha zaszeptaly. 

— Ceat encore lui! 

— Że się tez Kamilce nie znudzi ten romans 
tak długo się jul cięgn§cy. 

— Croyez a mon experienee\ ęa finira bientót. 

— Maia ai , ... 

— Eh hien!,,, elle eat aaaez riche et grandę 
damę pottr aroir aea fantaiaiea.,, I zachichotały 
z cicha ciotunia i guwernantka. A ciotka po chwili . 
cięguęla. dalej jakby do siebie mówiła. 
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— i zawsze prz«7i okno... chociaż wszysikie 
drzwi od ogrodu zawsze pootwierane. i 

Władysław stanął pod domem; klasnę! w dłoni eł 
otwarło się okno pierwszopiętrowe, ł z cich)in sze- 
. łestem spadły do stóp jego szczeble drabinki z . 
sznurów robionej. Bo Kamilli byłby się wydał romans 
niezupełny, gdyby kochanek wchodził drzwiami, nie 
oknem. Wszak ona była godna roli Julietty; a na? 
wet nieraz w romantycznych marzeniach miała swe- 
mu Romeo wi za złe, ze nlechce być zarazem Le- 
andrera przebywiyęcym rzekę wpław. . 

Wskoczył Władysław przez okno, a Kamilla 
przyjęła go serdecznym uściskiem. 

— Czegóż jesteś tak smutny?... zapytała go po 
chwili milczenia; nic nie mówisz do mnie?.. 

Władysław milczał, a oczy jego patrzały na 
piękna dziewczynę w czarujęco niedbałym strojo, z wy- i 
razem miłości i żalu razem. 

— Pójdź tu ze mna, do naszej ulubionej sofki. 

. I poufale ciągnęła go z sobę. 

— Kamillo posłuchaj mię.... 

>- Czyliż cię zawsze nie słucham mój luby Romeo. 
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— Nie iu kolo eiebie siedzić powinienem, ale a 
8lóp twoich pozwól niech błagam przebaczenia 

— Przebaczenia?... ja jestem przecie szczęśliwa 
mój Romeo... coz ci mam przebaczyć? 

— Tyś anioł Kamillo!... tyś niewinne dziecię! i 
< dla tego szczęście nasze wydąje ci się bez cienia... 
ale ja jestem występny; i złozył rozpłomienion§ 
twarz swoję klęczący młodzieniec, na białych rękach 
kochanki. 

Kamilla go ucałowała w czoło, i rękami starała 
się go podnieść i przyciągnąć' do siebie. 

— Kamillo droga, czas 'marzeń i pieszczot juz 
nadto się długo przeci§gn§ł... nadszedł czas czynu*. 

Skrzywiła się piękna dziedziczka milionów, bo i 
w miłości nie chciała być nudzona, chociażby przez 
najpiękniejsze słowa kochanka. 

Dziwak jesteś Władzio!... rzekła z rodzajem 
niecierpliwości. Czegoz chcesz kapryśny? czyliz nie 
jesteśmy szczęśliwi? 

I nadto szczęśliwi kochanko! i dla tego za- 
pominamy o wszystkiem; lecz mnie męzczyznie nie 
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godsi sif zapomnieć o tern czego biedna dziewczyno 
w swej niewinności nie pamiętasz.... 

Usta Kamilli otworzyły się z lekka, ale podobno 

nie do mowy, nie do westchnienia, ale do ziewnienia* 

% 

— Rodzice moi wiedzę o wszystkiem.... 

« 

Ktoź im powiedział? krzyknęła Kamilla, i sko* 
czyła z miejsca tak gwałtownie, ze Władysław le- 
dwie się utrzymał na nogach.... 

— Ja sami 

— Ty? krzyknęła głośniej, i zbrzydła wyrazem 
gniewu, który strzelił z jej oczn. 

Tyl powtórzyła... ty śmiałeś to im powiedzieć!..:, 
bal to jest niegodziwie. 

1 biegąjęc po pokoju, zapomniała roli swojej ro- 
mantycznej ; gniewała się jak prosta śmiertelniczka. 

— Posłuchaj mię chwilę; ozwał się Władysław 
zmieszany tę zmianę tonu, który go zabolał w sercu. 

— Chciałeś się poch walić 1 ... to jest szkaradnie... 
oddal się... ja powiem twoim rodzicom i wszystkim^ 
leś skłamał niegodnie... i ktoS będzie śmiał posę- 
dzić mnie... mniel powtórzyła i wzniosła głowę 
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E dama i pogard§. W tej chvvili Kamilla była okro- 
pnie brzydka. 

— Rodzice moi domyślali się; mówił Władysław 
E slodycz§ pełn§ czułości, cbociaz widok zmienionej 
kochanki ścisnął mn serce przecznciem złowrogiem. 

r- Domyślali się... zapewne; domyślali się tego, 
czego by z duszy pragnęli. I uśmiech szyderczy do 
reszty zeszpecił Jej twarz, gniew, dumę i pogardę 
wyralajęcg. 

— Kochanko roojal ty jesteś niesprawiedliwa... 
moi rodzice pragnę tylko mojego szczęścia, i inaczej 

0 niem sędzili w s wojem doświadczenia, nl£eli ja 
w mojej nierozważnej lekkomyślności... Oni chcieli 

1 zaklęli mnie na to przywięzanie ich rodzicielskie, 
bym jutro wyjechał, i nie wracał az za rok. 

— I ty odjezdzasz niewierny! zawołała Kamilla 
wpadajęc uazad w ton romantyczny bohatyrki, w 
którym przebijała się jednakże czulsza nieco nie* 
spokojność kochajęcej dziewczyny. 

— Ja ciebie porzucić nie mogłem; i dla tego 
musiałem rodzicom biednym odkryć, jakie mnie trzy- 
maj§ tu obowięzki.,. 
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I 

— Obowi§Kki? Ka wołała znówn tragicznie KamlHa.^ 

— Mówmy tylko o obowiązkach... bo my... 
nie my.... ale ja... nadto długo o nich zapomnia- 
łem wśród szezfścia uroczego, kiórem zarzekłaś 
mnie śliczna czarodziejko. 

Kamilla ndobrnchana, porwała go za szyję i' 
uścisnęła serdecznie. ' 

— Mów! mów! mój Romeo! 

— Wszystko juz przygotowane moja Kamillo 
do ucieczki. 

— Porwanie ! krzyknęła Kamilla z iskrzęcemi 
oczami; a duszy jej drżało to słowo entetement, 
którego nieśmiała wymówić przy Władysławie, kar- 
cfcym j§ nieraz za mieszaninę mowy polskiej z 
francuskę ; bo w tej chwili ten w romansach umy- 
wany i zuzyty środek wydał się jej bardzo piękny. 

— Ty wiesz, ze inny nam nie pozostaje środek ^ 
ciotka nigdy.... 

— Nie! nie! ona tego nigdy wiedzieć nie po- 
winna.... • _ ' 

— Urządziłem wszystko do naszego wyjazdu.... 
dziś wyjedziemy razem w daleką podról... 
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— Podróż! razem! Coraz więoej romantycznej 
dziewczynie podobał si$ plan Władysława. 

— Na Wołoszczyznie mam przyjaciela.... da nie- 
go pojedzieroy.... a tam Kamillo droga zostanę w o- 
biiczu Boga i prawa mężem twoim. 

— Mężem!... zawołała przecifgniętym głosem 
bohatyrka romansowa, i dziwny .wyraz występił na 
jej twarz... Więc to jest plan ułożony przez ciebie 
i rodziców twoich. 

* ^ 

— Czyliz może być inaczej? zapewne byłabyś 
szczęśliwsza, zapewne, gdybyś mnie była niepoznała 
i nie pokochała... ale teraz..* moim jest obowięzkiem 
uprawnić nasz zwięzek. 

— Plan niezły!... mówiła dalej Kamilla głosem 
niepewnym. ^ . 

^ Czyliz ty mię nie kochasz ju2? zapytał Wła- 
dysław, który nie mógł pojęć dziwacznego usposobie- 
nia swojej kochanki.... * , 

Ja cię kocham Władziu! kocham szczerze... 
.i dałam ci tego dowody..*. 

— Kamillo I nie wzmagaj wyrzutów sumienia, 
które mię dręczę. 
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— Darmo się dr§czysz mój Władzio! dajmy po- 
kój tym planom wszystkim które, chce wierzyć, le 
nie wyszły od ciebie.... 

Nie odemnie.^ ja ciebie nieroznmiera. 

— Na co nam tych zwi§zków... czylil nie je- 
steśmy dosyć szczfśiiwi?... 

‘ • — Władysław nic jo2 nie odpowiadał; zdumie- 
nie nieme i okropnie boI§ce go w sercu przema- 
wiało mu tylko z twarzy. 

— Ty Władziu nie inozesz być m^hm moim... 
wszak rozumiesz to... nasze stosunki majętkowe i 
towarzyskie dzielę nas... bo i cozby świat o tobie 
powiedział... |nie zarzuciłzeby tobie... ze ciebie 
mój znaczny majętek znęcił: 

— Kamillo, niekończi nie zabijaj do reszty 
złudzeń moich!.,. 

— Władzio kochanyl tyś dziwaki ty jesteś tylko 
poeta... ja ciebie pewnie szczerze kocham, i naj- 
lepszy tego daję dowód, ze mimo to wszystko, co 
mi przepowiedziały i ciotka i panna L*oison, le ty 
pragniesz tytko mojej ręki i mojego majątku... 
wierzę święcie w to ze ty mię kochasz tlla mnło 
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samej... zostawmy więc plany wszystkie... i nly- 
wąjmy swobodnie chwil szczęśliwych jakie nam a- 
2ycza przeznaczenie. . . . 

Kamilla mówiła z wymowf zapalczywa, JąJ się 
zdało ze dopiero w tej chwili stanęła na wysokości 
prawdziwej bohatyrki romantycznej. Władysław zaś 
milczał cięgle ; twarz tylko jego zdradzała nczncia 
wewnętrzne ; zai pomała zdawał się przybierać coraz 
więcej wyrazu cierpkości, graniczęcej o pogardę, 
jakiej jeszcze w zycin nie doznał dla nikogo. 

— 1 czyli myślisz Władziu, ze byłbyś szczęśłi* 
wy ze mnę?*... dla ciebie, mój śliczny i kochany 
poeto, nie jest zona.... światowa.... bogata, której 
przeznaczeniem zostać na stanowisku salonowem, 
jakie jej dało przeznacz'enle. Za kilka miesięcy skoś* 
> czę siedmnaście lat i pojadę do stolicy ... znajdę 
wkrótce męla.... którego nazwisko i towarzyskie po- 
łożenie będzie odpowiadało wszelkim przyzwoito- 
ściom.... a ty mój Władziu, przyjedziesz także do 
stolicy.... i zostaniesz.... ja ci miejsce wyrobię w sa- 
lonie moim, który spodziewam się zostanie wnet 
pierwszym salonem.i.# będę żonę drugiego.... ale ty 
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mój Władzia będziesz zawsze.... moim Władziem.... 
moim kochankiem 1.... Gzyliz ci to nie wystarczy 
mój kapryśny Romeo?.... pocałaj luby swoj§ Ja- 
liettę... .Coz ty myślisz?.... dlaczegóż tak na mnie 
patrzysz dziwnie I.». 

— Ja ciebie źaloję Kamillo! boś w Jednej chwili 
zdołała zabić najczystsze uczucie, jakie zdybałaś w f.y* 
ciu swojem. Wymówek robić ci nie będę... B^tdź zdrowa... 

Długo jeszcze trwała rozmowa ; lecz w końcu 
odszedł Władysław ze zbolałem sercem, ale pogarda 
dla Kamilli przemogła, i dlategoto w salonie pana 
Karlińskiego r/.ucił na nif wzrokiem tak pogardli- 
wym. A Kamilla wnet się pocieszyła. 

Takie było zakończenie romansu panny salono- 
wej ; rzućmy teraz okiem na pierwszf m^iłość dzie- 
wczyny z gminu. 

Zrozumieliśmy joi z rozmów poprzedniczych , h 
biedna Rogunia miała serdecznę skłonność do mło- 
dego malarza jakiegoś. Poznanie ich było proste i 
Kwycząjne. Bogonia chodziła przez czas niejaki do 
miasta na robotę do pani Stroik, modniarki drogie- 
go i^zęda , i tam a niej w sklepie pracowała po kil- 
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ka godzin dziennie, aby. się nauczyć haftów', i In- 
nych robót kobiecych, które czy w mieście czy na 
przedmieściu poplacaja zawsze. Owoz każdy z nas 
wie z doświadczenia, źe śklanne drzwi sklepu mo- 
dniarki maję zawsze pocięg niepospolity dla młodych 
próżniaków miejskich, którzy biegajęc tam i sam po 
ulicach miejskich - zagłędaję przez nie i śledzę ła- 
dnych twarzyczek, które czasem nie wiedzęc o tern, 
za pomocę tych hiegajęcycii po mieście gazet dwu- 
uozmycb , staję się stawne, jako piękności sklepowe. 
{Studenci mianowicie sę w tym względzie najsławniej- 
si szperacze i rozmówiwszy się jeno z nimi , ' mo- 
żna wnet mieć statystykę wszysikielt dziewćzęt skle- , 
powych; nie można zapewne powiedzieć źe studenci 
maję do tego najwięcej czasu, ale jest to niezawo- 
dnę rzeczę, źe maję do tego najwięcej ochoty i tan- 
ieniu.' I tak to juź jest między nimi przyjętem, 
^ak to należy do ich własności, źe najlepsi, najpil- 
niejsi nawet studenci miejscy mieli by sobie za wstyd, 
gdyby choć jednę datę nowę nie przynieśli do tej^ 
statystyki, która przez powagę czasu i zwyczaju, 
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stała się nam!ętno8Ci§ nalezęcf do obręba ich dzia* 
łałności, Nie będę się wdawał w ocenleole tej pol- 
skiego nazwiska niemajacej fensierparady ; wszak 
lepsza część młodziely oczęcej się, chociaż nieraz 
przyswaja sobie , ten narów niepozyteczny zupełnie, ' 
a nawet śmieszny i poniżający młodzieńca kształ- 
cącego się, pojmuje jego nteprzyzwoitość, rozumie 
jaka to jest niemało złych skutków przynosząca 
strata czasu. Bo nie kończyn się to na kiłkakrotnem 
zaględaniu; nieraz spojrzeniu ciekawemu z ulicy 
odpowie spojrzenie z poczftkd obojętne ze sklepu, 
i zaczyna się często telegraficzna rozmowa oczów, 
w którćj pomału próżność i zalotność odgrywaję 
niemali rolę, i prowadzi później do stosunków za- 
równo szkodliwych obydwom stronom. 

Bogunia nie należała zapewne do rzędu dziew- 
cz|t lubi|cych podnosić ^ oczy od roboty swojej ; 
pracowita i cicha nie miała tych roztargnieó, spo- 
wodowanych, przez patrz|ce z ulicy. spojrzenia mniej 
lub więcej czułe. Ale Bogunia miała sfsiadki, któ- 
re j| nieraz to półsłowem, to nawet dotknięciem 
ręki lub kolanem robiły uwaznę na niejeduo spoj- 
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rżenie widocznie na »!§ zwrócone. Nie robiło tt> 
diagi czas ładnego na niej wrażenia, * ale przeciei 
gdy raza jednego poczciwa^ dobrodnszna, ale roz* 
4rzepana jej s§siadka powiedziała jej z cicha: 

~ To jaz dziesiąty’ raz przechodzi dzisiaj; i 
tak cięgle od dwóch tygodni. '• ' • ' 

Mimowolnie ramieniec występił na twarz Boga- 
ni. A gdy jej sęsiadka dodała : 

— I tylko na ciebie patrzy.... 

Ramieniec nabrał barw coraz ciemniejszych. 

^ Jaki blady biedaki dodała sęsiadka ; przy- 
kro ma ze darmo wypatruje na ciebie oczy swoje...* 
a dalibóg piękne oczy. 

/Taka chętka niewstrzymana porwała blednę Bo- 
lonię, ze nie mogła przenieść na sobie, by choć 
-pół spojrzenia nie rzucić ka oknu. 

Patrzęcy młodzieniec 'był w rzeczy samej przy- 
stojny, a oko miał wyraziste, i z całem aczoeiem 
podziękował dziewczynie radośnym wzrokiem za (o 
jej spojrzenie. 

' łBogonia spaściła nazad ocsy na robotę ; zapło- 
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siliła sif mocniej, jcszeie, . a robota (ego dnia nte 
najlepiej poszła. . • - - . • 

A na/ąjutrz nparty inłodzieniec zaglądał znown, 
a 8§8iadka tak chwaliła jego poetawę, ułożenie i 
•ubiór, ze Bogunię porwała ochota < przekonać się, 
czy to prawda w8zy8tko. 

I tak z dnia w dzień spojrzenia Bognni coraz 
dłnzej spoczywały na ciemnych oczach młodzieńca, 
który niemi umiał przemawiać tak czule i wymo- 
wnie, ie biednej dziewczynie serce tłukło nieraz 
tak zawzięcie po piersi, az jej tchu brakowało. 

Nie będę szeroko opisywał jak ta znajomość' 
dzień po dniu postępowała ; wszak znajome to s§ 
rzeczy. 

1 do sklepu zaszedł młodzieniec, a kupował 
wst§zki i to ciemnej barwy; oczywiście dla jakiejś 
starej matki czy krewnej. I nieraz wracajęc szyb- 
kim pędem do domu, słyszała Bogunia kroki za so- 
b§, i ze strachu uciekała coraz prędzej, a kroki za 
ni§ tętniły coraz prędząj po bruku, l nie śmiałą 
się obejrzeć, aź razu jednego, byłpto ju^i późno 
w wieczór, taki j§ przej§ł strach, bo myślała, ze to 
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mole złodziej jaki , pokoszony fridokiem . zawiniątka 
z robotf, które niosła z< sob§ zejozcil.dla same- 
go przekonania mosiała się ^ obejrzeć. To nie był 
złodziej zawiniątka , ale niebezpieczniejszy nadto 
złodziej serca , które jej w ionie skakało co raz mo- 
cniej i. żywiej. . Musiała więc odetchnąć, zwolnić 
kroku, > a śmiały młodzieniec był koło niej 1 szepnęł 
z cicha. I \ 

. Kocham cię Koguniu nad lycie .. — - 

Rzekł i znikł niegodziwy złodziej z serduszkiem 
niewinnej dziewczyny., Jakież tu nie kochać, kiedy, 
z drugiej strony tak widocznie jest miłość i tak stała. 

Nazajutrz szła Jul pomaiej; wszak bezpieczna 
Jul była o zawini§tko swoje. 

— Dla czegoz tak uciekasz śliczna kochana Bo- 
gunio ' ■ ’ ; - 

Kusa była rada dla dziewczyny; wypadało coś 
odpowiedzieć, a słów ani daj Bole dobyć. , . 

. — . Czy. się mnie boisz?. . pytał dalej młodzieniec, 
tak słodko i czule, ze się jej zdało słyszyć najpię- 
kniejszy pożyty wę, jaka kiedykolwiek zabrzmiała 
pod jej okna. • ' 
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) ,-u l>4a ćżegjoi nie *§p«ijr^ mnie ? • ^ 

I»?4ewt*yntt ipdirzaia iia ’ nl^o*; ' piękniejazjitfe 
:ottó«ły nawet' »ie iridziałaf.-^^^ ' .‘ii\L<i.\ 
o: nad /.yeM - - l : ;.iri)ris 

i • • I . Głes .tea ' #yd»t §ie • dśvi%cznlejt7y od ipie-^ 
W0^i‘» Wórema >imk 'dói|d'>ptzj8}uchiw4l» 8i§^dk^y 
chórom anielskim. * • '‘^ ' 

— Pozwól, niecłi et podani rf kf ^ d ty :k olejesz 
O^iedna • Bognniu... • ' • ^ ‘ 

(• Łzy oif usaicffciły w oczach iBoęnni , bo. n^i^t^ d 
lęd inie Jalowal. tego smotnego kalectwa, które pdr.e^ 
ciwnie bjHo* powodem do* rozmai ty cli ^riów pi^zed- 
miejsklch dowcipnisiów. I podał rękę^ i 4ctón^ł 
dldl>^drz§0^ . i 

— Oprzej się lepiej! ja cif poprowadzę ; - o jak 
chętnie prow^dżttli^łii-^ołę^^całe Syde. . wiWsi^e z to- 
bę, zawsz%>.|«rfey' tobie 4>’ ‘ - ■' r • 

' ' fiżf ^otdenyły się pó ^bładyehi lkaęh) biednej 
■dziewe^^tłf..' ona tak sama ^ na’ tym śwfecleśł pdraai 
bowalwHy ' podpory ? . ł * w tej • ch wtlt grzytzł y ^j^ »a 
myśl i matka i cznisza od matki Tekla;:; |ak;j§ ko;- 
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I niema nikogo, ćwiecię, któryby ję. kochał ,J 
wspierał... bo ojciec dobry, ale prosty człowiek, ma- 
ło czulyi' oddany pracy .. a często smolnemu nało- 
gowi Cale jej smutne życie stanęło Widomie przed 
ni(|. Dla biednej dziewczyny z gmino ; dla biednej 
-sieroty -jedno siówo czule, to ponęta hlezrozomiana 
Mta was^ pauien salonowych, 'pieszczonych od swo- 
ich i cudzych, pochlebianych od kolebki zacząwszy 
iCtdrym los przyjaźny deje świat cały ' za piastonkę 
jsleustpi^nie koly|z^c§.was w rpskoszoej rzeczy wi- 

.ftośęi. Bogpnia juz kpchala. serdecznie czułego mlo- 
. 4zieóca ,* a przacięz pio chwali odsunęła ,rękę, i rze- 
;kla nai)vni«: . ^ ^ 

Ja pnna i^ie znam. .... , , 

. .1 ^0 hyly. słowa, szczere, beZfPdnncy zalotności: 
.^0 w tej,ichwi)i . przyszły Jej; np< pyśl nąnki .poczci- 
wej Tekji. Jlpgnnia pWłedzfc p tepi sąipaj miała 
/Hajczystszę jskrfHPńpśó prjawfdz.iwgj nieyflnnpśięi* f$a- 
Ipflpwa . panna mo2eby. to isapm. pqwte4?łMilą, .^a/e 

Hprzez wyrąchoiranie , fprzez;. roznoiowąnLet 

ja panczyły zimpe guwernantki. Bqgqnia była dziei^- 

5 # 
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kiem ' gmiou t a ućzuda jej by}y tak czystej jak s§ 
owe w giniDie/ póki kh nie skale 'zepsocie. ^ 

•' r <a ^ •“* 

■ /•••*•» a , w 

^ . Młodzieniec powiedział jej^ze jest ubogim Jak ona, 
ze kształci się , na malarza, i nazywa Ignacy ,Ka- 
rzecki. .. 


. - . Dziewczyna słuchała z nwag§ i. zajęciem jak jej 
dobprnemi słowy opowiadał ze jest sam na świeole, 
bo matką, stara która mu ,się została mieszka gdzieś 
•.daleko w małem , miasteczku. , . . 


■ ~ Ja nie mam' matki I rzekła biedaczka z ł/ami 
w oczach; a w duszy pomyślała, jakby serdecznie mo- 
gła pokochać matkę Ignacego. I w* tej chwili roz- 
' czulenia ani jej przyszło na myśl rozwalyć czy ubiór ^ 
młodzieńca i jego słowa dóborne zgadzajf się z sta- 
hera‘*abógiiii; który jej Ignacy opisywał' w tej chwili 
tak Wymownie. 'LitoWała się tylko* nad nim; bo' o- 
bogł tylkd'^nmie dobrze zroZtimieć ubogiego i pO- 
dźiwiafk 'diłódzieńca,' któr}' tak umie' Opracować, by 
Wtaręi utrzymać i Wznieść' się talenfent; Jakie 
się • trczuła ^w* swej''toyśni’< le jest : W stanie 
pojęć go 'i 'p‘ćeBlć; jakie wdzięczną' pećeciWej^Tekli, 

' O 


matko 
‘ dumńś 
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ee dała. jej; wjehowaDie' stawiąjfee jf na równi 
z wzniosłem ;staoowisli:iein młodego malarza, j 
i> ' — Ja^eifiśliczna Bogoniu nigdy, kochać nie prze. 
stanę ... bo ty dobra,, poczciwa, jak anioł.... A. tyl 
mnie czy. lobisz ckoć trpehę.;.. powtarzał młody 
malarz. < Bogania . nic, nie; odpowiadała, \ ale rumieniła 
się cięgle, a. czała\wewnftrzn§i roskosz, jakiej je* 
8ZGZ6 w-źyclo nie^doznała^ > i. i. . r. . 
t Ja: mam ojcali rzekła po chwiU milczenia; 
który, mnie. kocha , .n; , . <• , i . , , ». . • 

i.. i 1 pozwolisz; przyjść Bognolu śliczna ?,<zapy' 
tah j§ pochlebnie/,: . ■: . . s > 5 ^ ;< 

Bla . czegoz .nie! odpowiedziała > naiwnie,., a 
oczy^ zadziwiono .wypatrzyła ^ na, młodzieńca, nie mo* 
gęc pojęć >Ukiegp; zapytania .niemajęcego w gminie 
ładnego znaczenia. *. Ubogiego; .bowiem chata stoi 
. otworem . dla s każdego, a ceremoniały, sę dla >nich 
niezrozumiane.' l-u r.\ 

przyszedł • naząjntrz , młody ; malarz do > • dbmku 
Karoaaa w wkromniąjszym ^stroju, a od razoAnjęł 
serce 8»sw<^ gdy) i go. prosił o. zrobienie pary bn* 
tójr.>ł J przychodził potem codzień ; : ani mu . ieź miał 
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^BEewc Ki^rbs/Y-Ictóry tad ibjł miłości, * i 
cieszył się w duszy, ''£e Bognnla tua 'łca wa ł^era 'nie . 
szewca, Ole -ćłedłf, - ale malarza. ‘'l^czelwy be- 
Wiem' IKaróaż, cboeial. sam nie ^wlole |>osiadał wia^ 
domoścl| |>f4cz‘ chyba zgrdbńośd do drótwy, wielce . 
bzacówai ladzinwy^ztaleoDyeh, 'i zawsze ^wzdyćhał 
dó tego, by Begonia paszfó zam§2\za r Czlowlęka 
wyższego stano nad stan i^/Caiieślnlczy.' aaś nła- 
lara chee ^lenłd Boganl§*'io t 0 m« nłe węipił 
jej ojciec, bo chociaż dot§d mo nie ipowiedział^^ni 
słewa,^wldo^^e'‘hyły jego: h^^iicai^, a Im 

ani przyszło na myśl naszemo Karoszowl. Myśl o 
fałsżii' i' aOradzie'byla tiak daldko od serca poczci- 
wego szeWca •jak‘‘Sam'fałsiJ ^ł-^rada. ‘I jakżeż, aa- ' 
reszcie miał «hi ‘W ie wieczyd,' i kiedy ża‘prawdaiwo4<5 
jego zarfezeń gdtoWa hy^'żawsze -aarfczyd't ^pi^- 
biędz ‘nawet Bogooła,'»klśng ssowc^yKrzyawyeaalł alę 
uwalać za daleko rozsgdniejszf od siebie, a nawei 
W waSnyCh %dłinichiwfiaeti 'wwykł ‘«ię był ^radzić. 

‘ ;A‘‘BOg(m}a(iwieirzj^ ‘miwtkma-^ai^arzo^^ 
słę wimy' i^a ‘mlMo. jak ilę‘^im*i^ gdy^alf koeha 
• Wiwerze. ‘‘Po da ^td¥ego: fidf m tak>^a- 
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r§co €odsie% po. i, Tekli,. j,9a.. które/^cq^eń 

zmawiała pokorne roodlitwj,.,.a,.,wspomjflała.,,oieu- 
staoiiię« -oai 4 ro. 23 zyg). i .nąimilszym; był, jęj. .Ignacy/ 
którego.! jak;. 8 ^ .zdąwpło^j w. d/decUmęi! flarze prze- 
sadnej,, tę obydwie ^ opiek^j§|^e. 84 ę:,ni§ w Dfeb^ .iato?: 
ty fiateliiifły t§ mi ł08ęi§ d^^ niej;, I .mimo. yfielu,j,rn^ 
dów-i.zyoia,! Flaki ęcMUmonjch przykrości , jakżeż 
była azęzsśHFa, ,g 43 przyszedł, do. ubogiego^ 

damka, 1 sam ;^a >sani. wyznawał , jej, bcj^ kopca ,.mi- , 


łośótkwojf*: .1 )alafpliwie*;^pqsiła, jeżeli,, czasem^ całe 
doje . mijały w .Mmotnościi^jbo 
miałv ciąa . przyj^,, , a ,nawąi nieraz . jbła^ai , go ,nąj- , 
saczeipzęj, . by ,4U .nięj, sig nio.,odi?ywał(, pd^ załrp-^ 
dnie« swoick i ; , 


• * 

;,i -’ijr 


rl -- 


Ty ple j^nu^z, fzasar,d0v8U*apenia raój^drogii 
mówiła do niego z prostota: tobie jeszcze,. trzeba, 
pracować ,.jwa?^ twoja, przyazdo^ to moja przy- 
szłość.... nieprawdaż ..Ignacy?..,.^ 
r,;To j§ tylko czasem bolało, ze, mimo proźb naj: 
uailniejszyehi^jąlgdy jej: lgnący nie, ckciał.. nic pokąr.i 
zać z .pobpt p|d,^a.ą\yegO'.«\, Ooaby Uk, dusznie (mcjav 
łaipadzlwiać,tąlępt ą^egą kochaito ale, Ignacy j jej 
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mówił, ze wtenczas dopiero '’t)oka£e, ńedy roboiy 
jego bfd§ warte widzenia. ' ‘ “ ' i * ' < « • 

Bognnia ehócia?. nie zupełnie przekonana, ' młl^' 
czała^ bo dla niej słowa i cbfci kochanka były świę- 
te. Ona w swem uCzocin nie miała 2adnej^ miłości 
własnej, a miłość jej dla Ignacego była cÓwnie czy'- 


sta jak silna. Wszelki czas i przestrzeń nikły przed 
sił§ tego uczucia Gdy Ignacy, który w' samotnych 
rozmowach z, kochankę,' nierah' utyskiwał ^.e^czas 
jego szczęścia tak^ jest daleki, i gwałtownę ■ namfę-> 
tdościf miotany' przyciskał j§ do łona, a' usta jg* 
calónkami płomienneroi okrywał, ona go odcałowała 
z równie mocnym, ale czystym zapałem, i mówiła mu: 
— Ja będę czekać, gdyby lata najdłuższe. I ła- 
dnej nie mani w tern zasługi, bo ja jestem juł ter- 
raz szczęśliwa. 

— Szczęśliwa! krzyczał namiętnie Ignacy, a 
oczy jego iskrzyły się ogniem polerćzym. 

Bognnia hie rozumiała zapału tego słowa i wzro- 
ku, bo’ jak mówiłem, jej miłość jako dar niebieskich 
opiekunek, miała i czystość uczuć niebieskich. '* ' 

I nie myślcie państwo, by ta wielka różnica u- 


Digiłized by Google 



1$7 


. KąmlllitJ ;Boguni była praezemnię naamyślnie 
Biworzana, ;;0 nie^! Ja , rdiai(» jest . prawdziwa, bo 
oparła I oa ; konieozoych , skatkacb wraeeó, wpływa- 
jących ;na obydwip. Dziewczyna z gminu jeżeli, jest 
niewinna prawdziwie, a jest takich inndatwo, póki 
ku nim wyzsze^ stany towarzyskie nie wyszif swo- 
ich ^Lowelasó w, dziewczyna z gmina, jeżeli jest 
niewinna^ ma czystość anielsk§, i dziecinny niewia- 
domość. w swych myślach: i uczuciach;, bo j§ ani 
wychowanie ku zalotności skierowane, ani., xi§lki 
wyobraśni§ budz§ce nie zepsuły. Dziewczyna, z gmi- 
nu nie ma Umperamentu, który jest wynikłości§ 
bytu dobrego, tego nieustannego, sycenia się fizy- 
cznie i moralnie najsoczystszeroi potrawami, i naj> 

draźliwszemi wyobrażeniami. Dziewczyna z salonu 
» / 

marzy o obrazach, nfcęcyeh tajemnic§ i urokiem 
wtenczas juz,' kiedy ’te obrazy obsiania jeszćze przed 
ich wpółdziecinnym wzrokiem* tajemnicza gaza. 
Dziewczyna z* gminu nie myśli i nie marży ''o nich 
wtenczas nawet; kiedy je juz odsłonił "przed ick 
wzrokiem przypadek lub naiwna' szcżerota ile wy- 
chowanych ludzi. ; ■ 
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’ • " Boguni myśli 'HJfy (*i|yjie{ *• 4 ' ^l$d> ‘ ^ttlć^kalaiif 
^adńeńn mftl*7:eDieTiii dźiennem, Sądnym snem no^yiB. 
Kochaś, kochać'! Ico^heĆ si^gle^' lubego^' Ignacsgol^:^ 
nic nadto wrecej nie roMnniała. I csyB^^to nł« mo- 
gło starczyć dhi niego?.... >0 nie 1' ho* miłość męż- 
czyzny jest pełna* egoizmu; fryinagaś,' kapryśnych 
uprzedzeń, i choć najwyżej sff 'wzniesie, dfly^ku 
ziemi przecie »z którąl "pochodzi. Miłość dzUwczyay 
• niewinnej dfży zawsze kn niebu, sawste ku tej 'oj> 
czyznie ‘swojej,* i' dla tego tak'* rzadko *zdy by watia 
na ziemi.* '*' ■ ■.■ • > - .« l* . ' ;■* 


Jaki był cłiarakter ' i ' usposobienie Ignacego, 
przyszłość okaże kochał Bognnlę, kochał j§ mocno, 
ale kochał po swojemu, po ziemskii.' 

, i., ' f . .. . • • •* 


1 pkrzcbły, wnet chwile swobodnych pogadanek; 
namiętność malarza nabierała coraz ciemoitjszych 
odcieni, jąkby ; chmury coraz czarniąj ,gromadz|C6 
się. l, zaczęty się wymówki, te. horze,. chwilowe za* 
pewne, -po , których .znowu pogoda, znowu, ęzysię 
niebo; ale burze te. byiy częste. .. . 


— Ty szczęśliwa! powiadasz!.... mówii' malat" 
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lI|łbdy,^a oDzy;»lu*3^y}y niut »l§.ęo49iif>B aaaiiętDifj; 

'ty OtK>jęŁoflK»b.*i . .. .J ; .*j i ' ; ;’V.m ' U 

/ ko€liaiilm v pierwsat^in olułUzeniem 

* • 

sięi.mysli ^emskiej:! w :ei;y»t«nH; niebą,g.od^ uczu- 
ciu. Boguni.. lipyUla się sarna siebici 7 /a ęp ną> nia 
aasial.jfła; e7)|ł»K ms/.e nie dosyć go keelva,» nie 
dosyć pieśdPo<.\ . 

; • Twoje pocałBnki:Boguniql mówił! do- niej,, s§ 
timae jal^ lód. ^ a mc^ję płomieniste jak ;£an 

Więd gm>dzteifC7.y na .całowała^ a-pieseiła z całej 
sił j, i; i zapewne . Z) zadziwieniem pos^z^ia, , ze jej 
serce żywiej zadrgało^: Ai przecież wymówki Igna- 
cego były oodaien mootiiejsze l c^zień wracały. ; aż 
nieraz biedna Bogunia w nocnej; samotności łzami 
oblała. skrotnnf i podiiszkę .swąję, -i .błagała swoich 
opiekunek drogich, by. j§ nauezj^ly.s tak koeliać lgną- 
cego^ jak on cfaesibyć, kod^oym, -i , 

, i .1 tak trwało dwa. )iaa(; cale/ d wet Jata^«-«, Widzę 
jdki.tia te słowa uśmiechnął się: niejeden -salonowiec 
K wargamif> satyra I la poskrobawszy się :W prżed- 
wesesn^; perukę,;. ponysłął; w > duszy, .że ta. powie 
śdarska przesada, . czego prz^ie dowadein^ oczy wi- 
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stym 8§' wypadłe Jego włosy' 1 poproebniałe. zębj. 
Nie odpowiem ci nic ionego, zacny Ilonie, na twe 
szyderstwa, tylko jak szatana skrępowanego! dare- 
mnem mocowaniem się z własnę bezsiloościę, skropię 
wod§ święconę tych słów: dwa lata tak. trwało!.;.. 

I wionęło swobodne szczęście pierwszych chwil 
dla Bogani. Częściej niź dawniej zostawaia sama, 
bo Ignacy 'nieraz całe tygodnie nie przychodził; ale 
gdy przyszedł i lada jakę powiedział wymówkę, a 
zakończył słowem : kocham : to słowo czarodziejskie, 
ten talizman kochanków od wszelkiego smutka.i 
dręczeń, nowę pogodą oblekało niebo domowe Bogu- 
ni; balsamem pociechy padało na zbolałe jej serce; 
dawne jej wracało szczęście. > . . t 

I czekała^ i wierzyła, i kochała,* bo miała w 
całem tego słowa znaczenio wiarę, miłość i nadzieję, 
tę prawdziwie boską itrójcę w łndzkiem uczocin. .. 

A choć nieraz wyleciał Ignacy z burzą na czole, 
chmurą w oka,' piorunem gorzkich wymówek w ustach; 
ona ze łzami patrzała za nim i mówiła do siebie 
złożywszy ręcel wzniósłszy oczy jakby do, modlitwy: 
On mnie kocha przecie.... burza przeminie 1 
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nastanie pogOila<.:. a jaka ;pogo da, > jakie ; ssczfście! 
gdy jal zawsze bgd§. 7/ nia!.*.. bfdę zoDęgego.. Lecz 
kiedy? nowa oiyśi.zagadla, a uczucie wesŁcjinieniem 
odpowiedziało. ■ , - . 

Że Ignacy ..niecierpliwy, by juz została/ raz zon§ 
jego, to pojmowała Dogania, a wi§c w najlepszej 
chęci mówiła mu nieraz; - 

rrr Dla czegoz nie mamy się.pobraó mój , drogi ... 
jesteśmy ubodzy, i. podobno zawsze niemi będziemy, 
bo szczęście majątkowe możnym tylko pan Bóg daje; 
nam dał pracę i eierpłiwość...^ pobierzmy się więc. .. 
i .będziemy dalej pracować.... ja tobie zawadzać nie 
będę, ja cię nic kosztować nie będę;. a może będziesz 
szczęśliwszy i spokojniejszy. . : • ^ 

• — Zapewne moja śliczna ty Dogania z lodu ; 

ale to s§ niestety marr^enia tylko...* dziś jeszozę nie 
można. ..ale czylil ty mnie tak mało kochasz, tak 
mało ufasz, byś nie, mogła być lon§ moję, zonę pra* 
wdziwę,. bez xięzej. stuły, bez błogosławieństwa 
kościelnego. 

— Ignacy, ty> zartqjesz sobie, z biednej dzie- 
wczyny.... Weń sobie życie moje, weź to -serce, co 
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tylko bijOj<aleiitfi Ale odbióraj tyyrh dtoeli 

Op^felun^k w niobie/ kl6pe'Ba< Ibzku śmierlolaein blo* 
geshnrilf 'ttiKe* tenii oetaloienil * slowadil: tBogunitt 
b§dź dobra, b^dź cnotlifia, nic nie rób prneciir^bo^ 
Okim p^rzykaKatifoiO) a Bdg i my cnnwat^-nad •lobf 
b§dnieniy.^ ’ ’ ’ ‘ 

Ktoby był widział wówczas jak wyWegł‘'«łody 
nialai*ż'na' przedmiejski ulicę i gonił ko miasto, byłby 
slf przestraszył'! stodrzał przed wyrażeni złowrogim 
wałki Wewnętrznej,. jaka wrzało* na twarzy jeger^^Oko 
jego gróZHo, lista przeklinały; a na czele była :bo^ 
rza ły^kajicś; biada cl biedna* Boguniojeźii raz ta 
myśl burżIiWa wyJeci z głowy pioronmn czy no* > na 
ciebie. Zdrnzgocze cię i zniszczy biedna dziewczyno; 

t bfiei n'oe ćudowtia; wonna; noe zaczarowana 
tcł)nie\i!bm wiosny, pieniem słowika, światłem xlę^ 
^.yc^a^^^łóc bndzjica tysifce raSrzeó, jakby^b^a >0 
rńjb Widomłe illa ludz? Zsnęplia’ nai' ziemię'. • •»« 

* łgnaey i Bogunfa siedzieli ita^dalekini sfflętarzo 
raiejsklm. Dwie mogiły, a na nich dwa krzyze,'Skro« 
mne,' drewniane, stały po obo stronach koicłiarrków ; 
fam ' spoczywaji matka I przyjaciółka ^ Bogont,' de 
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;o<U)yw^ M^dąąsą^^Brota. I 
ifm ra?Q<a tam obąje, i po^ ,7W|M^6ff/i«!v 

/Mk«czyh.(i« ;tąj idj/iled^loie imienoi, jSl^WAi 
ppłn^ysiapala oik|y:jpofnif4yiy gł^by ; wiM wiQ» 


nemj i>r4iWipaił^j;«owiff4«y. 
paiOniiHi*^! ,:■ ”i(-.:-. - . ' 


li^ita «. 4 r?<w.; li Jfftinimne 


ri d^uga |l)ytav(9,|('łi ro%mQwa.' W oo/mcb: Bpgaal 
świeciły i/.y, a na twar/.y była^ bladość, któpą w 
śiiriptip :^|ę«y ca n^'ida4|Fała jej. < twarzy pifkaość i 
barwf poa^gow^. W opaacl) < Igaacęgp : jal&fsyl.- się 
aapał, a pa c/.ple 'ppniarsxQzpnęHp Uii^sil się 4pqipyy 


nleprzpbrlagąny, ppstappwieplein.r.niezmieanein wko* 


pany. w- nip aporf> |warz. jego >|tłpipiemlą\8|ę; bar- 
wami życia. .• - ; •;.< ■, , . ; "»\i - . 

i;!' l.laW był k(^’ee:lch^raznlowy dłaglej. ' ) - 
. . ^-F- pobi‘ae , więę mój. Ignacy; ty wiesz £e. cię 
kocham, kocham nad życie, nad wszystko, .nad ojca 
nąwetw copóg widzl^jak srodzeaieraz sobie wyrzucam. 
%rpb^ cp ^lifcepzy hp wiem źe io dobre,' c© ty cheeiz, 
bp ,wiwn, ty::8wojęj bjednąj Boguni nip slego pie 
ppfadziszi zę ty nip zdradzisz ko€t)anki.^ajraj|cej 
tobie jaki Bogu. ' ^ ■ » :; . 
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Wierz id! Bogoolal odpowiedział malarz; a 
słowa Jego wylatywał; z piersi niecierpliwie i na- 
miętnie: iilarzej być nie mozej matka moja na wszy 
stko zezwoli, ale stryj jest uparty.'... a stryj ma 
wielki maj§tek.... czyłiz nie powinienem dbać o łaskf 
tego stryja; wszak jeżeli pragnę majętkn, to głównie 
dla ciebie, któr§ chciałbym otoczyć calem szczęściem 
ziemi. i •. i • . . * 

— - Dzięki ci Ignacy!..;, ranie tylko miłości two- 
jej potrzeba; na nędzę mam odwagę i pracę, ale na 
brak twej miłości, na jej ‘przestanie.... tylko chyba 
tu trzecie miejsce między temi dwoma grobami. Mój 
1 uby! , przysięgnij *mi tu raz jeszcze, że nigdy, nigdy 
nie przestaniesz mnie kochać. 

— Czyliż cl to sto razy nte przysięgłem....- dla 
czegóż spokój grobowy przerywać naszemi przysię- 
gami roiłośnemi. ' , / 

Ja mój drogi nie widzę nic w tem złego.... 
jabym^ cl wszędzie przysiądz gotowa przed ludźmi 
i przed Bogiem.^ Dariij mojej dziecinności, ałe zda- 
wać ml! się będzie, że ta bliżej stoję koło mnie matka 
i Tekla kochana, i że one będę świadkami twoje] 
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przysifgi; i czyli/, mniej 8i§ godzi przysięgać na 
smętarza, niz w kościele.. Bóg ' jest * wszędzie, a 
prawa przysięgę przyjmie wszędzie* od czlowieka.1 
Cadówaie piękna była Bogunla w't^ chwili;' na- 
tchnienie ' bowiem wznosiło >j§ wyżej nllell jest 
w stanie wznieść najwykwintniejsze wychowanie. 
Ona w swej cnotliwej prostocie stała aniołem y>rzed 
kochankiem. Ignacy spuścił' oczy ko ziemi, i nie« 
śmiał ich podnieść; .dumny jeno upór nauczcie a 
słowa z ust płynące robiły -go podobnym . do szata- 
na 'kusioiela.- . ' • • • ' ' ' . ' . 

Przysięgnij Ignacy I .ja^ cię* o* to proszę I rze* 
kła Bogania; a w tej chwili w sercu biednej szełr* 
cównej z przedmieścia drżały^ uczucia czystego 
blasku. Świetności ' tych* uczuć ^ równały się tylko 
te w jej oczach łzy, brylanty najczystszej wody. 

— Kiedy- tak chcesz Bogunlu; to jak i wszędzie 
przysięgam ci ze cię kocham, rzekł jakby od nie- 
chcenia miody malarz.- « - 

— 1 nigdy nie opuścisz swojej Boguni. - 
— Nigdy moja Juba ..4 ' 

— Przysięgasz mi na to . . • 
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Oi! Pr*y sięgam. i; \‘/k, i ; !• Wty 

i\ , ^ SluchąjęJe : ga moje ,td arą anialy ^ 
oroc^yaciełMdałfUi <3i mój Wy, męj .drogil , . ,.: 

-n:I;iif^4aj ^JiWłli/.gdmet . a: dalęitiego |>r«fdmie8cla 
o«»ak ifięjgłos wyj§i»ych f aów^ I ir^ykjpa^ ro^lagl aif 
glos złowrogi. {ło stngta^^awąjncioli^^ z. r 

i, .« -r- 55ądrf4łrmimowolaia mło^y i po4nWł 

■tr»oiQoe<)Ocz^ ka iwarey ka^hawki. ; 

•?.---Pfaypadek! mruknął .półggbkW^ ;. :; 

t:’ *«> Nie ił;UinacT. mi te|^t mej luby. .. ja «iei»anł 
przes§(]óvv, bo mam wiarę nieogranicxon§:;w:tobie«. > 
i Rie mogę jej nie* mifi^,:bOriiy4id moj^ szczęście 
od Błej;«aif%.:-. . . u i\:. •• > !•.*'• ; '• • ,: 

^ A ly Bogiinią.' przerwał ignafy, jiatomiasi 
przysięgnij mi, ' z« tó:t tm: ułożyliśmy: i zostanie tąje ^ 
mnlcę przed* wszyslfcieHiit i ;•; *. 

'\\ ---Tak ]Thf lałeś-., przyrzekłam - ci.... i raz je- 
szcze pr^iysi^am, fi*'. ^ • ! • • . 

— I nikomu nie powiesz ;.oawet ojcu.. . 

— Nikomu... nawet ojcu-.* • - 

A z wieży ratusznej. dźwięk po dźwięku zadzwo- 
niła północ. . ł ' . 


Nw 


I 
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— Juz czas Bogunia ... śpieszmy się 
— A więc w imię Boga. . idę za tob§ ... opie- 
kunki moje, pobiogosławcie mnie!.... > 

I znowu trzykroć '^Kalośuerozwatp się wycie..,, 
lecz juz je .niesłyszala Bogunia, bo patrzyła w oczy 
kochanka pałające ogniem^ bo jej ustk drżały pod 
namiętnym kochanka pocałunkiem. 

Od- tej^chwili minęło Jul pód- roku; ! nłe aię nie 
zmiOnitO' w> chatce szewca Karosza: Bdgunia» tyłkt 
zbładła^^ nieco, od pracy zapewne, bo pracuje terai 
więcej jeszcze, a rooile i Od łz6w częstych^ bo Ignacy 
od trzech miesięcy coraz rzadziej przychodzi, a jat 
przyjdzie^ to;iikhy po wiatr, t zawsze, chmurno na 
jego czole, a coraz niemley. na ustach. 

Bogwnif zaboli serce czasem^ ale poczuiire dziewczę^ 
tlómaezy kochanka. On ma tyle do czynienia, bieadny 
mMdy malarz; kształct się i - pracuje* dla ńlł|. Bo 
Begonia^ kocha swojego Ignacego^ dzli^jak. pi^ed 
dwoma laty; dziś jat -przed) sz.eśei <3 miesiącami; J 

• * ł • t • 

l • j ‘ ‘ • ‘ ‘I i •> •• .1 !'1,| lii'.. 
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^ ROZDZIAŁ CZWARTY. 

* t « 

* - • ‘ A • ; ^ ^ 

llzlcń w iiiie£clc I dzień im 
lirzc«!iiiieściii« . 

Ponieważ z treści mego opowiadania wypada mi 
w jeden • i ten sam • dzień ząjrzyć do miasta i do 
przedmieścia, nie mog§ (Die zrobić nważnemi czy- 
tolniłców moich • na . t$ olbrzymią i różnicf między 
dniem miasta i przedmieścia, w tern znaczenia, w 
' jakiem ja tu biorę miasto i przedmieście,- to jest 
innemi słowy, < zbiór salonów i zbiór, warsztatów, 
wyższe towarzystwo- i Jud. « Różnica ta najlepiej się 
okazuje w cięgu dnia jednego, którego godziny in<* 
ny maję . bieg dla.- bogatego i dla ubogiego; lotne, 
w motyle skrzydła. strojne przemy kaj§ dla salonów; 
leniwe, w ciężkę żółwia skorupę odziane- wlekę się 
. dla gminu. A każda godzina rozmaicie przystrojona 
z baebantki, syłfidy gracię, z brzękiem i wdzię- 
kiem w radości dzwoniąc przeskakuje po przed oczy 
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bogacza, rzacajfctino przed. stopy Dajrozmaitsze ró- 
WDianki ożycia i • rozkoszy. A każda .godzina jak 
straszydło, jak widziadło : Dajrozn)ait8z§‘ twarz wy.- 
szezerząjfc, głodo, choroby, długo, z jękiem ' i 
szczękiem. > koleje po przed oczy nędzarza, rzocąj§c 
mo przed stopy wszystkie najsniotnląjsze^dary ubó- 
stwa i cięgłej pracy. 1 dzień salonowcowi tak szybko 
przemija, ze mo zawsze godzin brakige do. ożycia 
wszystkich zabaw , a cóz dopiero do wypełnienia 
jakich < otiowiózków* A dla syna lodu godziny zda 
się rosnę w nieskończoność i skoóczyó, się nieichcę. 

' Mniejszę > zapewne znajdziecie różnicę,; czytel- 
nicy, moi,, w dniu, który mi opisać teraz . wypadło 
z cifgu powieści . mojej, bo jeżeli sobie ; łaskawie 
przypominacie, powieść moja zaczęła się w sobotę, 
a ‘ więc ' z kolei opisywać, mi przychodzi zdarzenia 
niedzieli^ która. i w przedmieściach odbywa się z ro- 
dzajem- wesołości’ pozornej, przez kilka chwil rozpro- ' 
mieniaj§cej:blade'‘i znędzniałe łiea pracowitego; loda. 

A mole i naumy ślnie. wybrałem weselszę, nieco część 
lycia lodo/ by was,. zacni czytelnicy moi, nie, zrazić / 
od obrazów, które dotęd uwalane były jako oiego- 
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doe pfowieścU. sif dostać nar tselinow^oii pa>^ 

pi€Tzs - W> białe l..pulcbi!e'.r|ce:8alofiowev i: iUófa 
% \ przqir«S7.enieiBi* iraszem ' Zamyślam;, waa 

przedi oczy .wpr0Vradzdć,. <byściet < Je przJflajwiW 
cz)'4ali> kiedy \tam pbpzydUwo patizeć .oa: uie^ Ho? 
wieść, moi paóslwo, powinna' być ^obrazem, zyeia^ 
a.zyde iodn stanowi, połowy wifksx§ zyi 0 ia> cal^P 

narodu.' ' ■ : • J' ■.■• • : u . ' • 

Isifninęly 7iretzt§<;ioz te* czasyv kiedy; dO' prxę5r 
bytku^. literatury trzeba było przychodzić .■ w . ryka^ ' 
wiczkaob . z biletami wizy to weiiti {W^zestzły . ts> czasy, 
Uiddy,^ poza! się Boźe^. Jeden x- literatów! naszych 
przez'lat kilka smazyLwbie głowf, Jakby tóiprzy« 
zwolcie powiedzieć, w peiemaciei Jakimś ziemianki n», 

Świnia przełazi > przez* dziurawo płoby.naezei ewę 
czasy, kiedy wypodrowan® t ' wyfrakowano. towarzy- 
stwo przyjaciół* naak, ta. ołowianą nitracłipma arka 
przymierza naszego z tguateni' francuskim^ .układała 
dia>i literatóW'..dyketónarz ^ wymztń» •pezylawoityeli' ./ i 
manualik i^przyzweliyeh Sprzed miotów;; i; kiedy \wtersz 
gładki więcej, zaaesył Jak wiersz d(^t*y^i ; a 1 wiersz 
g;rzeczay więcej Jiae^gładkiłi . k pa ncgi ryk zgrabnie 
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poehleMaj^y ' < iierbpvi ^ ' z Bacr.esiti filudzy y. 

«u»yt«ni''poezii kitd|:. ogłada. saionowA i slasowiła 
wi(k8z§/ czf4ć wartości ‘minfły <lo/ czat}’ 

- Aitteu nimf' ^ ' * - '.iwr '. , ••’f. • r % •>;' f k 

'• Dla literata jeat dziś .prawda 'tylko 1 , papie jak 

eiekier§ niech wali we wazyatkie, choćby oajetaroi- 
lytóiejsze bozyszeza gftipoty^i przee^dów. j.A .ełmć 
za nim. ten i 6w głos piśnie grzecznem, bo ; franca- 
skiem przekleństwem, niech nie zwazO na to, l»hi 
swoje, \a dobrę; sprawę swojęi odda sprawiedliwej 
przyszłości^' Ta rozsędzi. A. jeżeli znajdzie ('literat 
koło godnych . siebie sióehaczńw, i zdoła jak iskry . 
ozywcze rzucić >w. nich |nrawe, myśli .swoje, toć 
z . takiego ;lcoła> ładzi stanie isię salon prawdziwy , 
salon, jakich < potrzeba. • . i ■ “ 

•:..‘ Ale nwailara, zem się' rozgadał /niepospoHcie, a 
to 'wszystko,' aby jakoś wytłómaezyć i dowieść ,v ze 
do-: powieści* naszych należy; jul raz wpuścić nio^ 
tylko salony - i 'szlaeheckn dwory, ktćre jnl - znamy 
na wśkróś, ale -i nłtcę i przedfnieścia; i. ehaly wie* 
śaiacze. Niech występif ' w powieści prćcz fraków, 
wszystkie kapoty I* sokmanyi .> niech izagwarzy-sweję 
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1 :miesz€xaBie>i wieśoiacyj ladzie rzeailosla 
iipdoga, -i opowiedzf wszystkie swoje stosunki wza- 
jeóioe 1)wlasae ipoło^.eDie, ia^pokazf wam wszystkie' 
swoje zadawDiałe rany towarzyskie, które rco .dzielń 
więcej' się jęUzę.' ^ Mole tez zdybojęc 4e dotąd nie- 
zwyczajne 'figary w powieści prżyzwyczaifn. sif do 
widzekia ich, i > nie będziemy juz nosów kręcić: na 
widok ' takich poślednich* stworzeń od Chama . nie od 
Jafbta' pochodzenie swoje wiodących . . ' , 

i' '*Taka jest myśl mójalt czy ją ^wykonać zdołam? 
inne to'*pytanie, któremu talent raójti ludzie -nawet 
zaprzeo^^jfcą mogą dać odpowiedź! Ale gdy przyj- 
dzie — a dla czegol : przyjść nie ma ~ człowiek 
z „wyższym pd:mego taleńtemi' i . nim ożywi wszystkie, 
dotąd dla nas nieme] i martwe, sceny warsztatów rze- 
mieślniczych;,: "dworków . przedmiejskich , malomie- 
sżczańskich' i księżych, chat wieśniaczych, i wpro^ 
wadzi- na scenę: działań,' cały lud z jego mową, my- 
ślami,v chęciami J ' potrzebami ; wówczas dopiero pp* 
wstanie prawdziwie pówieśćmarodowa,. o jakiej, ma- 
rzą i gwarzą dzisiaj,: a' osiągnąć jąj nie zdołają 
ftimi wszystkiemifiszłacheckiemł. powiastkami, jakiem 
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. mi naś tyJko obdarzajf ^dotychczasowi -pdwieściar/.e 
nasi.;’" i ! -i {'i! ! ’.!• K’ J i 

' A teraz przeprosiwszy łaskawych czytetnikdw 
maich za epizod, ktdry iiBitnowolBle ''z; pióra mego 
wypłynfł/ wracam do /dalszego ici^goi po wieści, i < • 

‘ Nazajutrz |>o wieczoi^o pasa Karlióskiego, la wie* 
czorek przeci§gn§t sif aś do drugiej {wiiocy; ^ dżie- 
słfte} jeszcze z rana' pózasuwane firanki świadczyły 
o głębokim śnie/ w jakim panowie i sladzyspoczy^ 
wali po‘ wainej aJ«ię:35klej pracy oóenej. . i 
'Pnłkowtiikowa' chrapiąc p6 wojskowemu, marzyła^ 
o trzydziestej szklaoće póńcżu , która ‘ jf ledwie 
z nóg zwalió zdołała/ • ^ 

Karliński zcięgn§ł przez sen dukaty przed sie- 
bie, a wszystkie na wielki' kamień nieobrzezane/. 

" Pan Alfred najnfespokojniejsze miał sny; rzucał 
się po łóżku,' krzyczał, wołał pomocy. Dusiły go my<^ 
śli dzienne, przeistoczone w- nocne mary,' 50 gdyby 
potworne myśli, iądf.e i chęci, które przez dzień: 
po niejednej ufryzowanej młodej głowie biegaję tak 
tajemnie, le Bię''hawet na' twarz Saduem skrzywie- 
niem nie pojawię gdyby wszystkie zywemi w nocy/ 
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stołijfly ^poMoramli \i ; urzee^y frialnionem . swej : wat- 
^ści brzemieniem nkiadly się na śpiącego, niejedei^ 
wczidraj};!^ alędkapufśmieeliajęcy eif salooowlec, 
padłby !.ofiaf§. własnych namiętności syaditwyeh»'kldr 
re tak łatwo i rodzi > próżniactwo, niózem nler!isaoy^ 
oono ;>pFzeKyoenłfif.f iigorazOr nad /; wariatko, lekko- 
myśloośćy-głowyc)iv aenca.t v- n..*., := ..i\iq ) 

^ i '^0, obudzenia ,6ftę połkowiHkowoi ii starego Karłińr 
•kiego «iev bf iłziemy//sip; rozpływać, .iPołkownidcowa 
obndzi sie, .bf -aięi ziłową upić; j stary HkrUńtiki,] by; 
aip, fryzogaś^T pbotek. kamerdynera;] ałimhaó^, . dobre 
dukaty ppmieoiaó nai'kołibny,uktóre^ odbywszy /kiUca^ 
wizyt, puści znowu wieczorem .między łujdzl^ zara-. 
biąięc[ jtyuf sposobem )fo .dzień miezłfrsumkpj !l;pie« 
8z§o aif' niepospolime ,1 tym pomyslew.; 

AJfced najpr/jldiMSię^pboiizlł,;- a gdy* imi repetier 
wydzwoaiłi; d?^es4ęt§ ogodliłłf v:. Jtawołał . sluil^cego;, 
zarwał wię,^ zaezfŁ stiaaznieomrtiezyó ną^ten czaą' 
kidrogo mwizawSze brakuje >do, walnych:. Ziąjęć. dzień-' 
nyoh, ;Rteez 4o je^ ciekawa i^ warto '!zastanowienia,(< 
jak te satonowOiprolmakiiZ^woze małe czasa.majf* j 
Cały< dzień] nie V niai zobi#¥ niozera; sif (Ule zajraujf;,,. 
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iąńĘif ipotraeb^ l^cia aip iiKwzref, ffid ipiiBi «ay- 
iaj§, bo pan Bóg nie na lo ich stworzył; a pnie- 
ciez czas im nie wystarcza, oi ł^zdy niemal: iZlnich 
arieozoren>,aty 8 ki 4 ^. ■ ł - . . A 


Wie byłem dziś a ^kslęinej, 'chociaż to hyi 
jej^dzień*)!. ałe ezasa..;.' cżaśii ^nie 'tułałem. . . 


ł f* 


t ‘ 


^ Znowu dzisiaj trzy wizyt ‘zapomniałem.... i, to 
szczególna rzecz, Ja£ od tygodnia' ani cltwiłl cżasL 


i. i 


* ■ • . 


n \t. i. 

• •» / i > ' »v I j j _ ł 


me mam. 

-—.W teatrze ledwie pół godziny zabawić mogłem. 
j!)0.,ęz.asfl nie miateni. , . . ’ . 

A Jmaginuj apóie ^ntój ,pr«5jłi<?!e|u, pą,|(oi^ia.daia 

y)le ga44^i|nnii lak Jakoś czas przea?^ł„^ jczaftu 

i.-: ' • . /*; *'):i " . 

f * 

— Co to za nudny ten .atryjaszeU :die eeet;,' dwa 
ty^dnle Jaś itm mieście, ‘i: co dzień mnie ..wzywa do 
siebie; a tu choć płacz czasu nie wystarcza. «df- 
bjii! ’jea«czfi,bj)t bog;(itf,'i'iiia.iiłial lakitgo ;i|inóstwa 
dzd«(d:...v li.. i:: 

iiiĄlprosz^; owa!ać)jak9'jliiinę za|ęt|>ma pO' oho* 
4 zeotii paa. ńłfrad ; Jak c^ąiy tiibf spieszy ni .nlecier- 
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płlwi;>jaklry loty Eurapy spoczywały, iia pustej jtgó 
głowie. « 'i' «i'-. «•! » ■ *5. t I • ■ : vi.. «. -j 
. -iBa!>to oie żarty! on royóli!. ' j;. “ * • 

A juźciz inyśii, jak się ta obrać; a do tego trze- 
;ba oiozyć plan całego, .dnia, bj. wiedzieć,,. czy pier- 
wej pójd§, wizyty,, i;jąkiei; czy może na .kpnin.pięrr 
wej się . pojedzie. a może powozie; a tu znowu 
wypadałoby wpaść pieęhoi§. na. pewiid boczn§ .iglicę* 
Jakże to wszystko pogodzić jedoym abiorem»^iub na 
jakie godziny rozłożyć przebrania, si§. ^ 
'f!..i."to'nie' żarty ' zadumał si§' rniarzy. 

A jozciź dama i marzy nad barw§ kamizelki i 
ćbastki', id' lo- barwa wiele 'znaczy, i nie- ćo dzień 
'się' jednakoWb ‘wy^^ a wifć trzeba 'pomówić 
7 . zwierciadłem, czy dzisiaj ciemna czy jasna^ bafwa 
ma preewałać’ W' strojo. ł ‘ ; . • — 

iAt[ah..;>'to’ coś' wazimgot.-^.i-.zmarszczył, czoło 
nlepospotlcie> { V -hi; - .i! » l i 

r. H * -^A^: jakie ' nie marszczyć , moła,' kiedy % ten ^ pr^ 
klęty krawiec zostawił jakiś fałd zbyteczny, na • spo- 
dniacti, który .tak problematycznie. obsiania. [łytki. 
to jsfkbi^. serowa. po waga osiadła ioą twarzy. 
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' > ‘ AFbo?, io nie sęk; ]ak zawjęzać dzisiaj chusticf ... 
?5eby ' to jakoś niby od biechcenia, a zgrabnie I prze- 
cie! oryginalnie..'.: ten'końlec <za długi niszczy- efekt 
wyłożenia kamizelkowego; koniec za krótki nadto 
odsłania batysiowę kosznlę; mautaiś' ^enr€ 
Równe końce! a' pfel/.: • * ^ ń. /* 

* Ot i dznnasta! dochodzi!.... a to niedziela; trze- 
baby zajrzyć do kościoła, by kogoś zobaczyć i komnś 
sif pokazać. . . / < i • . : >» r u 

'• ' — ’S^acr<;*nOłn .<... wrżasnęł do siebie.', /u RamlNi 
być inoszf....’ Walenty fraka! fraka !•' > t 

• — Fraka? sam sobie odpb wiedział,^ frak a < przed 
obiadem? ' i ogl|dn§ł‘'Sij w pół' zarnmletiiotiy, czy 
go kto nie dosłyszał, i uśmieehn|ł Bięj../ i -mrukn§ł 
'^sobie pod nosem: hic- głupszego,' Jak kiedf oziówiek 


■ zakochany. = -• ; . * i 

! I ju! przecie 'na ' uilćy pan'!Alfred/; ^ rad- r/ siebie, 
dumny powierzchowności^' swoj§< i stresem, idzie 
z nosem zadartyin..':> idzie .piechoto , >ibo> i'' na cól 
zawsze' Jeździć: 


^ r 'przemknf łś‘> ładóa^ iwarzyczka pod t skromnym 
» kapelusikiem^' a w feka 'trzymaia^ksiaźkf^do' nabo* 
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.l.eóstwa:,Zajr 2 tl panicc.pod liapiefosK.r (ak 

b««wstyclD9 śfl)iAl«89io, prr^atr^rionaidyief^ 

)C^5pa aianęła : p|9owii jak >po< 2 iomka;. i .i>aoHe8xana 
jiie wiedziała xo k aobę ral^ić. Raucił jfj .paoalaaik 
pa.w>.f4iv&nf., ;po,f^al >«(ppł jak' atar^ sBąjonm i ;cha' 
ćia2 widział j§ po raz pierwszy; poświstując ,fgrłjkę 
a opary jakiejś «) posiadł ,z[t§ pewRo|«L‘i| nipporu- 
4lson§ pa iwarr.y, ktśfa odznacza, tych paadw pr^o* 
kopanych o wyższości swojej nad reszty ppHOriet- 
ipiktitWr A.hicdna dzieiK<!/<yna'drz§ira.ti zawstydzona 
lie śmiała oczu: podnieść naipraechod^^dcychfijl^yiDie 
lidfbflć; jsyderrzoga; a ptozc na 

iwarzy, jąkj]y ismMowoj .d pyia|ai.sa»a ąiebi,o, za ^ 
Ję M piozpąjowego fti^g sdybąia. haóhg. . 

: ..rPan Alfred :tymczą86pijiiz zappwQ!ał 0<4fn3 . wy- 
skoku swego paniczowskiego sprytu, i w-.kptcdlTS^ 
.wystawiał na .wWflK^pwhHcaoyMwdsiyki swojej twarzy 
l .nbiofm swego ir.oalf wykwintność swoich przpss* 
Asoapch ipanł,es6w;,-jarj^§,przochsite a.piiej- 

sca na miejsce, poszturkaj§c klęczfcychi ,s^wadząj§c 
• patrzfcywLna ojtstzripwąrdciulzaiec .m ai§ 

nteostaonemi ; mchami iOirenii,H l a iakg ndapowiolo, 
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wsQ J}:iw8^yJedllo na ctiarnjw sznut4c« Wiatce szfciet* 
ko;, w, pra^e karykatorf skrzyarione oho^^r 
giądał po » wsaysikich ; Iwaraachi kobiecych ; ■ . mmmh 
' ;Na 1 wychodnym % kóścidiai frpadt paon^fped il 
śrbd«k:anajoii»ego aobio a głoŚBegd grona aięKczyzB 
stojących u drzwi kośc^lnyChyiairobi^eych.daiirBio 
dowciprte uwagi pad wychadx§ceiii|t i 8iadąj§eerokid<i 
powozów paułanti..: ByUoirodaaj^^dysertaćn aoatóipi^ 
czPej nad p{ętmośdę' Dóg i iiytek^/kim^.ąię ich oczom 
mimowolnie pokazywały^ b^dipTzy Wsiadaniu ^o pot 
wozów^ : b|di ile/.<u . id^ych pieclKOto >po/ogfomf)em 
tego dnia btocfe* \ .. 

I w tej . chwili pczyponmiełi sobie, zgromadzeni^ 
ze dzień nader w^zny^ o którym niem^:nie zapio^ 
mnieli. ' Byłto ~ bo wiem'., dzień pojedynku t pana 

\ 

santego Dabowsliicgo i pana Leona o Bady l^lego« 
Kłótnia między nimi. bardzo! wafzna^.:i>U(iw*k:Ba^.ew* 
wki, który był rdowcipniaiem salofłowym, 'zozpowiar 
dal przed panem KMasantym, Dabowskim, który 
siaw8zy ^niedaw no .bogate pos ljakiejs ; ciotce dziedkż* 
ctwo; Inyclł 1 jeszcze ^parafiaustwem, !& pai)a;BadyL 
skiego śliczna fryzura na głowie była sztuczna. ^Da?. 
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bro4o8zoy Dabowśki zaprzeczał, J przysięgał po my* 
sliwska^ to « jest X na; krocie ^diabłów, ze ioi być nie 
może, boby. był przecie dostrzegł tego okiem swojem. 
A le pan t Oabowski : 4wielo przesadzony na pole 
stołeczne, ina kidrem ' jak na dobrze zgnojonych in? 
spektachv wszystkie, ^dowcipy szybko dojrzę waj§ , 
zroznrałal/ )Ź6 angielszczyzna niemało w salonach 
popłaca,, więc :bez .wahania się ofiarował zakład. 

< . Dwa« pasztety, sztrasbnrskie i trzydzieści bu- 
telek szampana!....' krzyknęł. . 
t Propozyela tak szlachetna została przyjęta przez 
aklaroaci§ przytomnych, ł^ecz jak się przekonać!^... 

w tern sęk! Dabowski, któremu zostały jeszcze 

niejakie przypomnienia dawnej śmiałości myśliwa 
sklej, wzi§ł to na siebie. Jakoż przy pierwszem 
zdybaniu, nie i długo myśJęc, pana Badylskiego tak 
serdecznie i czule witał, cisnęc do piersi swoich, 
le g,dy przywitanie sif skończyło, nan Badylski wy- 
szedł. z uścisku przyjacielskiego z głowę lys§ jak 
kolano, a fryzura piękna, arcydzieło mediolańskie, 
została na guzika • rajirokowym zacnego Dabow- 
skiego. . ' 
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/ Baidylskf, któretni ó hootir mlodega trleko siło 
więcej, ni£ o honor ocitetwefgo Syeią a oby tek p»- 
mki owaźał sa wifksse oehybieńłe, niżeli napr^y- 
kfad prfjbytek policzka^ wyzwał DaiboWaki^ iWi 
pojedynek. 

Owoż koniec tego pojedynka nWał alę dziś oil- 
bywać w sklepie korzennym. ZapOnmidiem bowłeib 
powiedzieć od razu dla zaspolcojeńla czytelników 
moich, majfcych może wstręt do rozlewa krwi, ^ 
po dłogich debatach, do których należały wszystkie 
wyższości salonowe, zsumowawszy całę ilość od- 
wagi salonowej, zdecydowano słę ostatecznie do roz- 
lewa wina. rwa którym to ńąjezę^lej kdścz§ się ta- 
kie pojedynki salonowych bohatyrów. 

1 za prawdę niewiele to kosztowano pracy przy- 
prowadzić przeciwników do ezniej i braterskiej zg<r- 
dy. Badylski wyrozumował bardzo logicznie, że ye- 
żeii lepiej wzięć w policzek jak postradać perakę 
w obec lodzi, to znowu pernka ilie warta życia, 
wprawdzie dla drugich oiepolytecznego zupełnie, ale 
zato bardzo miłego' dla siebie, z powoda kapitalnych 

pięciu wiosek z czarnę ziemię, jakby egipska, z Iw- 

6 
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sami,' Jakby na Litwie, z atawem, jakby jeziorem, 
z karaięoiem i wapnem. Jakby pod górami a z pa- 
łacem, któremu równego w dziwn^rm guśeie,' nie zdy- 
bać na całej koli ziemskiej. Pan Dabowski- był da- 
wniej wielkim szermierzem; gollzna jego i odwaga 
stały st§ przysłowiem > i postrachem jego okolicy. 
Lecz odk§d cioteczne dziedziciwo spadło na niego, 
powiedział sobie : Nie głupim I ... i odt§d pikiolety 
i pałasz dostały emeryturę, a z dawoej odwagi zo- 
stawił tylko sobie wielkie w§sy, groby głos i grolne 
pokrzękiwanie id§ee w parze z marsem, potężnym 
na czole. I jakoś mu to wystarczało, a i tym razem 
pomogło do łatwiejszego ńprgdsytjgo ukoń czeuia spra - 
wy honorowej. Owoz 'tego właśnie^ dfiia przez dzi- 
wnie 8pryto§ kombinacię, a robifcf zaszczyt salo- 
nowemu pojęciu o honorze i przyzwoitości , miały 
się < w sklepie korzennym połfczyć zakład i pojedy- . 
nek, w jedoem uroczystem śniadaniu, za które :ka- 
piec,; któremu ta gratyska miała .się dostać, dztę- 
kojęc .opatrzności, błogosławił angielskim obycza- 
jom- 1 cywilnej odwadze tej części młodztely swojego 
miasta. A i co nawet uważał za terno ioterijne, śnią- 
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danie miało być goiói?k§ zapłacone, bo pbąj amfi- 
triony i Badylski i Dabowski należeli do płaę§eych 
w ściąłem i nąjściślejszem dla kopca znaczenia. 
Toteż Lodwik Razewski, który tym salonowym pa^ 
sztetem tyle strasbnrskich pasztetów na jaw wy- 
dobył, nie omieszkał sobie przy tej sposobności wy- 
robić u kopca jeszcze półroczny kredyt do trzechle- 
tniego, który na czarnej tabliczce biał§ kredę wyma- 
lowany wisiał jakby memento mori nad biórem kopca. 

Nie będziemy się wdawać w szczegółowy opis 
śniadaniowego bankieto, ani teS spisywać wszy- 
stkich konceptów i powiedzeń, które równie nato- 
ralnie strzelały z głów przytomnych, jak szampan 
fabrykowany w Brodach z botelek prawdziwie szam - 
pańskich. Za dalekoby to mnie zaprowadziło. Gdy- 
bym bowiem idęc krok w krok za tę częścię mło- 
dzieży nasząj, chciał spisywać wszystkie ich dzienne 
czyny i słowa, oro8łaby> kronika niedorzeczności 
większa daleko, niżeli wszystkie kroniki nasze da- 
wne razem, opowiadajęce rozomnę przeszłość.. 

Nie mogę jednakże nie wspomnieć jeszcze jedne- 
go gościa tego bankieto, który się jeszcze pojawi 
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pDfflie] V ei|gn powiaslki mcjej, I niemała byłato . 
igtira w mieście. • * - < ' • . ; . , 

Mfejednema e ceyŁelofkó ar ' moich trafiło się r.a- 
pewne, le gdy właśnie eamkD§ł się «t sie1)ie, by coś 
przeczytać, oddać się myślom lob domowym uczu- 
ciom, wszedł do niego nagle człowłerk nieprosżfiny, 
Ictćrego znasz wprawdzie, aleś się go* mpełnie tiie 
spodziewał. 1 zdziwiony patrzysz na niego,- czekasz 
zapewne, by ci odkrył pbwćd' swego przyjścia. Na- 
daremnie czekasz; gość twój nie ' ma ćadoegó do 
cię interesu; on tylko nudzi się dzień cały, I od 

domu do domu, od sklepu do sklepu,' .od salonu 4o 

% 

salonu, przenosi siedlisko nudów, które w nim się 
gnieldSę i z niego się wylewaję na około 'zaraćlf- 
' wem ziewaniem, rozmowę mdłę, urywanemi mono- 
sylabami prowadzonę i długoeh wiło wem milczeniem, 
które nie jest skutkiem namysłu jakiego, aie czczo- 
ścł, wszystkich w rbspacz wprowadzajęcej. * 

Kaide miasto ma takiego - nudziarza upszywiłe^ 
Jowanego /Będzieto najczęściej blezły człowiek, Iftió^ 
ry nudzi wszystkich, bo sam' Medak Wiecznie' się 
nudzi. Zalezie wszędzie gonięc >za’ zabawę, i ilszf<- 
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dzie Sie nudzi, j drugich., wynudzi. ' I zawsze pi.n 
pilno, i zawsze nie ma czasa, a wszędzie pełno, 
i wszędzie siedzi nieznośnie długo.. By się go po- 
zbyć, tworzysz ąpbie pilny interes, który cię powp- 
łoje do znajomego ^ua ^drugim końcu miasta. On ci 
niezawodnie towąrzyszy^ J)p sobie także przypomniał, 
ze, ma, do, niego interes widzenia go,^ pp, dwunasto- 
godzinnem niewidzeniu. Więc by zniszczyć nudy, ja- 
kie, wywiera jego tp warzy stwo, układasz wiska. Nu- 
dziarz, nudzi się fątalnje i w wisku, bo go wisk jak 
wszystko w świeci, e nudzi okropnie; rozdaję karty 
pomału, zbiera' karty pp jednej, a miesza bez końca; 
przy zadaniu ^myśli tak ^^za wzięcie, jakby szło o los 
jeżeli' nie świata całego, to przjn^m.niej p los wła- 
sny; .myśli ^ nad ^królem karowym, chociaż w kar- 
tach, ma tylko jedn§ dwójkę karow§. Ą gdynare- 
szpję^ząjfla „cię już grą, ; i zapomniawszy ńą inne 
myśli, się zrnianom wiskowym, które umysł 

pprusząil^rp.paitoicii swoją, przy ,drpgiin robrze 
[jrzypominą jSohie,-«nod^^ nudziarz, zę mole gdzie 
ind2iej:zdpła się .lepiej . zabawić, i przeprasza, i prze. 
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rywa wiska, i idzie o dwa domy dalej nadzić siebie 
i drogich. 

I taki nudziarz wkrfci slf wszfdzie, w najtaje- 
mniejsze wnodzi się stosanki, jak macha nporczywa, 
któr§ z zadziwieniem znajdojesz w dobrze zamkniętej 
cokiernicy. Biegajęc za wfazeoiami nowemi, które 
oczywiście wymykaję się przed nim, jak owe w bajce 
zaczarowane potrawy , wpada w środek najwięcej 
ukrytych wydarzeń domowych, i wciska się bez cie- 
kawości, samym cię^.arem biernym swej przytomno- 
ści w najgłębsze tajemnice; a stawszy się uczestni- 
kiem myśli tajemnej, wśrobuje się niezawodnie w 
wykonanie tej myśli, do którego gwałtem chce na- 
ielyć, by się zabawić, by czas, tego wroga przyku- 
tego doń od kolebki, zabić. Tym więc sposobem wie 
wszystko co się stało, co się stać miało, i co się 
pie stało jeszcze w obrębfe towarzystwa, w którem 
Syje. I (6 szczęście, ze z takiemi wiadomościami nie 
jest wcale niebespieczny dla tych, którym* pomagał 
do nąjtąjemniejszycb przedsięwzięć, bo leniwy język 
jego nie pozwalał mu wygadywać tego co wiedział, 
ą pamięci nie miał zapełnia, Wra?.enia wszystkie 
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ladoego śladu nie zostawiają na' uiózgo- takiego nu- 
dziarza,- a przynajmniej bardzo lekkie. 

Takim nudziarzem w towarzystwie, które tu wpro- 
wadziłem, był pan Franciszek PIIMski. Byłto oczy- 
wiście* Ica wal er, z łwarz§ gładkę, przystojni, ale 
nici nie znacz|ś|, na której jak żadnego nie można 
dostrzedz wrażenia, tak też i wiek trudno poznać. 
Pan Piiiński był majftnyj ale majfłek służył mu na 
to, by się więcej nudził, bo napotrzebowawszy i na- 
używawszy wszystkiego, co pieniędze dać mog|, 
przesycił się: wszystkiem> i przekonał się wreszcie, 
że żadnej rozrywki dla znudzonego umysłu nie może 
kupić.' Za nadto był zaś panem, nadto pirZyzwycza- 
jonyra do tradycijnych obyczajów salonu, by szukać 
ulgi na swoję*chorobę poza obrębami tego' towarzy: 
rzystwa, które w rzeczy samej jest mdłe, jedno- 
stajne, a więc prędko znudzić ^musi. Czytał więc 
tylko po salonowemu, a* więc mało bardzo, rozmawiał 
z salonowcami, a więc nie wiele i nie ząjmuj§co. 
1 nawet przez myśl mu > nie przeszło, ‘ że gdy naduży- 
wanie :maj|tku nie wyleczyło go od prześladqj§cej gó 
nudy, trzebaby spróbować jeszcze'' dobrego używania 
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bogaciwa* Toby- było prteehr wszełkieno obye7.ąjawi 
salonów, przeciw podaniam roda znakomibego, prze- 
ciw przyzwoito.aei nąwet pańskiej ». kaźfccj zbyiko- 
wąć i trwonió.. Czyliz taki pan < mógłby się znizyć 
az do klas nizszycb; taki bogacz pokalaó się zbli- 
żani em . się do . nędzarzy ?...»• I warto: . było. posiucbać, 
jak w tym względzie odpowiedział Wiadysławnwi 4y- 
leckiema, który ałodzouy ta właśnie jego obojętno- 
ścig aa^ wnr^etkie > salonów, wymysły , poebodzęcg 
z. przesycenia) mniemał, ze go można czneiem.l sło- 
wy 8 weml zelekiryzewaó do innego życia, 

, t Jesteś straszliwy* zapaleniec, mój panie Wła- 
dysławie; rzekł mu. z gładkim nśmieehem, 1 widzisz . 
wszystko w- niewłaściwem świetle, bo zapal, mój 
pamo» to, powlększajgce 8zkło,;a na zyeie trzeba 
patrzyć właanemi; oczyma. My. nie zmienim iego^po- 
rzgdkUf.jakl jest. na świecie, na którym będę zawsze 
bogaci i ubodzy r panowie i; cbłopy. Niecb kaidy 
pilmtje swegp. zakresu, i^dświga swoje przeznacze- 
nie. A, co dą mple,^ środek twój jest za heroiczny i 
mnieby zalały i. zanudziły na śmierć te tłumy ubo- 
gich,. zebr^ów, wdów oieszczęśłiwyeb, sierot opu- 
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SECzoBjdi, k^fe Jalciniś'iajeniDyffl swięzkiam g§ tak 

1 . 8ob§ poi§czone, ze ledwie jednego wpuściłeś do 
siobie i poratowałeś, go^ jaz zginałeś, bo ci' się bez 
końca pchać będę a proźbf i błagaDieui;. a jeleii 
iiąaz t^lo cierpliwoścli ie. dasz się nadzić, i:dąjesz, 
dajesz bez końca, ,tq jeżeli sam nie zoboiąjesz, to. 
przynajmniej zginiesz pod ciężarem najnudniejszych 
pochwał, mów dziękęaynnycb, i wdzięczności, która 
cię jaw nie popuści.., A te składki nieustanne, loterie 
nieskoóczope, najrozmaitsze, koncepia, nad kióremi 
rozmyśla j§ cięgle filantropi i golce, te dwa,najnie« 
znośniejsze fpdzaje próżniaków. O pieniędze nie 
dbam, bo mam ich dosyć, i uąjlepszy dowód, ze 
się daję okradać przez moich oficjalistów, chociaż 
wiem o tem dobrze, ale wiem i o tern, ze bogatsze-^ 
go ubożsi widocznie okpiwaję i obdzierąję.*.. niech 
więc ^ kradnę.... mamle jeszcze, roznosić ' pieniędze 
pomiędzy nich?... tieputacia mojej nieuczynnośęi 
bronj-mnie od tych nudnyeh napadów starych bab^ 
i wiecznie >wódkę śmierdzęcych żebraków. A nawet 
powiem .ci, nie by chwalić się, bo to nawet . paaii> 
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śmiesznem i dzIWDem slf wyda zapewoe, ebfinie 
dąj§; • ‘ ‘ ‘ • 

— Dajesz pad po kryjomu ... * by ni ki nie Wie- 
dział.... zawołał Władysław z. zapałem. 'J * 

' Ja nieraz gubię naumyślnie pieniędze po uli- 
cach... i nawet znaczne.... a snąć sami potrzebni je 
znajduję, bo dotęd nie czytałem ładnego obwieszcze- 
nia o znalezionych pieniędzach. 

Władysław skoczył* z miejsca i zagryzł wargi. 
— Ziewasz mój panie!.... ot widzisz, łe nawet 
mowa b tern jest nudna, a cozby dopiero było, gdy- 
bym jeszcze chciał w rzeczywistość wprowadzić ta- 
kie marzenia. ' 

Takim był pan Pilióski siedzęcy pomiędzy bie- 
siadujęcemi z postawę zimnę, a twarzę, na której 
obojętność walczyła ze znudzeniem. 

I nie jestto, moi panowie, obrazek urojony, prze- 
sadnie wymyślony; jestto na nieszczęście typ częsty 
w salonowych towarzystwach, przesyceniem zgan- 
grenowany za łycia, jakby , te pijaki, którym Zby- 
tecznie oływana* wódka popali wnętrzności. Jestto; 
typ egoizmu; lekceważenia wszystkich uczuć,' typ 
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antiposifpowy , ijp .Dijakośei amysiówej, i ińoral- 
pej, do wod^&§cy. zgnilizny tego towarzystwa trupa. 
1 takiego nie zmienią rady, uwagi, rozatnowania, 
ani tez przykłady; chyba burza gwałtowna, , którąby 
go wygnała z mifkkiego haremu, między tłumy gmi- 
nu, gdzie doznawszy wszystkich dolegliwości, jakim 
podlegaj§' miliony ludzi, mozeby się obudził czło- 
wiekiem, cóby zapewne było korzystnem dla ogółu, 
łub zgin§ł jak wymęczona mucha, na swieźem po- 
wietrzu, czegoby nie była wielka szkodą. 

Siedział więc Piliński pasz znudzony jak zawsze^ 
i nie mógł się ładnego dosmakować smaku, ani w 
pasztetach sztrasburskich,: ani w szampanie, chocial 
drudzy biesiadnicy chwalili i jedno i drugie; trzeba 
.zaś wiedzieć, ze te pochwały -nie tyle gruntowały 
się. na prawdzie ; smak bogiem tych panów był 
nadto juz zużywany, by go pasztet lub szampan 
mogły jeszcze podrażnić — ale na próżności wła- 
ściwej wszystkim salonowcom, próżności, tak wiel- 
kiej i tak śmiesznej, ze jej podchlebia używanie 
tego wszystkiego, co drogo kosztuje, a czego klasy 
Dllsze używać nie mogą. Franciszek w tym wzglę- 
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dżte ^był SKCzerszy iyHco. Owof^ byli joli przy Koiicń 
trzeciego czy czwartego * pasztetu, ' a przy pdcz$tku 
tńtbeicj dziesiątki dzampańa, gdy Jak to zwykle by^ 
Wti litńntfdzy takimi biesiadnikami, rozmowa prze- 
bicgłśży plotki salonowe i' teatralbe, i zdarzenia 
atąjenne, wpadła na kobiety i rozmaite tyeli panów 
miłostki, z których oczywiście mogłaby Drosnfć 
kronika szkandaiiczna ' najobszerniejsza i najbaje- 
czniejsza: bo w tym względzie kłamstwo należy do 
tonu i konieczności zawodu salonowca. ' 

' Z większi uwagę zaczęł się znudzony^ Franci- 
szek' przysłuchiwać tej rozmowie. Bo on jakkolwiek 
wszystkiem przesycony, w miłostkach szukał jeszcze 
rozrywki, a nawet ptacęc hołd konieczny p«'ólńości, 
lubił uchodzić za wielkiego' Zwbdzieieła płci niewiń- . 
nej. Jego z#odzicielstwo ograniczało się oczywiście . 
na niemałym Wydatku pieniędzy, któremi kupował 
krótkotrwałe miłostki. A i te go zaprawdę tak nu- 
dziły mocno, ze często bardzo wolał drogo zapłacić, 
by' próżności swej dogodzić, ńilełi użyć,' by dogó- 
'dżić przesyconym zmysłom swoim.' ^ 

' r Kłamali więc Wszyscy tak ‘zawzięcie/ 'iżby, jak 
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to mówię, ^owej nit starcsyło skóry ^ a najpo- 

tęzoiej kłamał Alexander T§zycki, który* miał^ repa- 
• • 

tacię Napoleona w sztuce zwodzicielskie}.’ A prze- 
biegłszy salony i kulisy, raczyli się . znizyć* do ówia« 
ta garderób i przedmieśó. > :> . . } - 

— Słuchajcie panowie ! wołał głośho * Tęlyckf, 
ja wczoraj wieczorem zrobiłem Odkrycie.... Ole po- 
wiem tłami,' odkrycie czegoś ślicznego, nowego.... 

— Mówte, mów Kolumbie! przerwał dowcipny 

* \ ‘ 

Razewski. 

— Piękność powiadam wam niepospolita, godna 
pierwszego salonu; a przytem skromność, jakiej ju2 
dawno szukam. 

r ^ 

— 1 nie znalazłeś jej tam oczywiście biedny 
Diogenesie. ^ ■ 

— Ale gdziez to cudo znalazłeś? zapytało kilka 
głosów. . * * 

. — Na, przedmieściu, i ^to na najdalszem.... 

Coź u diabła tam robiłeś ?. zapytał jeden^ 

— Na. którem. przedmieścia? zapytał młpdyKar- 
liński, z wyrazem niezwykłej ciekawości*. * 
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— W pół drogi do wieczności , moi • panowie...; 
niedaleko cmentarza. 

, — ' Koło cmentarza I zawołał pan Alfred i zer- 
wał się z krzesła. 

— Coz ty znowa wędrówki odbywasz po cmen- 
tarzach, mój Olesiu? krzykn§ł Kazimierz poprawia- 
j§c fryzowane włosy swoje. 

— Wybiegłem wczorąj od ojca twego Alfredzie, 
i poszedłem do jednej poczciwej starej niewiasty, 
mieszkajęcej na przedmieściu, z którę miewam cza- 
sem rozmaite^stosunki, i tam zdybałem tp piękność 
przedmiejskę. 

— I coz? zapytali. 

— 1 nic! odpowiedział. 

— A to pocieszne! wrzeszczeli popijajęc szam- 
panem. 

— Nasz Napoleon wrócił bez zwycięstwa. 

— Zwycięstwo odłożyłem tylko. 

— Wętpię by ci się udało! zawołał młody Kar- 
liński, który od niejakiego czasu przysłuchiwał się 
z- uwagę' i niemałemi oznakami jakiegoś szczegól- 
nego wzruszenia. ... 
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.'■ ^■Zk9dxe ten zapały mój > Alfredzie?.... Kawołat 

Alesander ciekawe wypatrując na niego oczy. v 

« 

- — Czy znasz ja?.... zapytało kilka razem. 

— Nie! nie!.... ja tylko myslf, ze nie wszystkie 
kobiety zwyciężyć tak łatwo jak się zdaje naszemu 
Napoleonowi. 

— Ha! jeżeli jej nie znasz, więc coż cię to ob- 

% 

chodzić może? 

— ^ On i§ zna! zagadał Franciszek, którego twarz 
obojętna zarumieniła się z lekka. 

— Nie wiem o czem mówicie! odpowiedział Al* 
fred, i mimowolne zmieszanie swoje starał się zalać 
gęstemi kielichami. 

— To ta mała być musi! przypominam sobie 
Alfredzie, ow§ scenę, w której I ja odgrywałem ro- 
lę; powiedział znowu pan* Alesander. 

— Ha ! ha ! ha ! roześmieli się wszyscy. Alfre- 
dzie,' coż ty na to?.... opowiedz nam Olesia tę sce- 
nę, w którąj grałeś rolę zapewne znudzonego czło- 
wieka. 

/ 

— I bardzo znudzonego.... 
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.. Nie ma eo opawia4ać! zagadL znowu Ailr«d; 
pijmy, . * 

— Przynajmniej mnie powiedz, przerwał ^Ale- 
zander; abym wiedział jak sobie postąpić;, chyba 
ze chcesz bronić praw swojej własności. 

— Niczego bronić nie myślf...jpijmy i końezniyf 
bo przecie! mamy wszyscy podobno być dzisiąj wie- 
czorem n pani Raińskiej. 

. — Więc odstępujesz !... zapytał znowu Aiezander." 

~ Odstępuję, odstępuję, kiedy chcecie, cbocia! 
niech mię diabli porwf, jeżeli wiem o co wam idzie; 
mówił Alfred głosem niby wesołym. 

— Jeżeli odstępujesz, ozwał się Franciszek; to 
mnie nalely' pierwszeństwo. 

— Tobie?.,. 

— Taki przynajmniej był układ między nami. 

Panowie to nie żarty I ząwpłał głosem grn- 
bym jak tręba pan Kalasanty Dabowaki; k|.edy się ' 
nif ząjęł nasz Franciszek. , . , . 

— Ale! widzicie, ze on zaittje.... pijcie.... szk0<> 
da czasu. ...... ; i - 
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— Ja serio powiadam.*.; • ws7.ak p/zecie przypo- 
roioasz sobie ^ 

— . Bobrze I dobrze! zaszeplał do niego Alfred; 
ale ciszej,, bo jozeiz nie chcę by słyszeli te pół-- 
główki. . X • 

— Więc juz clę znudziła.... 

— Ąle najmocniej, i chętniebym ci j§ odstępił. r 
-r7 Nic nad* to łatwiejszego 1 odpowiedział Frań* 
Ciszek, który zwykle uporczywie gonił za kazd§ 
nadzieję chwilowej, nowej rozrywki jakiej. 

I odszedłszy na bok poszeptali między sob^ 

. Patrz biedny . Olesiu , robię układy między 
sobę; . zniszczone piękne projekta twoje. 

— . Więc' zgoda I szeptał Franciszek. 

. Zgoda! odpowiedział Alfred... 

% 

— Dziś wieczorem?... 

— Niezawodnie. 

I jeszcze pili, i gwarzyli I ' śmieli się , a wre- 
szcie rozeszli się w różne strony. 

1 nie będę krok w krok za , nimi chodził, i spi- 
sywał dzieje ich całodzienne, w których . się mie- 
szczę ^wszystkie sposoby uiywane przez; prólniaków 
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miejskich, aby: C7.as Kabić. A wifc chodzenie beri 
celu po ulicach, ragl§danie do sklepów bez chęci 
kupowania, ale zawsze z fantazię ; wizyty, na któ- 
rych i sami siebie i drogich nudzę; kawalerskie 
pogadanki z cygarem lub cybuchem w ustach; wisk 
nareszcie, którego potrafili przerobić na' szalonę grę 
hazardowę, i inne tym^ podobne rozrywki, pominą- 
wszy trudnienie się pocztę plotkarskę.... I czyłizto 
warto wszystko opisywać 1... 

Zostawiwszy^więc ich na chwilę a^. do zdybania 
się z nimi na wieczorku u pani Raińskiej, zobaczmy, 
co tez piękna Kamilla w czasie swych śniadań ro- 
biła. Ranek bogatej piękności jest wylęcznie poświę- 
cony modom i nabożeństwie, które w najlepszej zgo- 
dzie następuję po sobie i nie znajęc się nawet z so- 
bę ; później następuje wędrówka po sklepach, która 
często ukrywa inne tajemniąjsze wycieczki , o któ- n 
rych ani zamarzy żadna twarda głowa męźka. 

I tak wszyscy widzieli, jak pięknym powozem o 
jaskrawo pomalowanych herbach, wyjechała panna 
Kamilla z dodatkiem .panny L’oisoD, która, jak < to 
sobie sama powiedziała, z guwernantki, stała' się pp- 
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ufnicę i totumfacką dawnej wychowanki awojąj. I 
powó/< był i ta i tam ; przed kościołem i róznemi 
domami, al nareszcie zajechał przed katedrę. Furman 
drzemał spokojnie na koźle i ani się domyślał, ze 
w katedrze ani znaku o Jego pani. Ona wymknęła 
się tymczasem innemi drzwiami, i zarzuciwszy. za- 
słonę na twarz, przebiegła o kilka kroków dalej, do 
pani Rowoskiej, niemłodej juz pani, ale wielce mi» 
łosiernej dla młodych, którym czy przez pamięć na 
młodość własnę, czy przez czysto amatorskie zami- 
łowanie, pomagała do intryg rozmaitych. 

Tym razem z wielkf biedę . i niemałym wyda- 
tkiem dowcipu udało się pani Rowoskiej sprowadzić 
pana Władysława Żyłeckiego,' który do pani Raińskiej 
choć wezwany przez Kamillę, przyjść nie chciał ża- 
dnym sposobem. 

Owoż gdy panna L’oison w kęciku kościoła mo- 
dlęca się miała' postawę, a pani Rowoska z córkę 
nie zbyt pięknę,. ale za to zbyt starę pannę Ma- 
riannę rozmawiała naj morał niej o zepsutych oby- 
czajach wieku, w którym tak jest trudno złapać ja- 
kiego choćby, wiejskiego głupca na zięcia; pan Wła- 
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4yslaW tymbr.asem przechadsał sl§ pd salonie, ocxÓ- 
kojfc na 'gospbdjoif, 'która,- jak ma lokąj oświad- 
e/j>, saras nadejść , mi kła. 

Jakol otworzyiy>8tę drzwi, i* weszia piękna Ka* 
milla, śliczniejsza nii kiedy w czarnym stroju, kti!^ 
ry przez wzgięd na wielki tydzień wdziała na sie« 
bie. 1 zbłizywszy się bez żadnego pomieszania do 
dawnego kochanka swego, który zadziwione wypa^ 
trzyt oczy, zagadała pierwsza do niego: 

•«- A więc zdybujemy się. przecie sam na sam... 
— Aby się pożegnać, odrzekł Władysław ru* 
mienięc sio z lekka, i porwawszy za kapelusz zwró* ' 
clł' się ku drzwiom. 

Władysławie! ani chwilki nie masz dla tej, 
której tyle razy miłość wieezh§ przysięgałeś? 

— Przysięgałem.... ale istocie moich głupich ma-, 
rżeń...; nie tobie pani ' ' 

— Dziecko jesteś : panie Władysławie.... i nie rd- 
zumiesz świata i jego wymagań ... ja mogłam być 
kochankę twoję.*.. ale śonę być nie mogłam. . Gnie*- 
waj się więc na świat, ale nie na mnie, która szcze- 
rze cię , kochałam,... i jednego tylko słowa czekam 
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twego.... jednego czaiszego* słowa Władysławie... by... 
kochać cię jeszcze; 

— Tego słowa nie powinna £§dać przecie ode- 
mnie przyszła małżonka pana Karlińskiego.' 

■— Byłam przecie pierwej twoj§, mój Włady- 
sławie!- • ■ , : . • — 

' — Czy nic więcej nie masz mi pani dó powie* 
dzenia.... 

< , — Więc'' sam tego chcesz panie Władysławie, 
byśmy sif' w taki sposób, rozeszli.;., dobrze więc.... 
Ja inaczej myślałam,/! zdało mi się., 2e po takiej 
przeszłości było powinno coś^więcej zostać.... . 

— Nic prócz pogardy;' . . ^ 

• -^ Pogardy! pogardy! i zawsze pogardy! zawo- 
łała głośniej Kamiiła, a oczy' jej zaiskrzyły się zło- 
wrogo : mnie mój panie twoja pogarda trodniej do> 
sięgnie, ni2ełi ciebie moja : nienawiść , jeleli - mię 
przymusisz, bym' została wrogiem twoim.... 

Mów pani dalej.... ten ton jest’ ci natnral- 
Biejsży, nileli^ten, którym zaczęłaś rozmowę. • '*> 
^ Kończmy więc... ja proszę o listy moje wszy- 
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^ tycbjttz odfDÓ wiłem... i odmawiam raz jeszcj^e^ 
— Czyz pao chcesz użyć ich jako poeta do 
wierszów lub powieści? 

— Ja jestem poet§ prawdy, ale nie fałszov 
— Tem mniej s§ panu potrzebne listy moje. 

— Ja je zachowam jako rękojmię^., abyś pani 
lepszf zon| była niżeli kochank§. . 

— To jest szyderstwo.... 

— Nie Kamilioł.. . ja bfdę czuwał, nad tob§, byś 
się nie stała żon§ występnę.... i dowiem się.... a w 
takim razie biada tobie... listy stanę się publiczne... 
rozgłoszę je przed, światem. 

— Zkędże taka opieka naderonę?.... 

To nie opieka, ale zemsta moja cała..,*, zemsta 
śmieszna, nieprawdaż?... zwyczajnie zemsta poety! 

. Spodziewam się, że to sę żarty. 

Mylisz się panil.jestto moje niezmienne po* 
stanowienie, Ty choć jedna z salonowych zalotnic 
rozwięzłyeh zostaniesz skrępowana łańcuchem po- 
winności ukutym ^z własnego grzechu twego. Będzie 
ci to srogę karę I.... bo wam lepiej podobno nie żyć, 
niżeli nie grzeszyć.... 1 pamlętąj, że mnio nie zwie* 
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dziesz, Ja < clę krok w krok ^lodzić będę^;. i nie 
akryjeos się przederanę; wasze salony nadto, prze- 
zroczyste, a wasi kochankowie nadto gadatliwi i* 
chełpliwi.— jeden krok 'fałszywy..., a listy.... te li- 
sty, które znasz dobrze, pójdę w świat. 

' — Nie wiem prawdziwie, czy mara “to brać za 
śmieszność czy za szaleństwo, 

— Bierz za co chcesz, ale niemniej przeto nie- 
cofnione słowo moje;... Więc mniemałaś, ie bezkar- 
nie wolno ci będzie igrad z szczęściem mojem, ze za 
beżgranieznę miłość moję, w którę iwlalem wszystkie 
myśli, źędze i nczncia moje, dasz mi kilka^ chwil, 
fałszywej rbskoszy... . i porzuciwszy mnle..i. rozwky- 
zła i bezwstydna kobieto, będziesz z rozpusty prze- 
latać do rozpusty. Nie, moja panno, ty musisz być 
nezciwę zonę ... chociaU ten Karliński godnyby był 
ciebie.. .'takiej, jak widzę w oczach twoich, lebyś 
być chciała..,. Za moje marzenia ^wszystkie,' zbroka-* 
ne, poniszczone: przez ciebie, ja się mszczę godnie, 
ja się mszczę przymuszajęc cię do .iycia cnotliwe-, 
go; które bodajby przez zwyeząj ' przeszło wprawdę." 
Będź pani zdrowa.; * « »:' . J *. 
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-i JesKeze" jedno ' słowo pasie . Władysławie. ..i 
wiadomość,!, tetórę; ci • sapisałain s zagranicyi była 
fałszywa^.... • ‘ ^ 

- I Co, mówisz.?. W ! : 5 . . . : /• 

— Dziecko nie smarłol . • . * 

\ • ' ' 

i iłSyjel.... więc jedno kłamstwo; więcej dodałaś 
do tyluvkaluszy moich* . • ; r . ^ it* 

A' więc chcesz go:prz.edać za< listy.... matko 1 .... 
która się boisz, bym :ci nie. pozwolił sostać łalszy-* 
w§ eon| ... . 

Za listy! przytłumionym głosem, rzekła. Ka^ 
roiiia 8 pus 7 .czaj§c oczy. w dół. ' m x . ; . ' : 

Idź więc w zepsucie ł nierzęd, kobieto , bez 
czucia..;' teraz prócz pogardy zyskałaś . obojętność 
moję.. ta zemsta, ta kara dla ciebie, to był ostatni, 
głps serca mego, który ciebie tłómaczyL... wycbo^ 
waniem .złem ... przykładami. .. . głupie 8 erce.^.. głu- 
pia miłość!.... preczL... M . 

Moifjiza o to.;.. , ale listy mój paole.... . . 

! ^Zarzućmy zasłonę na resztę tej sceay^ w którif 
oczywiście ea koścn matka przedała < dziecko* swoje 
za prawo zostania zepsutę i rozpustai|.. . ’ \ ą V >1 
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. , Pospieaujmy 8 koflceniiiego doili, bydny jaazeKO 
na jakie nowe, równie piękne, ryey 8yeia i»i& natra- 
fili, które, a2 smutno powiedzieć, w tyni lub owfoi 
kształcie często się zdarzaję i niepostrzezone prze- 
nykigi obstonione blaskiem .zewnętrznego pnkliO, 
który jest tę .jasoę przezioezystf ' źwiercladlarif po- 
wierzchnię, kryjfcę niezgrontowane przepaście. - 1 
któiby domyślał się z. gładkiej uśmiechąjęcej twa- 
^rzyczki Kamilli, wychodzącej a kościoła, ze mfędzy 
pobytem pozornym w bożej świftyni, a wizytami, na 
które pogoniła, odbyła takę scenę moralnie okropuf. ' 
I w temto właśnie sztuka ogłady, tak doskonale 
gładzęcej wszystkie twarze swoich mieszkańców, £e 
8 ich swobodnej powierzchowności, nie odgadniesz 
tego całego dramatu cieniaj|cego się od wad i głupstw 
al do-zbrodni, jakie się Odbywąj| poza widownię.' : 

A więc dalej, jak mówiliśmy były Jeszcze tego 
dnia wizyty pań postrojopyeh ; poufne ich pogSfdanki 
między sob§, słabnie odbywane prSy dobrze. zan^ 
kniętych drzwiach ; a śniadaniowi panowie między 
drzemkę i przebraniem się* gotowali - się na wieczo- 
rek pani- Rai ńskiej. , r . . • 
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Spisywać Wsuysiki^ rozmdw oie mydię^ cłioeial> 
bym • tym 'sposobefii{ mógł do roku więeej. natworayć 
powieści^ >ni£eli Alezander .Dumas, który przecie 
dwadzieścia tomów na rok wysypuje z swej czaro* 
óziejskiej pracowni. A to dla tego, ze nie chciałbym 
drwić sobie z Ć7.ytaj§eej pubilcznoścl, które wsty- 
dziłbym się obdarzać pró£n§ plewę lekkich i ai»* 
^eściwyeh a nudnych rozmów tego 'towarzystwa; 

'Mole to ' tam w takim samym ś wiecie Balzaka,. 
Dumasa,, i^innyćh powleściarzy paryskich ..inaczej 
kłzie, ale u -nas, jeleii kto z czytelników miał kie- 
dy sposobność przysłuchać się rozmowie większej 
części tego towarzystwa , przyzna za mn§ j ze ów 
dowcip, ta lekka i przyjemna rozmowność, o której 
tyle bredni naplotę zawsze sprzyjajęce temu towa- 
rzystwu pióra, maję najniesłuszniej '^przy wlaszczonę 
reputację, ledwie niesłuszniej jeszcze* jak kiełbasy 
sbarazkie i' wielki. w małem ciele Filidor Mrugaiski. 
Rozmowa < ta przynajmniej , .• 0 ^ której ja tu mówię j 
składa się po ;większej i części z ogólników i wy- 
krzykników, które daję się wszędzie jednakowo za- 
stosować, czy do przedmiotu wzniosłego czy do oi- 
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skiego; które oczy wiście " nikogo nie kompromituj! 
i nie dowodzę, a któremi mówięcy ' oblatujf tylko 
przedmioty wszystkie jakby muchy naprzykład, f 
jakby muchy popstrzą j§ tylko. A 2e te ogólniki', 
przetłómaczone znowu na francuski jfzyk, brzmię 
oczywiście inaczej, ztęd powstaje niejaka rozmaitość, 
której calem bogactwem i całym dowcipem jest go- 
nitwa za dwuznaczności! : a jenialnościę jest cie- 
niowanie tono i gestów w rozmowie, których spry-| 
tńe zastosowanie do przedmiotu', zastępuje dosko- 
nale i dla mówięcych i dla słuchajęcych , zupełny 
brak prawdziwego dowcipu. 

* Obdarzeni jednak^.e laskę czarodziejskę moję, 
jako powieściarza, która czyni niewidomym, a naj- 
cichsze szepty wiernie uchu oddaje, przejdźmy się 
trochę! posłuchajmy. 

Grono pań siedzi dosyć skupione w okolicy ka- 
napy głównej, na której spoczywa główny korpus 
obserwacijny, złożony z najdoświadczeńszych pań, 
rzucajęcych uważnie oczy na wsze strony. Po obu 
skrzydłach głównego korpusu rozstawiły slflcksze 
zastępy niewieściego ' wojska, które najprzód kryty- 
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spajrfKeiłiatiM na .stroją .wMspe i jfsiedzkie 
rriucaneitti ,„elice . powzięć przekonanie zdrowe, q 
wlaęnych siłach .1 wnet zaczyna sie . forpbcztown, 
wojna spojrzeń wyzywajęęych, uśmiechów zalotoycby- 
rozmów haczęeycb. 1. frakowe wojsko, zblizylo. sję, 
wzmaga słę^utarczka; szeregi się rozd/ieląj§i.łami§| 
i .miąniąję ; szczególne . walczęcycb pai^y odskakuję 
w zapale, sząrmierzęe z calę zawziętościę, ą), póki. 
W/ drugim kęoie pokoju^ a czasem w, którym z przy- 
ległych pokojów nie zakończy się walką zwycięstwem, 
lub rozejmem. .. . , , 

Taki był mniej więcej ogólny widok towarzystwa 
pani Raińskiej. Szczegółowo zaś zblizmy się do pa- 


ną Ąlfreda, htóry pobiadły i pomęczony zapewne od 
śniadania jeszcze^ przybył juz póśno i oparty. o fra- 
mugę okna patrzył obojętnie jak Kamilla ustrojona 
wyglfdąU .jękby. iLwiat ró/nobarwny, wyatajęcy z 
ezarnągo. wazonu .piacj^ępyjch ję ^zarpofrakowypb 
motylów.’ ' .• 


i . 1 Marzif z Fredainł zagadnłpan jLeańderfrubJką, 

kióry 1 pf zf ijłówmM .ifanai^e ciężar, .iony j 

wjrewadzoo^ przez . niego, *ewo5lp4PlęTQ PPKo- 
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ja, i głowę . zadartę do góry .a- iapeiem włosdw w 
wie/ę ofryzowanycb, sztukował jak mógł swoje malę 
figurkę. '•'T • • > ; : I — 

— Nie roarzf ale odpoczywam. . ./r - 

* — Na 'mirtach I • • > . . ' ] , 

— Jeszcze nse.' •' . ^ i 

>. • Ale jak słyszymy ma to wkrótce następió. 

— Dzisiaj podobno ma ta nie nowa dla nas no- 
wina 'wyleetó* od pani ^Raiń8kiej. \ 

— Więc' tedy wchodzisz biedny Fredzia pod , na- 
sze sztandary...;' • : ! ■ : . ■ ■ i . 

— Zdajesz się Imnie l.ałowaó. , * , . 

To nleL.. ale. oeiroznoóci mój. Fredzia I ... 
przebiegłoóei ..V : •• . 

Bo Die rozamłeoiMeiebłe*.*. • <czy§byó oo 
wiedział.^ . • > ' ; . < ' 

> >**- :Nłe iwieie t iiite . powlołenbym ci tO; rapze 
mdwió..^' Sie wolę hyś się {dowiedział .od iprziiacie- 
la.;, nieprawdaż Frecb^a ? .doM^pha liOBOder ^patrzęc 
złośliwie na wyraz twaiwy przyjaciela. , ^ 

' ’ . ' Mów jeżeli j icbeesz;.; . od^wi^zifił ^Fredzio 

z półziewnieniem. ^ * 
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— Cf.y znasz Władysława -żyleckiego ? 

— Gołego poetę I ... bywa o nas 

— To był najbliższy sęsiad panny Kamiłli na wsi. 

— • Był!.... wiem o tern. 

— I zasłyszałem coś o romantycznych przypad- 
kach i przechadzkach po ł§dzie i po wodzie. 

•— Coi mi do Łego!<co mi do przeszłości.... dla 
mnie przyszłość! 

— Zapewne ! ale i przeszłości < zostaj§ czasem 
ślady ... 

— Dla ludzi głupich mój Leandrze. 

— Jesteś jak awal.aro filozof 1.... 

— Powiedz mi szczerze^ gdyby ci w przeddzień 
ślubu, twój serdeczny przyjaciel rozpowiedział, źe 
twoja narzeczona, która tam teraz, w drugim pokoju 
znika poza herkulesowym Dabowskim ... ze naprzy- 
kład przed twojf zn^omościę jeszcze miała romans 
z Dabowskim, czybyó był nie wzięł z ntę ślubu? 

— Moja 2ońa ma piętnaście tysięcy dochodu rot 
cznego. 

A ‘moja narzeczona ma dochodu dwadzieścia 
ł pięć tysięcy. 
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< — A zapewne! cieniej nieco pisn|ł panŁeander 

Frubka, i przekonany zupełnie poszedł, do drugiego 
pokoju szukać ł.ony schowanej za parawanem s§zDi* 
siego Dabowskiego; 

^ A m drugim k|eie<z słodkim uśmiechem na osiach 
a wielkim. bukietem pod nosem, siała. szeroko *uwa- 
towaua i grubo naruzowana pani Raińska; rozma- 
wiała z starym panem Karlidskim, siojfcym naprze- 
ciw niej z równie grzecznym uśmiechem,- uprzejmem 
spojrzeniem, spuszczonem skromnie i figlarnie na 
złoty łańcuszek od zegarka, który lekko przewracał 
w palcach. » . ’ 

— Pan sie omyliłeś; mówiła pani Raińska wy* 
szcżerzaj^e z wesołości§ czarne zęby. 

— C*egt votre memoire .madame, gui^ett en de-- 
fauty odpowiedział równie żartobliwie. pan Rarliński ; 
guand on a encore la memoire de coeur, U esl bien 
permie d'oublier Łout ces inieresl d^argent. 

— Vou$ etes fautieuaf. mon vieux ami„„ ale ja 

% 

pamiętam doskonale.... / r 

— Je peus etre botre vieux ami,' ale z- sercem 
zawsze miodem. 
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PrzeBtiEiń 1 przestań żartować odpowiedziała 
^oripodpi, uderząjfc :f<r wachłarzem po rpkaeh.U Ja 
Wisn zpewooścł§,.‘ 2 eśiny. 8 ię.amóiviU o diradzleśeia 
tysięcy zapłaconych z góry.... przed śiabem. 
il rr Tak jest... t ja^ na io'- przystałem:... a zape- 
^awMDle tej samy jest ta. w ręka ronjein.... przyjn 
-gio pani : łaskawie..*. ce»»on9 de‘parler, bo* patrzf 

-Miaaa. 

( Qle liie szkodzi.... noutt sommeg hor$ ds 
reyłe....>ib$d§ myńłió, <le mówimy o naszyeh tempi 
a:pi^z tego ręczyłeś mif panie Karlióski 
dobrodzieja, une rente niagere dwóch tysięcy. 

• . Wierz mi pani 

— I wyroazaale dłaga jaki nieboszczyk męz mój 
hył winien .ojca Kamiłki.' ^ ‘ . 

-^ .Alez dłng. Łeti wynosi, jeżeli się nie mylę.... 

Dziesięć tysięcy pięćset 
•— Chciej koehana pasi»owa2ać.v.. 

— To moje nltymatom, wiai» chet ami, 

— Mai» ma honne amie 
— Inaczej małżeństwo* będzie zerwane. 

— Panna Kamilla kocha mojego syna. ' 

« 
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— Teraz widzę, ze pan miody jeszcze, kiedy 
wierzy w miłość ... 

— Madame, quand je vous regarde' 

— Pan Kalasanty Dabowski, którego fortuna jest 
czysta,' bardzo czjsta ... oświadczył mi się o rękę 
Kamilki 

. — Ależ panna Kamilla nie chciałaby tego gru- 
bego kloca. 

— Pardonnez moi; Kamilka ma rozum, elle eat 
pour le solide,.. c’est un bel homme... et fort comme 
un hercule. Ha! bal ba! Jedno słowo moje... a Da- 
bowski będzie mężem Kamilki. 

— Vous plaisantez ehere amie, 

— Ce»t 8clon..„ moje ultymatum zatem.... 

— Przyjęte, przyjęte droga pani moja.... vous 
etes irresislible ! 

A w kilka minut potem, gdy pan Alfred zdybał 
się z Kamillę, zaczęła się między niemi najczulsza 
rozmowa. 

Kamilla spuściła ocz^ w dół i zarumieniła się. 
Naiwna i niewinna dziewczyna zmieszała się, gdy 

7 
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jęj. Alfred powtórzył swoje miłośne wyznanie, ą jej 
wdzięki chwalił słowy francnskiemi. 

Alfred az się rozrzewnił szczerością własnych 
wyznań i sił§ zapału jaki strzelał z oczów a bu- 
chał z ust. 

— Jaka to śliczna para będzie! ozwała się pa- 
Di Raińska, która się po rozmowie z panem Karliń- 
skim wcisnęła w okolice kanapy. 

— Para ? ... pytającym niby głosem zapytały się 
panie z korpusu obserwacyjnego.’ 

— W maju będzie wesele!... 

Szmer powinszowaó ozwał się wokoło. 

Stary tylko pan Kariiński poskrobał się nieco 
w głowę. 

Lecz .pprzuóiay salonpw.ę towarzystwo i powróć- 
my do naszych przedmiejskich przyjaciół. 

Dzień Bię dla nich zaczął raniej daleko, bo cho- 
ciaiit^^ ijiiędztelą, gmin pracowity oie zwykł gnu- 
śnieę. w łózkó; toteż o szarej pierwszego brzasku 
godzinie zaczyna się już ruch na przedmieściu; tu 
i owdzie zabłyszczą kagankowe światełka, bo i w 
, niedziełę niejedną trzeba dokończyć robotę, która 
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często az do południa się przecięga, a od jejto skoń- 
c/.enia zalezy, czy reszta niedzieli przejdzie wesoło. 

I ilobrze jeszcze spi miasto w miękkich puchach, 
kiedy się juz otwieraj§ drzwi przedmiejskich dwor- 
ków; gospodynie wybiegają do sęsiadek po ogień, 
przyczern się cokolwiek pogwarzy o domowych spra- 
wach, a i o sąsiedzkich nieco. M'odsze zaś poko- 
lenie przedmiejskie obojej płci w zaniedbanych stro- . 
jach, nie dbajfc na zimno i słotę, wychodzi z dzban- 
kami i konewkami do niedalekiej stadni. I przy niej- 
to schodzi się towarzystwo liczniejsze, a pogadanka 
większego nabywa rozmiaru; w dnie powszednie kró- 
ciej się odbywa zapewne, bo każdy i każda spieszę 
do swoich zatrudnień, nie bez tego jednakże, by so- 
bie nawzajem cos nie powiedzieli nowego, i uwag 
swych nie udzielili; ale w dnie swięteczne zejście 
przy studni, ten prawdziwy salon pogadankowy gmi- 
na ożywia się jaskrawszemi barwami i weselszę przy- 
biera postać. Tu bowiem tąjemniąjsze zdarzenia ca- 
łej nlicy wyjeżdżaj! na plac rozmaicie opowiadane, 

V a sędzone uwagami, które nie sę bez trafności i do- 
wcipu; tu się więżę i rozwięzuję przyjaźne i miło* 

7 * 
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śne stosDoki ; ta serce bólem jakim przepełnione 
znajduje ulgę w głośoem wyrzuceniu swoich dole- 
gliwości, budzących najczęściej szczere współczucie; 

. tu się układaj§ głośne plany do zabaw i zajęć, cało- 
dziennych i tajemniejsze schadzki; tu nareszcie roz- 
wi§znj§.się pojedynki języczne płci pięknej a pię- 
ściukowe płci męskiej, kończęc się nieraz wylewem 
chłodzącej zapał wody, z towarzyszeniem głośnego ' 
śmiechu, a najczęściej pogodzeniem. Toteż mimo 
chłodu, mimo błota, lekk§ stop§ biegnę wszyscy do 
studni i raz i drugf, a mianowicie w te trzy główne 
duła epoki ; z rana, w południe i w wieczór, 

• Zacny Karosz obudził się zwyczajem swoim 
dodnia , i zmówiwszy pacierze głośno, dobitnie i 
prędko, pomrukiwał niechętnie. Ależ bo dwie ważne . 
zeszły się okoliczności, budzęee niechęć szewca ; 
najprzód darmo próbował wycisnęć kilka kropel ran- 
nego ..'trunka z wczorajszej daszeczki ; a powtóre 
z nieniałem oburzeniem postrzegł, ze para butów 
nowiuteńkich stoi w’ kacie niewyszwarcowana i nie- 

te V 

wyglansowana. 
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Poczekaj ty niecnoto! mruczał szubaj§c Szwar- 
cu i szczotki. 

Przemowa ta obrócona była do jedynego chłopca 
stałego, jakiego nasz Karosz posiadał, a który, nie- 
tylko ze tej sobie przeznaczonej nie ukończył robo< 
ty, ale na; kilkakrotne głośne zawołanie majstra nie 
pojawił swej zawsze okopconej głowy z kuchenki, 
na której ciepłym popiele odbywał noclegi swoje. 

— Sprawie ja ci łaźnig ! ci§gn§ł dalej, plując* 
w rfce szczotką uzbrojone, by mu raźniej szła ro- 
bota Jurku! Jorku! łotrze!, darmoidzie! wołał od 
czasu do czasu. 

— Hultaj! pewnie juz z lampartami tego mula- 
rza gra w piłkę; mruczał znowu chuchając w coraz 
więcej połysku nabierające buty. 

— Nie gniewaj się ojcze kochany! ozwał się 
głos za nim słodki. 

- — Tfu! : a. ty. juz wstała, czego się tak zrywaó, 
ta to przecie święta niedziela 

— Wyspałam się dosyć. 

Kłamała biedaczka, bo jak świadczyły jej oczy 
czerwone i napuchnięte, nie spała noc cał|. 
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’ Ja Jarka posiałam do miasta. 

— A to po co.... ha?... 

— Wkrótce przyjdzie zapewne... ja tylko... i bla- 
de Bogani lica okrył raroieniec, a oczy zwilzyiy się 
łż§ ‘miraowolDf. 

Snąć Karosz zrozumiał, gdzie Jarka posłała Bo> 
gunia, bo spojrzał na ni§ z pod oka, .pokręcił gło- 
wni i milczał, ale zato mścił się na batach, które 
tez coraz więcej nabywały lustru. 

^ Ależ wy ojcze, czemu nie uważacie- na nie- 
dzielę?.... przemówiła Bogunia, by odwrócić uwagę 
ojcowskę. 

— Chciałem te buty odnieść koniecznie do tego 
\ poczciwego paniska, który mojego Jasia tak kocha... 
jak to on się nazywa. .. ta ty go znasz. 

— Ja go nigdy nie widziałam.... tylko nasłucha- 
‘łam się. od naszego Jasia o panu Władysławie ży- 
leckim. 

— Jaś pod nim służył.. . wtenczas kiedyto.... 

poza! się 'Boże, dodał z szczerem westchnieniem, 
mówić o tych czasach. 
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— Jaś był podoficerem, a paa Władysław ofice- 
rem podobno. 

I mój Jaś byłby zgin§ł marnie, i nie byłby zgi- 
nał marnie, gdyby nie to poczciwe panisko.... który 
rannego pielęgnował jak brat.... daj ma Boże zdro- 
wia. A gdy to odmawiał miał łzy w oczach póczci- 
wy Karosz. 


-7^ Ale. ale, przysiągłbym.... mówił po chwili mil- 
czenia Karosz, zmieniaj|c ton mowy i wyraz twarzy 
z t§ szybkości! zwykł§ u gmina, którego wrażenia 
8| silne, ale przelotne; ze się jakaś' nowina przy- 
bije do nas. 

Bognnia westchnęła i pomyślała sobie, .czy tez 
Jurko nie przyniesie jej ‘ wiadomości od malarza, 
którego juz tak dawno nie widziała. 

— Bo.. . ćięgo^ł dalej Karosz; śniło mi się, lem 


tema drabowi mularzowi, który sobie żartuje zawsze 

ł f - * 

z szewskiego cechu, twarz zamalował pięści§. 

~ Może przyjdzie jaka wiadomość od Jasia, 
który jaz dawno nie pisał do nas. 

— Ale ćzekajno I.... zawołał nagle Karosz i rza- 
wił baty i szczotkę o ziemię ; teraz jak sobie przy- 
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- * . I • * 

pominath sen mój cały, można z niego nłozyć cale 
terno. Bójka, majster mularski, a z boku stal pa- 

• t ' 

nicz porz§dnie ubrany, podobno twój malarz, i śmiał 
się.... podajno mi Boguniu sennik. 

' I nim jeszcze Bogiinia zdołała sif ruszyć, Ka< 
rosz zaczai biegać i szukać po izbie; wysuwał szu- 
flady ze stolika napełnione,. dratw§, przewracał po- 
składane na oknach kopyta ; 'aź nareszcie na przy- 
piecku zajrzał stłuczony garnek z smołę, przykryty 
jakimś brudnym, zamazanym i zatluszczonym pa- 
pierem. 

To był sennik, ta nadzieje i marzenia rodzęca 
xi§zka, źródło tysięca złudzeń i poezii, które w naj- 
biedniejszej chacie przedmiejskiej znajdziesz nieza 
wodnie. Porwał Karosz xi§zeczkę w rękę, i mru- 
cząc złowrogie przekleństwa na Jurka, który zape- 
wne t§ 'waznę xięzeczkę na tak niegodne użył prze- 
znaczenie, zaczęł szukać numerów, jakim odpowia- 
dać miała treść snu jego. 

— Cięgniebie loterii wczoraj się odbyło; zaga- 
dła Bogonia, która podlegajęc także tej przedmiej> 
skiej słabości, próbowała nieraz loterijnego szczę- 
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ścia, nie dla siebie, bo biedna dziewczyna daleka 
była od wszelkiej chciwości, ale dla ukochanego ma- 
larza, dla którego, jak jej wewnętrzne mówiło prze- 
czucie, pieniądze wielkie miały znaczenie. 

— Wczoraj! krzykn§ł Karosz, i uderzył się na- 
miętnie w czoło ; prawda ! prawda !.... takieto moje 
szczęście; takie terno doskonałe... ręczę ze wyszło... 

1 zapomniawszy czapki nawet, wybiegł na ulicę 
z sennikiem w ręku. I niedaleką miał odbyć drogę, 
by stanęć przed loterijnę kolekturę. Chociaźto tak 
ranna była jeszcze godzina, a cięgnienie jeszcze* 
wczoraj się odbyło, liczne dosyć zebranie mieszkań- 
ców przedmiejskich obojej płci stało przed tablicę, 
z której czarno malowane nomera niememi swemi 
znakami wyszczerzały się na patrzęcych. Ale dla 
nich znaki te były pełne . szczególnej wymownosci. 
Toteż żywa toczyła się rozmowa między przytomne- 
mi; prym zaś w rozmowie trzymała znajoma nam 
Franciszkowa, zapamiętała miłośniczka loterii, w 
której przepaść rzucała swoje jak wiemy per fas et 
nefas zarobione pieniędze. 

— Głupie numera! powtarzała po raz dziesięty. 


Digitized by Google 



202 


I większa część przytomnych powtarzała za ni§ : 

— Trudne numeral' 

^ Same wielkie numeral mówił maleńki gar- 
baty szynkarz z pod trzech zajączków. 

Trzeba zaś wiedzieć, ze dla biednego gmino, dla 
którego loteria staje się najsilniejszą namiętnością, 
jedyną prawie nadzieją poprawienia smutnego losu. 
wszystkie nomera oczywiście, które nie wyszły, są 
głupie numera, a podług śmiesznego wszystkim tym 
biedakom właściwego wyobrażenia, nomera wielkie 
są trudniejsze od małych. 

Z boku stała biedna trzęsąca się od starości i 
zimna staruszka, przedająca owoce i pierniki pod 
posągiem przenajświętszej panny, i okropnie smutne 
wypatrzyła oczy na tablicę loterijną. Biedaczka ma- 
rzyła o tjlu latach przepędzonych na daremnej go- 
nitwie za szczęściem loterijnero, o zimnie i nędzy 
w ubogiej chacie, o tylu daremnych modlitwach bła- 
gąjących ó jedno terno; o tym ostatnim grosza, 
który wczoraj zaniesla z taką nadzieją do przepaści 
loterijnej. I wszystko darmo. 

— Jeden numer trafiłam l mówiła cichym gło- 
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sem, w. którym było drżenie głodu, roepaczy i osta- 
tniej nędzy. 

~ Za czternaście dni mole będę szczęśliwsza 1 ■ 
mruknęła znowu, i zaczęła myślić, zkędby ta .wy- 
dostać pieniędzy na now§ stawkę., 

1’od sam§ tablic§ dwa trzynastoletnie chłopcy 
obdarte i blade, po raz dziesiąty przeglfdaU kartki 
swoje, a w oczach i w twarzy, którym jeszcze do-- 
świadczeoie życia nie miało czasu nadać wyraźnego 
piętna, walczyła chciwość z lałem serdecznym^., 

— Znowu nici pisnęli głośno, i z szyderstwem 
złośliwem wystawili język kusemu i rudemu kole- 
ktantowi loterijnemu, który przez szklaonę szybę 
drzwi swoich, kpięcemi oczyma przecięgał po zgro- 
madzeniu całem. 

— Łatwe!.... bardzo łatwe nomera!.... zakrzf- 
knęła przez nos mówiąca bezzęba zebraczka ną kijq 
oparta. Dwie trzydziestówek i trzy piędziesiętówki. 

— Czemuześ nie stawiała.^ krzyknęł basowyrn 
głosem mężczyzna wysoki w ceglastyn) surducie, ąa 
którym tu i owdzie pojawiały się źle wytarte białe 
plamy zdradzajęce w nim mularza. ^ 
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— Juz jabym miaja dziesięć razy tyle kaniienic, 
ileście wy postawili, panie Grzegorzu, gdybym sta- 
wiała te wszystkie uumera, co mi się wyśniły.... 

— Czemuz nie powiesz ich komu. .. ozwał się 
Karosz, ^tóry z rodzajem radości przekonał się, ze 
jego terno sennikowe nie wyszło 

— Nikt nie chce biednej zebraczce wierzyć. 

— 1 nie ka^.dy ma czem stawiać, ozwał się bas 
mularza mrugajęcego dowcipnie na szewca Karosza. 

— Nie każdemu chce się łazić po ścianach i 
dachach i tynkować stare i walace s»ę graty. 

— Lepsze moje tynkowanie, niż wasze łatanie 
starych butów. 

— Więcej podobno' nowych ja zrobił butów, niż 
ktoś tam nowych wymurował kamienic. 

I kto wie, jak dalekoby zaszła kłótnia między 
dwoma sęsiadami, kłótnia jak zwykle po przedmie- 
ściach z błahego pochodząca powodu, gdyby nie 
garbaty szynkarz z pod trzech zajączków , który 
znał doskonale obydwóch, i. wiedział, że te wszy- 
stkie ich zatargi, pochodzące z jakiegoś nieporozu- 
mienia o płot graniczny między dwoma chatami, a 
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trwające zwykle przez tydzień , kończę się co nie- 
dziela w jego własnym szynku. . 

— Oajcieno pokój, czarny i biały 1 zagadał do 
nich garbaty szynkarz, sławny na cale przedmieście 
z dobrze przyrzędzanych kiełbas i dowcipu, który 
niemało przykładał się do wabienia gości. Czarnym 
zaś i białym zwykł był nazywać szewca Karosir.a i 
mularza Grzegorza, stosujęc tę nazwę do czarności 
smoły i białości wapna, z któremi obaj mieli do 
czynienia. 

— A po służbie bożej przyjdźcie do ranie na 
służbę; cięgnęł dalej kiwajęc garbem i mrugajęc 
małemi oczkami ; będzie dziś u mnie muzyka i po • 
grzeb. .. 

— Pogrzeb !.. . zawołali przytomni. 

« 

— Aha pogrzeb!.... pogrzeb, z przeproszeniem 

uszów.... świni ! którę zamordowałem wczoraj. 

\ 

; Głośny śmiech rozległ się wkoło ; a chłopcy po- 
łykali' ślinkę pokiaskujęc językami. 

— Nie wiem panie Szymonie, czy będę mógł 
przyjść^ ozwał się Grzegorz; gdy tymczasem po- 
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czciwy Karosz radiował w myśli cał^ gotówkę swo- 
je i wszelkę możliwość dostania oncj. 

— A to dla czego s§siedzie ► 

— Boja podobno inny pogrzeb mieć będę w domu. 

— Jaki ? ozwało się kilka głosów, i przytomni 
Zbliżali się do Grzegorza z rodzajem politowania,, 
które najszczerzej dzielił Karosz mimo sęsiedzkiej 
nienawiści 

Synowa mi bardzo słaba!. .. 

0 

— Poczciwa Karolowa I odezwał się Karosz, i 
juz w lej chwili zapomniał o dawnych zatargach, 
a nawet o ponętnych zaprosinaeh grubasa. 

Bo u łudu serca s§ bardzo dobre i dotkliwe na 
wszelkie nieszczęścia sęsiadów. 

I ścisnęł Karosz sąsiada Grzegorza za rękę. A 
Grzegorz mówił dalej: 

f 

— 1 mój Bartek chodzi jak nie swój. 

Karosz spuścił oczy w dół. .. 

— ZaKochał się biedaczysko po uszy w waszej 
dziewce, ale wy patrzycie wyżej. 

S§siedzie ! rzekł Karosz głosem - szczerym i 
podniósł czoło, Bóg świadkiem moim i przenaj- 
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świętsza patronka moja, ze to nie jest w irtojej mo- 
ry.... a kiedyś zrozumicie to sami, co wadi się te^ 
raz dziwuem wydaje. 

— Niech się dzieje wola Boża! odpowiedział 
Grzegorz; bodajeśeie tylko panie majster nie żało- 
wali, żeście wpuścili do was tego jakiegoś gładkie- 
go panicza z miasta ... ztamtęd nic do nas dobrego 
nie przychodzi. 

— Nic dobrego! chórem powtórzyli przytomni, 
a Karosz z dziwnym wyrazem, wyższym nad stan 
i pozorne wychowanie, groźnie rzucił oczy ka mia- 
bta, i ściśnięte pięście w pół podniósł kn niema. 

— Przyjdzie kryska na matyska! ozwał się gar- 
baty Szyrńon; czekam was sęsiedzi! a teraz spieszę, 
bo moja Margosia goręco kępana. 

I zaczęli się rozchodzić; kobiety tylko otoczyły 
żebraczkę, której przez czas rozmowy i ten i ów 
WBun§ł kilka miedziaków do ręki. 

— To Wojciechowa ! mruczały kobiety między 
8ob§; ona doskonale sny tłumaczy i z nich numera 
układa. 

I zaczęła się długa jeszcze, a wielce zajmująca 
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pogadanka, która Bog wie jakby długo trwała, gdy- - 
by nie był się ozwał głos dzwonka z bliskiego ko- 
ściółka. Za pierwszem jego zabrzmieniem rozpierz- 
chły się kobiety. 

— Juz na msz§ dzwonię! rozszedł się glos mię- 
dzy niemi. Juz na roszę dzwonię! powtórzyło się po 
dworkach i chatkach. 

1 wnet nikogo nie było juz na uilcy.; nikogo po 
dworkach i chatach prócz starców, chorych i dzie- 
ci ; wszyscy poszli do kościółka z tę prawdziwę 
wiara ludu, której zapełnię wykorzenić nie potrafiły 
chociaż niepomału nadwerężyły przykłady zupełnej 
obojętności religijnej. 

t 

A po mszy Karosz wracajęc do domu zdybał 
Bogunię, która musiała w domu zostać dla gospo- 
darstwa, którero sama kierowała, biegnęcę naprze- 
ciw niema z listem w ręku 

— Zgadłeś tatku! przybiło się ... przybiło.... wo- 
łała z wyrazem radości na twarzy, którę biedaczka 
kłamała raczej dia ojca, niżeli czuła w sobie. 

— List od Jasia! krzyknęł Karosz porywajęc za 
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list. C//y z poczty przynieśli ?» .. dodał marszcz§e 
czoło na samo przypomnienie, ze trzeba zapłacić. 

— To ja przyniosłem! ozwał się glos, wycbodz§- 
cego z furtki parkanowej Władysława Żyleckiego. 

— I pan tak dlogo czekał na tatka. 

— Zagadałem się chwilkę z sęsiadami.... a po- 
tem człowiek modlił się. 

— Nic to. nie szkodzi! ja na tera zarobiłem, bo 
poznałem siostrę poczciwego Jana.. . który. .. .zapo* 
mniałem dodać. .. przysłał także dla was.... I żaru- 
mieniwszy się z lekka, włożył szewcowi do ręki 
Jeden najskromniejszy papier bankowy.. 

~ A to poczciwy chłopiec! zakrzyczał Karosz, 
któremu w tej chwili mimowolnie przyszły na myśl 
smaczne garbusa kiełbasy i doskonale jego piwko, 
które znał z doświadczenia. 

Dogania- postrzegła rumieniec na twarzy Włady- 
sława, i od razu zrozumiała instynktem serca szła* 
ihetne jego oszukaństwo. 

— Roztrzepaniec! nic nie pisze do mnie, ze 
przysyła pieniędze. 

— Do mnie tjłko pisał o tera! odpowiedział 
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Władysław, i zdybał w tej chwili wymowne acza< 
ciem dziękczyń nem spojrzenie Boguni. 

~ Czytaj Boguniu!.... większa połowa listu o to- 
bie.. . bo to powiadam Jegomości, ten Jaś ze wszy- 
stkich moich synów najwięcej przywiązany do Bo- 
guni.... tać to on j§ prawie wypielęgnował, wypie- 
ścił, wychuchał.... bo to było dziewczę chorowite!.... 
a teraz patrz jegomość, jaka hoża i zdrowa ... 

'Władysław w tej chwili spojrzał na Bogunia, 
która kolejęc szła z listem do swojego alkierza, i 
, wystąpił na twarz jego wyraz zadziwienia i polito- 
wania. Karosz to postrzegł, zmienił się, łzy mu się 
zakręciły w oczach, ale porwany mimowolnie siłą 
wyrzutu sumienia, zakrzyknął głośno: 

— Kulawa biedaczka!.... to ja jej, przeklęty sta- 
ry pijak, złamałem nogę. 

— Co tez tatko mówi! zawołała Bogunia bie- 
gnąc do niego i całując czule w brudną rękę: to 
był przypadek ... 

— Nie Bogonin! mnie lżej jak się przyznam do 
grzechu, który mnie kamieniem ciężyć będzie na 
piersi aż do deski grobowej. 


Digitized by Google 



2il 


Z szc/.ególaein zajęcietn człowieka, z dusz§ 
i poezją spojrzał Władysław na te dwie twarze 
szewca i jego córki, dziwnie aszlacbetnioite w tej 
chwili uczacietn wyzszem, które odznaczało je pię- 
tnem prawdziwego szlachectwa moralnego. 

— Ale tatku kochany! przerwała prędko Bogu* 
nia, pan łaskawy przyszedł tak daleko piecłmto; 
mozeby co chciał przek^jsić 

— Aj prawda! ja stary głupiec o niczeni nie 
pamiętam ; a i buty jegomościne nie wyglansowane 
jeszc/c. Zaraz ... zaraz ... ja to wszystko przyrządzę. 

Darmo się wypraszał Władysław, nic nie pomo- 
gło, musiał się zostać. 1 w krótkiej chwili stanęła 
przed nim przyniesiona przez Karosza potężna kieł- 
basa sasiada garbatego, chleb i masło, a oczywiście 
w dodatku i flaszeczka z doskonałym rosolisem, fa- 
brykowanym na przedmieściu. 

— A teraz chwilkę tylko cierpliwości, mój złoty 
jegomość! buty będ^ zaraz gotowe; może ten Jurek 
przeklęty nadejdzie tymczasem, a jeżeli nie, to ja 
sam zaniosę je, za panem; dodał nie bez westchnie- 
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nia, wyciśniętego myślą o wesołera zgromadieniu - 
a garbatego Szymona. 

— A ty Boguniu! proś jegomości ^do śniadania, 
i rozpowiedz mu o naszym Jasio , jak on ciebie 
serdecznie kocha, i jaki on dobry ... to jegomości 
będzie roiło słuchać..,. 

1 wyszedł poczciwy Karosz, a silne jego szczo- 
tk§ machanie odzywało się przez sieni. 

— Mój poczciwy kolega Jan niemało rai naga- 
dał się. w czasie naszej wojaczki o rodzinie swojej, 
a najwięcej o swojej siostrzyczce Boguni; odezwał 
się Władysław po chwili, zajęty na pozór śniada- 
niem, które mu Boguuia podsuwała z szczer§ go 
ścinnościę. 

— Był on więcej jak bratem zawsze dla mnie : 
złote to serce naszego Jasia; po śmierci matki i 
naszej przyjaciółki Tekli, on mi zastępował swojem 
uczuciem i matkę, i przyjaciółkę i ojca, który nadto 
był zawsze zajęty niewdzięczoem rzemiosłem swo- 
jem. On się starał, żebym nie zapomniała co mnie 
Tekla nauczała ł gorzko zapracowany swój zaro- 
bek cały poświęcał na moje wychowanie. Co jestem, 
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I jeżeli co więcej nraiem, i co więcej czuję i ro/,u* 
iniem od moich s§siadek, Łom winna Jasiowi dobre- 
mu. Tolez Bóg widzi, ile się napłakałam i namo- 
diiłam, gdy pospieszył w szeregi.... 

— I dobrym był zołnier/.em ! a jakim towarzy- 
szem, ja najlepiej powiedzieć mogę, który mu nie- 
raz winien byłem życie. 

— Toteż mu pan wynadgrodziłeś to łaska swoj§. 

— Łask§I fe Boguniul. dla czego/ nie powiesz 
przyjaźnię. 

— Bo to panie łaskawy tak rzadkę jest rzeczę, 
przyjaźń pana z rzemieślnikiem biednym. 

— Nie dla wszystkich !. . 

— Daj Boże ! odpowiedziała Bogunia i westchnęła 
pomimo woli rzuciwszy ukośne spojrzenie ko drzwiom, 
a zamarzyła w tej chwili o tym ukochanym swym 
malarzu, którego tak dawno nie widziała, a tak ser- 
decznie widzieć pragnęła. Władysław chociaż nie 
dzielił prześędów towarzystwa, do którego urodze- 
niem i wychowaniem należał, patrzał przecie z nie- 
małem zadziwieniem na tę dziewczynę ludu, której . 
głos, wysłowienie się, ruchy wszystkie i uczucie, 
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które jej mowa zdrad/.ala, nosiły na sobie piętno 
wyższego stanowiska moralnego, nad to, które ogół 
luda gminowi przypisuje ; a prócz tego był w całej 
postawie tej córki ludu wdzięk szczeroty i skromno- 
ści, który tern więcej miał dla Władysława uroku, 
im go mniej zdybywał po salonach stołecznych, któ- 
re odwidzał. 

Po rozmowie z Kamillę, która jeszcze mu całę 
swę okropności! brzmiała w myśli, widok Boguni 
stawał mu się miłem odetchnieniem, a jej rozmowa 
prosta sprawiła mu wrażenie pocleszajęce go pra- 
wie po smutnem rozczarowaniu , jakiego doznał od 
niewiernej i niegodnej kochanki. Z rozczuleniem czło- 
^ wieka czuć umiejęcego, i z zapałem poety porówny- 
wał te dwie kobiety odległe od siebie o różnicę fał- 
szu i prawdy; i w tęj chwili porównał wartość sa- 
lonu, który się juz przeżył, trop zgniły pokostem 
tylko sztucznym błyszczęcy, bez przyszłości wszel- 
kiej; i wartość ulicy, w której najciemniejszych za- 
kątkach między tłumami ludu zaniedbanego i pogar- 
dzonego chowa się jeszcze przyszłość żywa i zdro- 
wa, A przypomniawszy soWe żywo rozmowę z Ka- ' 
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millf, przyszło mu na myśl) ze nie bez cela przy- 
szedł do domu szewca. 

— Spodziewam si§; mówił wifc po chwili mil- 
czenia, ze .wkrótce nasz Jan poczciwy przyjedzie. 

— Przyjedzie! zawołała Bogunia z radościf. 

— Bfdf przynajmniej pisał do niego proszfc.... 
by odbył podróż wazn§ dla ranie.... a jak wróci, 
órug§ jeszcze mieć b§dę prośbf i do jego siostry. 

— Do mnie? 

— Tak jest... Jan przywiezie dziecko ... które 
chciałbym, by czas jakiś zostało pod opiek§ twoj§ 
i ojca twego. 

— Z największy chęciy.... zaczęła Bognnia, i ra- 
ptem urwała, a rumieniec pokrył jej lica, czy w sku- 
tek jakiej myśli tajemnej, pobudzon.g przez słowa 
Włądysława, czy mo^.e, co podobniej, wskutek kro- 
ków usłyszanych w tej chwili na dziedzińcu. 

Jako£ otworzyły się drzwi wchodowe, a przez 
nie ukazała się ruda, czerwona, a brudna sowicie 
głowa, z wyrazem szczerej głupoty na twarzy, a 
potem na czole, nad którym wznosiła się czapka, 
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która przez czas i ożywanie straciła wszelki kształt 
i pół daszka. 

— Pst! pstl wolał na Boguni§ zdyszany Jurek 
postrzegłszy nieznanego gościa, a okiem mrugał i 
kiwał palcem z wyrazem uroczystym, mającym do- 
wodzić waalność doniesienia jakie przyniósł. 

Bogonia zarumieniona cała^ i drz§ca od zmiesza- 
nia pobiegła ku drzwiom, nie zwazaj§c na gościa, 
któremu nie uszło jej pomieszanie. 

— Ledwiem go odszukał, mówił Jurko głosem 
szeptajęcym, ale tak donośnym, ze nietylko Włady- 
sław słyszał każde słowi^ ale J na ulicy ledwieby 
je dosłyszeć nie można było. 

— Gdzie?.... i oddałeś Jist mój? 

— Zdybałem przypadkiem, bo tam w tej kamie- 
mienicy, co mi panienka mówiła, nikt taki nie mie- 
szka... i ja juz wracałem, az id§c ulicę szerojcę, • 
zobaczyłem jak wchodził do tej kamienicy , co to 
czasem jegomość o niej mówi, co to przenajświętsza 
tam panna przybita na murze. 

— Do tej i*.;., mruknęła Bogunia, a złowrogie 
przeczucie ścisnęło serce biednej dziewczyny. 
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— Ledwie innie poznał,.. . wzi§ł list.... kazał cze- 
kać na odpowiedź .. ale sie widać jakoś rozradził. 

« # • • . * 

— I nic nie odpisał ? ^ . 

. — nici.... joźcii nic!.... bo.... sam oto jnź 

idzie; ledwiem pospieszył tyle, by panience. donieść* 

< Bognnła zapomniała w tej chwili na przytomność 
Władysława, i tylko oczy zwróciła na drzwi, a ro- 
inieniec na twarzy nowych nabrał barw^ radości bez 
miary. ■ 

* ' I wtej chwili Jarko odskoczył od drzwi, a przez 
nie wszedł upragniony kochanek Boguni. 1 stanęł 
jak wryty przy drzwiach na widok Władysława, na 
którego twarz wystfpiło także zadziwienie. . 

Bognnia niepomna na wszystko wyct§gri§ła ręce, 
by czułym uściskiem przywitać lubego , gdy nagle 
postrzegłszy zmieszany wzrok jego, a zdziwienie 
w twarzy Władysława, opuściła rece i mimowolnie 
strwożona pobladła okropnie. 

— Nie spodziewałem się zastać pana. .. mruknę ł 
przecie kochanek. Boguni, postępujęc parę krbków 
dalej. _ 

a 
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— Tein mniej ja spodziewałem sif tu zdybać 
z panem ... 

SzybUim jak mysi ruchem przyskoczył malarz 
do Władysława i szepn§ł mu: 

— Zmiłuj sif pan nie nazywaj mnie; jutro opo- 
wiem panu wszystko. 

.. iWładysław • nic nif (‘odpowiedział,, rzucił tylko 
spojrzenie na młodego malarza, zaczfte pogardę, 
które skończył politowaniem, gdy wzrok jego padł 
na Bogunif, która tej sceny nie rozumiała wpra- 
wdzie, ale tysięcem bólów niepewności i bojaźni, 
gorszych od najokropnląjszej pewności uczuła j§ w 
głębi serca swego. > . 

— ^gnam pannę Bogunię ; wyrzekł głosem słod- 
szym prawie niz wprzódy ... Rozmówię się obszer- 
niąj z panem Karoszem.... a piszęc dp twego brata 
pani, do mego kochanego towarzyszą broni, załęczę 
twoje ukłony. 

— Niech mnie biednę kocha zawsze I wyjękła Bp- 
gunia głosem, w którym przebijały się łzy i łkania. 

I wyszedł Władysław lękko skłoniwszy się mło- 
demu malarzowi. A w sieni juz go zdybał Karosz, 
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niosfcy k tryumfuj^r^ posta\Tę parę butów świecą- 
cych jak zwierciadło. 

— To mi boty ! krzyczał domnie^ Ja je sam zro- 
biłem dla jegomości. 

— Dziękuję ci panie Karosz; odpowiedział Wła- 
dysław i sięgnęł do kieszeni. 

O nie! nie! ja nie dla tego chwaliłem.... ja 
jegomości więcej, i daleko więcej winien.... niech mi 
jegomość nie płaci, jaz ja sam przyjdę temi dniami 
porachować się. Jurku! szatański Jurku ! zasmolony 
Jorkn! wołał' daiąj na znanego nam chłopca, który 
z napełnionf doskonale gębę; pojawił się wreszcie. 

— Weź te buty... i zanieś za jegoinościę .. a po- 
walaj mi ich, albo opuść w błoto.... to zobaczysz. 

— Do widzenia się panie Karosz! 

— Ja jegomości odprowadzę do ulicy, bo i ja 
wychodzę, by się trochę rozerwać. 

1 uśmiechnęt się biedny Karosz przypomniawszy 
sobie gody, jakie go czekąję pod trzema zajęczkami. 

. — Masz podobno gościa u siebie? ozwał się 
Władysław nie bez ciekawości. 
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— Wid/Jalem. .. widziałem! odpowiedział Karosz ; 
to ten malarz ; biedna Bogunia musi się cieszyć. 

— .Malarz.^ 

— Aha!., przyszły zięć mój. 

. -r On sif żeni z Bognnię.^ 

— Jegomość się dziwi 
...r- Nie! ale 

— Co/i robić.... i jabym może wolał, zęby poszła 
za syna Grzegorzowego, chociaż iny to niby ze sta- 
rym się kłócimy.... ale nie! nie!, dodał ciszej nieco 
i jakby do siebie. , Bogunia nie może być zonę pro^ 
siego mularza. Bodaj tylko z tym była szczęsliwę.... . 
bo mi coś trochę. na panicza zakrawa...', ale przy> 
8i§gl jej— a biedna dziewczyna kocha go. .. więcej 
podobno niź życie. O gdyby on ję' nie zrobił szczę- 
śliwę, albo śmiał, broń Bóze, porzucić ... poznałby, 
ze z Karoszem, choć Karosz* prosty szewc, nie mo- 
żna żartować....' a mój Jaś zabiłby go.... bo biedny 
Jaś, to dlaBógunl skoczyłby w piekło.,., ot gdyby!.... 
ale co się stało, to się juz odstać nie może.... Ca- 
łuję nóżki jegomości I dodał zafrasowany nieco Ka- 
rosz i pogonił do szyukowni pod trzema zajęczka- 
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mi, zkad na- cał^ ulicę roz(hodziiy się śmiechy go- 
ści, piskliwy głos garbatego gospodarza, tony mu- 
zyczne i woń skwarków zazdroszczona niepospolicie 
przez kilku obdartych chłopców, którzy z pustej 
olicy wycięgali uszy i' nosy swoje ko gospodzie 
trzechzaj§czkowej. 

Władysława twarz pokrył wyraz^dziwnie smutny. 
Chciał ja/, się oddalić, zrobił nawet kilka kroków 
ku miastu, ale lakby siłę jak§ niewidzialni wstrzy- 
many wrócił nazad, i wyprawiwszy Jurka z butami 
pod pozorem jakiegoś w dej stronie miasta interesu, 
do czego dodał mu kilka grajcarów, został, sam na ' 
ulicy. A obejrzawszy się, czy go kto nie widzi, 
wsunęł się za parkan podziarawiony, przytykąjęcy 
do zagrody szewca, opasujęcy star§ i wal|c| się 
pustkę. 

Po Wyjściu Władysława, miody malarz zamiast 
czułego przywitania, które sobie Bogunia przez tyle 
dni tak uroczo wyobrażała, przyskoczył do niej 
z wyrazem niesmaku, i zapytał : 

— Co on tu robił?.... czy. często przychodzi ? 

— Ja go po raz pierwszy w życiu widziałam* 
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odpowied/Jała Bogunia, tłóinac7.§c sobie to pytanie ko- 
chanka na karb chwilowej jego za/.drości. To przy- 
jaciel i towarzysz mego brata, jak ci sam mówił. 

* — Tego szewca czy krawca Samborskiego.... 

. — Ty znasz pana Władysława przerwała Bo- 
gunia te przykre słowa kochanka, którego z przy- 
krościę słyszała jul^^ nieraz mówifcego z takę po- 
gardę o bracie. 

— A znam!.... hołysz!.... 

— Wszak i my oboje nic nie mamy! 

— Tak! tak!... poszli przecie!.... ja nie mam 
czaso... 

— Wifc po dwóch tygodniach nie masz ani chwili 
czasu dla twojej biednej Boguni ; rzekła biedna dziew- 
czyna z smutkiem i słodyczę. 

— Dziecko jesteś moja Boguniu! odpowiedział 
malarz obojętnie..:. Ja nie mam czasu chodzić tak 
daleko.... 

— A dawniej .^... 

— Znowu wymówki!.... 

— Nie mój loby! ja cię nadto -kocham i nadto 
ufam tobie, bym ci robiła wymówki. 
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— Słuchaj ranie Boguniul musisz koniecznie 
przyjść do ranie dzisiaj. . idzie bowiem o rzecz wa- 
zn§ dla ciebie i dla mnie. . 

— Wazn^! zawołała dziewczyna wpatruj§c słg 
w twarz ziranę kochanka. 

— .1 bardzo wązn§!.... 

— Mój drogi! przerwała ran Bogunia, która je- 
go słów nie dosłyszała nawet, bo j§ w tej chwili 
inna myśl zajmowała; powiedz rai, co robiłeś w tym 
domu z kamienni Bogarodzicf na olicy szerokiej? 

— Zk|d to pytanie?.... czyliz jako. malarz, nie 
mogęhywać w domach majętnych? 

— Kochanko ! ty nie jesteś szczery ze mn§ ! ... 
ja się tego domu boję.... 

— Boisz? a to jest pocieszne.... czyS znasz ten 
dom i jego mieszkańców ?.... 

— Nie znam. .. ale roój ojciec mówił mi nieraz, 
a wzrok jego i cały wyraz twarzy więcej jeszcze 
mówił ... ze to dom przeklęty.. . z tego domo wyszło 
nieszczęście całego życia jego.. . 

— Jakie nieszczęście? zapytał malarz z rodza- 
jem ciekawości. 
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— Nie wiem mój luby? ale tniraowólny strach 
mnie przejął, gdym się dowiedziała, ze ty chodzisz 
do tego domo. . z niego boję się, by i dla mnie nie 
wyszło nieszczęście całego życia mego.... Mój loby! 
ja ciebie tak kocham.... ja nie mam nic na świecle 
prócz twojej miłości, na której po Bogu opieram się 
zupełnie. Czy kochasz mnie mój drogi? 

— Kocham! kocham! ty małe dziecko, któremu 
stary [twój ojciec rozpowiadał jakieś romantyczne 
bajki o złowrogiej kamieni/;y. .. pozwól niech cię 
wyśniieję».. gdyby to kto zasłyszał, gotówby napisać 
fantastyczną powieść o złowrogim domu. .. Kocham 
cię dziecko.... i dziś jeszcze więcej przekonam cię 
o tero ... i dla tego musisz duszko, musisz przyjść 
koniecznie.... a teraz spieszyć muszę.... 

— Czekąj luby.... ja cię odprowadzę. 

' — Ale tylko do furtki! by nas nie widzieli ludzie. 

— Ja dziewczyna nie wstydzę się, bo coz jest 
wstyd naprzeciw tego uczucia, jakie ja maro dla 
ciebie. Jeżeli kazesz przyjdę, ale powiedz 'mi prze- 
cie, dla czego tak dziś koniecznie.... dla czego tak 
naglisz? 
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— Więc kiedy chcesz wiedzieć^konieczniej odpo- 
wie iział jej malarz ogladaj§c się na wszystkie strony, 
przyspieszonym głosem, jakby chciał jak nąjprędzej 
pozbyć się tej rozmowy : mój stryj przyjechał, i chce 
ciebie widzieć ... 

— Twój stryj ! zawołała dziewczyna głosem , 
w którym radość i przestrach odbijały się kolejno 
Twój stryj przyjechał, i chce mnie widzieć!.... 

T— Tak! tak! odpowiedział malarz przyspiesza- 
jąc krokn. 

— Czyte^ ja mu się podobam? zapytała dzie- 
wczyna naiwnie z pół nśmiechem. O mój Boże, ty 
widzisz! mówiła dalej, a rozczulenie drżało w jej 
mowie; ze- nie idzie mi o ten maj§tek twego stryja... 
mnie o ciebie tylko idzie, i czy będę ja umiała po- 
wiedzieć mu to wszystko co czuję, aby poj§ł moję 
miłość bez granic.... kochanku! czy on bardzo roz- 
gniewany? czy surowy? czy on bardzo straszny?.... 

— Ciszej! ciszej!... zdało mi się, ze się ktoś 
ruszył za parkanem; przerwał cierpko malarz, i o- 
gl§dał się z wielk§ przezorności! na wszystkie strony. 

W tej chwili stanęli u furtki ogrodowej f a luz 
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kolo niej przez cienkę ścianę dziurawego parkaoa 
stał Władysław. 

— Do widzenia się wiec Boguniu! wyrzekł po- 
spiesznie roiodziehiec i pospiesznłej jeszcze lekkie 
rzucił pocałowanie na jej śliczne usta, Jęcz ona po- 
rwała go za rękę i wstrzymawszy go, oddała poca- 
łuoek^ pod którego ognistem dotknięciem mimowolnie 
zadrzał zakłopotany i niespokojny malarz. Biednej 
Boguni serce przebiegło jakieś złowrogie przeczucie^ 
8zeptaj§ee jej, ze to ostatni może juz pocałunek. 

— Nie otlchodj. jeszcze mój drogi! mówiła do 
niego, a w myśli szukała słów, któreby zatrzymać go 
zdołały. A!... widzisz jak dobrze się stało, zem cię 
zatrzymała trochę.... wszak nie mówiłeś mf, gdzie 
mieszkasz teraz; a Jurko powiadał, ze w dawniej- 
szem pomieszkaniu nie wiedzy nic o tobie.. . 

A tak!. .. wyniosłem się i zapomniałem po- 
wiedzieć; ja mieszkam teraz i schyliwszy się ku par. 
kanowi o^który oparta słała Bogunia, cichszym gło- 
sem Skepn^ł jej nazwisko ulicy i numer domu Po 
prawej stronie od schodów na pierwszem piętrze. 

Desk^ oddzielony tyllco Władysław, usłyszał za- 
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śMptalńe 8liowaV i krzyk* iadzi^^le-^ 

nia.' J ^tcAe ' feden ’ ^ pt)ck tottck cMddtoyi i |)(realdiieU 
gor§cy, i pognał młody małarz 
slał« jeśzczo- eł^iłf ! -patrzała za nim, póki nia znikł 
na zakręcie ulicy; biedaczce eienliiń‘się -w oczach 
zrobiło, jakby lycie QieciaiO'Wraz<^Z’kochank1ed: bo 
jej' serce i' to szczęście /chwilowe,' jakiego doznała 
patrząc na lub§ twarz, 'pobiegły za nim. ' • • 

“ A gdy wróciła do dohm, Władysław wyszedł za- 
krycia i milcząc postępował' powoli a rozmaite myśli 
krzyżowały* mu sie po głowie. 

' — Dziwny przypadek! mówił do siebie; dom 

nazwany po cichu przez niego; to dom, w którym 
i ja mieszkam.... mamze to uwa^aó jako palec opa- 
trzności!.... I jestze warta dziewczyna, która go tak 
zapalczywie całowała, bym' j§' przestrzegł i ratował 
zepsuta jul może, i rozpustna!., na coz mam mie- 
szać się w miłostki, podobne może do tylu Innych 
miłostek zmysłowych, których pełno w mieście choć 
mi ich przypadek nie odkrył.... Ale to siostra po- * 
czciwego Jana^ któremu winien jestem Sycie, którego 
umysł prosty lejpszem wychowaniem nie wykształ- 
s , 8* 
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eony > nabierał wzniosłości, ppęzyjnego polotu, gdy 
roówił ;0 tej sioptrza swojej i o swojem do niej przyr. 
wi|zaDin.bezgraDi€ZDero. , ... ^ ,v., . 

!;:iJ wątpliwym myśiom, sprzecznym; chęciom i odda* 
ny : wrócił Władysław do siebie.' . • j... ? : ś . • 

c<. Ą w , szynko wni < pod trzema z8j|czkaroi .wesołe 
odzywały. się:głosy ; muzyki, śpiewu,, hulanki, i .roz- 
chodziła się woń smarzeuiny;tak popętnej dla przed- 
uięszcząnów,, którzy przeżutych kilka chwil ;nie- 
dzielnych krótkiego odpoczynku po, tygodniowej pra- 
cy, hucznej oddawali się zabawie, zapomninajęc, Je 
za godzin kilka nowej a ciężkiej oddać się trzeba 
pracy, że parę godzin użycia, chociaż tak taniego, 
okupić trzeba niedostatkiem co dzień wracajęcym, i 
co jutra, spodziewanym. Prawda, że bez zastanowie- 
nia się trwonię ciężko zapracowany zarobek,^ który- 
by może choć na parę doi lepszego jak zawsze bytu 
wystarczył; ale któż się odważy pierwszy rzucić 
kamień potępienia na tych biednych wyrobników?.... 
czy ci, którzy na kartę, na każde zechcenie, ■ na 
wszystkie zbytkowych sklepów lady, na bankiety, 
rozpustne, na wszelkie zmiennych • kaprysów zą- 
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chcenia,, rzucąję utrzymanie . całąj > rodziny, .powiB'^ 
rzony grosz cudzy, własne sumienie ti. uczciwaśó?«^;* 
Czy, ci, może, i którzy przy , ciepłym piecui* ciepłB} 
smacznąj > strawie, w wygodne otnieni stroje wrze-? 
szcz§ a pBzeklinaJi zepsucie .obyczajów jndu,i:ai^ 
prócz słów próżnych, .te}/. na wiatr wyrzuconejf jjłcT. 
wy; aniokreku,'! ani pół. kroku. nie. zrobili^:: by ; c®y-i 
nem ipoprawićf: te' obyczaje. Jakby głupi L nieumie- 
j^ny /lekarz, krzyknęł widok czarnej zaniedbanej 
rany:. ,Pfet' gangrena 1 ale ratunku nie dawał. .Przy-, 
kładem; własnym nie poprawiaj! ; rad^, cbęoif,. na?. 
uk§, czynem tern;, mniej! 

A przecież mimo ’ tego okrzyczanego* zepsucia, 
na które piszczę z;za wachlarzów: Fi donc!...> ra- 
dziłbym zejść czasem choćby do szynkowni pod trze- 
ma zajęczkami, a możnaby z zadziwieniem zdybać 
więcej szczeroty, otwartości, zgody i dobrych serc 
niosęcych pomoc,. algę i pociechę potrzebnym i smu- 
tnym, niżeli w salonowych targowicach, nar które 
znoszę ze wszech stron dnsze i ciała na przedaż. 

I chciałbym pokazać nie tym czytelnikom, któ- 
rzy mnie dotęd czytaję, bo ci sami lepiej to odemnie 
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ale tymi ckyte)nieóoi, irtór/y. pa; 
wsźyeh kaptkaeh^ i m<^' edrti^i t palca swe 

jak i po 42śeit«, \kfpi§:->w itoalach- jak .po 
dfirieiPdzfeem lekapstwie; tyim po^pładam^ cbciaibym 
pOkaaać,^ jak' pN,f bod^nym. siolibu aKynkpwtii ' gar« 
batcjgd Szymooa aaeiedll er zgo4/4e irz^tPe a mula- 
rztOffl ; a malars 8ci«D§l go za^Ffkf i rzekł do niego : 
Dzlfkoj^ ci, bracie l Bóg^cf to-Dadgrodzl! 
b: 1 zaeolto vdzifkował mularz szewcowi tak szoze- 
raa?.;.. iSo szewc aslyszawsey a słabości synowej 
mfiilapza, któcegO' wszystkie, zasoby ^ pienięlne i k- 
psze sprzęty wy wędrowały fu2, poczomani apteka 
na Słowo lekarstwa dać nie cbełała, aiii lekarz na 
słowo- przyjść 'nie ' cbciał, « nie dosyd ze litował sif 
słowy,' które tak łatwo wypuścić z ust, .ałe dobył 
papierek ^ dany* mu przez Władysława, i oddał goi 
roułarzowi. ' * » 

Weźcie to bracie 1 rzekł do, niego; jak bę- 
dziecie miełt, ' to mł oddacie 1 

— Wielka rzecz! słyszę głos odzywajęcy' slf 
z boku. 

s A wiecie państwo,' kto się odezwał? Oto zacnym 
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bardzo człowiek, sławny filantrop o miodowych sło- 
wach, o spojrzeniu słodkiem jak cokier, który, ni- 
byto przyjacielowi, nibyto dobrze znajomemn, ba 
nawet bratu szlachcicowi po Niesieckim i Okólskim, 
.odmówił błaganej pożyczki niewielkiej, chociaż wie- 
dział, ze nieszczfśliwemu dziecko łezy na śmiertel- 
nej pościeli, i chociaż okr§gł§ sumkę miał przy so- 
bie. Prawda, ze szanowny filantrop przeznaczył te 
pieniędze juz, aby kupić po raz dwudziesty prze- 
daj§c§ słę aktorkę. ; . 

Lecz dalszych scen szynkowni. pod trzema za- 
jęczkami choć omie .bierze pokusa, opisywać ule 
będę, .by od razu. nie zrazić łaskawych czytelników 
moich zbyt pospołitemi obrazami, i juz bez dalszej 
przerwy i epizodycznych uwagwłasnych .dęzyć będę 
do końca powieści' mojej. 


Ł m f , • » / 
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ROZDZIAŁ PI 4 .TY. 

Dług lioiioronvy« 

0 godzinie dziesiftej wieczorem w pifknyro sa- 
Joniko, którego przystrojenie wykwintne zbytkowe, 
ale fflfskie raczej niżeli niewieście zdradzało gospo- 
darza kawalera, z cygarami w ostach, siedzieli na 
miękkiej elastycznej sofie, pan Alfred Karlióski,. jako 
gość i znany nam Franciszek Pilióski jako gospodarz. 
Siedzieli zaś' na poły milczęc, na poły gwarzęc, jak 
się to siedzi we dwójkę kiedy. Bóg widzi, nie ma 
się w sobie wiele treści do rozmowy. 

Pan hrabia Franciszek nadził się jak zwykle ; a 
pan Alfred miał na twarzy wyraz niecierpliwości, i 
jakiegoś niepokoju. Obydwa zaś zalewali znadzenle 
i niepokój ponczykiem na winie szampańskim, któ- 
rego choć się nie dawno zeszli, trzecia jaz szkła- 
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Dica była na schyłku. Wonny obłok z cygaro w prawi- 
dziwie hiszpańskich, bo pan hrabia innych znosić 
nie mógł, otaczał głowy obydwóch panów, których 
twarze zaczęły się rnmienić. Srebrny świecznik o 
trzech świecach oczywiście woskowych, rozlewał ja- 
sne światło na ten obrazek^ na pozór zupełnie swor 
bodny, domowy, oświetlał cały salonik przepełniony 
drogieini sprzętami, między któremi wszystko prze- 
mawiało, do zmysłów, a nic do umysłu prócz chyba 
ogromnej gazety, rzuconej niedbale na stolik maho- 
niowy, wytwornie rzezany, z której kolumny wyszcze- 
rzały się nie Jkazdemu czytelne słowa angielskich 
doniesień dla sportsmanów, o rozmaitych wyścigach 
końskich; i rzucał nareszcie jasność swoję aź do 
otwartej sypialni, w której /lampa obłokiem szklanuej 
arabeskowanej powłoki, okryta, bJadawe rozsiewała 
światło na pańskie łozę, drogiemi makatami i ko- 
biercami błyszczęce. ' . » 

— Przyznaj jednakże panie Alfredzie; przerwał 
hrabia długie dosyć milczenie i połknęł mimowolne 
•ziewnienie; ze doskonały zrobiłeś targ. ^ 

— To zalezy od wartości, jak§ przykładasz hra- 
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bio do kapioDego przedaiiotd... a’ mam powodf my- 
ślenia, ze większf ma w twoim przekonania cenę, 
ni£e)t ten dlog, który zawsze bjlbym ci oddał.- 
■ — To wierzę, bo to przecie dfog honorowy, 
dłog święty, diag karciany... ale zawsze tysi§c reń- 
skich w monecie! * . 

— Czy rao£e zalojesz joz hrabio zrobionego han- 
dlu? przerwał Alfred z przymuszonym półuśmiechem. 

— Nie żałuję zapewne, bo myślę ze mnie to 
może choć na chwilę zabawi... a wyznać ci muszę, 
£e zaczynam się coraz więrą} nudzić; osobliwie te 
nasze salonowe panie, z któremi romaiis od po- 
czątku do końca tak Jednostajny, tak bez żadnej 
odmiany, ze od razu mozesz wszystko naprzód go- 
dzina po godzinie odgadnęć. 

Więc ci się zachciało romansu przedmiej- 
skiego. . . . : * 

— Nie mylisz się, i mylisz się razem!.. Sam' 
•romans przez się nie wielce mnie kusi, ani nawet 
piękna twarz dziewczyny, która mi się w' prawdzie 
podobała, ale między owym dniem, w którym jf pier- 
wszy raz widziałem, a dniem dzisiejszym^ zaszło 


Digiłized by Googl 



tyle, mea^ifcywzpastoyi jAIfoedaie,;:*^^ ąąjgoTflfiil 
kaprys najognistszego zapaleńca < mf$gli\i>6Łygf^>#^ 
to apreyizfiasz przecie;?, ; : , ’ iii • . 

• Zkędle, Ml: nagła. cłifika d/Jsiejaza- : : .u^j - ^ 

5... -rnąMuszf ?ci {Sję i przyznat^, Alfiredzie, ie jestem 
trocli$| artysta ( I gdybym . sięg nie; był urodził hi|abl§ 
l. panemi; co zapeirne .rozumiejsz^ rzeez|,, ją)f 

urodzićr.sis jakim} gołym durniem, byłbym ; może, aO:i ' 

« •« 

stał pisarzem /dramatycznym, a • przy najmpieg ppf^jet 
ściarKeiti, f jakkolwiek zaprawdf ; nic, głupszego, jak 
łainad , sobie głowę na ,uapijBanie dubów, ,ktdre le- 
dwie kto przeczyta, chociaż głodnemu .pisarkow4< 
Bmaz§cemu mózg, zdaje , się ze piramidy stawia*.- 
dosy^, ze, lubię drażliwe, położenia, takip wralenia 
elektryzujfce, które przerywaji^ choćby na chwiip 
nudne .jednostąjność życia, . owóz za ten dług ho- 
norowy, który miałem. u ciebie, kupiłem tak^ Jednę 
chwilę dramatyczny,!, której: się spodziewam przecie^* 
i wyznam ci, ze jestjem. po raz pierwszy, od dawna 
niecierpliwy,, ^bo, się bojf, by sie ta nadzieja moją 
jakiej, rozrywki nie .rozwijała jak tyle Innych.... i 
by . ta jiceaa 'dramatyczna, jakiej sję. spodziewam, nie 
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ókażałai- się prost§ scenę Oddania J ^odebrania ;ba- 
pionego’ przedmiota. ‘ • * r =. , 

Wtej chwili ozwały sif kr6ki jakieś w przedpo- 
koju. Pan Alfred skoczy) z miejsca, wyraz szcze- 
gólnej niepewności występił ' mu na twarz; porwał 
Ca nówę szklankę ponczu; i do większej połowy . 
wypił. Hrabia Franciszek zaś, który w czasie roz- 
mowy był się z sofy podniósł, osiadł w miękkim 
fotelu , naprzeciw drzwi wchodowych stojęcym , -i 
wygodnie się w nim' rozpostarł, jakby się przygo- 
towywał do slochania jakiej księzki zajmujfcej. Pan 
hrabia z swemi rysami delikatnemi i mdłemi, tę 
pielę miękkę, biaława, z przerzedzonemi włosami, 
z których każdy prawie zdawał się składać w pe- 
wny, wyrachowany i kunsztowny kierunek, z temi 
oczami pokrytemi jakby mgłę wiecznego znużenia, 
z ustami, które duma urodzenia i przekonania 
wyższości własnCj wydymały naprzód, a przesyce- 
nia nudy w dół oeięgały, w stroju' swym wykwin- 
tnym, zornalowym i z tę postawę całę, która zdra- 
dzać się zdawała małodbałę uwagę zepsutego po- 
wodzeniem i ożyciem człowieka, który tyle, juz wi-‘ 
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dział, M ledwie wierzy, by co jeszcze widzieć warto 
było, był w tej ‘chwili istnym uosobionym typem 


ludzi, dla których zleniwiałych niedbałości§"nerwów 
wszystko, co w drogich wre i kipł życiem^ uczuciem 
w niebo się wznosi, żalem i rozpacza w grób d§- 
zy, ćo z głębi serca harmonii ' prawdy płynie, co 
wyrazem Nioby na ustach kamienieje, co śpiewa 
raju wspomnieniem, co wyje Danta piekłem, bło> 
gosławi aniołem, przeklina szatanem, wszystko to 
jest tylko scen§' naumyślnie odgrywani przed nimi 
z woli tego łaskawego we wszystkiem im sprzyja- 
j|cego przeznaczenia. Gzem były dawniej dla staro- 
żytnych wykwintnisiów bolesne walki w krwi| zla- 
nej arenie, charkanie i jęki człowieka pod zajuszo- 
D| łapi tygrysa, tern sę dla tych ludzi wszy* 
stkie walki moralne, wszystkie bole^ cierpienia i 
konwulsie namiętne. Widowiskiem b§ tylko, i niczem 
innem; spektaklem I by ich językiem nazwać I 
' Otworzyły się drzwi z lekka, i nieśmiałym‘ kro- 
kiem weszła biedna Bogunia. Na pierwszy widok 
skrzywił się pan hrabia, którego nigdy tak jakoś 
nie obraziło jej kulanie, jak teraz. Olśniona blaskiem 
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oświetlenia salonowego, rzncala- Bognnia strwożone 
w icoło oczy,; , a postrzegłszy pana .Alfreda, pobie- 
gła ko nienro, i porywajfc go zą ręce, przemówiła 
do niego głosem, któryby najzimniejsze serce poru- 
szyć był wstanie, bo z serca pochodził. 

— Mój Jobyl ledwiem przybiegła strachem pf: 
dzoua przez ulice, o tej porze, alem -przyszła, boś 
kazał m§wjl . ♦ 

Alfred spuścił oczy w dół i nic nie odpowiedział, 
ręk§ jeno sięgał mimowolnie ku szklance nie dopi- 
tej. Hrabia zamglone oczy wyci§gn§ł ku niej, i przy- 
bierajęc wygodniejsz§ jeszcze postawę zacz§ł z więk- 
sk§ przysłuchiwać się nwag§. Scena ożywiała się 
dla niego. 

— To twój stryj kochanku!, mówiła dalej dzie- 
wczyna cichszym głosem; ja drżę cala. Alfred mil- 
czał cięgle;, na bladej i mdłej, twarzy hrabiego za- 
kwitn§łi zimowy uśmiech; słowa dziewczyny odkry- 
ły mu stronę komicznę sceny, którąj się nie spo- 
dziewał. 

Dziewczyna zdziwiona milczeniem, nieśmiałe oczy 
przyzwyczajone juz do światła, rzuciła . w stronę 
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hrabiego Zadrżała okropnie, zbladła jak trap, a 
oczy jej rozwarte z wyrazem osłupienia tkwiły nie- 
ruchomie na pogodnej twarzy' hrabiego. W jednej 
( hwili była Bogunia tak zmientona, żeby j| rodzona 
fiialka niebyła poznała. 

Komiczność sceny wzmagała się tak dalece, że 
hrabiego uśmiech przybierał odeieniów dawno na 
tej znudzonej twarzy niewidzianych; a nawet pan 
Alfred uśmiechnął się z lekka. 

To nie on!... to nie twój stryj przemówiła 
po chwili głosem bez wszelkiego wyrazu, bez duszy. ' 

— A nie śliczna Boguniu! przemówił wreszcie 
pan hrabia, nie mam zaszczytu być stryjem Alfreda 
Karlińskiego. 

— Tak! mówiła Bogunia tyrn samym tonem bez- 
barwnym, tak się nazywa pan tego dopu z ka- 
mienny bogarodzicy. 

1 zdawało się że to myśl jakaś boczna, przy- 
padkowa przypłynęła do odurzonej głowy biednej 
dziewczyny, bo myśl cała wraw z okiem, wytężona 
okropnie, wytężona aż do pęknięcia, spoczywała cię- 
gle na twarzy hrabiego, na której * w tej cłtwili ró- 
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oi^ieileDia salonowego, rzucała^ Bognoia strwożone 
w icolo oczy;., a postrzegłszy pana .Alfreda, pobie- 
gła ku nienra, i porywajfc go zą ręce, przemówiła 
do. niego głosem, któryby najzimniejsze sęrce poru- 
szyć był wstanie, bo z serca pochodzi). , . ; . 

Mój Jnbyl ledwiera przybiegła strachem pf: 
dzona przez ulice, o tej porze, alem .^przyszła, boś 
kazał mezul < ■ • 

• ' *• 'I 

Alfred spuści) oczy w dół i nic nie odpowiedział, 
rękę jeno sięgał mimowolnie ku szklance nie dopi- 
tej. Hrabia zamglone oczy wycięgnęł ku niej, i przy- 
bierajęc wygodniejszJę jeszcze postawę zaczęł z więk- 
sżę przysłuchiwać się nwagę. Scena ożywiała się 
dla niego. 

To twój stryj kochanku!, mówiła dalej dzie- 
wczyna cichszym głosem; ja drżę cala. Alfred mil- 
czał cięgle ;.;na bladej i mdlej twarzy hrabiego za- 
kwitnę!; zimowy uśmiech; słowa dziewczyny, odkry,- 
ły mu stronę komicznę sceny, którąj się nie spo- 
dziewał. 

Dziewczyna zdziwiona milczeniem, nieśmiałe oczy 
przyzwyczajone juz do światła, rzuciła . w stronę 
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hrabiego Zadr/.ata okropnie, zbladła jak trop, a 
OL*zy jej rozwarte z wyrazem osłupienia tkwiły nie- 
ruehomie na pogodnej twarzy' hrabiego. W jednej 
( hwili była Bogunia tak zmieniona, żeby rodzona 
matka niebyła poznała. 

Komiczność sceny wzmagała się tak dalece, ze 
hrabiego uśmiech przybierał odeieniów dawno na 
tej znudzonej twarzy niewidzianych; a nawet pan 
Alfred uśmiechnęł si^ z lekka. _ 

To nie oni... to nie twój stryj 1... przemówiła 
po chwili głosem bez wszelkiego wyraża, bez duszy. ' 

— A nie śliczna Boguniu! przemówił wreszcie 
pan hrabia, nie mam zaszczytu byq stryjem Alfreda 
Karlińskiego. 

— Taki mówiła Bogunia tyin samym tonem bez- 
barwnym, tak się nazywa pan tego dopm z ka- 
mienny bogarodzicy. 

1 zdawało się że (o myśl jakaś boczna, przy- 
padkowa przypłynęła do odurzonej głowy biednej 
dziewczyny, bo myśł cała wraz ' z okiem, wytężona 
okropnie, wytężona aż do pęknięcia, spoczywała cif- 
gle na twarzy hrabiego, na której 'w tej chwili ró- 
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wnof?azy6 się zdawała komiczoośd i tragiczność tej 
sceny. 

— To mój ojciec I ozwał się po raz pierwszy 
pan Alfred, głosem, któremu sił§ woli i siłę ukrad- 
kiem dopitej szklanki nadawał brakującej mu pe- 
wności. 

— Twój ojciec!... zawołała głośniej nieco Bo- 
gunia; a tenł tenl... i wycięgnęła ku hrabiemu wi- 
domie drz§c§ rękę... ten!., to nie jest księdz!... 

Tu oczywiście komiczność sceny przeważyła na 
twarzy roskosznie rozpartego hrabiego. Uśmiech 
wyraźniejszy zajaśniał na ustach jego, z' których 
nawet wyrwał się ton jakiś nito zadowoloionego 
smaku. 

Bogunia porwała się za głowę, i zakryła oczy 
jakby je otrzeć chciała z tej zaślepiającej j§ mary. 

— Czy to sen ? jęknęła ; a ból wewnętrzny za- 
częł odbijać się JW jej głosie. 

— I księdzem nie byłem... nie miałem tego za- 
szczytu. 

-T- A. przecież to on! zakrzyczała, i przysko- 


Digitized by Google 


241 


czy]a tak szybko ka hrabieRiOy ze się az cofD§i da- 
lej, i utonęł w głębi elastycznego siedzenia. 

— Odegrałem tylko rolę* księdza na żart, by do- 
godzić memu przyjacielowi pana Alfredowi. ' 

— • Więc ty nie jesteś moim mężem! krzyknęła 
biedaczka tak przeraźliwym głosem, £e się aź hra- 
biemu wydał nadzwyiszaj pospolitym, i zaczynał roz- 
czarowywać jego dramatycizne nsposobienie. 

— Masiałem się udać^do tego sposobu, by zwal- 
czyć twoje śmieszne przesady, które nawet nie chciały 
ust§pić tej miłości, z jak§ się dla mnie oświadcza- 
łaś, i miłości jak§ widziałaś, źe mam dla ciebie.... 
wszak chciałem zrobić wszystkie ofiary, jakie były 
w mocy mojej... proponowałem otrzymanie... ty nic 
przyjąć nie chciałaś... domagałaś się tylko ślubu... 
który jak widzisz teraz sama, był niepodobny... mu- ' 
siałem więc... 

— Oszukać mnie!... mówiła Bogunia zimno na 
pozór, choć w jej łonie drżało namiętnie. Ona czuła 
śmierć w sobie, ale .nie mdłości, z których się wsta- 
je b1edsz§, ładniejsz§ i interesowniejsz|. 

— Oszukać mnie! powtórzyła*,, kiedym nic od 
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ciebie prKyj§ć nie chciała i nie potrzebowała, bo 
widziałeś ze te ręce, które ciebie pieścić umiały i' 
pracować nie przestawały na chłeb codzienny. 

Ta hrabia spojrzał z rodzajem zarzutu na Al- 
freda, bo to położenie biednej dziewczyny, mimo 
romansu z bogatym paniczem sprzeciwiało się jego 
wyobrażeniom ' o miłostkach z przedmiejski córkę 
ludu. 

— Tyś dla mnie był zawsze biednym tylko ma- 
larzem. 

Hrabia przerwał jej w tej chwili; źle bowiem 
zrozumiawszy te jej słowa, chciał poprawić, choćby 
nawet własnę kteszenię, to oczywiste podług niego 
uchybienie wszelkim zwyczajom salonn^ płacfcego 
sowicie nwiedzone dziewczęta 

Ale teraz kiedy wiesz, ze pan Alfred jest 
bogaty, nie odmówisz piękna Boguniu wynadgrodze- 
nia, które będzie sowite... spuść się tylko na mnie. 
< — Wynadgródzenie jeszcze! wynadgrodzenie za 

tę miłość *móję dla niego, w którę ja włożyłam całe 
życie moje! ««%• 

I zamilkła przez chwilę; w głowie mieszało się 
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biedaczce; /edwie oą nogach utrz.ymać ,si§ nioglą ; 
wftTsysŁko tąńcoirąto w koło niej,, jakby we śnie 
w pijaństwie. . ,.i : . • ; . 

.Cy.ym ja w, szaleństwie! krzyknęła,, znowu 
ostanie • natęzaj§c sjły, , by nie upaść pod .tiocz^cyiil 
j§ cifzarem. . . .. ' i 

'Więc ty mnie ju2. nie kochasz? i pocózprzy- 
wołałeś mnie, poco? , czy by drwić z biednej dste- 
wczyny ludu, wyśmiać jej wstyd i rozpacz.... 

, W. tej chwili wyraz twarzy Boguni był okropny; 
głos jej tak przejmigęcy szczerościę swoję, ą cał^ 
jej . postawa miała tyle szlachetności prawdziwej, 
którę nie ogłada salonowa, ale prawda' uczuć na* 
daje, iz obydwa panowie salonowi pospuszczali oczy. 

— Milczycie obydwa! ty który nie wstydziłeś 
się krzywoprzysięstwa, by zdradzać kochajęcę cię 
dziewczynę.... i ty. któryś się nie wahał, w.fałszy* 
wym stroju kapłana ulywać imienia boskiego na 
obrzędek, z którego komedię zrobiliście?.... i to 
wszystko, by zdradzać, hańbę okryć dziewczynę 
blednę I.. . Pocóz ja tu przyszłam czegóż chcecie P.,^ 
wszak zabraliście ml wszyatkp.... cale ezczęśt^e moje, . 
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cal§ przyszłość 1 wfarę ... bo i w cóz” wierzyć jol 
mog§.... czegoz chcecie odemnfe?.... i serce i cfało 
moje jaz pokalane, gr/echem i hańb§ zmazanel i 
‘ 'W głosie Bogani był zapał/ drżały łkania walki 
wewnętrznej^ a oczy jej były suche, gor§czk§ spa- 
lone. 1 zwróciła si§ krokiem niepewnym^ by odejść. 

— Niel przemów do niej^ panie hrabio! rzekł 
Alfred, porywając za kapelusz. 

— Pan Alfred do niej przemówić* powinien, od- 
powiedział hrabia przechyiąjęc’ się na drag§'stronę 
w miękkim fotelu. ' ' 

' ~ Gdzie idziesz.^ zagadł nareszcie Alfred, zbli- 
zaljęc się do niej ' : . 

. — Do siebie, do biednej chaty szewca. 

^ Zostań!.... . 

' ~ Wszak juz mnie nie kochasz!.... nie kochasz 
mnie? ‘zapytała’ dobitniej, i oczy swoje wypatrzyła 
na niego, z wyrazem, w którym odzywała się jej 
serdeczna dla niego miłość. 

— I do czegoz by to nas prowadziło!.... b§dź 
rozsędna Boguniu! — 

’ ^ Boguniu! powtórzyła dziewczyna, i pierwsza 
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taa' wycisnfia ' si j Da'>jej ocEy,'z głfbi piek§eej j§ 


rozpaczy. 


') /• 


— Pan hrabia chce si§ zaj§ć' twoloi losem; ón 
jest bardzo miłostefny.;.'; miej" tylko rdzam, a bf- 
dzlesz. bardzo szczęśliwa. On jest bógdty!.;.. tyś mn 
sif podobała.... • ’ . ^ ’ '• * 

• — I to nie od dzisiaj! dodał Ńćny' hrabia, któ- 

ry podniósł się z fotelu, znajdnjfe le do końca tej 
sceny winien wmieszać się jako współdziałaj§cy. Je- 
szcze wtenczas, kiedy ten zaprawdę głnpi żart zro- 
biliśmy, powiedziałem Aifredowi, że jak tylko prze- 


stanie zajmować się twoim losem, ja chce mieć 
pierwszeństwo do zajęcia się nim. ■ 

— Krzywoprzysięstwo i okład w kościele w obec 
wezwanego uroczyście Boga! 

— Nie w kościele, ale w pokoju przyrzędzońym 
niby po kościelnemu, poprawił Alfred. * ' 

— Kościoł jest wszędzie^ gdzie jest wiara, a 
Bóg był nademn§ i nad wami w owej chwili ... i 
nie zemsty, o nie ! ale przebaczenia dla was błagam; 
bo zemsta za tak§ zniewagę jego imienia i wszy- 
stkiego co jest świętem, byłaby okropna. ~ 
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l clfięeęię, WłfCBj nfi: 

dowód, ze za ciebie odstfpiłem tysiąc ryński^cb^^O* 
gu h|OnprPw^/^,;)(;tóryf^iaienł O jnieg^,., i /i. . 

>iii TT shaóbigna!.;.. ] O 

mój Boże! iPjO^, wól bym mu przebaczyła^ .bymi go uiOi 
musiała znienawidzić tak mocno Jak mocno kochałam*. 
<,p,r 7 ,, A. Z{ tego ;mozesz, brać, miarg^ ^wlł . hrabia 
coraz ..posp^eszaiej, ;bo go ta . scena zaczynała Juz 
nmlzUy ze.nje bydf jeałował niczego. dia^ciehie^.Po* 

0 * 

rzucisz tę. chatę. hrodii^r\ - >: . 1 . . , , ./ •• •• . 

... — .^Cz^tsza-. ona,/0«l, was /.ego pozłacanego sa* 
lonui mruknęła Boguipia^^io siebie. . • • 

— Będziesz miała pomieszkanie w mieście, stroje 
jakie .zexhcesz,; służbę, lo/ę w teatrze, a nawet mój 

powóz wozić cię będzie... ; . 

Bpgunia v której siły coraz więcej upadały, nic 
nie odpowiedziawazy, zbliżyła się do. drzwi, lecz j§ 
uprzedził Alfred, którego .mimowolny wstyd nieopu- 
8zcząj|cy ;0aj więcej, zepsutego |Człowieka„ j wypite 
zbytni e^szklamki i silnego trunku :niO€ierpUwily co^ 
raz.wlęcąj, . * ... ‘ ; . ■ ; 

~ Przestań tych ko»edijh...zaetapiesz ta,l....]tyś 
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była moję, jam cię odstfpił, więc nałezysz teraz dó 
pana hrabiego.... - » . 

I porwał ję za rękę, a gdy biedna dziewczyna 
chciała j§ gwałtem wyrwać i cisnęła się do drzwi, 
zasadził pan Alfred kapelusz na głowę, poci§gn§ł 
j§ tak silnie, i popchnęł tak mocno, ze biedna fió- 
gunia potoczyła się i upadła bezwładnie na krzesło 
niedaleko stojęce. 

— Zostań 1 powtórzył pan Alfred.... i miej ro- 
zum.... będźcie zdrowi, jutror przy śniadaniu, na 
które się zapraszam, będziesz się sama śmiała z głu- 
poty własnej. 

— Przy śniadaniu, które bez^ niej jednakże od- 
będzie się, odezwał się głos wchodzęcego w tąj 
chwili Władysława żyleckiego. 

Wielkie było zadziwienie hrabiego i Alfreda ,na 
widok niespodziewanego gościa. Bogunia wypatrzyła 
oczy obłękane prawie na niegoj ale tak . była okro-' 
pnościę tej sceny zagłuszona, źe go ledwie - poznać 
mogła, i jakby nierozpmiejęc o co rzecz idzie^’ po> 
została nieruchoma na krześle. Władysław nie zwa- 
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ząj§c na zadziwione postawy zbliżył się do niej i 
rzekł głosem słodkim: 

— Przychodzę po ciebie Boguniol ...; ^ 

Bogunla jeszcze milczała. 

— Z k§dze zdybał mnie zaszczyt wizyty pańskiąj? 
przemówił wreszcie pan hrabia. . 

■ — Mówiłem już, ze przyszedłem odprowadzić 
tę blednę dziewczynę do domu rodzicielskiego. 

— Co pana to obchodzi. .. prawdziwie nierozu- 
miem.... ja nigdy nie. miałem przyjemności znania 
bliżej pana; mówił dalej hrabia z tym przyciskiem 
salonowym, w którym grzeczność pokrywa pogar- 
dliwe lekceważenie. 

( • i 

Zkęd ta śmiałość? ozwał się Alfred, robięc 
parę kroków naprzód. 

Władysław nic nie odpowiedział, zmierzył jeno 
Obydwóch wzrokiem tak. wyzywajęco śmiałym, że" 
obydwa, mimowolnie póspaszczali oczy. 

^ Zdaje się ; /ciszej , przemówił, pan hrabia, iż 
twoja wierna małżonka Alfredzie, odegrała nam ta 
czoł§‘ komedię^ arna zakończenie. obdarza nas po- 
jawieniem kochanka.. 
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— Postarała: się wcześiiie o pocieszyciela; do* 
dał Alfred, który drżał ze wściekłości. 

— Podłe zdania nie dziwię mnie zupełnie; od* 
powiedział Władysław; przy podłych czynnościach. 

— Mój panie! ta zochwałośóP.... 

\ 

— Nie rozpalaj się daremnie panie hrabio I... 
owoz dla tej biednej dziewczyny winienem panotn 
powiedzieć, 2e jest ona siostrę mojego przyjaciela. 

— Krawca czy szewca jakiegoś w Samborze... 

— Którego siostrę pan nie wahałeś się oszukać 
haniebnie udanem małżeństwem; do którego pan 
hrabia, by się rozerwać przybrał suknie księdza. 

— Wiadomości pana sę doskonałe, choć pode- 
drzwiami, jak nważam podsłuchane. 

-r Mniejsza o to!.... dosyć, ze wczas przysze- 
dłem, by wyrwać biednę dziewczynę z tego hanie* 
hnego miejsca. 

— To znalezienie się!... wyrzekł pan- hrabia^ 
którego twarz znudzona, ożywiła się rumieńcem. 

— Godne ulicznika ! dodał Alfred. 

— Proszę milczyć! grzmięcym głosem krzyknę! 
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Władysław; - bym nie i ożył przywileju ulicy, i nie 
pokazał ulicznej przemocy. ^ » . . 

— Przyjdź do siebie Bbguniul nidwił dalej do 
dziewczyny,, która, przestraszona > oęzj wodziła . 
jednego do drogiego; ojciec cze\(ą na ciebie. ... 

-<7 Ojciec mój!.... co on powiel. .. odpowiedziała 
wreszcie dziewczyna.... Chodźmy! chodźmy panie 
Władysławie! niech ci to Bóg nadgrodzi. 

^ ♦ * * . • ł . ^ 

— Szczęście asana; zarumieniony ozwał się zno- 
wu hrabia; źe wyprawiłem moich łudzi.... 

— By popełnić łolrostwo. ■ ' 

I wzi§wszy dziewczynę, poszedł Władysław ku 
drzwiom. ' ' ' . ‘ 

— Spodziewam się; krzyknęł głośniej niź kie- 
dykolwiek hrabia Franciszek; źe pan zrozumiesz, 
źe takie m^ybienie wymaga odpowiedzialności... 

— ^ Moj panie! odpowieiziaP Władysław- wp5ł 
zwrócony do niego; mojej odwagi osobistej niepo- 
trzebuję dowodztó walce, która \by tylko panu za- 
szczyt przynieść mogła, bom j| tam dowiódł, gdzie 
odwaga należy, gdzie pan z* przyjacielem swoim go- 
.dnym nie znaleźliście potrzeby zaglfditęć, wolęc zbi. 
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le;: I )83!:«k(r^ :i s te ty 1 1 w i wyci eci^aćb 
podobnych do tej, której pr/esfieodnió przyssedłere ; 
al0; nieiMijó)'ipfuete ^4tzekAe .^lipoBiies/rkaniu 

iiKi|eni, które w%nr sauijiń Mtemut na. drugieih 
piętra, na to wezwanie do honOroweij (ndpowiedzial:- 
nościr^ Nie drzyj biedna dziewczyno; dodai .'zwró- 
cony* do Bogunif^ trzfsfcej się zii w^rnszenia i stra- 
chu ; jest to tylko fałszywa parada; i Pan <hrabiai ma 
nadto rozfłmu, by niewiedztał, jk szablą :nlo lu- 
bię machać .po powietrzu, ani. pistoletów tylko .pro ' 
chem nabijaói i w ; sklepie Itoi^ennyiB'^ pojedynków 
nie kończę na pasztecie 1; butelkach, i’ ' 

V. Tan hrabia zbladł ze złośei; ale milczał; a Wła- 
dysław wyszedł z Bogunię pogardliwym tylko -i. szy- 
derczym odpowiedziawszy uśmiechem Alfredowi, -któ- 
ry z. wściekłością krzykn§łtza nim: . : 

— Nasi lokaje maj§ broń pojedynkowi dla eiebie« 
i A gdy jni wyszli na ulicę; Bogunia świelościę 
wtecaora orzeźwiona, przyszła do siebie i spojrzała 
na Władysława wzrokiem;, w którym przebijała: słf 
wdzięczność niewysło wioną ; i m4lcz§o szła dalej, a 
na bladej twarzy osiadła niema rozpacz, i Na skrę«- 
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cie pierwszej .uliej i zatrzymała się I. słabym a drst§-; 
cym wy mówiła- głosem. , '-.lojłl ,’j) ou il r/. .,q 


ij lu^ Nie ifadź panie: WiadysławieT*.»r. ta t Die^ 
. daleko: 'czeka.Npoezciwy:;nassMjurko...i. ^iWrócę,.saI|łA 
do ojca^;.. . 0 mójiBoze! idjciec: inójl. .*} biedny ^mój 


ojciec! i 






•i ’ — 1 Pozwól) Di 0 €li\ cię odprowadżę.4..!. moze'. lepiej 


zdoiaiiiiicię twyłłaniaczyć u^ojca. i v.:: > ; 


•iii -^ iNieli nie! odpowiedziała z mimowolnym stra- 


chem; moźe^ nie wrócił jeszcze.... on by mnie zabił ... 
a jeszcze :dzió:.f.i gdyby. Jasj był. przynajmniej..;, i*. > 

— Uspokój sięBognnitt ... ja ciebie odprowadzę.... 
a ojciec twój :niech nic nie wie.../ póki. pie nadjedzie 


Jaś nasz, po którego poślę...* on za . dni kilka, przy- 
będzie. . .. •" ł " . 

— Dzięki I dzięki ci szlachetny - panie Włady- 


sławie. : 

w % 

‘ I oparta na ręka poczciwego młodzieńca wróciła 
Bdgania do domn, z . którego wyszła marzęc tyle cu- 
downych nadziei.... a teraz z rozpaczę w serca. 

Karosza nie było jeszcze > domu dotęd gościł 
pod. trzema zajęczkami, zkęd wychodzące śmiechy i 
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głosy wesołe zdawały się uręgać biednej Bognni, sa- 
chem okiem patrzącej na obrazek Bogarodzicy, za- 
wieszony w sypialnej alkowie. Usta jej gor§czk§ . 
spieczone były nieme; Sądne, nawet pacierza słowo 
nie wymknęło się przez nie; jej rozpacz była mo- 
dlitwę. • ' 



* * o ‘ 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY. 


.ł •# ł !: 


Białe i cFiariie chwile źyeia* 

Czas tymczasem ni łz§ ni smutkiem niewstrzy- 
many uchodził pomału, i wiosna nadeszła, wiosna 
zawsze świeża, zawsze pełna uroku, czy swem 
tchnieniem ożywi wiejsk§ przyrodę, czyli now§ wo- 
ni§ swego oddechu oczyści ciężkie powietrze bru- 
dnych ulic miasta. Przyjście tej młodej pocieszy- 
cielki po tylomiesięcznej żałobie zimowej, jest naj- 
poz§dańsze dla ubogich przedmieść, nie dla roman- 
tycznych, ale zupełnie rzeczywistych przyczyn; bo 
cieplejsze słonce zastępuje biednemu ludowi miejsce 
drogiego opału zimowego, bo dłuzsze dnie daj§ mu 
więcej czasu do roboty, a umniejszaj§ potrzebę owe- 
go oświetlenia wieczornego, które jakkolwiek ciemne, 
kopc§ce i smrodliwe, drogo kosztuje jednakże po 
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przedmiejskich sklepikach pr*edaj§cych towary swo- 
je najgorsze, a przecie kosztowniejsze od najlepszych, 
bo jaz z trzeciej ręki pochodzące. Ale prócz tego 
abogi z pracy zyjęcy syn indu nie ma często go- 
tówki, a więc zyć mati kredytem, a kredyt, moje 
państwo, tłamaczy się na prawdę lichwę lub zasta- 
wem. Ileż' o razy w głębi sklepiku' przedmiejskiego 
moznaby ujrzyć włszęey jakiś łachman odziej, je- 
■Mli nie narzędzie nawet jakiego rzemiosła , które 
biedny rzemi^inik tam zastawił za suchy kawał 
Chleba, więzankę drzewa, lub smutnę łojówkę. . 

A jezeii głodem, nędza, lichwę zmęczony, biedak, 
wszystko zastawiwszy z siebie i z warsztatu, przez 
dłużników i jęki a narzekania rodziny wypędzony 
z domu, do rospaczy przywiedziony, rozwalęsa się 
i rozpije, a upiwszy się w chwili szału i rospaczy 
burdę jakę popełni, jaki zewszęd krzyk i klętwa na 
niego I 

Za pozwoleniem, a robió długi na zbytkowe za- 
chcenia, i nie płacić je, choćby wierzycieie mieli z 
głodu umierać; a zgrabnemi palcami wyrzuciwszy 
kilkanaście przejść diabełkowych, wyszlamować ca- 
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dze kiesze4ie, a gdy się juz wszystko przed ało, i 
włości, i srebra, i dobytki wszelkie, by dogodzić 
kapryśnym zacbceniom, przedać nareszcie i dobre 
imię, i cnotę zony łub córki, i honor własny, i 
duszę, i ciało; cózby o tych zanadto często trafia- 
jęcych się zdarzeniach sadzić należało? jakieby im 
nazwy nadać należało?.... Owoź czy nie lepiej było- 
. by mniej krzyczęc na ten lud biedny, więcej za- 
glfdać w środki poprawienia jego loso, podniesienia 
jego oświaty, i zbliżyć się raz do tych biedniejszych, 
głupszych może, ale zawsze braci 1... 

Lecz wróćmy do powieści i do wiosny. 

1 wszystkie przedmiejskie pootwierały się okna, 
by wpuścić to ozywcze powietrze, a wypędzić ow§ 
zgnił§ zaducbę nędzy i ubóstwa, która w ściśnio- 
nycb ludu pomieszkaniach troje go , rzec można, 
fizycznie i moralnie I wraz z wiośnianem powie- 
trzem, wraz z wiośnianę zielonością, którę lud lubi 
umajać ubogie chaty swoje, zdawało się wschodzić • 
do nich i wiośniana nadziąja, i rozlewała po twa- 
rzach wychudłych i wynędzniałych sw§ barwę we- 
selszę. Bo lud prosty blizszy jest przyrody od świa- 
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(a 08\Tieeonego, któremu przyroda kulieowa zastę- 
puje' miejsce prawdziwej ; lud rozumie przyrodę, ińa 
dla niej otwarte zawsze zmysły i czueie; toteż na 
wiosnę to powietrze ożywcze z 8 trzeląj|cych wymy- 
ka się pączków, i jego Wedny umysł' łudzi nadzieją 
' odrodzenia.... ' 

Aleć i w salonach ruch nowy wywołała wiosna, 
nie ruch uczuć i myśli witających t§ najcudowniej- 
szą porę roku.- O nie! dla salonów pory roku s§ o* 
hojetne, a przyroda dla nich niema, mianowicie oj- 
czysta^ dla której nie mają oczów ni w ciele ni 
w duszy. Jeszcze przyroda. zagraniczna, w szybkim 
przeiocie podróży zajrzana, ma niejakie dla n!ch> ' 
znaczenie, jakby nowa opera, którą jolcii słyszeć 
trzeba, nowy romans francozki, którego choćby ty- 
tnł, początek i koniec przeczytać' trzeba, by o tern 
wszystkiem pogwarzyć przecie powierzchowną poga- 
danką. Aby rozmową z siebie wydobyć, trzeba na 
'to roysł^, zastanawiać sią i wejść W aiebie, a my> 
śleć nudno, zastanawiać sią trudno, a Wejść w sicf- 
bie niebezpiecznie. OwoS ruch, do któi^go wiosna 
pobudza salony zwykie, jest ruch ściśle' krawiecki, 

9 
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lub tez by przyzwoitszego dla godności salonowej 
alyć słowa, roch mody. Juzciź przyznać trzeba, ze 
mimo całej jenlalności właściwej modnym paniom i 
panom, zima, mianowicie nasza tak dl aga, wyczer- 
pała wszystkie koncepta, jakie tylko można było z 
futer, piór, axamitów i ciężkich wydobyć jedwabiów. 
Moda zimowa ju£ w końcu musi się przeżyć. Lecz 
moda nie ginie ; jak fenix nieśmiertelny, z łona za- 
rzuconych już strojów ciężkich powstaje młodsza, 
żywsza, barwniejsza, w kwiaty, wstężki, słomki i 
tęczowe tkanki lekszych materij strojna. 

Toteż proszę jeno pójść ze mn§ na publiczne 
przechadzki, ściśniooe wpośród miasta; zasypane 
8§. rojem postrojonych motyli modnych. W chwile 
zwyczajem uświęcone wylatuj§ i tłumnie przemykąjf 
koło siebie panowie i panie. W grona koterijne po- 
dzieleni przynosz§ na te uprzywilejowane przechadzki 
swoje, wszystkie sobie właściwe wrażenia, wszystkie 
śmieszne i drobne swe upodobania i zawiście. 1 ca* 
łe ich życie powierzchowne, lekko nacieniowane, strze. 
la z tych wszystkich spojrzeń, które z tak§ ścisłością 
matematycznę uraiej§. oceniać przemykające. współza- 
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wodniczek stroje. Caie to życie lekkie, skaczfce i 
ogładzone, przemawia ze wszystkich pogadanek mo- 
skaj§cych powierzchowni^ każdego przedmiotu, któ- 
re głośno i wesoło brzmij z Jednego końca do dro- 
giego końca poblicznej przechadzki. 

Bo iycie salonowych złozone z samych chwil 
jasnych ! wesołych; wszystkie białe chwile £ywota 
ludzkiego dostały im si§ w podzielę. Im brakpje 
czasu na troski zwyczajne alycia, które nie prze- 
chodzę granicy przedpokojowej, a naprzeciw nad- 
zwyczajnym zdarzeniom maję oni tarcze nieprzebite 
przez własciwę sobie miekkę niedbałość! 

, Grono za gronem przemyka po przechadzce, a 
w nich postrzeglibyśmy wszystkie znajome jn£ nam 
figury, będź z salonu pana Karlińskiego, będź tez 
z salonu pani Ralńskiej i z owego historycznego 
śniadania pojedynkowego. 

Pan Alfred obok panny Kamilli otoczony mnó- 
stwem odsądzonych zalotników, dumne rzuca wokoło 
spojrzenia; czyliz bowiem nie ma powodu być du- 
mnym, Jeżeli nie z wdzięków swojej narzeczonej, to 
przynajmniej z posagu dwumilionowego, ku któremu 

9 * 
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wsB^sikłetł przechodzących wzno$z§ sif spojrzenia, 
peJnę góf§cej zgdzy. 

Bo diWa milłony uosobione, czy -w Kamilli pełnej 
W^lidękdw i powabo, czyli, nawet w najpotworniejszej 
postaci, wzbudzaj! uroić nief ospolity. Żaden geniusz, 
zadem wylszosij usiyslowa, naipoiyterzniejszy ,dla 
liidzkODŚc^; wyualazdk wzbudzi^ go nie potrafi. 

• Tobez .odsądzeni adoratorowie, chociaż wszeilciej 
pozbawieni nadziei, pp/ysuwaj! się uiimowoinle do 
grona, w ktdrem biysiezy panna Kaniiila, by ehod 
Otrf/eó: się o atmosferę dwu milionów, (bo<:i>y, por 
szczycić się jej ui^łonem, . rozmów! z panię RaiDehę, 
z pąnu! Ł’ołson, a nawet z faworytom szpiclem, 
który kapryśnie odszczekuje się na wszystkie uprze- 
dzenia, zgrai wielbioietl.. 

. I przosZiSdł kolp nich Władysław. Jego Jwarz 
poważna, wzrok pełen lekceważenia, jaki rzucił na 
ten rój nnotyU, jost ialtby jedn! nici!, czaro§ na tej 
jasnokarweej t^ąnce, rozcięgnionej przez <mł§ prze- 
strzeń przechadzki. A każde jego spojrzenie pogar- 
dliwe, Fzneoae sa Kamillę przy.ka/dem zdybaniu sif^ 
to w jej życiu wesołem eżarna chwila, która mHnot 
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wolnie cieniem zasępi wesoły jcj twarz. To czarna 
cbwiia w żjcio tych lekkogłowych paniczów, którzy 
miraowolaie sposzcząif oczy w dół i darmo obsła- 
niąję, się szyderczym aóroiechem. Nie wystarcza im 
przecie, by pokryć to przekonanie nilszośei, któiw 
kipi w, nkh ziośctf. Oko w oko nie »aj§. naprzeciw 
jego zimnej postawie należytej odwagi, ale za^te 
poza oczy zncby niepospolite sypi§ nań swój do> 
..wcip, rzncajf całe bioto najbrndnlejszej; obojowy. 
Broń to, im nąjoiilsza, broń najłatwiejsza!,... 

— I nie okłonił się nawet! przemówił półgłoMm 
Alfred, który nieraz nwazał to wrażenie, jakie wzba> 
dziło w Kamilli zdybanie Władysława, i któremu 
nieraz po głowie kręciły się rozmaite przez przy- 
jaciół powiedziane słowa. 

— Komu? zapytała naiwnie Kamilla. 

— Wszak był podobno najbliższym s§siadeni 
Żyłiniec. 

— Równe prawo do nkłona mógłbyś mieć i pan, 
w którego domn widziałam pana żyleckiego. 

— Nie dbam o jego nkłon.... 

— A jelełl jest w tem uchybienie jakie, pan 
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jako mgiczyzna, prędzej mógłbyś się ojęći niżeli ja 
kobieta. 

— Czylii taki jak on.... mo£e uchybić?.... jakiś 
tam pokftny literat, którego nie wiem dla czego 
mój ojciec przypuszczał do salonu swego.... ale da- 
wna jego z dziecinnych lat jeszcze znajomość z pa- 
nię,powinoaby;... 

— Czy panu Alfredowi, odpowiedziała Kamilla 
z przyciskiem i fridocznym niesmakiem; tak mało 
zalezy na przyszłości, byś koniecznie chciał mnie . 
bawić rozmowę o przeszłości. 

Pan Alfred zapomniał języka w gębie. 

— Ju£ nie pierwszy raz napada cię panie Alfre- 
dzie, chętka wypytywania się mnie o pana Włady- 
sława Źyleckiego, który, jak sam przyznajesz, jest 
tin homme de rien,*,* czemze miał być dla mnie? 
juzciz, bym go za męża wzięła, nie masz pan pra- 
wa obawiać się.... a zresztf, dodała z uśmiechem 
niby wesołym, czyliz o co więcej panu iść może?.... 

— Kamillo!.... czy gniewasz się na mnie?.... wy- 
rzekł jak mógł najczułąj pan Alfred, który po pra- 
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Wdzie pojmował i oceniał słaszność uwag swojęj 
narzeczonej. 

— Jak czale rozmawiaj§ między eob§, zagadła 
paniRaińska do hrabiego Pilińskiego, który ze zwy- 
kłem sobie znudzeniem postfpywał w milczeniu kolo 
niej i rozmyślał, jakby tu się wymknąć z tego to- 
warzystwa, coby zapewne dawno juz uczynił, gdyby 
tylko wiedział, gdzieby się można było lepiej zaba- 
wić. 

— Za kilka dni ślub.... coz dziwnego?.... 

— Oni się tak kocbaję.... zagadła znowu pani 
Raióska z wyrazem takiej czułości, le mimo- 
wolnie spojrzał na ni§ znudzony hrabia. 

— Pani się cieszysz ich zwi§zkiem, bo to pani 
dzieło.... 

— I spodziewam się, mówiła dalej z dodatkiem 
lekkiego westchoienia ; ze będzie szczęśliwa moja 
kochana Kamilla, którf kocham jak.... 

* “• - f 

— Jak prawdziwy córkę! przerwał hrabia, chcfc 
oczywiście powiedzieć grzeczność. 

— ^ Jak siostrę raczej ! odpowiedziała • niezmie- 
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Bzaua Raińska, ądmładaiaj§ca sł« co^zieó mnósiiweki 
razu i bielidła. 

Zrozaroiał hrabia i teui więcęj zaczął si§ pgl§- 
dać. ; ’ - 

— Ona go tak koclial.-.. oby. tylko^ zawsze zna- 
" lazła równ§ w jego uczuciach wzajemność..,. ,ci§- 
gD$la ciotunia dalej na ton sentymentalny nastrojo- 
na, do którego dodawała dla odmiany kilka. lekkich 
westchnień.... 

' Hrabia ziewn§ł; snąć westchnienia działały nań 
zarówno z zlewaniem. 

— Znam j§ najlepiej, jej uczucia, które sie pod 
mojem okiem rozwijały.... jej miłość jest wyłączna, 
bezgraniczna.... mozeby nawet lepiej' było powstrzy- 
•nrywać jf w tem oczociowem usposobieniu, jakie się 
w niej zawczasu rozwijało. 

— Zapewne!... zapewne 1... mruczał hrabia ucie 
'rajjc nos, by zakfyĆ wściekły ocholf ziewania. 

— Ale nie mogłam tego przenieść na sohie, bo 
W' nas . kobietach > seree! cznie jest ^konieczoościf.... 
my sercem żyjemy, i czułość - jakkolwiek wiele Die< 
raz przysparza zgryzot; i nieszczęść, jest przecie 
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najpi^kniejmym, ssawsze pełnym powaba i świeżości 
darem, który natura dała kobiecie.... ./ 

* I 

I zapałem przedmiotu jego przejęta, rzuciła 
potężne westcłinienie ku niebu, a spojrzenie ogniste 
na hrabiego, i porwawszy go za rękę, dodała z wy- 
razem rozczulenia na twarzy, a drżeniem tkliwem 
w głosie : 

— Nieprawdaż- panie hrabio 

— Pani tak ślicznie o tein mówi, ze najzawzięt- 
szy wróg czułości dałby się przerobió. 

TT- Ale pan sam, czyliz nie pojmujesz?... I coraz 
więcej wzdychała pani Raióska.... ale nadaremnie, 
bo hrabia przestraszony tym napadem czułości do 
niego zwróconym, bez przesady, ale nagle zaczęł 
się odwracać ku innym osobom do 'tegoż grona na- 
leżącym. 

Całe więc romantyczne natchnienie pani RaiA- 
sklej, którego już nie po raz pierwszy próbowała 
naprzeciw hrabiego, w próżnę wionęło preestrzeA. ‘ 

• A przecież nie tracę nadziei, że to jest mój 
maż czwarty 7 pomyślała' w* doszy. 
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' — Diable ,8i$ bierze do' niego ! szepn|ł Leander 
Ą]exandrowi do ncha. 

— Chce 8i§ jej być hrabin§ koniecznie. 

— Tradno jej przyjdzie z naszym nodziarzem.... 

^ Mniejsza o to.... ale patrz na naszego Al- 
freda.... to mi szczęśliwy człowiek.... 

— Kamilla jest śliczna.... 

— GlnpstwOf ale dwa miliony 1.... 

— I le ona wybrała Alfreda, który^ między na- 
mi powiedziawszy, ^ie sokol.... 

— Ba 1 to dowodzi, h ona ma milionowy rozam 
także.. . dobrze ona między nami rozwalała, który 
nąjlepiej przystanie jej na męża. 

— Potulnego, milczfcego ... 

— I ślepego!.... 

— Chał cha! cha!.... 

Tak śmieli się i rozmawiali między sob§ przy- 
jaciele Alfreda. 

W tej chwili, tak wesołej, tak swobodnej, tak 
białej, szybkim krokiem zblilał się Jakiś mężczyzna 
niski, krępy, młody jeszcze, którego twarz rumiana 
i zdrowa, rzęsistym w§sem czarnym do pół odsło- 
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niona, iskrzyła się wyrazem zapału, dziwnie sprze- 
czajfcym się z dobroduszności§ rozIan§ zwykle na 
nięj. Strój na nim jakkolwiek porzędny, i dbałość 
o siebie zdradzajęcy, krojem swoim wygodę tylko 
majfcym na celu, nie odpowiadał strojom kręcęcych 
się po przechadzce; toteż wszyscy ci panowie spoj- 
rzawszy obojętnie na niego, wyrazem twarz swoich, 
zdawali sie mówić: 

— To jakiś przedmieszczanin I.... zwyczajnie rze- 
mieślnik!.... 

Krępy tymczasem męzczyzna o czarnym węsie 
szedł ko towarzystwu naszemu wprost, ani się my- 
ślał ustępywać, jakby właśnie z niem chciał się 
zdybać koniecznie. 

I ozwał się odgłos głuchy, jakby trzaśnięcie 
bicza. 

Byłto policzek suty, rzęsisty, pełny, doskonale 
trafiony, cał§ dłonię przylepiony, którym nowo przy- 
były węsaty przedmieszczanin obdarzył spokojnie 
w milionach Kamilli rozmarzonego Alfreda. 

Krzyk zgrozy, przestrachu, oburzenia,’ zadzi- 
wienia, krzyk głośny powstał wokoło ; krzyk, któ- 
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rego wifi(«za połowa była fraocoska;; krzyk rólQO> 
tonny paó i panów.... alo mc jaz nie pomógł, bo 
połlczek zoatał przeto niezaprzeczoDym poliezkiein, 
pd którego lewa twarz Alfreda zajaśniała rnmień'- 
eem cźerwieńezym od nrnzowania pani Eainekiej. 

A kioby jeszcze w§tpił o przedmiejskim pocho- 
dzenia w|satego jegomości, przekonałby, ai§ na wi- 
dok tego policzka. Byłto bowiem policzek .prawdzi- 
wie przedmiejski, policzek uliczny, szczery^, nie dla 
l.artn zaaplikowany. 

I by nie zostawió żadnej wątpliwości o chuciach 
swoich, w§saty jegomość podniósł rękę, by drngiin 
ppliczkiem utraktować drug§ połowę bładę jeszcze 
twarzy pana Alfreda ; lecz ten nauczony . doświad- 
czeniem nmkn^ł jeszcze w czas; i skończyło się na 
kapeluszu tylko, który, chociaż rodem z Paryża, i 
, dwóch kapeluszy zwykłych majęcy wartość, poleciał 
w proch i kurzawę. 

.Jakkolwiek radbym państwa wytłumaczyć to zda- 
rzenie, które tak żywo przejęło całe towarzystwo 
na przechadzce zebrane, nie mogę w tej chwilr ża- 
dnym sposobem tego uskutecznić, musimy bowiem 
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pierwej dla srozamieiiia.rzec/.y zejść aa znane nain 
przedmieście o smęlarz przypierające. 

W domu szewea Karosza nic się na oko nie zrnie* 
niło'; wszystko dawnym szło trybem, naWet W dałem 
postępowaniu Boguni nie ma iadni^ widocznej zoita- 
ny, któraby świadczyła o skutkach /darzenia, opi- 
sanego w ostatnim rozdzielę. Zmizeroiała tylko bie- 
daczka, schudła i skurczyła się pod ciężarem we- 
wnętrznego cierpienia więcej, niżby to całe lata zro- 
bić były w stanie. Ale chodziła spokojnie jak da- 
wniej^ pracowała jak dawniej, i zadnę łzg, żadnym 
jękiem nie wypuściła rozpaczy trawiącej pomału jej 
siły ^.ywotne. Bo córki ludu nie inaj§ czasu rozpa* 
czae, w łzy się rozlewać, spazmatycznie rozbijać po 
miękkich sofach, kurczowemi ryczeć jękami; one 
masz§ pracować ńa chieh powszedni. I dla tego Cez 
często bardzo popełniają niesprawiedliwość ludzie 
nietylko oświaty, ale nawet ludzie czucia, gdy krzy- 
czą na iiieezułość ludu, którego czas i tkliwość 
wszelkie rozrywają troski codzienne. Przyzwycząjkii 
do próżniackich wybuchów żalu i rozpaczy, nie .e^'e- 
rzą w cierpienie milczące, ani tel slę< nad tern za- 
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8tanowi§) ze .po wifkszej części lod rnasi wybierać 
przy każdej, choćby nąjboleśolejszej stracie, między 
próŻD§ rozpac7.§, a pewnym głodem, i to nietylko 
własnym, ale głodem całej rodziny, którę syn ludu 
pracę tylko nieustanni ręk swoich od niego rato- 
wać może. 

Bogunia miała wprawdzie nieraz oczy czerwone, 
gdy dodnia wstała z ubogiego łóżka swego, a gdy 
’ j| przypadkiem Karosz zapytał o powód tego: 

— Mało spałam! odpovfiedziała biedaczka, i szła 
do roboty swojej drzęca ze strachu, by się ojciec 
zk|d innęd nie dowiedział o zdarzeniach, które no- 
cnemi opłakiwała łzami; bo Bogunia bała się oj- 
cowskiej gwałtowności, nie z jego serca pochodzę* 
cej, ale z nieszczęśliwej szewca nawyczki do trun- 
ków, w których szukał, jak to już mówiliśmy, przy 
ciężkich życia przejściach rady i pociechy. Codzień 
z nąjwiększem upragnieniem wyględała poczciwego 
brata, na którego znanem jej sercu składała całę 
nadzieję poeiechy i ratunku. Lecz brat nie mógł 
tak prędko przybyć, bo dla biednego rzemieślnika 
podróż kilkunastomilowa, była wiełkiem, czasu wy- 
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inagaj§cero i od niejednej okoliezńośei zateznem zda- 
rzeniem. 

W tych dniach smatka i oczekiwania jedyną jej 
opatrznością był Władysław, który codzieó przycho- 
dził do chaty szewca Karosza, i przynosił jej bra- 
terskie współczucie. 

Oczywiście pogróżki Alfreda i hrabiego w czasie 
onego wieczora, zostały bez skutku, bo naząjutrz 
cl panowie zapomnieli o tern calem zdarzeniu, które 
si§ im śmiesznem tylko wydało. A gorzkie prawdy, 
jakie im powiedział Władysław , przebrzmiały dla 
nich bez śladu, bo czyliz taki jakiś szlachetka, ja- 
kiś tam literat nieznany, mógł nawet im uchybić? 
Takie urazy z dołu pochodzące, to jakby nie były ; 
a słowa uraźliwe, wyłąjane nawet, to jakby szcze- 
kanie psów ulicznych, na które nie ma odpowiedzi. 
1 dziwićze sią to, jeżeli pies znudzony próznem' 
szczekaniem, ukąsi 1 A jaki to bfdzie krzyk ! co za 
wrzawa 1 jaka solidarna złość, nienawiść i zawzię- 
tość l.». Władysław także żadnego nie zrobił kroku, 
czekał bowiem na przybycie Jana Karosza, by z nim 
razem naradzić się, ćoby zrobić wypadało w zda- 
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rf.ęQia, kidre go zapewne obctiodzHo, jako człowie- 
ka prawego, ale w którero nie wypadało ran może 
głośno występować. 

Owoz przyjechał wreszcie Jan Karosz, krawiec 
z.^ambora, nie wiedząc o niezem, bo ma Władysław 
ogólnemi jylko napisał słowami, ze potrzeba jest j 
konieczna, by przyjeżdżał najprędzej. ! 

..Poczciwy krawiec miał łzy w oczach, gdy się 
witał z Boganią, t§ od dzieciństwa jego niabiejoicf, 
którą na rękach nosił jeszcze, a póki był w domu, 
otaczał staraniami i opieką serca. On czułe przy- 
wiązanie Obydwóch matek iłogani, rodzonej i przy- 
branej, zdawał się łączyć w swojero dla siostry przy 
wiązaniu ; toteż póki był jeszcze w stolicy , choć 
rzadko siedział w domu rodzieieiskiro, biedna dzie? 
wczypa marzyła njeraz, ze żyją jeszcze i matka i 
Tekla poczciwa.... Pcacując młodym chłopcem po 
warsztatach krawieckich,, co. tylko zdołał zebrać, to 
obracał na potrzeby Bogtini. Po nocach pracował 
poczeiwy czeladnik krawiecki, by .sukienką jaką lob 
inną Diespodzianką obdarzyć siostrzyczkę piękną. 

A niedziele . to były dnie szczęścia dla niego. Beka 
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w r§ee 7. Boguiiię wybiegał za miasto., pomiędzy 
ogrcNdy zamiejskie, i rozmawia] z ni^ o prAyszłosci, 
w której zawsze szczęście, dobry byt Bogoni, było 
jego nąjmilszem marzeniem, najpiękniejszym zamkiem 
oadpowielrznym. Zbierał kwiatki dla^iiej, lub.asiadK 
8 zy na zielonej murawie, czytał z nia razem, uezęe 
j§ i siebie razem. A wychodząc z n<^ na niedzielne 
wycieczki, i wracając z nich, wstępowały biedne sie?- 
roty na sraętarz.*i modlili się oboje, i płakali oboje, 
i zebrane kwiatki składali u stóp tych dwóch krzy- 
żów, pod któremi spoczywały dwa serca poczciwe, 
matki' i Tekli. Jakże osamotniał dom biednej siero 
góy poczciwy braciszek pościł się w świat. I jttz 
się potem rzadko widzieli, ale każde, choć krótkie 
.ich zdybanie było świętem nroczystem dla obojga. 

Zesmotniała twarz zwyczajnie wesoła i rumiana 
Jana Karosza na widok bladej i wychndłej Bogiiai. 
Jego serce sentymentałnym, przeczuciowym cierpie- 
niom niepodległe, zabolało po. raz pierwszy nezuciein 
' złowrogiego przecznciai .Qn^ w jej twarzy wyczytał 
nieszczęście. A' nieszczęście Bogun i , to największe 
. dla niego nieszczęście. . . . : v- 
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A gdy z łzami w oczach, z ramieńcem gor§czki 
i wsŁydo oa twarzy, wyspowiadała się Bogania przed 
nim, zadrzał poczciwy krawiec,, skoczył z krzesła i 
jak szałony biegał po ciasnej izdebce. Hochy jego 
rozpaczłiwe, sałooowem wychowaniem do pewnego 
wdzięku niezaokręglone , mogłyby się obojętnemu 
widzowi wydać śmieszne, o karykaturę i/ęcąj§ce; 
a przecież były one szczytne prawda, które się w 
każdym wybuchu rozpaczy z przyzwoitościę oddanym 
mieści. Bo te jego ruchy nieporzfdne pomiędzy ścia- 
nami biednej chaty, były prawdziwe rzucania się 
jakby po kiatce żelaznej kraciastęj. Bo Jan Karosz 
rozumiał położenie towarzyskie,' swoje i Boguni, i 
wiedział doskonale, ze krzywda jemu i całej fodzi- 
nie uczyniona, jakkolwiek ogromna, o pomstę do 
Boga wołajęca, może ujść bezkarnie. W umyśle jego 
prawym, prostym, sprawiedliwość w ścislem znacze- 
niu rozumiejęcym, pierwszę myślę być musiała zem- 
sta. Bo gdzie nie ma zadośćuczynienia, coz zo- 
staje, jeżeli nie zemsta.^.... Lecz jak się zemścić?..., 
1 kraty żelaznej klatki ściskały się koło niego ; gło- 
wę mu nieznośnym dusiły bólem. 
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~ Ojciec nic dot§d nie wie ; ozwafa si§ po chwi- 
li Bogania; zlitoj się Jasin, przygotuj go, powiedz 
mu i obroń mnie .. bo niechby zresztf w sprawiedli- 
wym gniewie swoim złamał mi drug§ nogę, zabił 
mnie.... ale Jasiu.... ja będę wkrótce matkę 1... 

— Matkę 1.... i ten łotr wie o tera!.... zaryczał 
prawie Jan Karosz. 

— Ciszej! zlituj się Jasiu.... by ojciec nie sły- 
szał. 

— Nie bój się biedna Boguniu.... Ojciec!.... oj- 
ciec!.... czemu lepiej nie słuchał waszych rozmow 
samotnych.... lecz spuść się na mnie biedna Boga- 
nia moja ! Wszak wiesz , ze ja dla ciebie życie od- 
dać gotów.... ja w tej chwili ledwie wiem co mówię, 
ale muszę się poradzić mojego porucznika poczci- 
wego.... Bo dla Jana Karosza,. Władysław, z którym 
wachmistrzował w jednym pułku, był zawsze pora- 
cznikiem. 

Owoż przeskoczymy dni kilka f powiem tylko w 
krótkości, że Władysław przekonał się, że z poczci- 
wym ale opartym krawcem niełatwa była sprawa. 
Zanadto silne było jego przywiązanie do siostry, by 
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zdołał bez rozbudzenia wszelkiej namiętoości myśleć 
o nczjuiooąj krzywdzie. Mimo całego. szacanka, ja- 
ki miał dla Władysława i przekonania o jego rozu- 
mie i sercD^ które tak wysoko cenił, ze mu przed 
s§dem własnego sumienia niezaprzeczone nad sob§ 
oddawał pierwszeństwo, przecie/ -tym tazem opierał 
sif jego radom i pociągał za gwałtownością, której 
jak najgorsze wynikłości : przewidywał Władysław. 
W tern gwaitownem usposobieniu Jana Karosza, 
wstrzymywała go tylko myśl o złych następstwach 
dla Boguoi, jakieby mogły z gwałtownego wynikn§ć 
kroku, a które mu Władysław w jak najjaskrawszych 
przedstawiał barwach. 

— Ależ poruczniku! cbibyś zrobił,, gdyby znie* 
ważono ci siostrę, i jeszcze tak§, jak moja Bogonia?.... 

— Mój poczciwy Janie! nie idzie iu o to,.cobym 
zrobił, ale cobym zrobić powinien, i dla tego w po- 
dobnym przypadku chciałbym znaleść przyjaciela, 
któryby mi dawał tak zdrowe i szczere rady, jakie- 
mi -6^ moje. 

Takie' wszystkie rozmowy wpływały jednakże 
przeważnie na umysł krawca,, nagięły, ze się tak 
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wyra%f, fizycznie i moralnie do uległości woli po- 
ruczoikowskiej. 

T Ten bowiem dawny ich stosunek pozostał w ży- 
ciu prywatnem świętym i nietykalnym. Zawiązany 
w chwilach obozowych i biwuakowych, pośród tylu 
ważnych myśli i zdarzeó, utrzymał się w równej 
sile przez resztę ich życia. I nic dziwnego, tyle się 
do owych chwil wspólnego życia .więzalo, wspomnień 
pełnych uroku, niepodległych, zapomnienia. 1 widzi- 
my takie stosunki w codziennem życiu. WsppmniO' 
nia. kolezaóskie 8§ najmocniejsze; silnym węzłem 
wi§ź§ ludzi wspomnienia koleżeństwa studenckiego, 
bo to sę . wspomnienia wrażeń najpierwszycb, ale 
jakże silniej wi(|źe koleżeństwo wojskowe, to kole- 
żeństwo wspólnych niebezpieczeństw, wspólnych a 
męskich joż d§żeń.. Takie koleżeństwo . przebyć po< 
trzeba, aby je zrozumieć i ocenić należycie. I zaiste 
dl4 serc czucie prawdziwe. pojmujących, w stosunkn 
porncznika Władysława i wachmistrza Karosza, li- 
terata i krawca, szlachcica i mieszczanina, było 
coś, co wzbudzało rozczulenie. Prócz , przy wiązania 
prawie ojcowskiego ze strony Władysława, a uczn- 
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cia synowskiego prawie ze strony młodego krawca, 
sama w stosonkach naszych, niezwyezajność takiej 
przyjaźni, nadawała jej dla człowieką uczciwego ro> 
dzaj powabu niezwykłego. 

Toteż w końcu ustąpił po części przynajmniej 
wachmistrz kochanemu porucznikowi swemu. Z wpsól' 
nej narady porobili nawet krokii ct których wynikło- 
ściach dowiemy się w swoim czasie. 

Najciężej przyszło Janowi rozmówić słf z ojcem. 
Nie dla tego, by się go obawiał, wiedział bowiem 
doskonale, ze ojciec polega zupełnie na jego zdania, . 
a sercem swojero dawno zrozumiał ślepe przywię- 
zanie, jakie stary Karosz miał dla niego, jako naj- 
starszego i najmilszego syna swego. Stary Karosz, 
jakkolwiek człowiek prostego wychowania, szorstkich 
obycząjów, w przywięzaniu swem do starszego syna 
wznosił się do całej szczytności uczucia prawdzi- 
wego, uczucia namiętnego, uczucia miłości ojcowskiej. 
Jeżeli stary szewc kochał Bogunię, jak się na oko 
zdawało najlepiej, to nie dla tego, że to- była jego 
córka jedyna, najmłodsza, a przytera także dobre i 
poczciwe stworzenie, ale dla tego, że ona była Slo- 
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sfcr§ Jana i jego ulobienicę. Kiedy w owej chwili 
pijanego azałn stary szewc złamał nogę biednej Bo^ 
guni, szczery zal i wyrzut sumienia w sercu jego 
tę^najpierwszę przemówił myśl§: jak to zdarzenie 
boleśnie dotknie Jasia drogiego. Lecz ten o tera do- 
ięd nic nie wiedział ; wówczas wachraistrzował je- 
szcze, a gdy powrócił, poczciwa Bogusia sercem 
rozumiejęca całjr stosunek ojca i syna, szlacbetnem 
kłamstwem oszczędziła ojcu to dlań najboleśniejsze 
wyznanie własnej winy przed synem. 

1 teraz podobnę delikatnościę uczucia wiedziony, 
t§ delikatności!, w którę zapewne nie uwierzę sa- 
lonowi czytelnicy, wierzęcy^ źe monopol wszelkiej 
uczuciowej delikatności posiadaję, niebaczni na to, 
śe ta delikatność uczuć nie polskiem słowem wyra- 
żona, i nie po' polsko też w salonach rozumiana, 
po polsko tłumaczy się lirawdę uczucia, mieszkaję- 
cę najchętniej w sercach prostych lodu. Tak§ więc 
prawdę uczucia wiedziony Jan Karosz, odkładał jak 
mógł rozmowę, w której czuł, że. musi ojcu robić 
zarzuty srogie ; przyczem radby już i tak biednej 
floguni oszczędzić widoku pierwszego wybuchu gwał- 
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towniośći ojca, który.ocxyirrście ^ecbee w 
ehwfli iirłasnąj wifi-y WRemłf Krsęaeić na córbf; = 

Laez' nareszcie irodno mu ju^i było dłużej odlcla- 
da^, i w ow dzłeii plfkny, pogodny, wlośuiany,* od , 
którego opisania zacząłem ten rozdział, przystąpił 
dó niej. * • ' . . . 

W doinka sic irca dnia tego okna były pootwie- 
ranej wonne .wiosny powietrze zewsząd wpływało; 
a za nim ciepło i jasne> słońca prormenie wpadajao 
wolno i swobodnie, łamu|c się pe zielonych łisikacli 
1 gałfzkaeh, któremi Begonia okna i drzwi >(łiaty 
umaiła, nadawały lej biednej chacie powierzchownośd 
prawdziwie ówi§teczn§. A byłoto te^. uroczyste' dnia 
tego święto,"' byłto pierwszy dzień zielonych śwl§tj 
zielonych bez przenośni dla ludu, który się wówczas 
otacza zarówno iiśómł, jak i myślami i nadziejami 
zieionemi. Bo . lud wierzy wiar§ dziecinn§>w święta 
> swoje, które, dla* niego maj§ swój najczystszy język 
symbolieznyi Zielone ‘ święta dla niego s§ prawdzl- 
wem zstępieniem ducha nadziei wiośniapej na ziemi ę^ 
aeiskiem zimowym zdręezonę. . ; 

^ JaiBoiwIęc, weimo, wiośniano i iubo byia w ih 
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•bog^iichalte szęwca I^ros 2 ^; a Z/iełono vfS£fdeiei 
j) 0 ,Qawbt podłoga ^eała zasiaaa zifetetn tatar* 
skiem, które sya tudu gdy4»; ^ odiatai grosz^ awój 
kupi.^nieMaiwadnłe, i podłogę* swf" ustroić w nter nie 
jtapouioi. Bo tak %a^s^e było w, dawayai zwyeKaju, 
,bo itak robił. ojei«c‘jego< i d»iad» bo tak niesie: a so> 
b^ okiycaaj ojczysty, który wypędzany z pałaców i 
salonów, ocieka de chat ubogieb, i tam jeszcze za> 
cbowoje się w swej najprawdziwszej szczerocte. A 
było cicho, swobodnie w ebacie. szewca Karosza, 
. tak spokojnie, źe inoznaby zamarzyć o szczęściu, 
gdyby się po jednej stronie w warsztacie szewca nie 
Wyszczerzały wcz/orajsza nędza a jnirz^ąjsea troska, 
gdyby nie na drogiej stronie , w izdebce Bogoni. na 
jęj czoło myśl .cięzsza, eierpicaie m oralne; to piętno 
człowieczego, rodo. 

. Stary Karoaz siedział sam • w swoim warsztacie 
■i. ti^ekał na syna, który go Jqz< oprz^zU i prosił, 
by nigdzie.* nie wychodził. 1 nai twarzy ' starca był 
;smQtek ; i rzecz ^wna : pod.' jego .powłok§, zeszła- 
cbetiiiała twarz szewca. Bo smutek z. głębi serca 
dobywąjęcy się, wycięga z niego i wyprowadza zda 
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się z 8ob| oa wJerzeh i oczncia lepsze , i ,wspo- 
mnieoia nąjpiękniejsze, które każdy człowiek chowa 
w sercu, jakby w tajemnej skarbnicy, i te wszystkie 
myśli, które każdemu człowiekowi zbiegną nieraz 
z głowy do serca, i tam zaroieszkąj§ k§eik jakiś. 
Nie byłoto przeczucie w starym Karoszu, ale skutek 
czy jakiejś myśli, a może i wrażenia, z którem się 
' przed nikim nie odkrywał, choć go widocznie bolało. 
Nierazto jol stary szewc przebywał takie posępne 
chwile, w których te szlachetniejsze rysy, jakby cie- 
nie dawnych wspomnień, przechodziły mu po twa- 
rzy; i wówczas głębszemu nad zwyczajne usposo- 
bienie jego rozpamiętywania jakiemuś oddany, zda- 
wał się walczyć sam z sobę, dziwne jakieś prze- 
mawiał słowa i nazwiska wspominał, al póki przez 
nagięcie smutnego zwycząju nie poszedł utopić tego 
cierpienia chwilowego w tronka jakim. A gdy po 
kilkodniowem zapijania się letargieznem zasnęł wre- 
szcie, budził się bez pamięci zda się na te chwile 
wewnętrznego niepokoją; jednem słowem wstawał 
jol szewc KarosZ‘ tylko, bez ślado szlachetniejszych 
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C7«y myśljy cxy wspomnień na twardy, powleczonej 
jeno wyrazem zwykłej chlebowej troski. 

Lecz tym razem stan jego trwał dfuzej ńiS zwy- 
kle, i czy powód był ważniejszy, czy> się wstydził 
syna, juz-się nie uciekał do wódeczki; sam tylko 
z sobę zdawał się być w ci§głej walce, Jakby mu 
szło o wzięcie stanowczego jakiego postanowienia. 
Powód stanu tego był niewiadomy, nie tłumaczył 
się bowiem, jak mówiliśmy, przed nikim. Z miasta 
powróciwszy przyniósł juz na swej twarzy wyraz 
tak okropnie na niej odbity, ze go Bogunia, chociaż 
V własoem cierpieniem zajęta, dostrzegła, i mimowol- 
nie zawołała: 

~ Co tobie jest, mój ojcze?.... 

— Nici.... nici.... 

— Lecz zkęd przychodzisz' tak okropnie zmie- 
niony ? . ' ' 

. — Zk§d?.... Czy nie znasz tej ulicy i tego do- 
mu?.... przeklęta, ulica!.... i przeklęty 1.... o niel 
niel.... święty to był dom, póki cudownej nie za- 
malowali .bogarodzicy !.... 

Bogunia zadrżała ; nie razto bowiem pierwszy 
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jak jai nadmieniliśmy, siysKaia tajemnicze jakieś 
słowa o tym. domie, którego kalde wspomnienie mi- 
mowolni, jakby przeczuciowi przecbodzUo j| boja- 
inif. Ten dom od. lat dziecinnych tkwił w jej pa- 
mifci, jakby wspomnienie o jakiejś okropnej, du- 
chami i wystfpkami napełnionej bajce. Był jakiś 
szczególny zwięzek między szewcem Karoszem a 
tym domem, lecz jaki? tego odgadnąć. Bognnia nie 
mogła^ Chocia?i nieraz tysi|ce. o nim namarzyła naj- 
potwarnjąjszych; wyobrażeń. 1 nie Wiednia nawet 
biedarzka, :ae jej marzenia bajeczne ziściły ' się po 
części, bo z tego domu wyszedł potwor, który miał . 
na zawsze połknęć całe szczęście Jej źyeia!.... 

W takiem więc osposobienia siedział szewc Ka- 
rosz i czekał na syna. Przyszedł, wreszcie były 
wachmistrz, i przystipił do dłngo odWlekahey roz- 
mowy. Ale zmieniony był okropnie; swobodę, zwy- 
klego gościa, jego twarzy spokojocij, zasiępywał na- 
miętny^ jakiś, goręczkowy zamysł: jakby, chmura 
czarna, cięlko wiszęca, z której za lada poruszeniem 
ćo chwila mole wystrzelić błyskawica i piorun. 

Nie będziemy szczegółowo opisywać tej. długiej 
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rozmowy^ która jakkolwiek psychologowi nastręczy- 
łaby niejedno walne postrzeżenie, mogłaby- moSe 
znudzić większość czytelników zwykle obojftoę. I 
nawet lekkiem piórem nie chciałbym dotknfć tej lek- 
kiej pogadanki, niewymownej słowami prostemi sze- 
wca i krawca, ale ząjaiojacej jeno wynnrzenicra szcze- 
rych Dczoć i tego całego rodzinnego stosnnka mię- 
dzy ojcem i synem, który jnz przelotnie dotknęłem. 

Sposób, w jaki przystępił poczciwy krawiec, , by 
zrobić . to tak bolesne -dla ojca odkrycie, przynosi! 
zaszczyt zarówno jego. sercu, jak i jego rozsądko- 
wi. Była bowiem dobroć serca i rodzaj takta dyplo- 
matycznego, ze tego użyję slowa^ w zwrocie, jakiego 
u/yl, by zarazem i winę nieostrożności ojcowskiej 
zmniejszyć i siostrę osłonić. 

Głównę wzięł winę na siebie, mówięc: le sam 
pierwszy powinien był zwrócić ojca baczność i sio^ 
stry uwagę na ten stosunek z Konstantym malarzem, 
który od razu wydał mu się człowiekiem fałszywym 
i na ufność ,nieza8ługajęcym. . ' 

— Ale on kocha Begonię...* przyrzekł się z nię 
ożenić.... i ona będzie jego zonę. .. sama mnie za- 
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pewoiała.... ja chcf,* by była jego %on§ ... móvił 
stary sr-ewc; bo ja nie chcf, by nasza Bogunią by- 
ła .zoD§ rzemieślnika prostego.... któryby się upił 
kiedy.... i zapomniawszy się, bił to biedne i poczci* 
we. dziecko.... i drugę nogę jej złamał.... 

r- Nogę złamał?.... zawołał Jan Karosz i wy- 
patrzył się na ojca. 

— Aibo2 nie wiesz? zagadł ojciec i urwał na* 
gle, zarumieni wszy zię po uszy jakby student.... ze 
między nami biednymi, gdy nędza dokuczy, a wód- 
ka zachołomszy głowę.... czyzto jeden rzemieślnik 
tłucze bez miłosierdzia zonę.... 

I młody Karosz zarumienił się, bo zrozumiał 
tym rozumem serca, który często przenikliwszy jest 
od rozumu głowy, zrozumiał od razu wszystko. Żal 
za t§ blednę, i to tak. niezasłuzenie blednę zawsze 
Bogunię, ścisnęł poczciwe serce jego. 

— Ale jeżeli Konstanty nie zechce się z ni§ o- 
zenić ? przemówił nagle, by sobie i ojcu przerwać 
tę smutnę rozmyślania chwilę. 

— Nie zechce?.... 

— Jeżeli on nie jest malarzem ?.... 
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— Nie jest malarzem!.... Ktoz on jcst.^... i coz 
Ło ma do tego^ kiedy przyrzekł si§ z ni§ ożenić.... 

— ladzie mój ojcze, których nie wi§/ę przy- 
rzeczenia dawane nam, dzieciom lodu.' 

— Prawda!.. . więc i ty wiesz o tem?.... - 
A jeżeli Konstanty należy do rodziny I towa- 
rzystwa. które z szewcami l§czyć sif nie zwykło ? 
— On malarz!.... 

— A jeżeli tylko udawał malarza.... a jest sy- 
nem jakiego znakomitego pana, w którego wyobra- 
żeniu rzemieślnik, . syn ludu. to jakby pies, jakby 
zwierzf domowe, dobre do użytku chwilowego, ale 
nie do pokojowej poufności.... a córki nasze i sio- 
stry nasze dobre na kochanki chwilowe, ale nie na 
żony;, dobre, by przez kilka chwil wypuścił z nich 
tyle przyjemności, ile si§ podoba, a potem wyrzucił 
precz na ulicę.... i dalej ku innym roskoszom po- 
gonił szybko, choćby pobryzgawszy. i potratowawszy 
dawn§ kochankę uliczn§..^. , 

— Więc ty wiesz^takle Jasiu! jak ze mnę się 
obeszli; krzyknęł z dziwnym przyciskiem stary Ka- 
rosz, który już od chwili z rodzajem natężenia tru- 
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sinego do wyrażenia sluchai mowy syna, jakby go 
poj§ć me mógł^ a na twarz jego występy wały coraz 
więcej le rjsy raz. po razu cieniowane' szlacheino- 
ści§, szlachetnością pewni^ i <zapałem szczególnym. 

— A taki taki mój ty ^biedny Jasiu I ... szedłem 
nlłeę popod ten dom stary, poważny, który oni po- 
malowali i ostreili, jakby Bajaca jal:iego, popod ten 
dom przeklęty i miły razem, gd^ się raptem otwo- 
rzyły wrota, i wyjechał angielskim czy francoskim 
powozem pan tego domu , baron czy hrabia Kar- 
liński.... ■’ ' 

— Stary czy młody .. zapylał w pierwszej chwili 
zdziwiony tein sżczegółnem zdybaniem poczciwy nasz 
krawiec. 

— Stary I... alboz ty. go znasz? ty wiesz Jasiu 
kto on jest? wiesz . 

Nie!... pytałem. się tylko.... i nie śmiał dalej 
mówió, cz6kaj|c, ae zrozaiiiłe} jaka może hyć' sty- 
czność ojca Bogani z ojcem fałszywego mi^arza. 

— I przez chwilę oczy pańskie zdybały- się z. 
-spojrzeniem przechodzfcego szewca^ z spojrzeniem 
mojem... I dobrześ powiedział Jasio ; patrzał sfę 
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mówić, czekając, az zrezamie, jaka moze być sty- 
czność ojca Bogani z ojcem fałszywego malarza. 

— 1 przez cbwilf oczy pańskie zdybały sif z 
spojrzeniem przechodzęcego szewca, z spojrzeniem 
mojero ... I dobrześ' powiedział Jasia; patrzał się 
jakby na psa, a przecie była dłaga chwila, w któ- 
rej patrzaliśmy sobie oko w oko, bo pańskie konie 
chimerowały, i omal co nie ztratowały biednego sze- 
wca, który tym razem uszedł szczęśliwie, obryzgany^ 
tylko błotem. 1 jasny pan nśmiecbnęł się tak szy- 
derczo, jakbym ja i bioto, omyślnie zdybaliśmy się 
dla jego rozrywki. I czy pojmujesz Jasiu I.... pojechał 
dalej, a nawet obejrzał się, by jeszcze raz szyderczo * 
wyszczerzyć zęby za mnę !. .. 

Nie zrozumiał wprawdzie młody Karosz, co w tern 
tak mało znaczęcem zdarzeniu upatrzył ojciec tak 
ważnego, ale mimowolnie uczuciem, którego sam so- 
bie wytłumaczyć nie był w stanie, wiedziony, zatrzy- 
mał się z wyjawieniem prawdziwego nazwiska mala- 
rza Konstantego. 

— Pojmujesz zatem ojcze, le jeżeli Konstanty 
nie jest malarzem, ale synem jakiego pana, takiego 

10 
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jeżdżącego powozem, jak mam' pewne tego dowody, 
to zapewne nie .zechce .sif ożenić z nasz§ biedny 
Bognni^....' która płacze^... opnezczona, nieazezesli- 

,wa.*.* zhaDhiQpa.i44,.< > i . ■ ' 

* -7 Zhąóbiona^...i.i on eię z.nig nie ożeni!.... 0 
nie, mój Jasia.... dosyć. jnz. znosiłem, a Bóg widzi, 
ze cierpliwie.... lecz dosyć tego.... dosyć!.... On się 
ożeni z Bogoni§, choćby był synem xięcia.. . ija.ci 
powiadam, ze.,9l|i0/eni:... . . ... . 5 r \ 

. Przestraszył sie s^n, bO; widząc zapał niezwyliły 
ojca, i słysząc (akie słowa, szczególne pomieszanie 
zdradząj§cę, zaczęł wpatrywać się. w. niego, jakby 
chciał poznać, czy to. pomieszanie jest tylko przy- 
padkowy jaky wycieczky do garbatego sysiada na- 
byte, czy moze> zaprawdę owładło głowę starca w 
skntek tylu udręczeń, nędzy i rozpaczy.- 

-7 Ależ ojcze I on . nie chce się z^niy żenić.... nn 
ani myśli o . niej.... pogardza nfy....iidrwj z córki sze- 
wca przedmiejskiego.... • . 

~7 Oleni się, ożeni z niy ! odpowiedział .ojciec 
z wyrazem j'eszcz6 większego. ipomieszanjasna twa- 
rzy, bo.. .Bogonfa nie. jest raojy córky,.,'.. i;. 
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— Nie jest eórk§ twoj<^ ojcze! krzykDfł przera- 
źliwie syo. , .... 

— Nie!.... nie!.... ona nie jest nioj§ córk|.... od- 
powiedział ojciec. 

— Wifc ona nie jest śio8tr§ moj§!.... jeszcze 
przeraźliwiej zawołał Jan Karosz. 

I w tej chwili stanęła ma widomie przed oczy 
cala przeszłość jego przywiązania, jego staranności 
dla Bogunt, jego uczuć tak silnych, przechodzęeych 
granice zwykłego przywiązania rodzinnego* 

— Boguoia nie jest siostrą moją! powtórzył raz 
jeszcze, uderzając się w czoło.... Ojcze! ojcze! cze- 
muześ n i tego pierwej nie odkrył.*.. 1 w tej chwili 
zrozumiał Jan Karosz swoje przywiązanie do Bo- 
guni. .. on ją kochał nie jak siostrę. 

- 7 - Ona jest córką Tekli ... mówił dalej ojciec 
wpółzamyśiooy. . 

— Ojcze! ojcze!.... przerwał mu, syn z wyrazem 
żalu i wyrzutu. Dlaczegóż ta tajemnica przedemną, 
tajemnica, która tyle nieszczęścia wniosła, do domu 
naszego. Ona byłaby dotąd niewinną i szczęśliwą... 
i ja ojcze byibym szczęśliwy. .; bo ja ją kocham.... 

10 * 
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bo jabjm j§ był obronił.... i lepiej pilnował od eie«* 
bie.... bo.... a ten łotr zgubił biedn§ dziewczynę i 
drwi teraz z naszej hańby, z jej nieszczęścia ; tego ' 
joź nadto!.... 1 nderzył się w piersi silną pięścią; 
dzika namiętność łysnęia mu z oczów, i pobiegł ku 
drzwiom, rycząc prawie głosem nieswoim?: 

Zemsta! zemsła teraz!.... gdybym miał zginąć! 
Właśnie dla tego nie mówiłem; zawołał za 
nim ojciec nierozumiejący dobrze tej sceny; bom nie 
chciał, by fiogunia była zoną rzemieślnika, nie chcia- 
łem by była zoną twoją.... bo Bogunia nie jest córką < 
-ludu.'... kiedy ja należę do tego pogardzonego ludd, 
i chcę w nim do śmierci pozostać ... bo Bogunia jest 
córką ' 

Lecz darmo wołał za synem; ten juz wybiegł na ^ 
ulicę i zapomniał w -tej chwili szalo, ze przyrzekł 
swemu porucznikowi widzieć się z nim zaraz po roz- 
mowie kojcem, aby wspólnie uradzić ostateczne kro- 
ki, jakieby im w tej okoliczności zrobić wypadało.* 
Gdyby był * się chv?ilę jeszcze zatrzymał popędli- 
wy wachmistrz, lub gdyby stary* Karosz dokończył 

rozpoczęte wyjawienie- urodzenia Boguni, mozeby je- 

, . \ 
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szćze dosłyszał je Jan Karosz, i powrócił, i zmie* 
nłł postanowienie chwil§ namiętności obudzone. Je- 
dna chwila, jedno słowo, odwróciłoby mole kata- 
strofę, ku której biedny pobiegł młodzieniec. ' Lecz 
stary nie dokończył, młody się nie zatrzymał, i Jan 
Karosz pogonił ku przeznaczeniu swemu ; jakby wia- 
trem burzy, szałem pędzony, poleciał gdyby chmura 
piorunna gniewem i zemst§ tylekroć pbki^zywdzonej 
i zhańbionej ulicy brzemienna. 

A panowie i panie swobodniej wesoło, strojnie 
i barwno przechadzali się tymczasem po miękkich 
piaskiem posypanych ścieżkach publicznej prze- 
chadzki; wśród rozpękajęcych się liści wiośnianych, 
w blasku słońca wiośnianego. 

Tó s§ owe niezrozumiane i niewytłumaczone przy- 
padki w zycin ludzkiem, kióre my chętnie fatalnóścif 
zowiemy. Chwila jbdua' je rodzi; chwila wstrzymuje; 
jedno słowo mniejMub więcej; prędzej Inb później 
wymówione, porusza zawieszony u szczytu Alp la- 
winę, by‘się w przepaści W‘śnielny piasek roztrza- 
skała^ lub cięzky zaspę śnlelnę przygniotła spókoj- 
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nego wędrowca, którego gdraes tam daleko /.ona i 
dzieci z spokojnero i radosoem wygi§daj§ oczacieuu 

Lecz waclunistrz mógł pierwej zdybać, porucznika 
swego j albo nie. zastawszy Alfreda w domn, mógł 
pstygD|ć w ślepym szale swoim ; slazęcy . Alfreda 
mógł nie wiedzieć, gdzie jest pan jego, mógł pogar;* 
dliwem milczeniem galonowanego lokaja odpowie> 
dzieć na dopytywania się jakiegoś tam mieszczaka* 
mógł zamilczeć przed nim, ze jego pan w tej cbwlH 
z narzeczonę swoj§ na przechadzce 1.... Mógł.... 

Ale w tern jest fatalnosć. któr§ w wielkich czy 
małych zdarzeniach życia doświadczyliśmy wszyscy 
niemal! 

1 Bogunia mogła przypadkiem zdybać Jana Ka- 
rosza. Bo gdy ojciec wystraszony ostatnienii słowy 
syna wpadł na drug§ stronę, i kilkf słowy opowie- 
dział Bogn ni swoj§ rozmowę z synem, Bogunia prze- 
raiona, ledwie mogęc sobie wytłumaczyć ,o co, rzecz 
idzie, zarzuciwszy chusteczkę na szyję, mlmd nogi 
Ifplawej i. stanu .swego, mimo cierpień moralnych, 
które jg tak osłabiły, pobiegła , także to miastu. 1 
goniła po nlicacłi ile jąj, sił s^rczyło, i biedaczka 
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nąiwięeej datkniftai najmocniej pokrsy wdzona|! ^nio- 
sła przebaczenie z-8ob§; ’,oczucia słodkiei pełne^po-: 
blaianta, atrzełaiy z jej oczów patrz§cyeb przed sie- 
bie, jakby promieniem ełooeeznem goui|eein zaebmur . 
I*!! by jej groźne pioruny w deszczowa' rozpnźeld 
krople. <• ■ : ' .-t 

‘ po! chwili odurzony zupełnie i,w|tpliwemi~mio- 
tany^mydlami, stary Karoaz . wybiegł z domu i pogo- 
nił także ku miastu. , : , , 


. . > : A. biedna • chata szewea ’ została ^ samotna , npu- 
szczona i cicha. Tylko, słoneczne promienie barwne 
swe pozźciełały r kręgi ; tylko : wietrzyk . wiośaiany 
igrał, po szemrzęcych liściach • zielonego omajenia, 
poruszał żartobliwie ‘tatarskieoii zielem. łpo podłodze 
rozrzueonem. , : ; . 

1 fatalimść zwyciężyła jak< to już widzieliśmy. 
Huk głośnego 'policzka zamilkł na publicznej prse? 
chadzce; i wszystko milczało w około^Odorzeni pa* 
nawie i panie staU Jak* wryei^ skopiajęc .pi| Wi blii^ 


sze i dalsze grona,.z których to i . owdzie błys^aaly^ 
złociste ' lornetki,' zWróeooę na tę .seenf tałcynieapo- 

1 t • « M 
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A.Ifired p6ł.rumiany>>a pół b/adf,'bez kapelusza 
i z: rospaszezonf ' na wiatr: fryzurę, stal osłupiały 
przez >ebwilę^ mierzęc okiem pomieszaoem prawie 
stojęćego przed sobę człowieka, którego po raz 
pierwszy widział w życiu/ ' 

— To wariat oczywiście I... ozwał się głos jeden. 

' Wariat r powtórzyło głośno wielu, którzyby 
chętnie przez solidarność 'uczucia zatrzeć zędali tę 
skandaiicznę sprawę. 

— Wariat! powtórzyli ciszej i z przyciskiem dro- 
dzy mniej życzliwi Alfredowi, którzy się z ciekawar 
ścię przypatrywali rumianej połowie twarzy jego. 

— Ale wariat l otól go tęgo zamalował! dodały 
głosy kilku ' ulicznych przechodniów, którzy się do 
widowni szybkiemi zbliżali krokami. 

: — Kto jesteś łotrze ?^... i czego. chcesz odemnie?... 
ozwał ślę nareszcie głosem pomieszanym pan Alfred, 
który:całę- siłę woli swojej wstrzymywał rękę ' cię- 
gnęćę się gwałtownie ku rumianemu, zpuchniętemo 
i: dolegli wie ^bolęcemu policzkowi. ' 

‘V— Aleł to wariatU... gotów jeszcze wpaść wfti- 
rię.... chodźmy ztęd! zapiszczała pani Rainska, 
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Ictóra dot§d walczyła; na przemiany z eiekawościf i 
cbęci§ zemdleoia.r . 

Kamilla tak zagadoloua nic . nie odpowiedziała, 
oglfdała się. tylko zpdd oka, czy Władysław jest 
tema zdarzenio obecny, i rachowała twarze znajo- 
me, między widzami tej sceny. 

. Hrabiego Franciszka, który jak widzieliśmy, chciał 
się juz wym^nęć z towarzystw^, policzek zatrzymał 
I jako rzecz nov^a i ciekawa zaintrygował niepo> 
spolicie. 

Jan Karosz stał naprzeciw tego całego zgroma' 
dzenia z okiem pałaj§'cem i roziskrzonem od gniewu 
i zawziętej wściekłości. 1 wszystkich tak zuchwale 
nilerzył, ze mimowolnie wszystkich oczy w dół. się 
spuszczały przed tern spojrzeniem okropnę prawdę 
szala wymownem. 1 słuchał co mówię, a sam mil- 
czał, jak gdyby szukał myśli czy słów; a może 
chciał w całej pełności uiyć roskoszy zemsty, ucie- 
szyć się pomieszaniem i przestrachem, jaki wzbudził. 

Wzięść goł zwięzać, wyrzucić! zawołali . naj- 
dalej stojęcy widzowie z towarzystwa. 

— A zapewne ! niechby spróbowali ! odpowiedziały 
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*ssjdereEe gidsy-stojfcycl) wWiów * innych, < któray » 
npodobanieffl patrzali na żylaste rfce i sUq§. posta- 
wę krępeg;o wachmis^za. . 

"f Odwaldfejsi tel, posanfli .się powoli naprzód, a 
nawet hilka r§k wyciągnęło, sif kn niemu, lecz co- 
fnęły się wnet glansowane rękawiczki przed grobem 
'soknem starego surduta, w który wachmistrz nasz 
był odziany. 

— Po wartę posłać! ozwał się wreszcie najge- 
, nialniejszy z towarzystwa. 

— Po wartę! powtórzyli owieczki panurgowe. 

■— Chodźmy preczl chodź Alfredzie! coź mamy 
';tu stać • naprzeciw tego podłego ulicznika, który czy 
wariat, czy pijany... wyrzekła nareszcie. panna Ka- 
milla.. . . ‘ 

• t, — Spity rzemieźlnik jakiś! powtórzyli za.nię 
drudzy, ;którym ta rayśL w przekonanie trafiła. . 

^ — Ani - kroku 1 zawołał głośno, i dobitnie Jan 
Karosz, usiłojęc nabrać zimnej krwi, która co chwila 
' burzyła się w nim ..okropnie i ręce mu w ięści 
kurczyła. r * 

J Nio jestem ani wariat, ani pijany^ ani łotr; 
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choć Jestem, biednym rzemieśloikiera. .. krawidc, moi ^ 
panowie. ' . • . 

Wszystkie twarze skrzywiły się uśmiechem szy- 
derczym. 

— Jestem brat pokrzywdzonej i zhańbionej dzie- 
wczyny ludu, przez tego panicza, którego twarz na- 
znaczyłem piętnem, godnem jego łotrowskiego po- 
stępowania. 

— Komedia zaczyna się dramatyzować, ozwał 
się głos jakiś. 

— Niezoam ciebiel.... ust^p mi z drogi!.... a za 
napaść twoję będę wiedział gdzie się poskarżyć. 

— Zostanę, i ty paniczu musisz zostać, i pa- * 
nowie i panie zostanę i usłyszę, co mam powie- 
dzieć...; A ty mój młody panie nieudawaj. .. Jestem 
brat Bogumiły, córki szewca Karosza. . ‘ . 

Na te‘ słowa oczywiście uśmiechy szydercze 
wzmogły się, i nawet w głośniejsze szemranie prze- 
chodzić zaczęły. . 

< — Którę cudze przybrawszy nazwisko a wiodłeś; 
:ei|gnęł dalej — wyprawiłeś niegodnę komedię ślubu 
z przebranym za xiędza równym tobie w. niego- 
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4stwości irrsyjacięlem, i zhaóbiofif biedn§ dziewczynę 
porzDciłeś. 

— Ten Drwisz Islamie I wyzgrzytal Alfred ze 
ściśniętych od złości zębów.... 

— Piecie jak na mękach] ozwaii się jedni* 

— Cały dramat romantyczny ! ozwaii się drodzy. 

— Milcz mój paniczu ! i jeżeli jo£ niemasz wstydu, 
to ci drogi połowę twarzy zaromienię, jak pler- 
wsz|. Za dług w karty przegrany chciałeś j| bie- 
dnę przedać drogiemu.... powiedz, czy kłamię!.... a 
gdym napisał do ciebie list pozawczoraj, kazałeś 
mi go oddać. pogardliwie z odpow|edzi§, że kazesz 
psami wyszczuć i ,tego co pisał, i tego, który takie 
listy przynosi. Więc powtórnie posłałem pana Wła- 
dysława, inego porucznika, by cię w imienia mojem 
' wezwał do honorowej odpowiedzialności...; 

— Dramat robi się heroicznym ; zaszydziło zno- 
wu kilka głosów.' 

— Jestem wprawdzie mieszczanin tyiko, ubogi 
krawiec moi panowie, to prawda; ale rozumiem może 
lepiej od niejednego wytrefionego panicza, co jest 
honor.... bom brudu nie popełnił moi panowie ża- 
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dnego.... A jel.eli (en panicz niechdał’ sian§ć do 
sprawy honorowej z krawcenif ińógł stan§ć z 'woj- 
skowym.... bo ja byłem wachmistrzem mój młody 
paniczu, byłem tam gdzie pójść było obowiązkiem, 
gdzie oczywiście pan nie . poszedłeś.... boś wolał 
braki zbijać ... i za dziewczętami gonić.... A kto 
piersi swoje wystawiał na kale nieprzyjacielskie, 
ten przecie może stan§ć naprzeciw takiego panicza 
w honorowej sprawie... I mój porucznik wytłama- 
czył mo to.... ale ten , pan odpowiedział, ze ma uro- 
dzenie jego nie pozwala pojedynkować si§ z ja- 
kimś tam krawcem, który jest na to, by suknie 
krajał i igłę szył, ale nie szablę Job pistoletem 
wojował.. . . 

— Kłamstwa same!... mraczał Alfred. 

— że nie kłamstwa, najlepszy dowód mam w tym 
liście, który pozawczoraj wraz z tę paczkę bankno- 
tów przysłałeś siostrze mojej.... Hańbę biednej dzie- 
wczyny chciałeś spłacić pieniędzmi, niechcęc hańby 
całej rodziny płacić twoją szlachecką krwią. .. Weź 
te pieniądze!.. . my jesteśmy biedni, pracujemy gorzka 
na Chleb powszedni.... ale nasze córki i siostry nie 
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przedąjne za. wasze grzeszne pieniądze.... Weź je 
uazad na procenta* dla zalotnic waszych.... 

. ~ Tęgi! zOćh! to mi urznrił jak siekiery! o 
zwały się głosy z poza krzaków okalajęcych prze- 
chadzkę, gdzie się coraz więcej ciekawych głów 
skapiało. 

— Czysty głupiec! ozwały się glosy z pięknego 
towarzystwa. Czegóż on cbce.^ onluipaye! n"e»t ce» 
pa$ aeees?.... * ' " 

— Taka spora paczka banknotów! dodał inny 
patrzfc z upodobaniem na jej grubość! 

— Zapewne nie dorzeczy zrobił Alfred, dodała 
w pół głośno panna Kamilla, źe się wdawał w ta- 
kie znajomości... ale kiedy... nie odbiega od zado- 
syćaczynienia, jakiego tylko spodziewać się maję 

prawo ... 

— że też takich gburów puszczają na publiczne 
przechadzki! rzekła pogardliwie pani Raińska. 

— Des manans!.»,. dopiszczała panna L*oison. 
Jednem słowem, wszyscy z towarzystwa zaczynali 
widocznie tłumaczyć pana Alfreda, który też coraz 
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dumniej podnosił ciągle jcs/.cze dwóbarwD§ twarz, 
swoj^. • ' ■ ' ■ ' ♦ 

— Weź. je sobie , podły zwodźlcielu! kpzykn§ł 

I 

znowa Jan Karosz, którego acha nie uszły te wszy- 
stkie głosy. I rzucił mu paczkę banknotów tak prosto 
w twarz, ł.e gdyby w sam czas nie był z ni§' am> 
kfi^ł, nos jego byłby niepospolicie zkarambolowany. 

— Szkoda źe nie kamieniem I N/azgrzytał głos z 
za krzaków, wyrhod/.ęcy z ust wysmukłego roło- 
dzieóca wcegtastym surducie; — to brat panny Bo* 
guni, najpiękniejszej i najlepszej dziewczyny na na- 
szem przedmieściu. A (hociaź niechciała być źon^ 
moj;| i przeniosła udanego malarza nad prawdzi- 
wego mularza, przecieźhym' skoczył w ogień za ui§, 
i 'chętniehym panu Janowi pomógł pięścią moj§ do 
zgruehotania kości temu paniczowi^ co to malarza 
udawał. . ' . I . . 

I'icni§dze tym czasem rzucone- Iclaly na ziemią 
nikt ich nie podejmował, chociaż po prawdzie Al- 
fred miał do tego niepospolity: ochotę 

Pan hrabia Franciszek wysunęł -się. naprzód i 
wycięgnęł ręce ku leżącej .pacżęe . banknotów,. mó* 
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^i§c: Kiedy ten głupiec nie bierze ich, trzeba ode- 
brać co swoje; nieprawdaż Alfredzie. 

I podj§ł pieni|dze, ale zamiast oddania Aifre- 
dowi wsadził do własnej kieszeni, tajemnym mm- 
kn§w8zy na niego znakiem, zrozaroiałym dla Alfre- 
da, który te pieniądze od pana hrabiego był pożyczył. 

— Czekam na ostatnie słowo! ozwał się jeszcze 
Jan Karosz; spodziewam się, ze policzek, jakim 
pana publicznie potraktowałem, zmienił jego wczo* 
rąjsze zdanie, i jeszcze raz pytam, czy przyjmujesz 
ofiarowani przeżeranie satysfakcię. 

— Idźmy moi panowie I wyrzekł Alfred odwra*- 
cajęć się pogardliwie od naszego wachmistrza. 

— Czy tak mój zacny paniczu! raz ostatni py- 
tam, czy chcesz mi odpowiedzieć z broni| w ręku?... 

— Twoja broń- jest igła mój panie majster zo- 

stań przy niej.... i ustęp się spokojnie, a może u- 
mkniesz przed karę, jaka cię czeka za twoję napaść. 

— Igła! igła!.... wrzasnęł Jan Karosz, i oczy 
się jego zaiskrzyły, a lekka piana pokryła mu usta .. 
mam jeszcze innę broń!. .. I pełen wściekłego gnie- 
wa porwał się za piersi. 
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W (ej chwili szybkie ozwaiy si§krokf, i z końca! 
przechadzki przyspieszonym krokiem zbilzał się Wła> 
dysław z biednę knląj§c§ Boguni§, która wyszedł- 
szy z domtf zdybała go szczęśUwie, i opowiedziała mu 
wszystko 

Janie wstrzymaj się! zawołał Władysław t 

daleka. 

— Jasiu! bracie! zlituj się! zawołała zadyszana 
i ledwie wiekęca się Bogunia. 

Na ten głos wszyscy zwrócili ciekawe oczy na 
nadchodzęrcych i wszystkia lornetki zwrócono na 
zbHźajęca się parę. 

— To tedy bohaiyrka tej sceny ! wołano z je- 

dnej strony.' 

— ^ Biedna Bogunia! patrzcie jaka blada! krzy- 

* 

czai mułarczyk. Wal panie Janie, ale dobrze! 

— Goi tam w niej ładnego? rzekła panna Ka- 
milla. 

— Patrz pani na jej figurę ! ozwata się jakaś 
pani zblizajęc się do ucha pani Raióskiej. I drugie 
panie zbliżyły się, mierz§c złośliwemi oczyma ble- 
dnę dziewczynę. 
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— Ale to impudencial o/.i^ąla si§ jedna z nich 
.prezentować się w takim stanie. 

— M&ii retoUantl dodała droga. 

. ' — Co to za obrzydliwe obyczaje a tego motłocho. 

— ę« voui donnę des nausees! 

— Słowo honoro kulawa! zaśmiał się szyderczo 
zurnalowy Kazimierz. 

— Kulawa!' powtórz) Ii śmiejęc się. drudzy. 

— Szczególny gust! * . 

•- — Lecz ktoz j§ prowadzi .^... 

— Nasz poeta! literat! literat!.. ..cha! cha!.'.. 

— To właśnie dla niego taka. rzecz romanty- 
-czna między krawcami i szewcami. 

— Darmo innie wstrzymujecie! poruczniku i sio- 
stro droga!.... ta chwila jest stanowcza! niech Bóg 
między nami rozsadzi. 

( dobył z zanadrza parę pistoletów, których ły- 
śnienie powstrzymało nieco humor żartobliwy pię- 
knego towarzystwa. 

— ęo tourne en (ragique!„ . odezwało się klika 

roz8§doiejszych, którzy pomału wzięli' .strategiczny 
rejteradę. . . . 


Digitized by GoogI 


307 


— Mas/, pistolety! wybieraj póki czas!..., 

— Czy nikt nie *wi§ze .tego szalonego krawca! 
odpowiedział Alfred, który poczuł mrówki po ciele. . 

— Nie chcesz dwóch pistoletów między nami, 
a więc jeden rozs§dzi nas. 

I rzucił pistoletem jiMinyra o ziemie, a drugi 
podniósł do góry i naciagngł kurek z łoskotem, 
który się wyra/.uie rozszedł wpośród ogólnego mil* 
czenia. 

— To rozbój!.... napaśól... zabójstwo! krzycza- 
no i piszczano. 

— W tej chwili przyysigz! daj słowol ze weźmiesz 
ślub z moj§ siostr§.l.. albo strzelę ci jak psu w łeb!.... 

Pan Alfred nie wiedział co robić.... i po prawdzie 
zadrzał nie pospolicie. Otaczaj§cy zaś rozpierzchli 
się na oba boki, niedowierzając zręczności naszego 
wachmistrza i celności jego pistoletu. 

^ Goi to za > sposób.... napadać tak!...., Panie 
Władysławie, spodziewam się, ze pan zrozumiesz, 
pojmiesz, wdasz sif.... przyduszonym i pomieszanym 
mówił głosem pan Alfred. . . 


V 
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— Wybieraj! krzyczał Jan Karosz; albo jak mi 
iBóg miły i moja ojczyzna, strzelę. 

.1 rurka pistoletowa zabłysła tak przeraźliwie 
• w oczy pana Alfreda, źe aź je zmrużyć musiał. . 

Jan Karosz skurczył palec do cyngla .pistolelo- 
sWego. 

W tej chwili Władysław porzuciwszy Bogufiie, 
która już dalej iść nie mogła, i przyskoczywszy do 
. dawnego wachmistrza, porwał go za ręk^. 

— Czy chcesz być zabójcę?.... 

— Gdyby nawet!... ale zemścić się muszę.... 

— Jeżeli mnie kochasz, pójdziesz ze mnę.... 

— Bóg widzi, że, po ojcu i Boguni ciebie poru- 
.czniku kocham najwięcej... ale gdyby matka z grobu 
wstała.... 

— Jasiu! błagała z daleka Bognnia głosem i 
wzrokiem. 

— Pal! strzelaj! krzyczał mularezyk. 

• , 

— W sam łeb! powtarzali drudzy z za krzaków. 

W towarzystwie pięknem panowało milczenie \ 
bladość. .Kobiety zaczynały się już nawet skłaniać 
ku omdleniu i spazmom, a. przecież wszyscy z wielkę 
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, przytomności § umysłu rozbiegli się coraz dalej. >I 
Alfred byłby cbęiuie to uczynił, ale przestrach 
zniernchomił mu nogi, i nareszcie - bał sif usunąć 
z miejsca, by ten ruch właśnie nie przyspieszył wy- 
strzału. 

Władysław robił, tymczasem nadludzkie natęże- 
nia, by wyrwać pistolet z ręki Jana Karosza, który 
jedn§ ręk§ broni|c się od porucznika, drogę trzymał 
cięgle Alfreda na celo. 

— Jeżeli nie chcesz, bym tobę pogardził! krzy- 
czał mu w ucho Władysław, któremu nareszcie u- 
dało się ujęć wachmistrza za rękę drogę.-. Uciekaj pan 
przecie! dodał w półzwróeony do Alfreda.... miej pan 
choć odwagę tchórza ... - , 

— Poruczniku, odsuń się!... gdybym miał zginęć... 
i wyrwawszy rękę z pistoletem zwrócił go* nazad 
ko bladej drzęcej, zimnym potem zlanej głowie Alfreda. 

— Teraz strzelaj panie Janiel... teraz L.. sama 
głowa na celu.... wołał trzepięc . nogami roułarczyk.. 

— I pocięgnęł palcem skurczonym Jan Karosz. 

r- Stój! ozwał się głos Bogooi, biegnęcej na- 
przód, by stanęć między Alfredem i brątem .. Wi- 


Digitized by Google 



3»0 


d7,§r oljropne niebezplec^cńslwó Alfreda, htedna dzie- 
wczyna zapomniała o wszystulem eo później zaszło, 
a pamiętała tylko o . swojej szczerej do niego miłości- 
' Ózwał się buk strzału ; dym rozbiegł sif chmura 
po przed oczy Jana Karosza i Władysława, krzyk 
przeraźliwy wyleciał z płersi Boguni< Biedna dzie- 
wczyna w sam czas przybiegła, by zasłonić dawnego 
. kochanka, i krwię zbroczona padła na ziemie. 

— Bogunia! jęknęł Jan Karosz, rzneił pistolet, 
i: rzucił sif na ciało' dziewczyny. 

Alfred tymczasem skokiem bajecznym; skokiem, 
któryby skoczkowi z rzemiosła zrobił zaszczyt, urn 
knfł w bok, i drzfćy cały oparł sif dopiero koło Kamilli. 

— Co za szalona odwaga! poco pan stałeś tam 
tak długo? słodkim przemówiła głosem panna Kamilla. 

A na środku ulicy klfczał nad ciałem Boguni Jan 
Karósż, i trzymajf c j§ ża. rfke, płakał jak dziecko ; 
z drugiej strony schylony Władysław srautnem pa- 
trzał okiem na tf przeraźąj^ca scenf. O parf kro- 
ków dalej odzywały sif łkania źałośoe.y To błędny 
mularezyk rospaczał.*.. A po chwili stał jeszcze trze- 
ci nad Bogani§. Stary Karosz nadszedł... Po drodze 
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Juz kilkf słowy prz«eliodz§€ych awiadomioBy, wie* 
dsiał o wssystkiem, i zapłakał biedny azowe Szcze- 
re to były łzy, pierwsze, jakie uronił po trzeźwemu 
stary Karosz. ' . i . 

— Ona źyjel zawołał Władysław*. . lekarza ! 

1 muiarczyk pogopił-^w miasto. 

~ Boguniu! przemów do mole, do brata!.... 

— Boguniu! popatrz na ojca!.;.. 

— Bratl.l-. ojciec!.!., słabym głosem przemówiła 
biedna dziewczyna, która sobie przypomniała osta- 
tnią z starym Karoszetn rozmowę, i poruszyła głowę 
z smutnym wyrazem. 

— Co to jest? zapytał’ Władysław, patrzęc na 
dziwny wyraz wszystkich trzech twarzy. < - 

— Ja nie jestem jej bratem U .. 

. — Ja nie jestem jąj ojcem! odpowiedzieli mu 

stary i młody Karosz. 

I w tej chwili stary Karosz postrzegł Alfreda 
oddalajęcęgo się pomału z towarzystwem.. 

— To ten łotrU .. malarz Konstanty.. . 

— To Karliński! . odrzekł Władysław. 
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— KarłiD8kiI kF7iykn§ł przeraźliwie stary Kardsź, 
ale lak przeraźliwie, jakbylo miał być ostatni głos jego. 

— KarlińskM powtórzył, a w głosie jego drża- 
ło dziwne pomieszanie. Syn tego starego z kamie- 
nicy tamtej.... 1 wskazał palcem *ka ulicy, na której 
stała kamienica z zamalowany, bogarodziey. 

— To jest okropne przeznaczenie 1.... 

— Ojcze ! co tóbie takiego .^.... 

— Dzieci ł biedne dzieci 1 moja to .wina ł ja wam* 
to nieszczfście całe przygotowałem. Karlióski.... tak! 
tak!.-., to inaczej być nie mogło!... Przekleństwo! 
przekleństwo tobie stary grzeszniku!.... 1 za coz 
karzesz mnie,* wielki Boże! dodał stary, szewc, któ- 
rego twarz dziwnie wyszlachetniała, wznoszyc. piy- 
ście ku niebu; za co karzesz tó biedne dzieci źa 
cudze grzechy.... 

K wkoło tego grona było juz pełno ; był lekarz, 
ale była juz i strai sprowadzona tymczasem, a za 
niy wychylały się szydercze i grozyce głowy Uk 
srodze znieważonego towarzystwa, miydzy którenii 
najgniewliwiej wyglydała twarz AIfreda,\której jedna 
połowa nosiła jeszcze ślad tęgiego polidzka. 
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— Bierzcie go! chwytajcie! wi§£cie! kujcie w 
^ąjdany!,... to ten!.... zabójca.... przyszedł ja£ z pi- 
stoletem !... a wifc był oczywisty namysł!. .. krzyczeli 
wokoło, a najgłośniej krzyczał oczywiście pan Alfred. 

Otoczony straz§ Jan Karosz, zwrócił się raz 
jeszcze ku Boguni z niemym wyrazem głębokiego 
zain, ęęk§ pożegnał j§ i ojca, a Władysława ujęwszy 
za dłoó, wyrzekł głosem wzruszonym: 

-r Poruczniku! tobie powierzam Bogunię.... . 

— B§dź spokojny! odrzekł Władysław. . 

1 odszedł Jan Karosz straźę otoczony, a za nim 
rozległ się śmiech szyderczy towarzystwa oddaiąję- 
cego się pomału.... Jan Karosz odpowiedział na to 
milczeniem i wzrokiein politowania. Gniew jego i za- 
wziętość ostygły przed widokiem krwi biednej Boguni. 

stary Karosz stał jeszcze chwilę, i wzrok głę- 
bokim smutkiem powleczony rzucił za ulubionym synem. 

* — Wzięli!....' mego Jasia poczciwego!.... Karliń- 
ski, stary grzeszniku!.. . jeszcze się raz •zdybiemy.... 

1 wraz z Władysławem poszli za Bogunię, niesionę 
ku ubogiej chacie szewca, . oa dalokiem przedmieściu. 
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1 był<Kiiowii wiecKÓr^ jak * w: poe*|tku mtyej po- 
wiastki , wtecs^ . wiosniany , l ale. chłodiiy jesjjcze. 
Wiatr wio8efiny»R praenik4iwyni» deezczyłciem opfze- 
cl§gftł' przez Blice. atołeczne, z których przechodzą- 
cy uciekali pomału • do > domów swoich! Rzadki tylko 
jaki pokavywal<8if przechodzień na znanej juz nam 
uiłey, i zmykał przed zimnym przenikąj§cym deszczy- 
kiem ; dla czegoś tak* nieruchomo oparty o. kamien- 
ny ławkę jednej kamienicy stoi niflczyzna jakiś, > i 
niernehome wlepił oezy:na przeciwległy, dom z za 
mazanym '.obrazem Maiki boskiej. Na nie zdtye się 
nle źwaśaÓY >ani na deszcz, który juz doskonale zmo- 
czył* długi jego a iRary surdut, ani nawet na biednf 
zebraczkę z trojgiem dzieci, która na zwykłem sie- 
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dzfc miejsca, oswie.sig czasem niewyraiojm Jękiem, 
cay modlitwy do boga, czy prośby do ludzi. Czasem 
tylko mimowolny dreszcz wstrzęsie^ widomie zzię*' 
bnięte członki 8toj§cego męzczyzny, po którego twa* 
rzy przy świetle, lamp ulicznych błyśnie od czasu 
do czasu kropla uiejedoa, gdyby iza. Ale nie łza 
to, o nie! jego oczy. s§ suche, czerwone, gor§czk§ 
spalone, to krople deszczu, które mu ściekają z dziu- 
rawego daszka czapki. C/asem przytłumionym jękiem 
zebraczkiy lub jej biednych w pół gołych dzieci obu- 
dzony, porwie się machinalnie za suknie swoje, jak- 
by w nich szukał grosza dla ubogiej rodziny. Nada- 
remnie! biedny Karosz, bo on to był, sam nie nie 
ma, i biedniejszy od zcbrac/ki nawet, bo sam jeden 
stoi bez rodziny. Synowie jego rozsypani po ś wiecie 
dalekim, a najstarszy i najmilszy w ciemnem wię- 
zieniu; pirzy brana córka, któr§ stary tak kochał, leży 
w domu w okropnej gor§czce. A sumienie szepce 
mu w ucho, źe nieszczęście to całe z własnej .po- 
chodzi.. winy. »Poco taiłeś wszystko przed synem i 
Boguniif dzwoni mu cięgle w uchu i w serąu. 

I wszystkie najsprzeczniejsze uczucia. żalu i obu- 
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rżćnia, róspaczy' i 'gniewa, litości nad sobf i swo- 
jetai, i złości zawziętej na drugich, przechodzę pd ' 

, jego twarzy. A oczy patrzę nierachomie oa ledwie 
widzialne oblicze Matki boskiej, i nowe' myśli, dzi- 
wne wspomnienia, jakby cienie prżesuwaję^ sif po 
bladych i żółtych licach starógo szewca. I nowym 
ogniem lysnęł wzrok jego, zwrócony na okna pier. 
wszopiętrowe , których skępema dosyć oświecenia 
przedrzeźniać się zdawało światło' buchajęce z okien 
dł^agiego piętra, ^ilne, niezmienne, oparte postano- 
wienie zadrgało ma na ostach złowrogiem skrzy- 
wieniem. Podniosl sif Karosz i ruszył z miejsca. 

A na pierwszem piętrze znajomego nam domu z' 
obrazem* Matki boskiej panowało milczenie, rzadko 
przerywane wesołemi jakiemi krzykami, które czasem 
z drugiego wybiegłszy piętra, przemknęwsży się prZez 
schody, niewyraźnym głosem nikły po pustych salo- 
nach pana Karliófkiego. Służba w przedpokoju za- 
bawiała się wesoło, i jak zwykle po domach pań- 
skich,, naśladujęc pańskie narowy, • grała w- karty. 
Pan Karliński zaś siedział samotny w swoim pokoju, 

' * t V * * - - 

którego przystrojenie mniej więcej mamy juź; jedynę • 
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odmianę wid/.imy teraz w płonfcym trzeszczgco i wś- 
solo kominku i w otwartym stoliku zielonym, przed 
którym’ usiadł starzec ufryzowany, by się pocieszyć 
jego widokiem przynajmniej , kiedy zdarzenia dnia 
dzisiejszego mimo woln§' zrobiły przerwę w jego ulu* 
bionem codziennem zatrudnieniu,’ na tern zielonem 
polu szczęścia. Pan Karliński był w fatalnym humo- 
rze; po tragicznetn bowiem zdarzeniu ranniejszem, 
odprosił gości spodziewanych dla zachowania prt^- 
zwoitości, ktor§ w duszy przeklinał wszystkiemi fran- 
cuskienri i polskiemi’ wykrzyknikami, a jak na złość 
przeczucie, to przeczucie; które gracza w karły czy 
w loterię nigdy nie odstępnie, cięgle mu syrenim 
głosem śpiewało^ ile* dziś byłby miał szczęście, tę 
veine de bo^nheur, o- której wszystkie szulery wie- 
cznie marzę. Zgarbiwszy srę nad stołem zielonym, 
zagasłym wzrokiem swoim ' śledził wszystkich tych 
marzeń karcianych,' które po nim igrały w rozmai- 
tych postaciach' złota i banknotów. 1 *by marzenia 
te jeszcze- więcej urzeczywistnić J porwał za karty 
lezfce koło niegOj^^i zaczęł je przewracać, jakby grał 
na'-prb‘wdę z kilkę osobami. Przeczucie pokazało się 
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prawd 2 iwe, karty jak zaczarowane padały wszysikie 
na korzyść jego, aź 8i§ zaiskrzyły oczy starca. 1 z ęo> 
‘ raz .wiykszę namiętoości§ przewracał, mieszał, zbie- 
rał i rozdawał karty, uśmiechając. si§ od czasu do 
czasu nietyle do tego swego szczególnego szczęścia, 
ile więcej jeszcze do zgrabnosci ręk swoich i do 
doskonałego wzroku jeszcze, którym śledz§c porobio- 
ne na kartach znaki, tak doskonale pomagał niewier- 
ne nu szGzęśeiu swemu. Bo gracz prawdziwy, gracz 
doskonały, gracz postępowy, posiadający pojęcie 
szuJerskie, nowych wynalazków karcianych zdolne, 
nie lubi tracić czasu. W samotności lubi ćwiczyć 
palce i oczy, nowe tworzyć kombinacie i doświad- 
czenia, które potem będzie zastosowywał przy grze 
prawdziwej; jak szermierz, który stępionę szablę 
i szpadę próbuje zabójczej sztuki swojej, lub jak 
, pływacz, który na materaeu wymachoęe pierw ej wszys 
tkie potrzebne ruchy ręk i nóg, zauiiD pójdzie do 
wody próbować sił i zgrabnośei swojej. 

W tern ozwał się szmer jakiś w głębi pokoju, 
> jakby ktoś drapał czy stukał po ścianie.. Stary gracz 
nic nie słyszał, on w tej chwili takę miął woltę 
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8ławn§;' niepodobn§;, zadziwiajęcf, jeniaihę,* ze a£ 
sam zdomiat nad sob§, i rozpromieniony twarz rzu« 
Cli na zwierciadiOt które odbijało właśnie tf g)adk§, 
obiciem jednostajnein ’ pokryty śeianę, przy której 
powtórzył się. ten. -sam szmer cichy tern idąiwniejazy, 
/e ta. ściana, żadnych drzwi nieinajyca, zdawała się 
juz przytykać doisysiedniej kamienicy. . Leez, stary 
sznier. nic‘ nie słyszał V patrzyć w; 2 wiereiaóło, 'po-^ 
wtórzył woltę sławny, pomnika godny,, a wykonał 
jy .tak po mistrzowsku, zepnie nie postrzał w;zwler* 
ciedle, prócz własnego. uśmiechu tryemfałnego, > wier- 
nie w niem odbitego. , 

I nagie uśmiech (en zastygł na twarzy blednie; 
jycej okropnie. 0(vy Karlińskiego rozwarły się sze- 
roko i strasznie, a usta starca zadrgały wyrazem 
zgłupiałego osłupienia. Zdało mu się bowiem widzieć 
-w zwierciedle, jakby raptem ściana przeciwległa roz- 
twarla się w jednem miejscu, i na tle jasnego obi- 
cia ściennego, zwiększała się pomału ciemna prze- 
rwa, po której mignęło się coś, jakby cień człowłe^ 
ka. Chciał krzyknyć, 'ńie mógł/ chciał wołać, nie 
miał siły... A cień się zwiększał, >nabi€trał eortiz wię- 
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. eej earysów ciała iadzkiego, i oderwał sif wreszcie 
od ściany świecącej znowa jednostajoem jasoem obi* 
ciem awojem. Karta w pół zgrabnej wolty małym pal* 
cem w powietrza zawieszona, opadła na stół złełony, 
a za nią poleciały z turkotem i drugie. Ostatnie zro* 
biwszy natężenie, podniósł się Karlinski z miękkiego 
fotela, odwrócił się ko ścianie, i oparty, o zielony 
stolik, drżący cały, z wyrazem przestrachu i ogłu* 
pienia patrzał na pomała zbłizającego się mężczyznę 
silnej postawy, którego wzrok zawzięty, nieruchomo • 
ścią oczarował osłupiałego gospodarza domu. 

— Co to?.... kto toi^.,.. wyszeptał wreszcie, a 
raczej wydzwonił przyprawionemi zębami swemi. 

— Jak widzisz, nie zapomniałem okrytych scho- 
dów i drzwi prowadzących do pokoju ojca naszego, 
odpowiedział stary szewc Karosz 

— Ojca! powtórzył Karlinski głosem pomiesza- 
nym jeszcze, a wzrok jego uważny ntkwił w twarzy 
Karosza, który go ciągle mierzył spojrzeniem na 
poły smutnem, na poły zawziętem. 

Karlinski przychodził pomału do siebie, wzrok 
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przestraszony zmieniał sif w c«ychaj§cy, a usta r oz* 
ciągały -się’ dó nśmiechu złoiliwo szyderczego.' 

■ — Kio- jesteś?’ wyrzekł przecie śmieJszym nieco 
głosem; a jeżeli przypadek odkrył ci ten przechód 
ukryty, * o którym sam zapomniałem, poco tu przy- 
chodzisz ?. .. * • . , • 

— Nie wiesz kto jestem? nie udawaj !.... r 

— Wkradasz się jak złodziej.... . • ' 

• Powiedz raczej brat złodzieja.... 

. — ‘ Tego juz nadto 1 będę przymuszony. . odrzekł 
Karliński,' nabierając coraz więcej śmiałości i przy- 
tomności umysłu; a rfk§ zacz§ł sznkad poza sobą 
dzwonka. 

— Zwołaj ludzi, cał§ służbę swoj§! dzwoń! niech 
przychodzę, z ulicy nawet.;., jeżeli wolisz, bym przy 
świadkach powiedział to, com przyszedł tobie tylko 
powiedzieć, i odkrył im kto jestem.... i jakie mam 
prawa przychodzić do ciebie.... 

— Bezwstydny! zawołał zapalczywie Karlińaki 
i zmierzył go pogardliwym wzrokiem.,., ja cię nie 
znam, nie wiem kto jesteś.. . a twoje : suknie podarte 
Ideała postawa złoczyńcy będęguz dostateczne, by 

11 
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cię z^akolętOb... wycbodź więc, jeieli czas ^prze- 

baczaai ei* 4en>Dąpad , cboć cię. nie znam •« ‘y 
wiesz 2e cię nie znam...., dodał z pr/yci- 

skiem i szyderczym :.uŚRłieeheiD, . , 

A więc zadzwoń! ja będę przecie miał tyle 
czaso, Dim mnie wezmę i zwięzę, ze powiem kio 
-jestem, i złozę, jasne jak słońce dowody znajomości 
naszej. 

— Dowody! ^wołał Kaniuski pół^ szyderczo tn 
a pół- przestraszonym głosem.. . ;dowody! jakież ly 

mozess) mieć dowody! chces/. mnie sirasz.yć.... ale 

ja ciebie nie znam.... i czy mogę ja znać jakiegoś 
tam ulicznego draba ... choćby się mienił nie wiem 
kia. i kłamał sle wiem co.... 

Karosz .milczał chwilę i zadumał się, a oczy 
zwrócił ku łóżku pana,, barona, i powoli, gdzieś z 
ich głębi ciemnej, jakby z głębi wspomnień dawnych, 
któró wyrazem smutku . z nich ;strzelily, .wydobyła 
się, zebrała p^no i, wymknęła na wierzch, łza bo - 
leśna... ł ,.i;. « . -■ ,i * 

:r- .Taki. wyrzekł aareszcie;.ta w^ tem samem 
miejsca stało tDne..łóako;dawnviej,. a na niemjelal 
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starzec blady i coraz bledszy.... bo * śmierci zbliiala 
aię.godzioa..^ i przed łóżkiem jego, dwóch stąloita^' 
dzi młodych jeszcze.... Czy pamiętasz chwilę?, 
-f/Nie wiem co pleciesz.... ale.... ' — 

— Nie wiesz! nie pamiętasz! bo od tej dawnej 
chwili dzieli cię życie grzeszne...; cała przepaść cle* 
mna występków, krzywoprzysięstw i> rozpusty.. .1 Nie 
pamiętasz tej chwili.... a bylato przecie chwila śmier- 
ci twojego ojca. .. naszegd^ ojca... Nadaremnie krzy- 
wisz slę stary grzeszniku.... jam ci przyszedł przy- 
pomnieć, przeszłość, i przypomnę tak giośua i dobi- 
tnie, źe się nawet zatwardziała pam 2 ęć;twoja rozra- 
szy mimowolnie. Więc nie pamiętasz słów, jakie w> 
owej chwili powiedział nam ojciec nasz.... nie pa*, 
miętasz zapewne, ze z jękiem i płaczem biedny u- 
’ raierajęcy starzec bił się w piersi i wyznawał winy 
swojego żywota. I pi^sił.mołe, biednego młodzieńca,, 
wychowanego jak sierotę, pod . opiekę starego sługi * 
na wsi, ^aby ma przebaczyć, ie był się mole zaparł..*, i 
i powtarzał tobie i mnie głosem od śmiertelnej ezkawki 
przerywanym,... to mój syn ! to mój syn starszy !...* 

‘ -r^.Caly świat wie. dobrze, (Irzm* wał. pan. Karllń- ; 

ii* 
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ski> głosem '{crsyderezym złośliwym ^ ' źę mój ojciec 

miałiSyoa itylko jedynaka,, a tym jedynakiem. jestem 
ja.... iiradzę ci obszarpańcze.... >, >• ' 

— Milcz! wrzasnął szewc stary, i 'przyskoczył 
do Karlińskiego, a ściśniona pi§ść jego mignęła tak 
blisko popod nos baronowski, ze ten cofajęe się wraz 
z stolikiem,, ledwie zdołał ninknęć z okrópnie pobla- 
dł§ i pomieszani twarz§ swoję. • 

— Prostaczyskol.. . mrukogł tylko do siebie.... 
ulicznik!.... 

• • 

' — Milcz saionowcze! krzykD|ł znowu Karosz; 

by ulicznik nie zapomniał na zwifzki nas ł§cz|ce,. 
i nie przypomniał sobie wszystkich krzywd, i by 
raz. ulicznik z t§ siln§ pięśći§ w pracy zabarto.wanę, 
t§ jedyn|> broni§ swoj§, któr| opatrzność, obdarzyła 
w.odwet za okradzione mu wszelkie inne. a wam od- 
dane dary.... nie stan§ł przed’ salonowcem i nie spy- 
tał go o ten dawny, .ogromny między nimi, rachunek, 
i nie wyliczył mu całego . szeregu krzywd najokro- 
pniejszych, i < nie przypomniał mu, ze w obliczu tej 
opatrzności . jest mu bratem.... bratem starszym, bo 
pożyteczniejszym ogółowi, bratem okradzionym, o- 
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szukanym, i nie odpowiedział mu .:piędcl§. naijego 
falezy we przekręcenie praw boskich, pięsci§ naijego 
układoe^ salonowe' wymówki i wykfętyr! któremi ' wo- 
juje... >i plęścif nie zemścił- się 'za całe długie • dzie 
je przeszłości ewojąj.r Bo darmo wyrzekasz, się motó;;. 
świat nic nie wie o drngim synie niecnego ojca, świat 
nie zna praw ' moich bo. świat nie >:wie, ;ze matka 
twoja* i moja, którę ledwie' znaliśmy, za słaba na- 
przeciw trudnościom, jakiemi jej , rod z i na.' przeszka- 
dzała zwifzkowi, z ojcem naszym, za. słaba naprze- 
ciw własnej;! kochanka miłości.... uległa.... i nim 
kapłan pobłogosławił ich zwięzkowi, ja byłem juz 
na świecie.. . Wstyd tego świata wielkiego, w któ- 
rym J.yli a który najbrudniejszego postępku , naj- 
okropniejszego przestępstwa nie potępia , byle brud 
ł występek pozostał' tajemnicę ... wstrzymał rodziców ' 
moich ód przyznania mnie za syna.... odkładano od 
dnia do dnia" oddanie mi sprawiedliwości.... a tym- 
czasem biedna sierota, ' chowałem się źaniedbany w 
wiejskiej uslroni, bez oka ojcowskiego ..; bez pió- 
szczot matki..'., i szczęście to moje,*£e stary sługa, 
któremu , byłem powierzony, ' i który sam' nic nie wie- 
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dniał o prawach moich, był tam kiedyś azewcem.... 
a koebąjfe mnie, tego jednego nmie nancaył, co sam 
bisdak Qmiał....r I dobrze zrobił.. . i lepiej zrobił od 
rodzonego ; ojca, który z niemałym kosztem ' czasa i 
pienifdzy,'. wychował ciebie na takiego bez głowy i 
serca salonowca. Ja przynajmniej boty robić nmiem...^ 
a^iy?. .. prawda, zapomniałem, 2e wehodzęc, zasta* 
łeai eię przy twoim i wszystkich' tobie podobnych, 
najałabieńszem rzemiośle karcianem.... rzemiośle go- 
dnem was, ^którzy ściany złocicie, a posadzki wo- 
siuijecie. krzywd § cadz§ i cndzemi łzami... , - 

— Czy skończyłeś jnź bąjk§ swoj§.. . 

' ' ' ' . * 

.1 jam zapłakał przy łozkn ojca mego i prze- 
baczyłem mo serdecznie. .. bo mi lał było st^ca, 
którego. siimienie srodze mfczyłoM.. 1 mówił do mnie 
etaroszek drżącym głosem, abym clą kochał i tobie 
przebaczył, i winy ojca nie karał na synie....'a cie- 
bie błagał, byś mi był bratem i wynadgrodził ser- 
com brata winę ojca.... . . . -i? 

. Hał ha! hal to zabawna awanturka, którąś 
mi V przy szedł opowiadać około północy.... Coz. się 
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stało dalej, mój ty obszarpany bajarza / poeto qH- 
czny, powieściarzu z kopytem.... ^ ” 

— I oddał tobie o*ciec, niówlł dalej ^szewc spo- 
kojnym głosem, jakby nadto był siebie pewny; łf.by 
go miały urazić słowa pogardliwe Karlińsklego; wy- 
znanie swoje i matki.... list do ciebie... i kodyeyl 
testamentu. 

W tej chwili uwaga obu braci, barona l szewca, 
była tak zajęta, zenie słyszeli szmeru 'dość głośne- 
go, który naszeinp przecie nie uszedł powieściar- 
skieinu uchu. Szmer ten nierówny, jakby od stfpania 
nierównego i niepewnego, rozchodził sif to głośniej 
tu ciszej po pokojach poprzedzających sypialnię pana 
barona, "i coraz się zbliżał ... lecz przy ostatniem 
słowie wyinówionero przez Karosza,' nagle u 'drzwi 
jnż wchodowych urwał sif i ustał... czasem tylko 
ozwało się.... na słowo .powiesciarskie powiadam.... 
złowrogie jakieś, jakby wefitchnienie, które zapra- 
wdę, gdyby inówifcy zasłyszeli, majęc zbliżaJicę sif 
północ na w/.głędzle,' niemałym strachem przejfci, 
przypisaliby może grzesznej duszy, ciflko zapewne 
pokutujfcej bo też westchnienia były ciężkie...* prze- 
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ciągłe.... okropne. ,I ze,nie Qslysr.eli, to tylko przy- 
pisać można było śmięcbowi gwałlownemu, spazrna- 
tycznema, pełnema dzikiej, triamfuj§cej złośliwości, 
jaki wyleciał. z piersi' pana barona Karlińskięgo. 

. — I.coz te papiery? zapytał szyderczo zacny 

baron. [ . . , ; . . 

— Śmiejesz się! bo przypominasz sobie, jak po 
śmierci naszpgp ojca, któremu, przysięgałeś co .tylko 
chciał, i przywiązanie dia omie, i uznanie mnie, i 
braterski podział majętku.... ale skoro zgasł ojciec 
biedny. .. ty zniszczyłeś te papiery.... a mnie wygna- 
łeś pogardliwie ... rznciwszy kilka groszy lichej 

jałmnlny..;. ^ . 

.. . A więc gdy tnie ma dowodu ... romans zostaje 
romansem,, a^tza ndzielenie mi jego mocno obowiąza- 
ny jestem.. . a więc. czy byś nie. raczył, szanowny 
szewcze 

I • 

— Jeszcze za wcześnie, uzbrój się w cierpliwość.:, 
wszak to długiego potrzebuje czasn, zanim ci wyli- 
czę- szereg zbrodni i brodów twoich.... które ci dziś 
wszystkie przed myśl przyprowadzić przyszedłem. 
Otoz, inipio. całego roznma twego, całej przewrotno- 
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8ci, Jat tr7.ydzleści nie wiedziałeś, ze nad tobf wisi 
na jednym włosku kamień. kwej własnej zbrodni, któ- 
ry cię może zgnieśó.... • 

— ■ Więc romans jeszcze nie ukończony!: zagadł 
Karlióski szyderczo, ale z wyrazem niepokoju, który 
pokrył przymuszonym śmiechem.... 

I w tej chwili znowu u drzwi wchodowych wmie- 
szało się dp-ich .rozmowy trzecie między nimi dwo- 
ma, jakieś szczególnie nierówne i ciężkie westchnie- 
nie... . ' 

• — Ledwieś porwał papiery, pobiegłeś, opuści- 
wszy łóiko śmiertelne ojca, ,by je zniszczyć. .. nie 
chciałeś patrzyć na okropne konwulsie, w których 
po oddaniu papierów, bezprzytoranie.... 

. Skonał zawołał baron. 

* i 

, I Cierpiał tylko okropnie, ale nie skonał jeszcze, 
bo przed śmierci§ przyszedł do przytomności, i rzekł 
do mnie: »Bojf się, synu mój biądny, o twoję przy- 
szłość.. . bo. . bo.... za przewinienie moje, bóg naj- 
wyższy skarał mnie okropnie wadami syna, któregom 
przeniósł nad. tamtego,... on cię mole zdradzić.... 
mam tu te same dowody ... moja pisane. rękę i ten 
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sam testament powtórzony. .. weź to.... ale błagam 
cię syna, nie karz na bracie winy ojca, b§dź mu 
miłosiernym.... bądź zdrów.. .« 

— n.... zawołał Karliński okropnie blady. 

— 1 oddawszy ml papiery, skonał starzec błę- 

dny, okiem błogosławiąc syna, którego się tyle łat 
zapierał. ' > 

— Zabawna.... bardzo zabawna bajeczka! 

— A le papiery mam dotąd. 

— Masz! zawołał stary baron drzęc z przestra- 
chu i złości, 1 przyskoczył do naszego Karosza z ta- 
kim zapałem, jakby mu oczy chciał wydrzeó. 1 wstrzy- 
mał się nagie, a przybierając n^zad uśmiech szy- 
derczy, dodał rpo chwili; Doskonały z ciebie bajarz, 
lepszy podobno niżeli majster; masz te papiery!... 
ha! ha! pocieszny jesteś! i przez trzydzieści lat 
chowałeś je, nie chcięc korzystać?' 

— Bo mi ostatnie słowa tkwiły w pamięci i zda- 
wało. mi się cięgle słyszyć, jak* konajęcym głosem 
wołał: *Blagam cię synu, b§dź mu miłosiernym! 

I miłosiernym byłem, I pracowałem i znosiłem nę- 
dzę.... a co więcej, znosiłem eierpliwie pogardę, z 
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Jak§ odrzucałeś wszystkie moje w razach gwałto- 
wnych udawania się. I sto razy przechodziłem tę 
ulicę i patrzałem na tę z dzieciństwa znanę mi do- 
brze Matkę boskę, któręś kazał zamazać, mniema- 
jęc, źe tym sposobem zamazesz jedynego świadka ... 
bo W’ owej chwili.... konajęcemu ojcu przysięgłeś, na 
tę bogarodzicę, wielę pamfętkaroi świętę dla naszej 
rodziny ; i przecież nie przeklinałem ciebie; nie zło- 
rzeczyłem tobie, ł byłem — ty widzisz, ojcze w nie- 
bie — ' byłem miłosierny, bom nie Chciał brata hańbić 
po sędach. 

Baron, ktdrego twarz mimowolnie zdradzała we- 
wnętrzny niepokój, roześmiał się głośno, przecięgle, 
szyderczo, choć przymuszenie. 

1 rzecz dziwna, ozwało się za drzwiami snąć 
echo śmiechu, równie przeciągłe i szydercze, ale 
cichsze i szczersze. 

— I byłem głupi I sto razy głupi! krzyczał co- 
raz głośniej nasz szewc biedny, rozpalajęcy się co- 
raz więcej, bo teraz złorzeczę i przeklinam i siebie 
i ciebie.... i przychodzę spytać' się ciebie o syna 
mego.... oddaj mi synąl.... 
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~ Syna .t^rego !.... • . . \ . 

Syna, który 8łed»i;W więwenia 

— To. syn twój strzelił do Alfreda I . on* zginie 
w więzieniu. ' > . i 

; — Strzelił do łotra, który wszedł do • mojego , do- 
mu pod przybranem nazwiskiem,., by. wnieść zdradę 
i hańbę, by uw1eść,biedn| dziewczynę, ..któr§ fał- 
szywym oszukał śJnbem. * ;.i 

, — Coz mi tam do tego?.... ezemnś nie pilnował 
iepiej córki swojej,, której zachciało, się wyjść na 
pani§.... znamy my te wasze przedmiejskie :dziewczy- 
ny cnotliwe I.... 

— Milcz, stary grzesznikom jeżeli nie chcesz, 
bym do reszty zapomniał, ze w tym pokojo umarł 
nasz ojciec.... a wiesz ty kto jest ta biedna dziew- 
czyna, klórę zranił mój Jasio zamiast • syna twego, 
którę twój syn zwiódł i shaóbii.... czy wiesz :klo 
ona jest.^... • ^ ! 

— Córka, pana szewca! odrzekł' z nręgameni 
stary baron. ; ^ . 

— Ona nie jest moję córkę. .. ona jest .córkę 
Tekli!.... t . . 
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— Te.... Tekli! zawołał * przeraleniem Karlin- 
ski, i cofQ§ł 8i§ ' w tyl z wyrazem dziwnego wzru- 
szenia na twarzy.... 

A przez krótkę* chwilę milczenia ozwał się zno- 
wu • U drzwi dziwny jakiś głos westchnienia, czy 
przytłumionego . śmiechu. 

— W noc jesiennę, borzliwę.. . schorzała, nę- 
dzna,- głodem i nędzę zmęczona, przyszła do mnie 
ta biedna kobieta ! Gzy pamiętasz^ ty stary grzeszni- 
ku, kto była ta biedna poczciwa Tekla ? ... 1 ty nie 
drzysz, ty nie padniesz na ziemię zgrozę przejęty. . - 
czy cię piorun niebieski nie trafił? Nie pamiętasz 
juz, zły synu i zły bracie, ze była dziewczyna.... 
sierota.... krewna twojej matki rodzonej, która cho- 
wała się dzieckiem z nami^ a bylto anioł dobroci i 
niewinności.... i darmo chciałeś ję nwieść.... kochała 
ciebie , ale ci nie uległa. Namiętnościę wiedziony, 
wzięłeś z nię ślub w Rosii, twierdzęc, ze dla roz- 
maitych przyczyn nie mo2esz braś ślubu w kraju. 
Ona ci uwierzyła, uwierzyła słowom kochanka, ' sło- 
wom kobiety przez ciebie przedstawionej, kobiety 
nierzędnej, która była twoję kochankę, i szczęśliwa 
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w niewinnąj sirej myśli/desEyla sif, Jtostawizy zo> 
n§ . takiego. Jotra.... bo .nie wiedzif^a^ ze ty jnź mia- 
leś zoD§.... i czy rozoiniesz teraz, , jak meeno pamię- 
tałem o przy rzeczonew, przeżeranie ojco naezeimi mi- 
łosierdzia nad tpbf, kiedy. mogęc się zemścić nad 
tob§, mog§ć cię oddać w ręce karz§cej sprawiedli- 
wości, milcźalem...- 1 bóg; słusznie mnie ukarął za 
to grzeszne milczenie I . r, • 

Strasznie byt blady pan baron, drżał mimowol- 
nie, ale ostatnie zbierając siły, . zerwał się> jeszcze, 
i wyrzekł głosem okropn-e .zmienionym.* , . 
— Nowa bajecziia. pana majstra I / . 

, . — Prawda ! , prawda! ^staryj grzeszniku 1 i. przy- 
szła, chwiła 8§do i kary na ciebie!... 

— Czy nie masz nowej jeszcze jakig bąjeczki 
podoręczii o małżeństwie. w llosii. .. . . 

— Śmiej się ostatnim . śmiechem nwoim, jeiedi 
nie zapłaczeszM.. czy myślisz, ze biedny szewc, gdy 
się o tern dowiedział, poznstał nieczynnym ?...c u nas, 
mój ty salonowy, panie, inneinczncia na nlieyl Bie- 
dny szewc zastawili suknie, zastawił, sprzęty^ i pie- 
choto poszedł do. Rosił, . i świadectwo, ślubne prsy- 
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niósł dla biednej Tekli, aby ^przecio jej córka miała 
dowody swego orodzepia.... coz milczysz teraz P.... . 

. Baron ^spuścił oczy ;W dół ; chciał mówió, aie' 
tylko usta. jego drgały koowulsijnem.dr/.enietn. 

. , — I biedna Tekla błagała o miłosierdzie dla cie- 
bie, i umarła przebaczając tobie.... a jam si§ przy- 
wiązał do biednej Boguni.... i głupi nie chciałem ko- 
rzystać z tych dowodów. 

I wrażeniem lej chwili porwany, dobył Karosz 
z zanadrza paczkę papierów. 

, — Tq s^ te papiery! tu sę te dowody!.. . mil- 
czysz teraz?.... . , , , ^ 

Szelest papieró. w. dobytych przez szewca, zdawał 
się barona przejmować elektrycznem drżeniem ; zadrgał ' 
cały, , i tylko jedno przelotne rzucił na. brata spoj- 
rzenie, i, znowu stał nieruchomy, oparty o stół zie- 
looy,- z oczami w -.dół.spuszczonemi.* Zdawało się, 
ze go Juz< zapełnię siły. opuściły, ze złamana jego 
duma cała, ze, się juz próżnej wyrzekł walki. 

— .Milczysz. teraz!.... i ja miJczałem, i bóg mnie 
karał, ^a przeciekła myślałem, ze dobr^ robię, i bóg 
widzi, ,ze Bogapię kochałem, jak . córkę właso§ , i 
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dzieliłem się mieniem tnojem, dzieliłem się Chlebem, 
a tyś się, nawet nie spytał o ni§. 

Biedny stary szewc coraz więcej był wzruszony, 
drżał, jakby go febra trzęsła, a łzy zaczęły ma pa> 
dać z oczu jak groch wielkie; płakał stary" jak 
dziecko, bo tez rozpamiętojęc cał§ przeszłość, czuł 
ból w sercu okropny, ból niczem niezasłużony. I 
zamarzył biedak siary przez dług§ chwilę! a oczy 
zwrócił ku łó^.ku, w którem zdawało mu się widzieć 
i słyszeć konającego ojca. 

Baron tymczasem podniósł oczy pomału, w nich 
wrzało całe życie myśli, w nich była jeszcze chęć 
walki niezlamana, i z lekka kodem spojrzeniem spoj- 
rzał na szewca i za jego id§c spojrzeniami, zatrzy- 
mał się okiem' na tern samem łóżku, w które patrzył 
szewc stary. Ale on nie za dawnemi tam patrzył 
pamiątkami. W jego oczach zadrzał wyraz okropny, 
złowrogi, wyraz wściekłej pozędliwości, bo te* oczy 
patrzały na parę kracie przy łólku le2§cycb, i le- 
dwie je nie przyci§gn§ wzrokiem mocnym, w którym 
wszystkie, zda’ się, skupiły siły fizyczne i moralne 
starego barona; I palce mu się wycifgnęły mimo- 
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wolnie, ruiltem <v,ołgaj;}(ej gadziny zadrgały.. On był 
bratobójcy juz !.... inyśly i chęcię!..-. 

— Milczysz tera/... . zawołał znowu nasz Karosz, 
zmiękczony znowu wzbudzonemi painiytbami; i przy- 
szedł twój syn.... 

— Przestań, przestań juz - o/.wał się baron gło- 
sem zmienionym; ani w nim znaku dawnej dumy i 
złości. 

Zdziwiony Karosz spojrzał na niego i ledwie go 
poznał, tak był zmieniony ; pokora i słodycz patrzy- 
ły 2 oczów zgrabnego salonowca . Na poły był juz 
ulicznik zwalczony. 

— Przestań bracie ! ciagnył baron dalej głosem 
jeszcze miększym. 

Stary Karosz zapłakał jeszcze mocniej i wyrzekł 
słodszym głosem: ... 

— Widzisz. więc... 

~ Nie mów, bo to jest ^okropne ; i porwał sie 
baron za czoło i za oczy , lecz je przecie tyle nie 
zakrył, by szybkieiDi spojrzeniem nie zmierzyć prze 
' strzeni dzielącej go od lózka. I była w oczach pa- 
trzęcych chwila wijtpłiwości , lecz mimowolny ruch 
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szewca, który stan§ł w tej chwili na środka drogi 
prowadz§cej do łóika, snąć zdecydował barona. We- 
stchD|ł bowiem jeszcze potulniej, ba nawet r§k§ trzy- 
maj§c§ oczy, wycisnęl jąk§ś niby łzę z nich^ łzę 
podręczni, ^zę jadaszowę. 

• • 

— Żałujesz teraz.. . 

— Bracie, b|dź mi miłosierny ; wyrzekł znowu 
baron tak patetycznie, ilby się głosu tego niebo 
szczyk Talma był nie powstydził. 

Śmiąjcie się z głupiej ulicy, drwijcie z śmiesznego 
szewca, który płakał jak bóbr, a płakał głośno gdy- 
by student. _ 

— Przebacz bracie, przemawiał baron coraz czu- 
lej; złamałeś dumę moj|, upokorzyłeś mnie słusznie 
i otworzyłeś oczy !.... bracie, to okropnie !. .. 

A co słowo Zbliżał się stary baron nieznacznie 
do rozczulonego szewca. 

— Lecz nie ma chwili do stracenia.... ratować 
potrzeba..^ ratować nasze dzieci 1 dodał z przyciskiem 
tragicznym. 

— Ratować Jasia, zawołał Karo8z; i oczy się 
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biedakowi zaiskrzyły; bo Jaś, toć przecie skarb je- 
go cały. 

— Przebacz bracie! mówił dalej baron, a był* 
jaź o dwa kroki od starego szewca; i uściśnij brata. 

A dodajfc mimikę równie doskonale ndan§ do 
głosu i spojrzeń, wyciggnęł baron obie suche ręce. 

Szewc wierzył, bo przecie miarkował, ze na jego 
mięjscu byłby podobnie postępił ; 'więc i jemu mimo- 
wolnie roztwierały się ramiona do nścisku tak miłe- 
go, tak dawno pozędanego, do uściska braterskiego ! 

Uciekaj szewcze przed uściskiem salonowym, bo 
w nim czycba zdrada. Niech cię się dotknie tylko, 
a wnet jesteś oszukany i wyśmiany I 

— Uściśnij mnie bracie! najmelodramatyczniej- 
szym tonem wygłosił Karliński. 

I wszystkie zebrawszy siły, ostatniem natężeniem 
stary osłabiony baron przyskoczył do szewca; jedn§ 
ręk^ w pięść ściśniętę uderzył w twarz starego Ka- 
rosza, a drogę rękę porwał za papiery. 

Krew buchła z nosa odurzonego szewca. A przed 
drzwiami rozległ się głośny przecięgły śmiech, i to 
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juz nie westchnienie ducha, ale śmiech szatana pie- 
kielnej wysokości. 

I krotka była walka, mimo istótnej różnicy siły 
między barczystym szewcem a wychudłym baronem. 
Znienacka schwycony szewc uległ Karlińskiemo, któ- 
ry z nrąganiem i śmiechem zawołał: 

— Głupi szewcze!.... 

Bo Juz papiery trzymał w reku swojein I skokiem 

szybkim, skokiem natężonym, skokiem, któryby 'sam 

powinien uwiecznić pana Karlinskiego zgrabność , 
« 

rzocił się w tył, jedn^ ręka poriagnęł za dzwonek, 
zatętnilo w całym domu, a drug^ rękę z papie- 
rami wycięgnęł ko płonącemu kominkowi. 

Lecz w tej chwili szatan za drzwiami śmiejący 
się, pojawił się w postaci grubej, czerwonej, niepe- 
wnie na nogach' trzymającej się pułkownikowej, bo 
ona to pod drzwiami całej rozmowy braci słuchała. 
1. papiery co tylko wydarte szewcowi, tym samym 
sposobem znalazły się w rekach tej zacnej pani. 

Nadbiegł kamerdyner, nadbiegła służba. 

« 

Chodźcie, Chodźcie! zawołał baron zapyrzony 
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w ostatniej rospaczy, pairzft; na wydarte sobie tak 
niespodziewanie papiery. 

— Idźcie precz draby ! my ta mamy z sob§ po- 
gadać! czy roznmics/. baronku 

Baronek spuścił głowę przyżwyczajonę pod tylo- 
letnie jarzmo. A służba przyzwyczajona za panem 
słuchać rozkazów samowładnej pułkownikowej ode- 
szła, pomrukując śmiechem a żartem, rada. że choć 
tym sposobem może się zemścić* za podległość swoją 
— W sam czas baronku przyszłam ... a jóżto 
w Innej przyszłam myśli, bo mi ten przeklęły ka.łet 
sprzyniewferzył sie.. .,łołr, którego wypieściłam, wy- 
hodowałam na kadeta zafortragowałam, osadził mnie 
na koszu, szkoda go, bo ładny i tęgi chłopiec.... 
ale chcę ran pokazać, że mnie łatwo o męża.... cho* 
ciąż chudy, łysy, kiepski.... ale zawsze mąż. .. rozu- 
miesz luby baronku.^.. ' 

I zaśmiała sie znowa szatańskim śmiechem. 

G 

— Teraz zupełnie jesteś w mojej mocy, już mnie 
teraz tumanić nie będziesz razem z tym łotreńfi wy- 
chrztą adwokatem... wszystko moje i ty mój.... laby 
baronka.... 
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Karliński milczały bo teraz jal go zopełnie bUj 
opuściły. 

, Dziwne losu zrządzenie, stał mifdzy występkiem 
własnym a kar§, występkiem, który mu wyszczerzał 
się z oczów szewca, z oczów brata, i kar§ nieodzo- 
wny, przeznaczony, nosobiony w tłustej pułkowni- 
kowej. 

Karosz stał bezprzytomny prawie ; na twarzy je- 

9 » 

go była krew i łzy.... i to w pokoju ojca, z którego . 
juz teraz miał na zawsze odejść z krzywdy nigdy 
niepowetowany, z bólem w sercu.... w nędzę i biedę. 

— A pan majster niech się -wynosi swoim ko- 
sztem' z naszego domu! ozwała się tłusta dama roz- 
kazujycym tonem, bo mamy w przeciwnym razie słu- 
żbę, która go wyprosi przez schody. I nie myśl ba- 
ronku, Sebym ja była dała ci uledz w walce z bra- 
ciszkiem. W razie potrzeby byłabym ci wpadła na 
pomoc, bo te papiery musieliśmy oczywiście mieć 
koniecznie. 

1 śmiała się pułkownikowa bioryc się pod boki, 
i szyderczo patrzyć się to na jednego to na drogiego. 

Rzućmy zasłonę na resztę tej sceny, która prę- 
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dxej czy poźoiej, jak każdy zrozumie, skończyd się 
musiała, tak jak się skończyć inaczej nie mogła. 

Nasi ułiczni bohatyrowie i tym razem jeszcze a- 
legii łodziom majęcym za sobę zgrabny fałsz, czy- 
chajęcę zdradę i popleczników w sługach swoich 
namiętności, które im pomagają, a razem mszczę 
się potem na nich, karza ich.... To Jest jedyny do- 
wód wy^.8zej sprawiedliwości, która nigdy nie milczy, 
ale swojemi idzie drogami.... 


EpIlOs* 

Powieść skończyłem, zda mi się.... na co2 więc 
, ten epilogi... Dla ciekawości to czytelników trzeba 
koniecznie najdrobniejsze opisać szczegóły.... 

Co się stało z Bogunię ? co się stało z Alfredem ? 
co z Janem Karoszdm, jęczęcym w więzieniu? co 
z innymi.^ 

Słyszę zewsżęd pytajęce glosy, domagajęce się 
u powieściarza, by nawet koniec artystyczny powie- 
ści miał swój powszedni i konieczny koniec. 
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By słowami żartobliwego .Momusa mówiąc, Numa 
poszła koniecznie za Tompiliusza. 

. Lecz tu kilka może być końców.... Bo jużćiź Bo- 
guoia mogła umrzeć w skutek rany zadanej ?... i toby 
dla niej było może najlepiej.... 

Jan Karosz mógł zgnić w więzieniu, a stary Ka- 
rosz na śmieciu, coby było. najpodobniejsze^!.... 

Władysław mógł także zasłabnąć w skutek tkli- 
wości swych uczuć, i wyruszyć na kuracją koziego 
mleka I... 

* • ' 

Jeden tylko Alfred, co musiał koniecznie ożenić 

się z Kamillą, boć przecie te dwie' zacne osoby dla 
siebie tylko stworzone. 

Ale natomiast mógł Jan Karosz wyjść z więzie 
nia, coby przecie nie przeszkadzało temu, iż mógł 
wraz z ojcem żyć i umierać w nędzy. 

Ale czyli też Władysław nie mógłby się ożenić 
z Boguui§, która wyzdrowiała. To podobne ! krzy- 
knę niektórzy kpięco i żartobliwie, do takiego głu- 
piego i exceutrycznego poety, by się ożenił z blednę 
opuszczouę i shańbionę szewców na.... ale na słowo 
powieściarza bardzo cnotliwę. 
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1 kio wie, czy tak się nie stało, bo kiedyś bę* 
d§c na cmentarza, widziałem blad§ i ładn§ kobietę 
z dwojgiem dzieci i z mężczyzny czale na nią pa> 
trzęcym.... Modlili się oboje!.... do tego boga, który 
wszystko widzi i wszystkie łzy aniołów i śmiecby 
szatanów rachuje w swej sprawiedliwości, by wy- 
mierzyć w swoim czasie nagrodę i karę. Kobieta 
była kaiawa.... a raęzczyzna miał natchnienie, w oku. 
A modlili się nad dwoma grobami bliźniętami. A ko> 
bieta pieściła obie dzieci zarówno i męzczyzna nie 
robił między niemi różnicy. 

Z tych więc końców raczcie sobie łaskawi czy- 
telnicy wybrać koniec, jaki wam się lepig podoba. 
Ja zaś ani za tern, ani za tamtem zakończeniem 
nie powiem ani słowa, bo wyznam wam, że powieść 
moja o salonie i ulicy nieskończona, równie jak i 
treść jej jest dot§d bez końca. Jeszcze więc. spo- 
dziewam się pisać w nowej powieści i o biednym 
krawca wiarusie, i o innych bobatyrach powieści tej. 
Do zobaczenia więc z moimi czytelnikami. 

KONIEC. 

13 
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